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tys. obywateli prawa do złożenia 
Własnego projektu konstytucji 
opowiedziała się wczoraj Komi­
sja Nadzwyczajna powołana do 
rozpatrzenia nowelizacji ustawy 
o trybie przygotowania 1 uchwa­
lenia konstytucji. Komisja pro­
ponuje również uwzględnienie w 
pracach nad ustawą zasadniczą 
projektów z poprzedniej kaden­
cji Sejmu i Senatu.

Sprawozdanie z prac Komisji 
Sejm rozpatrzy prawdopodobnie 
na najbliższym posiedzeniu. O- 
prócz propozycji dotyczących ini­
cjatywy ludowej i odejścia od 
tzw. opcji zerowej w pracach 

(Dokończenie na str. 3)

PRZYJACIELE
PANA PREZYDENT

(INF. WŁ.) Gdy przed rokiem 
prezydent Lech Wałęsa mianował 
Marka Markiewicza przewodni­
czącym nie istniejącej jeszcze 
Krajowej Rady Radiofonii i Te­
lewizji jeden z posłów zażarto­
wał: „Markiewicz, czuj się od­
wołany”.

Nie jest łatwo utrzymać przy­
jaźń Lecha Wałęsy. Doświadczył 
tego Henryk Wujec, wobec któ­
rego po raz pierwszy użył swo­
jego, dziś już słynnego „czuj się 
odwołany”. Krótko potem odebrał 
„Gazecie Wyborczej” znaczek 
„Solidarności” i niewiele czasu 
upłynęło, gdy bracia Lech i Ja­
rosław Kaczyńscy z największych

przyjaciół stali się jego najwięk­
szymi wrogami. Spalenie kukły 
Wałęsy przed Belwederem, choć 
powszechnie przyjęto z niesma­
kiem. stało się namacalnym do­
wodem, że z Lechem Wałęsą nie 
sposób rozstać się w zgodzie.

Marek Markiewicz twierdzi, że 
nadal jest przyjacielem prezyden­
ta. Wtóruje mu zgodnym chórem 
cała Krajowa Rada Radiofonii i 
Telewizji. Nikt w to nie wierzy. 
Bo czy można pozostać przyja­
cielem kogoś, kto jak Wałęsa 
Markiewiczowi, zarzuca wzięcie 
łapówki? Zwłaszcza, gdy, jak 
Markiewicz, czuje się po tych

UDANY STRAJK
(INF. WŁ./PAP) Jako udany 

ocenił strajk na kolei, zorganizo­
wany wczoraj w ramach akcji 
protestacyjnej NSZZ „Solidar-

— Żaden członek „Solidarnoś­
ci” nie podjął pracy. Praca prze­
rwana została nie tylko przy od-

prawie pociągów, ale i w wielu 
zakładach zaplecza kolejowego.

Żak powiedział, że kierownic­
two PKP, zastępując na stanowi­
skach pracy członków „Solidar­
ności” innymi pracownikami, 
często o niższych kwalifikacjach 
czy wręcz nie posiadających u- 
prawnień, naraziło na szwank 
bezpieczeństwo i życie podróż­
nych. „Odbywało się to z naru­
szeniem prawa. Przez próby za­
stępowania pracowników podej­
rzanych o chęć strajku, przez os­
karżenia o jego nielegalność, stro­
na rządowa doprowadziła do o- 
grómnych napięć w przedsiębior­
stwie” — powiedział Żak.

Zdaniem rzecznika prasowego 
„S” według rządu celem strajku 
było sparaliżowanie ruchu kolejo­
wego, natomiast dla związku 
strajk był kolejnym etapem na-

cisku na rząd, by przystąpił do 
poważnych rozmów nad postula­
tami „Solidarności”.

Wczoraj o godz. 9 ruch na stacji 
Kraków Główny został zatrzyma­
ny. Akcję strajkową koordynował 
w nastawni dysponującej Stani­
sław Bant. O godz. 13 obowiązki 
dyżurnego ruchu przejął, wbrew 
ustaleniom z grafiku, zastępca 
naczelnika stacji. Wówczas wzno­
wiony został ruch pociągów z 
Krakowa Gł. w kierunku Kato­
wic i Tunelu.

Na stacji w Płaszowie dyrek­
cja dokonała podmiany dyżurów, 
więc niektóre pociągi — z pomi­
nięciem Krakowa Gł. — kurso­
wały. Na stacji Mydlniki dyżur­
na ruchu, która nie należąc do 
„Solidarności” wyraziła chęć 
przystąpienia do strajku, zosta- 

(Dokończenie na str. 3)

słowach „jakby napluto mu w 
twarz"?

Przed rokiem Markiewicz był, 
kto wie, czy nie największym i 
najbardziej oddanym przyjacie­
lem pana prezydenta. Do tego 
stopnia, że Lech Wałęsa, wbrew 
ustawie o radiofonii i telewizji 
mianował go przewodniczącym 
KRRiTV zanim została ona po­
wołana. A ustawa wyraźnie mó­
wi, że „przewodniczącego Kra­
jowej Rady powołuje prezydent 
z grona członków Rady” (art. 7 
ust. 2). Prawnicy wówczas zwra­
cali uwagę, że prezydent postą­
pił niezgodnie z ustawą, ale nikt 
tej decyzji nie zaskarżył. Tylko 
ówczesna premier Hanna Sucho­
cka odmówiła złożenia w proteś­
cie kontrasygnaty na akcie no­
minacyjnym Markiewicza. Peł­
nienie obowiązków zaczął on więc 
w niezbyt przychylnej atmosfe­
rze.

Poprzedni parlament szacun­
kiem darzył Urząd Prezydenta, 

(Dokończenie na str. 9)

Porozumienie z Klubem londyńskim 

Sukces 
Korespondencja „Dziennika" z Niemiec

Po czterech latach trudnych ro­
kowań zawarto we Frankfurcie 
nad Menem porozumienie z ban­
kami komercyjnymi, zrzeszony­
mi w Klubie Londyńskim, w spra­
wie uregulowania problemu pol­
skiego zadłużenia.

Polska ma 13 miliardów do­
larów długów wobec banków ko­
mercyjnych. Osiągnięte porozu­
mienie, które jest wielkim suk­
cesem negocjatorów polskich (na 
czele z wiceministrem Krzyszto­
fem Krowackim), przewiduje po­
sunięcia redukujące ten dług 
realnie o 45 proc., a więc o około 
6 miliardów dolarów. W skład 
porozumienia wchodzi zwrotny 
wykup zadłużenia po cenie zapro­
ponowanej przez stronę polską, 
wsteczna obniżka stopy procen­
towej oraz przekształcenie resz­
ty zadłużenia w długoletnie o- 
bligacje. Spłata pozostałej części 
długów ma być co roku dostoso-

wywana do realnych możliwości 
płatniczych 1 budżetowych Pol­
ski.

Karencja na spłatę części dłu- 
( Dokończenie na str. 2)

\N poniedziałek 

Pawlak 
w Moskwie

W poniedziałek, 14 bm. z ofi­
cjalną, 24-godzinną wizytą przy­
będzie do Moskwy premier pol­
skiego rządu, Waldemar Pawlak 
— poinformowano PAP nieofi­
cjalnie w ambasadzie RP w Mo­
skwie.

Jeszcze jeden atakIRA
Korespondencja „Dziennika" z Londynu

Wczoraj w kilka minut po pół­
nocy, Irlandzka Armia Republi­
kańska przeprowadziła już dru­
gi w ciągu 36 godzin atak 
moździerzowy na lotnisko Heath- 
row w Londynie. Podobnie jak 
w środowym ataku, wystrzelone 
zostały cztery domowej roboty 
pociski. Trafiły one w połud-

Nowa rola Kozyriewa
Korespondencja „Dziennika

lam

0 2YRIN0WSKIM
— str. 9

Wczoraj w godzinach popołu­
dniowych przeprowadził w Iz­
raelu rozmowy szef dyplomacji 
Rosji Andriej Kozyriew. Premier 
Rabin zapowiedział wcześniej, że 
Kozyriew przyjęty zostanie zgo­
dnie z zasadami gościnności, po­
dobnie jak wszyscy oficjalni go­
ście przybywający do Izraela. 
Kozyriew udał się następnie do 
Tunisu, gdzie odbył rozmowę z 
liderem OWP Arafatem.

Rosja stara się najwyraźniej 
pełnić rolę dawnego ZSRR, by 
kontrolować politykę międzyna­
rodową. Pierwszym udanym kro­
kiem w tym kierunku było wy-

Od 20 marca

PKP i PKS droższe
Od 20 marca drożeją kolejowe 

bilety jednorazowe, opłaty za 
miejscówki oraz dopłaty do po­
ciągów typu Inter City, a także o- 
płaty za przesyłki ekspresowe. Od 
1 kwietnia drożeją kolejowe bi­
lety miesięczne i okresowe.

Od 10 kwietnia wzrosną ceny 
biletów jednorazowych w mię­
dzymiastowej komunikacji auto­
busowej, a od 1 maja br. autobu­
sowe bilety miesięczne — ogólno­
dostępne i szkolne. Komunikat o

podwyżkach przesłała wczoraj 
rzecznik prasowy resortu łącz­
ności, Marzenna Grabiszewska- 
-Gryka.

Ceny biletów jednorazowych 
PKP wzrosną średnio o 20 proc, 
na trasach do 100 km, po czym 
nastąpi degresja stawek. Średnia 
podwyżka wyniesie ok. 12 proc.

Opłata za zarezerwowanie 
miejsc do siedzenia w pociągach 
ekspresowych lub objętych re- 

(Dokończenie na str. 3)

“ z Tel Awiwu
Wbrew poprzednim sugestiom 

— Kozyriew nie zaproponował 
zwołania drugiej konferencji ma­
dryckiej ds. Bliskiego Wschodu, 
co stanowiłoby zmianę obecnej 
formuły procesu pokojowego. Ro­
sjanin wycofał się także z po­
przednich postulatów rozmiesz­
czenia uzbrojonych obserwato­
rów ONZ w Strefie Gazy i na 
Zachodnim Brzegu. Izrael zdążył 
już przedtem odrzucić obie te 
propozycje.

Szefowie dyplomacji Rosji i 
Izraela — Kozyriew i Peres wy­
stąpili wczoraj na wspólnej kon­
ferencji prasowej w telawiwskim 

(Dokończenie na str. 2)

niowo-wschodnią część lotniska, 
W pobliżu terminalu czwartego, 
skąd obsługiwane są głównie lo­
ty transatlantyckie. Żaden z po­
cisków nie eksplodował, nie było 
również ofiar w ludziach, ani 
strat materialnych. Policja prze­
prowadziła zakrojoną na szeroką 
skalę akcję przeszukiwania tere­
nu wokół lotniska w promieniu 
jednego kilometra na wypadek 
kolejnego niespodziewanego ata­
ku z użyciem zdalnie sterowanej 
wyrzutni moździerzy. W czwar­
tek Po południu szereg agencji 
informacyjnych otrzymało zako­
dowane ostrzeżenia o planowa­
nym ataku. Pomimo niebezpie-

częństwa. o 21.20 na lotnisku wy­
lądował samolot z królową Elż­
bietą II na pokładzie, która wra­
cała z podróży po Karaibach. W 
parlamencie kilku posłów do­
magało się wyjaśnień od rządu, 
dlaczego mimo gróźb zamachu 
pozwolono na wylądowanie kró­
lewskiego samolotu.

Powtórny atak na Heathrow 
spowodował chaos w obsłudze pa­
sażerskiej. Odwołano szereg lo­
tów.1 a niektóre samoloty skie­
rowano do innych miast. Połud­
niowy pas startowy zamknięty 
został dosłownie w trzy minuty 
po ataku.

(Dokończenie na str. 2)

Niepokój samorządów
Rozmowa z prezydentem Krakowa

JÓZEFEM
Na spotkaniu przedstawicieli 

Unii Miast i samorządów z re­
prezentantem prezydenta RP 
prof. Lechem Falandyszem, w 
wielu wypowiedziach burmis­
trzów i prezydentów miast do­
minował głęboki niepokój co do 
dalszych losów samorządowego

LASSOTĄ
rozwoju demokracji. Niepokoił 
też brak rezultatów kilkumie­
sięcznych rozmów Komisji 'Sa- 
morządowo-Rządowej.

Obecni na spotkaniu przedsta­
wiciele samorządów postanowi­
li skorzystać z oferty prezyden- 

(Dokończenie na str. 5)

Po Poznaniu Gdańsk...

Ryi. Andrzej Kasprzyk

słanie sił rozjemczych do Bośni. 
Warto zaznaczyć w związku z 
tym, że w trakcie wczorajszych 
rozmów z Kozyriewem — Izra­
elczycy odnieśli wrażenie, iż Ro­
sja koordynuje ściśle swoje po­
sunięcia z USA.

Policjanci i złodzieje
(INF. WŁ.) Prokuratura Rejo­

nowa w Gdańsku wydała nakaz 
aresztowania dwóch funkcjona­
riuszy policji z Komisariatu przy 
ul. Białej we Wrzeszczu. Aspi­
rantom Jackowi C. i Janowi K.

Zygmunta Solorza epizod krakowski

zarzuca się współpracę ze zło­
dziejami samochodów. Podejrza­
nych jest jeszcze co najmniej kil­
ku innych policjantów, w tym 
z brygady antyterrorystycznej i z 
Komendy Wojewódzkiej Policji 
w Gdańsku. Prokuratura odma­
wia bliższych szczegółów. Wia­
domo, że gdańska afera policyjna 
zatacza coraz szersze kręgi. Za­
powiadane są kolejne aresztowa-

nia. Niewykluczone, że za krat­
ki trafią nawet wyżsi oficerowie, 
zajmujący bardzo eksponowane 
stanowiska.

Ustaliliśmy, że niektórzy poli­
cjanci z ul. Białej zlecali zło­
dziejom samochodów kradzież z 
góry wytypowanych przez siebie 
aut. Złodzieje zaś bardzo rzetel­
nie wykonywali zlecenia od stró- 

(Dokończenie na str. 3)

Krok do fortuny
(INF. WŁ.) Pod koniec 1990 

roku w Krakowie jedna z firm 
przyjmowała przedpłaty na bar­
dzo tanie samochody: rumuńskie 
„dacie” i enerdowskie „wartbur­
gi”. Atrakcyjna cena spowodo­
wała szturm chętnych którzy by 
stać się posiadaczami dużego sa­
mochodu w cenie „malucha 
musieli uiścić stosowną przed­
płatę.

Organizatorem importu aur 
była firma PZ Solpol — Zyg­

munta Solorza, który na każdym 
posiadanym w ten sposób samo­
chodzie zarabiał około 25 milio­
nów złotych. Spółdzielnia Samo­
pomoc Chłopska „Wawel” w 
Krakowie, organizator przed­
płat w Krakowie także sporo na 
tej transakcji zarabiała Ogólne 
zadowolenie nie trwało jednak 
długo. Właściciele samochodów 
zaczęli narzekać na zły stan 
techniczny aut, zwłaszcza „da- 
ci”, a PZ Solpol i Samopoc

Chłopska „Wawel” poróżnili się 
na tyle mocno, że sprawa tra­
fiła do sądu cywilnego w Kra­
kowie. Sprawa wprawdzie za­
kończyła się ugodą podpisaną 25 
lutego br., ale jest na tyle in­
teresująca, że warto ją opisać.

W lipcu 1990 roku do Spół­
dzielni Samopomoc Chłopska 
„Wawel” w Krakowie zgłosił 
się Zygmunt Solorz, który przed­
stawił się jako przedstawiciel 
firmy „Solorz Import — Export”

proponując zawarcie umowy, 
zgodnie z którą firma ta, jako 
pośrednik dostarczyć miała do 
Polski rumuńskie „dacie”, a póź­
niej także NRD-owskie „wart­
burgi” po bardzo atrakcyjnych 
cenach. Wedle pomysłu Zygmun­
ta Solorza „Wawel” miał zajmo­
wać się w Polsce sprzedażą sa­
mochodów dostarczanych do 
sk’r «u celnego przy tym — we- 
dłTig umowy — wynikało, iż bę- 

(Dokończenie na str. 4)

Nowo otwarty sklep firmowy
. H- 'ANS « łl- ' K«< ‘A e

BIG STAR
Rynek Gł. 12 

o o o 
zaprasza na zakupy 

najnowszej 
kolekcji młodzieżowej 

o o o o O 
Zapraszamy do współpracy 
firmv konfekcji odzieżowej 

’ tel. 21-71-14

„HAMER” s.c.
Kraków, 

ul. Daszyńskiego 22
WYKOPY, 

KANALIZACJA, 
KOPARKI,DŹWIG. 

WYKONANIE ! MONTAŻ 
DUŻYCH REKLAM.

tel./fax: 21-90-96 
po 2000 - 47-53-80
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GODZINY

• BIAŁORUŚ PODPISAŁA 
POROZUMIENIE WOJSKO­
WE Z ROSJĄ. Rzą<j Białoru­
si podpisał w Mińsku ważne 
porozumienie wojskowe z Fe­
deracją Rosyjską. Przewiduje 
ono współpracę wojskową i 
koordynację działań militar­
nych. W wypadku napaści na 
jeden z krajów-sygnatariu­
szy przewidziano konsultacje 
polityczne i wojskowe.

• ZAPOWIEDZ KONSY- 
STORZA. Jan Paweł II posta­
nowił zwołać w dniach 9—10 
maja br. nadzwyczajne zgro­
madzenie Kolegium Kardynal­
skiego w celu przygotowania 
obchodów roku 2000.
• śmierć francuskie. 

GO ŻOŁNIERZA. Francuski 
żołnierz z sił pokojowych ONZ 
zginął od kulj snajpera w mu­
zułmańskiej enklawie Bihac 
w północnej Bośni

• UKRAINA ODKŁADA 
WYWÓZ GŁOWIC. Ukraińskie 
ministerstwo obrony poinfor­
mowało, że został odłożony 
drugi transport do Rosji ko­
lejnych 60 głowic jądrowych 
z Ukrainy, ponieważ rosyjskie 
środki przekazu ujawniły czas 
i miejsce odjazdu.

• JAPONIA POMOŻE NI- 
SZCZYC BROŃ JĄDROWĄ. 
Japonia i Kazachstan podpi­
sały w Ałma Acie porozumie­
nie o współpracy przy niszcze­
niu broni jądrowej znajdują­
cej się na kazachskim teryto­
rium.
• CHRISTOPHER W CHI- 

NACH. Do Pekinu z 4-dńio- 
wą wizytą oficjalną przybył 
amerykański sekretarz stanu 
Warren Christopher. Wbrew 
oczekiwaniom, Christopher nie 
dożył po przylocie do Chin 
żadnego oświadczenia. Ale w 
przekonaniu obserwatorów, 
głównym tematem jego roz­
mów w Pekinie będzie sytua­
cja dotycząca praw człowieka 
w Chinach.
• REFORMY W CIA. Dy­

rektor Centralnej Agencji Wy­
wiadowczej (CIA) Stanów 
Zjednoczonych James Woolsey 
zapowiedział przeprowadzenie 
w agencji głębokich reform w 
związku z aresztowaniem 
małżeństwa Aldricha i Rosa­
rio Amesów, którzy od 1985 
roku do 21 lutego br. sprzeda­
wali Związkowi Radzieckiemu 
i Rosji tajemnice wywiadu 
amerykań skiego.

O ZABÓJSTWO WICEPRE­
MIERA. Nieznani sprawcy za­
strzelili wicepremiera Tadży­
kistanu Muzabszo Nazarszoje- 
wa. Został on zabity z broni 
maszynowej w holu swego do­
mu w Duszanbe.

O KARA ŚMIERCI W LI­
BANIE. Parlament libański 
zaaprobował wprowadzenie 
kary śmierci dla morderców 
politycznych. Wyrok musi być 
wykonany obowiązkowo na 
przestępcach, którzy dopuścili 
się zabójstwa z premedytacją.

© „GRUPA OŚMIU”. Rosja 
i najbardziej rozwinięte pań­
stwa świata, czyli grupa 6—7, 
planują ogłoszenie wspólnej 
deklaracji politycznej na naj­
bliższym szczycie „siódemki” 
z udziałem prezydenta Borysa 
Jelcyna. Tym samym „siódem­
ka” faktycznie przekształci się 
W „ósemkę”.

0 NAJMŁODSZA PALACZ- 
KA ŚWIATA. Najmłodsza pa- 
laczka świata mieszka we 
wschodniotureckim mieście 
Diyarbakir i ma trzy lata. Wy­
słany na miejsce korespondent 
potwierdził fakt, że 3-letnia 
Meral Jawuz wypala codzien­
nie po trzy paczki papierosów.

SŁOWACJA

Porażka
(INF. WŁ./PAP). Parlament 

Słowacji uchwalił wczoraj wo­
tum nieufności wobec premiera 
Yladimira Mecziara. Wotum po­
parło 78 deputowanych, dwóch 
było przeciwko, zaś 56 wstrzyma­
ło się od głosu.

Mecziar został premierem Sło­
wacji po wyborach w czerwcu 
1992 r. — ostatnich wyborach o- 
gólnoczechosłowackich. W pół ro­
ku później stanął na czele pier­
wszego rządu samodzielnego pań­
stwa słowackiego.

Upadek polityczny Mecziara 
przypisać należy apodyktyczne­
mu stylowi sprawowania wła­
dzy, jaki uprawiał. Bezwzględnie 
eliminował nawet swych naj­
bliższych współpracowników, je­
śli tylko zaczynali demonstrować 
publicznie inne niż on poglądy. 
Jednocześnie premier nie był w 
stanie zaproponować konkret­
nych przedsięwzięć, które złago­
dziłyby kryzys gospodarczy kra­
ju. Cierpliwość parlamentu wy­
czerpała się, gdy Mecziar wszczął

Sukces
(Dokończenie ze str. 1) 

gów zamienionych w obligacje 
wyniesie 7 lat, okres spłaty od 
20 do 30 lat.

Jak powiedział mi prowadzący 
negocjacje z ramienia Klubu Lon­
dyńskiego dyrektor Dresdner 
Bank Ernst Moritz Lipp — nego­
cjacje musiały być zakończone do 
31 marca. Taki warunek posta­
wił Klub Londyński zrzeszający 
państwa wierzycielskie Polski. 
Jest to potwierdzenie faktu, że 
na banki komercyjne wywierane 
były naciski polityczne na dopro­
wadzenie do porozumienia z Pol­

Jeszcze jeden atak IRA
(Dokończenie ze str. 1)

Najnowszy atak IRA ma szcze­
gólny wymiar, gdy weźmiemy 
pod uwagę zabiegi polityków 
brytyjskich i irlandzkich szuka­
jących pokojowego rozwiązania 
konfliktu w Irlandii Północnej. 
W tak zwanej deklaracji z Dow­
ning Street podpisanej przez 
premierów Majora i Reynoldsa, 
rządy obu państw gotowe są do­
puścić partię Sinn-Fein, politycz­
ne skrzydło IRA, do stołu roko­
wań, ale pod warunkiem, te 
IRA wyrzeknie się stosowania 
przemocy. Tymczasem przewod­
niczący Sinn Fein, Geny Adams 
powiedział przed piątkowym ata­
kiem. że należy się spodziewać 
innych „spektakularnych” jak to 
określił, akcji, które przypomi­

Nowa rola
(Dokończenie ze str. I) 

„Hiltonie”, demonstrując zadowo­
lenie z przeprowadzonych roz­
mów. Bezpośrednio z konferen­
cji prasowej rosyjski gość udał 
się na spotkanie z premierem 
Rabinem do Jerozolimy.

Tymczasem w Nowym Jorku 
zawieszone zostały już przedtem 
obrady Rady Bezpieczeństwa 
ONZ w sprawie rezolucji potę­
piającej zbrodni? hebrońską. Wa­
szyngton powiadomił Palestyń­
czyków, że skorzysta w Radzie 
Bezpieczeństwa z prawa weta, 
jeśli nie zgodzą się oni na wzno­
wienie rozmów pokojowych z 
Izraelem.

USA poparły więc stanowisko 
Izraela, że zamach w Hebronie 
nie powinien pociągnąć za sobą 
następstw politycznych wobec 
OWP; w rachubę wchodzą jedy­
nie gesty natury humanitarnej.

Mecziara
kilka tygodni temu otwartą wal­
kę x szanowanym prezydentem 
państwa, Michałem Kovaczem.

W głosowaniu nad wotum nie­
ufności posłowie kierowanego 
przez Mecziara Ruchu na Rzecz 
Demokratycznej Słowacji (HZDS' 
wstrzymali się od głosu. To sa­
mo uczynili deputowani Słowac­
kiej Partii Narodowej (SNS), któ­
ra do niedawna współtworzyła z 
HZDS większościową koalicję.

Następstwem odwołania Me­
cziara będą najprawdopodobniej 
przedterminowe wybory, bowiem 
struktura obecnego parlamentu 
nie sprzyja powołaniu stabilne­
go rządu.

— Ruch na Rzecz Demokraty­
cznej Słowacji będzie — zdaniem 
Mecziara — partią opozycyjną. 
Żaden z jej członków nie wej­
dzie do nowego rządu. Ustępu­
jący rząd powróci jednak na sce­
nę polityczną, na czele z Vladi- 
mirem Mecziarem.

BARBARA SUCHOŃ

ską. Wyjaśnia także, dlaczego o- 
kres obniżonych spłat wobec 
banków komercyjnych dokład­
nie pokrywa się z czasem, w któ­
rym Polska zobowiązała się ob­
służyć zadłużenie wobec Klubu 
Paryskiego.

Według Ernsta Lippa obec­
ne porozumienie odblokuje prze­
pływ kapitału do Polski, otwo­
rzy drogę inwestycjom bezpośred­
nim, ułatwi polski handel zagra­
niczny a także powiązanie pol­
skiego systemu bankowego z 
europejskim.

MACIEJ RYBIŃSKI

nałyby światu o toczącej się wal­
ce o zjednoczenie Irlandii.

Unioniści wzywają rząd w 
Londynie do porzucenia wysiłków 
o podjęcie rozmów z IRA i po­
grzebanie deklaracji z Downing 
Street. Jak podkreślają obserwa­
torzy po obu stronach Morza Ir­
landzkiego, ostatni atak na He- 
athrow jest sygnałem, że IRA 
nie wyrzeknie się przemocy w 
walce o osiągnięcie swojego ce­
lu. Brytyjski minister spraw za­
granicznych powiedział, że IRA 
udowodniła, iż nie jest zaintere­
sowana skorzystaniem z możli­
wości osiągnięcia pokoju. Pomi­
mo tego rządy Irlandii 1 Wielkiej 
Brytanii podkreślają, że deklara­
cja z Downing Street jest wciąż
aktualna.

PAWEŁ BAWOLEC

Kozyriewa
Mając na uwadze przebieg wi­
zyty Kozyriewa w Izraelu, a tak­
że wstrzymanie procedury w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, należy się 
spodziewać wzmożonej, wspólnej 
amerykańsko-rosyjskiej presji na 
Arafata.

W Izraelu kontynuowane będą 
w niedzielę przesłuchania przed 
komisją dochodzeniową, badająca 
okoliczności masakry hebroń- 
skiej. Z dotychczasowych zeznań 
wynika, że władze wojskowe w 
ogóle nie przewidziały możliwo­
ści, iż Izraelczyk dokona masa­
kry na Palestyńczykach.

Pytanie tylko, czy przewidy­
wanie takich możliwości należało 
do wojska, czy też było raczej 
obowiązkiem czynników cywil- ; 
nych, a to już dotyczyłoby bez- : 
pośrednio premiera Rabina, któ­
ry pełni także funkcję ministra j 
obrony. OMAR ANATI 1

Dla „Dziennika" z Wilna

POLITYCZNE EMOCJE
Litewskie władze oficjalnie nie 

zainteresowały się wypowiedzia­
mi posła Romualdosa Ozolasa, 
który — jak jut informowaliśmy 
— w Telewizji Litewskiej zaata­
kował ambasadora RP w Wilnie 
Jana Widacklego. oskarżając go 
o współpracę ze służbami bez­
pieczeństwa.

Ozolas, kierujący jednocześnie 
Państwową Komisją ds. Proble­
mów Regionalnych (którą, nawia- | 
sem mówiąc, Sejm niebawem ma i 
zamiar zreorganizować) twierdzi, 
że posiada potwierdzające ten 
fakt dokumenty. Zapowiedział 
też, iż zamierza opublikować je 
na łamach największej gazety 
prawicowej „Lietuvos Aidas”(”E- 
cho Litwy”). Ozolas planuje też 
zwrócić się do Departamentu 
Bezpieczeństwa RL, aby wspól­
nie z organami bezpieczeństwa 
Polski zbadano autentyczność i 
wartość jego dowodów.

Zdaniem Ozolasa „Polska jest

Dla „Dziennika” z Wiednia

Nie musieli nas kupować
Porozumienie chorwacko - muzułmańskie

Wydawało się, te Już nie nie 
Jest w stanie powstrzymać roz­
szalałej machiny wojennej w Bo­
śni i Hercegowinie. Zawarte w 
Waszyngtonie porozumienie 
chorwacko-muzułmańskie przyj­
mowane było bez większego op­
tymizmu. Doświadczenie nau­
czyło, te wszystkie związane z 
kryzysem jugosłowiańskim po­
rozumienia, umowy, ustalenia 
pozostawały tylko bezwartościo­
wymi papierami bez pokrycia 
w rzeczywistej sytuacji.

Tym razem — podczas roz­
mów w Wiedniu — okazało się 
jednak, że szanse na pokojowe 
rozwiązanie są bliskie realizacji 
Dobiegają końca prace komisji, 
której zadaniem jest opracowa­
nie szczegółów porozumienia 
waszyngtońskiego. Komisja, w 
której składzie znaleźli się

Dla „Dziennika" z Sofii

Bormann pochowany w Moskwie?
Głęboko ukrywane tajemnice x 

okresu przedwojennego i wojny, 
teraz po 50. latach zaczynają wy­
chodzić na jaw, zaskakując swą 
nieprawdopodobnością. Moskiew­
ski korespondent dziennika Buł­
garskiej Partii Socjalistycznej 
„Duma”, Wasyl Popow odkrywa 
sensacyjną, przez wiele lat głę­
boko ukrywaną tajemnicę: „Agent 
KGB, reichsleiter Martin Bor­
mann, druga po Hitlerze osobi­
stość w Trzeciej Rzeszy, pocho­
wany jest w Moskwie, na jed­
nym ze starych cmentarzy bli­
sko placu Lefortowo. Na płycie 
nagrobnej jest wyryte imię i 
nazwisko: Martin Bormann oraz 
data jego urodzin i śmierci: 1900— 
1973.

Szef wywiadu RFN G. Gelen, 
a w latach wojny współpracow­
nik Sztabu Generalnego Wehr­
machtu, jeszcze w latach 50. o- 
trzymał informacje z dwóch nie­
zależnych od siebie źródeł, że 
Martin Bormann podczas pod­

zainteresowana tym, aby posia­
dać na Litwie doświadczonego 
przedstawiciela bezpieki".

Honoru i dobrego imienia am­
basadora Widackiego broni Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
RL. W odpowiedzi na notę am­
basady RP w Wilnie wyraziło 
ono ubolewanie z powodu o- 
świadczeń R. Ozolasa.

Ambasador Jan Widacki, który 
m. in. wczoraj brał udział w u- 
roczystym posiedzeniu litewskie­
go Sejmu, poświęconego czwar­
tej rocznicy przywrócenia niepo­
dległości Litwy stwierdził, iż nie 
ma zamiaru dyskutować z Ozo- 
lasem i bulwarową prasą.

Polski dyplomata wyraził też 
przekonanie, iż mimo pomówień 
nie pogorszą się stosunki pomię­
dzy Polską i Litwą, zaś traktat 
międzypaństwowy niebawem zo­
stanie podpisany. Potwierdził to 
też w dzisiejszym przemówieniu 
Ceslovasas Jursenas, przewodni­
czący Sejmu RL.

przedstawiciele Chorwacji oraz 
bośniackich Muzułmanów 1 
Chorwatów przygotowała grunt 
do utworzenia przyszłej federa­
cji chorwacko-muzułmańskiej w 
Bośni i Hercegowinie. Federa­
cja ta podzielona będzie na 
kantony, a wewnątrz nich na 
gminy wydzielone według kry­
teriów etnicznych Realizacja 
porozumienia waszyngtońskiego 
doprowadzić ma w swym dal­
szym etapie do konfederacji 
nowej bośniackiej federacji z 
Republiką Chorwacką. Wczoraj 
aktualną sytuację w Bośni i 
Hercegowinie rozpatrywała Ra­
da Prezydialna Chorwackiej Re­
publiki Herceg-Bośni — najwyż­
szy rgan władzy bośniackich 
Chorwatów. W przyjętym o- 
świadczeniu stwierdza się, że u- 
tworzenie federacji w Bośni i 
Hercegowinie musi być uwa­
runkowane przyszłą konfedera­
cją z Chorwacją. W realizacji 
porozumienia waszyngtońskiego

dania się obrońców Berlina prze­
szedł na stronę wojsk sowiec­
kich i w ukryciu żył w Rosji. 
W pamiętnikach Gelena znajdu­
je się passus, mówiący o tym, że 
w 1946 r. Niemcy badając oko­
liczności ucieczki Bormanna z 
Berlina uznali, że tajemnicze, 
bezśladowe zniknięcie cienia 
Hitlera nie jest przypadkiem. 
Wspólnie z adm. Canarisem jesz­
cze w czasie wojny Gelen doszedł 
do wniosku, że w najwyższym 
kierownictwie SS znajdował się 
człowiek, który przekazy wał Ro­
sjanom tajne decyzje niemieckie­
go dowództwa. Pierścień domy­
słów zacieśniał się wokół Bor­
manna.

Sensacyjną wiadomość zaw­
dzięczamy marszałkowi Andre- 
jowi Eromenko, który opowiedział 
o tym fakcie pisarzowi Borysowi 
Tartakowskiemu, a ten wyko­
rzystał je w beletrystycznej książ­
ce, która niebawem ukaże się w 
moskiewskich księgarniach.

— Traktat będzie miał ogrom­
ne znaczenie nie tylko dla sto­
sunków wzajemnych, ale też 
przyspieszy integrację Litwy ze 
strukturami europejskimi — po­
wiedział Jursenas, z wdzięczno­
ścią wspominając o solidarności 
Polski, którą Litwa odczuła, 
wstępując na drogę walki o nie­
podległość. Przewodniczący Sej­
mu nie pominął też 200. rocznicy 
Powstania Kościuszkowskiego, 
które określił jako „wspólne zwy­
cięstwo i porażkę Litwinów, Po­
laków i Białorusinów...".

Traktat polsko-litewski, które­
mu nadal towarzyszą polityczne 
emocje na Litwie, a nawet pró­
by stworzenia skandalu, wkrótce 
zostanie parafowany. Jak dowo­
dzą nieoficjalne źródła, w naj­
bliższy poniedziałek w tym celu 
przybędzie do Warszawy mini­
ster spraw zagranicznych RL—• 
Povllas Gylys.

JADWIGA BIELAWSKA

korzystne dla siebie rozwiąza­
nie widzą zarówno Chorwaci 
jak i Muzułmanie. Prezydent 
Bośni i Hercegowiny Alija 
Izetbegović sformułował to dość 
jednoznacznie w wywiadzie dla 
telewizji chorwackiej: „To po­
rozumienie jest rezultatem na­
szych interesów. Nie musieli nas 
kupować, ani płacić, byśmy je 
zawarli. Powiedzieli nam przy 
tym jasno, że Bośnia i Herce­
gowina i Chorwacja będą mia­
ły otwarte drzwi dla integracji 
w Europie oraz dużą pomoc na 
odbudowę zniszczonych regio­
nów." To otwarcie drzwi do 
Europy przygotowywane było 
przy drzwiach zamkniętych, w 
ambasadzie amerykańskiej w 
Wiedniu, gdzie prowadziła pra­
ce komisja chorwacko-muzuł- 
mańska. Szanse na pokój wzro­
sły. Trwa oczekiwanie na reak­
cję strony serbskiej.

AGNIESZKA HOFMAN-PIANKA

Według faktów z tej książki, 
kierujący sowieckim wywiadem 
agenci Berzin i Artuzow zwróci­
li się jeszcze w latach 20-tych do 
Ernesta Thalmanna o wynalezie­
nie człowieka, którego można by 
wprowadzić do otoczenia Hitle­
ra. Wybór padł na przyjaciela 
przywódcy Komunistycznej Par­
tii Niemiec Bormanna. Jeszcze 
w okresie monachijskim stał się 
on przyjacielem, a potem cieniem 
fuhrera. Hitler zaufał mu na ty­
le, że powierzył kasę NSDAP. Co 
dalej było nie wiadomo, poza tym, 
że w oblężonym Berlinie po 
Bormanna przybyły dwa sowiec­
kie czołgi. Zabrano go — teraz 
już wiadomo dokąd — do Rosji.

Pozostaje jednak wciąż jedno 
pytanie: komu zależy obecnie na 
gloryfikowaniu KGB, zwłaszcza 
za to, że osadził on człowieka 
przy Hitlerze?

JAN HEROLD
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500.000
(Dokończenie ze str. 1) 

Komisji Konstytucyjnej Zgroma­
dzenia Narodowego (tzn. rozpa­
trzenia projektów konstytucji bez 
względu na to, w której kaden­
cji Sejmu i Senatu zostały wnie­
sione), sprawozdanie obejmie 
propozycje możliwości przepro­
wadzenia wstępnego referendum 
konstytucyjnego.

Wniosek, by prawo złożenia 
projektu konstytucji miała grupa 
osób, które zbiorą pod nim co 
najmniej 500 tysięcy podpisów, 
zgłosił w imieniu posłów SLD i 
PSL Jerzy Jaskiernia. Projekt 
taki musiałby być zgłoszony w 
ciągu 3 miesięcy od daty wej­
ścia w życie nowelizacji ustawy 
konstytucyjnej.

Krzysztof Kamiński (KPN) za-

Kto na Krzemionki?
(Inf. wł.) Telewizją Kraków bę­
dzie do końca marca kierował 
zastępca dyrektora ośrodka ds. 
produkcji Bogusław Nowak. Ta­
ką decyzję podjął Zarząd Telewi­
zji Polskiej S.A. w odpowiedzi 
na pismo Krzysztofa Jasińskiego, 
który zrezygnował z funkcji szefa 
„Krzemionek”.

Jak się nieoficjalnie dowiedzie­
liśmy prawnicy rozstrzygną, czy 
Jasiński miał prawo zerwać kon­
trakt, ale Zarząd nie zamierza 
wyciągać żadnych konsekwencji, 
gdyż chce spokojnie pracować. Po 
odrzuceniu przez Radzę Nadzor­
czą zwycięzcy konkursu, Grzego­

Do Krakowa nie dojechał

Wołek ponad granicami
(INF. WŁ.) — Kontrola arty­

kułów rolnych i spożywczych 
sprowadzonych z zagranicy nie 
jest w stanie wychwycić wszyst­
kich przypadków importu pro­
duktów i surowców, które nie 
nadają się do spożycia — mó­
wi Tadeusz Ohde z Państwowej 
Inspekcji Skupu i Przetwórstwa 
Artykułów Rolnych. A te taka 
kontrola jest niezbędna, świad­
czą przypadki, zresztą coraz czę­
stsze, sprowadzania do Polski 
zbóż zanieczyszczonych chwasta­
mi i szkodnikami — jak np. wo­
łek zbożowy — lub też po pro­
stu stęchłych. W Kostrzyniu na 
przejściu granicznym 61,3 proc, 
z 7,5 tys. ton ziarna sprowadzo­
nego z Niemiec nie nadawało się 
do konsumpcji. — Nasze ustale­
nia wskazują na to — mówi 
Tadeusz Ohde — że są to za­
pasy z czyszczonych obecnie ma­
gazynów zbożowych w byłej 
NRD.

PKP i PKS droższe
(Dokończenie ze str. I) 

zerwać ją wyniesie w przedziale 4- 
-miejscowym 45 tys. zł, a w 6—8- 
-miejscowym — 30 tys. zł. Opłaty 
za przejazd w pociągu typu Inter 
City wyniosą w przedziałach 4- 
-miejscowych 85 tys. zi, a w prze­
dziale 6-miejscowym — 55 tys. zł. 
Opłaty w pociągach typu Euro 
City pozostaną bez zmian.

Policjanci
(Dokończenie ze str- I) 

żów porządku. Do komisariatu 
zgłaszali się później poszkodo­
wani, którym policjanci — po 
cichu — proponowali pomoc w 
odnalezieniu skradzionego samo­
chodu poprzez swoje kontakty z 
wyspecjalizowanymi firmami.

Jak łatwo się domyśleć, auta 
szybko „odnajdywano”. Nie by­
ło to trudne, albowiem funkcjo­
nariusze znali przecież dokładnie 
miejsca „przechowywania” sa­
mochodów. Przed przekazaniem 
kluczyków w ręce właścicieli po­
jazdów, policjanci dyskretnie su­
gerowali, że za „usługę” i „po­
średnictwo” trzeba coś zapłacić. 
W ten sposób inkasowali spore 
sumki

Nie koniec na tym. Jeden z 
funkcjonariuszy najpierw „po­
mógł” poszkodowanym odnaleźć 
samochód, a potem... poprosił ich 
o wypożyczenie auta. Samochód 
był mu — jak mówił — potrzeb­
ny do wykonywania „ważnych 
działań operacyjnych” i zatrzy­
mania złodziei. Kluczyki ode­
brał, ale auta już nie zwrócił wła-

Jaskiemi
proponował, by w ustawie wśród 
podmiotów uprawnionych do 
przedstawienia projektów konsty­
tucji znalazła się grupa 100 ty­
sięcy obywateli.

Przeciwnicy wniosku Jaskierni 
argumentowali, że Sejm odrzucił 
już inicjatywę ludową prezyden­
ta, która dawała prawo złożenia 
projektu konstytucji grupie 100 
tysięcy obywateli. Uznali, że Ko­
misja rozpatrując taki wniosek 
przekracza zakres zadań powie­
rzonych jej przez Sejm. Jerzy 
Wiatr (SLD) zwrócił uwagę, że 
przewidziany trzymiesięczny ter­
min składania projektów konsty­
tucji przedłuży prace nad ustawą 
zasadniczą. Wcześniej Komisja 
Konstytucyjna ZN ustaliła, że 
termin ten upływa 9 maja br.

rza Gajewskiego, szuka nowego 
kandydata Nie będzie nim praw­
dopodobnie żaden z finalistów 
konkursu. — Przedstawiliśmy Ra­
dzie najlepszego naszym zdaniem 
kandydata — powiedział nam 
nasz informator. — Gdybyśmy te­
raz przedstawili słabszego, byłoby 
to wbrew zasadom. Zarząd szu­
ka więc kogoś spoza tego gro­
na. Liczy, że w mieście takim jak 
Kraków nie powinno być z tym 
problemów. Przedstawimy go je­
dnak na posiedzeniu Rady Nad­
zorczej najwcześniej za dwa ty­
godnie.

(SAN)

Na terenie kontrolowanym 
przez krakowski oddział PISPAR 
nie zanotowano, jak dotąd, żad­
nych przypadków sprowadzania 
zbóża z wołkami. Szkodnik ten, 
mimo niewielkich rozmiarów, 
stanowi spore niebezpieczeństwo 
zarówno dla ludzi, jak i dla zwie­
rząt gospodarskich. Zanieczysz­
czone nim zboże nadaje się w 
zasadzie wyłącznie na karmę dla 
ryb. Ale ani Państwowe Zakła­
dy Zbożowe, ani też prywatni 
młynarze nie zgłosili do PIS­
PAR żadnych podejrzeń co do 
mielonego zboża. Nie wykryły 
również żadnych szkodników la­
boratoria PZZ, a prywatne mły­
ny z zasady nie mielą zboża z 
importu. Jak poinformował 
„Dziennik” Wacław Bojarski, kie­
rownik Wydziału Kontroli Pro­
dukcji Roślinnej krakowskiego 
PISPAR, nie ma również więk­
szych zastrzeżeń do sprowadza­
nej z zagranicy mąki. (mat)

Opłaty za przewóz przesyłek 
ekspresowych wzrosną średnio 
o 10 proc. Bilety kolejowe mie­
sięczne i okresowe zdrożeją śre­
dnio o 20 proc.

Bilety jednorazowe w komu­
nikacji autobusowej zdrożeją śre­
dnio o 20 proc.(PAP) 

i złodzieje 
ścicielom, gdyż zdążył wcześniej... 
sprzedać.

I to nie wszystko. Zdarzało się, 
że na miejsce postoju skradzio­
nego samochodu najszybciej przy­
jeżdżali funkcjonariusze z bryga­
dy antyrozbojowej z komisariatu 
na gdańskim Przymorzu. Zanim 
przetransportowali auto na poli­
cyjny parking strzeżony, zdąży­
li przenieść do służbowego po­
jazdu np. drogi sprzęt, telewizory 
kolorowe, komputer, czy też 
drukarkę. W tym przypadku dzia­
łała zasada: skoro złodzieja nikt 
nie złapie, to złodziej nie powie, 
że to jego...

Już dzisiaj wiadomo, ze ustale­
nie wszystkich faktów przez pro­
kuraturę nie będzie łatwe. Trze­
ba przyjrzeć się bliżej tomom akt 
i notatek służbowych, które po­
licjanci z kilku gdańskich komi­
sariatów (i nie tylko tam) spo­
rządzali w ciągu ostatnich dwóch, 
trzech lat. Nasi informatorzy 
twierdzą, że gdańska afera poli­
cyjna jest znacznie poważniejsza, 
niż ta w Poznaniu.

ANDRZEJ DUNAJSKI

UDANY STRAJK
(Dokończenie ze str. 1) 

ła odsunięta od pracy. Zastąpiła 
ją osoba — zdaniem związkow­
ców — nie posiadająca atestu na 
prowadzenie ruchu na tej stacji.

W Tarnowie ruch pociągów zo­
stał sparaliżowany już parę mi­
nut po godzinie 9. Na dworcu 
utknęło kilka pociągów pospie­
sznych, ale w każdym z nich po­
dróżowało zaledwie kilkadziesiąt 
osób. Dyrekcja tarnowskiego PKP 
próbowała dokonywać podmian 
pracowników; bez powodzenia — 
większość zatrudnionych należy 
do „Solidarności”.

Na krakowskim Dworcu Głów­
nym, w porównaniu z sytuacją 
podczas poprzednich strajków na 
kolei, ruch był spory. Kasjerki 
twierdziły, że tylu ludzi kupuje 
bilety, ilu dokonuje zwrotów (nie 
stosowano potrąceń). Zdaniem 
pracownic informacji kolejowej, 
na dworzec przybywało wiele o- 
sób, które nie planowały podró­
ży, ale były ciekawe strajkowych 
„atrakcji”. Gniew zawiedzionych 
podróżnych często znajdował 
upust przed okienkiem „informa­
cja”.

— Pomimo posunięć dyrekcji 
uważam, że akcja stroikowa na 
kolei powiodła się. W naszym

Związkowcy czekali na Millera
Przedstawiciele 5 regionów 

„Solidarności” oczekujący Wczo­
raj w resorcie pracy na przyby­
cie ministra Leszka Millera pod­
kreślili na konferencji prasowej, 
żt ich pobyt w MPiPS nie ma 
charakteru okupacji; jego celem 
Jest ustalenie terminu rozpoczę­
cia rozmów rządu z władzami 
związku.

Minister Miller przebywał z wi­
zytą w województwie słupskim 
i, według rzecznika prasowego 
MPiPS Krzysztofa Więckiewicza, 
można się go było spodziewać w 
Warszawie dopiero późnym wie­
czorem.

Przewodniczący Regionu Ślą­

W spółkach notowanych na giełdzie

POPIERAMY. NIE STRAJKUJEMY
(INF. WŁ.) — Akcje protesta­

cyjne z ostatnich dni mają nasze 
poparcie, ale na razie przygląda­
my się tym wydarzeniom — po­
wiedział wczoraj „Dziennikowi” 
Czesław Stoch, przewodniczący 
„Solidarności” w filialnym za­
kładzie „Vistuli” w Myślenicach. 
W macierzystym zakładzie „Vi- 
stuli”, w Krakowie, nie działają 
struktury „Solidarności”, a zda­
niem przewodniczącej związków 
branżowych Zofii Mętel „nie ma 
aż takiej potrzeby podejmowania 
akcji protestacyjnej, gdyż z za­

Nowelizacj a kodeksu karnego

W ŁASKACH TEMIDY
(INF. WŁ.) Narastającą fala 

przestępczości powoduje, iż spo­
łeczeństwo domaga się coraz bar­
dziej surowych kar dla przestęp­
ców. Tymczasem w polskich wię­
zieniach robi się coraz tłoczniej. 
W zakładach karnych, w których 
jest 64 tys. miejsc, znajduje się 
już 63,5 tys. więźniów.

Aby rozwiązać ten problem Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości zapro­
ponowało znowelizowanie kodek­
su karnego. Przewiduje się mię­
dzy innymi dostosowanie naszego 
systemu prawnego do . standar­
dów międzynarodowych, wprowa­
dzenie systemu probacji, który 
pozwala niektórym więźniom na 
odbywanie kary poza zakładem 
(czego domaga się dyr. Central­
nego Zarządu Zakładów Karnych 
Paweł Moczydłowski). Minister­
stwo Sprawiedliwości proponuje 
również, aby decyzję o tymcza­
sowym aresztowaniu wydawał 
sąd, a nie jak dotąd — prokura­
tor. Resort chce także skompu­
teryzować urzędy wymiaru spra­
wiedliwości, stworzyć kompute­
rowy Centralny Rejestr Skaza­
nych i ksiąg wieczystych oraz 
wprowadzić centralny system in­
formacji o podmiotach gospodar­
czych. Ministerstwo chce również 
podnieść wynagrodzenia oraz pre­
stiż osób pracujących w wymia­
rze ' sprawiedliwości. Tylko w u- 
biegłym roku z wykonywania za­

okręgu stały węzły kolejowe w 
Tarnowie, Rzeszowie, Przemyślu, 
Jaśle, Stróżach, Muszynie i Cha­
bówce. A z inicjatywy „Solidar­
ności” między godziną 15 a 16 w 
Południowej DOKP ruszyło we 
wszystkich kierunkach 15 pocią­
gów, którymi ludzie zwykli wra­
cać do domu po pracy — powie­
dział „Dziennikowi” Stanisław 
Kogut, przewodniczący kolejar­
skiej „Solidarności” w Południo­
wej DOKP.

Pociągi jeździły nie tylko przez 
tę jedną godzinę. Po godz. 16 
kursowały wszystkie składy.

— Jesteśmy zaskoczeni posta­
wą kolegów, którzy, żeby zarobić, 
złamali nasz strajk — oznajmił 
nam wczoraj Zdzisław Grzegor- 
ski, członek kierownictwa „Soli­
darności” węzła kolejowego PKP 
w Bielsku-Białej.

Jak się okazuje, pociągi towa­
rowe zostały zatrzymane w całym 
województwie w czwartek po po­
łudniu. Tak zdecydowała więk­
szość załóg, która opowiedziała 
się za strajkiem. Wczoraj „S” 
miała zamiar spowodować przer­
wę w kursowaniu składów pasa­
żerskich, pomiędzy 3 a 9 rano. 
Pociągi jednak jeździły, bowiem 

sko-Dąbrowskiego „S” Marek 
Kąpski stwierdził, że wizyta 
związkowców w MPiPS jest „ini­
cjatywą oddolną”, powstałą w 
wyniku czwartkowej telewizyjnej 
wypowiedzi ministra Millera, w 
której zapraszał „Solidarność” do 
negocjacji. „Przyjechaliśmy, aby 
zobaczyć, jakie są intencje rzą­
du, jaka jest jego otwartość na 
rozmowy” — powiedział Kąpski.

Rzecznik prasowy MPiPS 
Krzysztof Więckiewicz stwierdził, 
że przedstawione przybyłym 
związkowcom przez wicemini­
stra pracy Andrzeja Bączkow­
skiego zaproszenie „Solidarności” 
do rozmów na forum Komisji 

rządem spółki można się w wie­
lu sprawach dogadać”.

W Brzesku, w notowanym na 
giełdzie „Okocimiu”, także nie ma 
czynnej akcji protestacyjnej. — 
Ograniczyliśmy się do tworzenia 
funduszu strajkowego, ale ogól­
nopolska akcja ma nasze popar­
cie — powiedział nam przewod­
niczący „Solidarności” w brzes­
kim „Okocimiu” Kazimierz Grzy­
bek. — Zarobki na produkcji w 
naszym zakładzie są niższe od 
średniej krajowej, więc byłoby o 
co strajkować, ale z takimi de­

wodu zrezygnowało 184 sędziów 
i 217 prokuratorów.

— Uważam, iż jak najszybciej 
należy przeprowadzić reformę ca­
łego prawa karnego. Częściowa 
nowelizacja z konieczności musi 
rodzić niespójności prawa — po­
wiedział „Dziennikowi” prof. An­
drzej Zoll, prezes Trybunału Kon­
stytucyjnego i wiceprzewodniczą­
cy komisji ds. nowelizacji pra­
wa karnego. Opracowany przez 
prawników projekt czeka na roz­
patrzenie już od wielu miesięcy. 
Rzecznik Ministerstwa Sprawie­
dliwości Andrzej Cubała powie­
dział nam, iż minister zamierza 
projekt i cały pakiet proponowa­
nych przez resort zmian przesłać 
do konsultacji sędziów i proku­
ratorów.

— Nowy kodeks powinien być 
przede wszystkim racjonalny i 
traktować skuteczniej przestępcę 
w tym sensie, aby i społeczeń­
stwo było lepiej zabezpieczone 
przed przestępstwami i osoba, 
która się ich popełnienia dopu­
ściła, była dla społeczeństwa ra­
towana. W naszym projekcie na­
cisk położony jest na naprawie­
nie szkody i likwidację skutków 
spowodowanych przestępstwem, 
tam gdzie jest to możliwe, a do­
piero później pojawia się spra­
wa represji wobec sprawców 
przestępstwa. We wszystkich 
przypadkach, w których spraw­
ca nie jest niebezpieczny w zna­

ich strajkujące obsady wymienio­
ne zostały na inne.

(mei, KF, amc, mol) 
' *

Na Funduszu Strajkowym „So­
lidarności” zgromadzono kilka 
miliardów zł — poinformował 
rzecznik prasowy Komisji Krajo­
wej „S” Piotr Żak. Jego zda­
niem kwota około 100—120 mld zł 
pozwoliłaby związkowi wywierać 
„długi, skuteczny nacisk na 
rząd”.

Wg Żaka zgromadzenie tej kwo­
ty byłoby możliwe, gdyby wszys­
cy członkowie związku nie bio- 
rący udziału w strajku czynnym 
wsparli Fundusz Strajkowy.

Pytany o to. jakimi środkami 
dysponuje obecnie Fundusz. Żak 
odpowiedział, że nie zna dokład­
nego stanu konta, gdyż wpłaty 
dokonywane są przez pocztę i 
przelewy bankowe. Dodał jednak, 
że „można mówić o kilku miliar­
dach zł”.

Żak wyjaśnił. że pieniądze 
zgromadzone na Funduszu Straj­
kowym podlegają szczególnej o- 
chronie prawnej (np. nie może 
ich zająć komornik) i można je 
wykorzystać wyłącznie na wypła­
ty wynagrodzeń dla strajkujących 
załóg. PAP)

Trójstronnej i w negocjacjach 
na temat gwarancji socjalnych 
wyczerpuje stanowisko rządu w 
tej sprawie. Według Bączkow­
skiego rząd nie widzi żadnego u- 
zasadnienia do prowadzenia od­
rębnych rozmów, ani z „S” ani 
z żadnym innym związkiem.

W Ministerstwie Pracy prze­
bywało około 45 przedstawicieli 
5 regionów: częstochowskiego, 
małopolskiego, piotrkowskiego, 
śląsko-dąbrowskiego i mazowiec­
kiego. Reprezentują oni 6 branż: 
górnictwo węgla kamiennego, 
węgla brunatnego, rud cynku 1 
ołowiu, przemysł zbrojeniowy, 
kolej i hutnictwo. (PAP) 

cyzjami poczekamy jeszcze kilka 
dni — dodał. . W „Okocimiu” 
wśród ok. tysiąca zatrudnionych 
jest trzystu członków NSZZ So­
lidarność.

W browarze żywieckim (także 
notowanym na giełdzie) pracow­
nicy nic nie wiedzieli o jakiejkol­
wiek akcji protestacyjnej. — 
Chyba nie strajkujemy, a przy­
najmniej nic nam o tym nie wia­
domo — można było usłyszeć od 
osób zatrudnionych w adminis­
tracji spółki. (der) 

czeniu bezpośredniego zagroże­
nia życia i mienia, nie należy 
stosować kary pozbawienia wol­
ności, gdyż jest cały szereg in­
nych kar i środków oddziaływa- 
nu na sprawcę przestępstwa, 
które z jednej strony będą od­
powiadać poczuciu sprawiedliwo­
ści (które zostało naruszone fak­
tem popełnienia, przestępstwa) i 
oapowiadać będą zarazem inte­
resom pokrzywdzonego, któremu 
zostanie wyrównana szkoda doz­
nana w wyniku przestępstwa. 
W karze pozbawienia wolności 
tkwi wielki paradoks. Ma ona 
służyć resocjalizacji, czyli powro­
towi do społeczeństwa, lecz w i- 
stocie od społeczeństwa izoluje. 
Często mamy znakomitego więź­
nia bardzo dobrze zaadaptowa­
nego do więzienia, lecz niezdol­
nego do życia poza nim. Stąd też 
pozbawienie wolności chcemy 
traktować jako „ultima ratio” — 
czyli ostateczność, kiedy nie mo­
żna już postąpić inaczej — 
stwierdził prof. Zoll.

Program zmian w resorcie spra­
wiedliwości nie przewiduje roz­
dzielenia funkcji ministra spra­
wiedliwości i prokuratora gene­
ralnego, gdyż wymagałoby to 
zmiany ustawy w Konstytucji. — 
Być może znajdziemy na razie 
inne rozwiązanie, np. powołanie 
„Prokuratury Krajowej” — po­
wiedział Andrzej Cubała.

(kos)

RA j 24 godziny
• KONIECZNA KONSOLI­

DACJA POLSKICH BAN­
KÓW. Zmiany w polskim sy­
stemie bankowym są konie­
czne ze względu na rozwój 
mechanizmów rynkowych. — 
Najważniejsza jest konsolida­
cja banków w celu zwiększe­
nia ich kapitałów własnych — 
powiedziała prezes NBP, Han­
na Gronkiewicz-Waltz.

e POLSKA NIE GŁOSO­
WAŁA PRZECIW REZOLU­
CJI W SPRAWIE CHIN. Pol­
ska uznaje uniwersalny cha­
rakter praw człowieka, ale 
bierze też pod uwagę specy­
fikę sytuacji i odrębności kul­
turowe — twierdzi MSZ. We­
dług resortu, mylne jest wy­
ciąganie „daleko idących 
wniosków” ze stanowiska Pol­
ski w głosowaniu w Genewie 
nad chińskim wnioskiem o 
nierozpatrywanie rezolucji do­
magającej się przestrzegania 
praw człowieka w Chinach.

O PIKIETA POD BAN­
KIEM. Pod hasłami: „Oddaj­
cie nasze pieniądze”, „Żąda­
my rozmów z Waltz”, „Nie 
damy się okraść” ok. 300 o- 
sób pikietowało siedzibę Dol­
nośląskiego Banku Gospodar­
czego we Wrocławiu, którego 
działalność zawiesiła prezes 
NBP.

• KONTROLA W CAŁEJ 
POLSCE. Nowe przepisy wy­
dane przez ministra transpor­
tu i gospodarki morskiej, któ­
re dziś wejdą w życie, upo­
ważniają organy kontrolne do 
przeprowadzania kontroli prze­
woźników zagranicznych, do­
konujących międzynarodowych 
przewozów drogowych na te­
renie całego kraju.

n „S-80” PRZECIWNA 
PRYWATYZACJI STOCZNI 
SZCZECIŃSKIEJ. Komisja Za­
kładowa NSZZ „Soloidarność- 
-80” Stoczni Szczecińskiej S.A. 
domaga się unieważnienia u- 
chwały Rady Ministrów w 
sprawie prywatyzacji i po­
działu akcji tego wielkiego 
zakładu.

S POGRZEB JANA DO­
BRACZYŃSKIEGO. Na cmen­
tarzu Powązkowskim w War­
szawie odbyły się uroczysto­
ści pogrzebowe zmarłego w 
wieku 83 lat pisarza i publi­
cysty katolickiego Jana Do­
braczyńskiego.

0 40 MLD ZŁ ZEBRAŁA 
ORKIESTRA OWSIAKA. Po­
nad 40 mld zł zebrała do 24 
lutego Wielka Orkiestra Świą­
tecznej Pomocy. Pieniądze u- 
mieszczono na koncie jako o- 
procentowane lokaty termino­
we, co przyniesie Fundacji do­
datkowo ok. 3 mld zł. Blisko 
570 min zł wyniosła wartość 
przekazanego Fundacji sprzę­
tu medycznego.

@ WYPADEK POSŁA SLD. 
Poseł Janusz Malinowski (SLD' 
uczestniczył w środę w Lu­
blinie w niegroźnym wypad­
ku drogowym. Trwają czyn­
ności ustalające, kto był spra­
wcą wypadku. Pos. Malinow­
ski poddał się badaniu alko­
matem i badaniu krwi. Prok 
Maleszyk odmówił podania 
wyniku badania alkomatem 
Wyniki badania krwi będą 
znane w przyszłym tygodniu

0 LICYTACJA KOPALNI. 
O losie kopalni barytu „Bo­
guszów” w Boguszowie (woj. 
wałbrzyskie) zadecyduje licy­
tacja. Odbędzie się ona pod 
koniec marca lub w kwietniu 
bieżącego roku.

« MILLER ZAPOWIADA 
Minister pracy i polityki so­
cjalnej Leszek Miller zapo­
wiedział „głęboką nowelizacje 
ustawy o zatrudnieniu”. W 
jego opinii nowelizacja ta da 
władzom lokalnym większy 
wpływ na decyzje dotyczące 
likwidacji bezrobocia w po­
szczególnych regionach. (PAP)
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Polska południowa dostaje się pod wpływ zatoki niżowej. Kra­
kowskie Biuro Prognoz IMGW przewiduje, że dziś będzie pogodnie, 
słonecznie i ciepło. Temperatura maksymalna od 11 do 15 st., mi­
nimalna w nocy od —1 do +3. W Tatrach od —1 st. dniem do —4 
w nocy. Wiatr słaby, w ciągu dnia i w nocy wzmagający się do dość 
silnego i umiarkowanego z kierunków południowych i południowo- 
-zachodnich.

Prognoza orientacyjna na niedzielę: pochmurno z opadami deszczu, 
chłodniej, temperatura maksymalna w dzień od 5 do 8 st., a mini­
malna w nocy od 1 do +4. Dość silny i porywisty wiatr zachodni, 
osiągający lokalnie w porywach 25 m/sek.I Od 13 do 1T hm. będzie 
pochmurno z rozpogodzeniami, okresami opady przeważnie deszczu. 
Temperatura minimalna w nocy od 0 do +5 st.. maksymalna w dzień 
od 5 na północy do 10 na południu. Wiatr umiarkowany, w ponie­
działek i we wtorek silny, porywisty, w porywach do 25 m/sek. z 
kierunków zachodnich.

Ciśnienie atmosferyczne w Krakowie z U bm. godz. 15: 750,3 mm, 
tj. 1000,3 hPa.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie o godz. 6.01, a zajdzie o 1740. 
Dzień jest już dłuższy o 3 godziny 34 minuty i ma 11 godzin 39 mi-: 
nut. Nćw Księżyca! (k)

Wczoraj o godzinie 13 najwyższą temperaturę -|-12 st. zanotowa­
no w Jeleniej Górze, 9 w Krakowie i Nowym Sączu, 8 w Tarnowie 
i Warszawie, 5 w Zakopanem i —3 na Kasprowym Wierchu.

CAŁKOWITA ZAWARTOŚĆ OZONU w atmosferze w rejonie 
Polski południowo-wschodniej' wynosiła wćźoraj 330 Dobśonów (nor­
ma wieloletnia dla marca 385 D).

UWAGA, KIEROWCY I PRZECHODNIE! Widzialność i warunki 
drogowe dobre. Sytuacja biometeoroiogiczna: korzystna.

ZANIECZYSZCZENIE POWIETRZA W KRAKOWIE: z pomiarów 
przeprowadzonych wczoraj do godz. 12.00 przez Wojewódzki Inspek­
torat Ochrony Środowiska wynika, że zanieczyszczenie powietrza 
(w mikrogramach na m sześć.) wynosiło:

Pavarotti znów w Polsce?
(Inf. wł.) W tym roku przy­

pada 50. rocznica likwidacji o- 
bozu cygańskiego na terenie o- 
bozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu. Stowarzyszenie Romów w 
Polsce organizuje z tej okazji 
m. in. koncert, w którym wyko­
rzystane będą teksty cygańskiej 
poetki Papuszy z muzyką Jana 
Kantego Pawluśkiewicza. Jest 
szansa, że koncert uświetni słyn­
ny tenor Lucjano Pavarotti. Or­
ganizatorzy prowadzą już w tej 
sprawie rozmowy.

Przy współpracy międzynaro­
dowego zespołu naukowców, Sto­
warzyszenie przygotowuje też du­
żą wystawę poświęconą marty­
rolog! Romów w Europie. Eks­
pozycja zostanie otwarta z koń­
cem lipca w Oświęcimiu, następ­
nie powędruje do Niemiec, by 
pod koniec roku trafić do Mu­
zeum Holocaustu w Waszyngto­
nie. Część eksponatów dostarczy 
tarnowskie Muzeum Okręgowe, 
którego dyrektor, Adam Bartosz, 
bierze udział w pracach nad sce­
nariuszem wystawy. (Kis)

Nauczycielu, do tablicy!
(INF. WŁ.) Trwają prace nad 

przygotowaniem nowej Karty 
Nauczyciela oraz projektu zmian 
w ustawie o oświacie. Resort, 
chcąc ustrzec się błędów poprzed­
niej ekipy (Karta Nauczyciela po­
wstawała w zaciszu ministerial­
nych gabinetów), zaprosił do 
współpracy związki zawodowe.

Wstępne rozmowy z udziałem 
przedstawicieli ZNP i nauczyciel­
skiej „Solidarności” już się od­
były. Minister Łuczak zakłada, 
że prace zakończą się przed prze­
rwą wakacyjną, a wówczas — je­
śli Sejm zatwierdzi projekty — 
będą one mogły obowiązywać już 
w nowym roku szkolnym.

Dyrektor Departamentu Orga­
nizacji Kadr i Szkolenia MEN, 
Stanisław Walicki uważa, że Kar­
ta Nauczyciela musi ustawowo 
określić status nauczyciela pań­
stwowego (z uwzględnieniem za­
sad odpowiedzialności i z gwa­
rancjami stabilizacji zawodowej), 
a także zadbać o to. aby poziom 
nauczania nie był warunkowany 
zasobnością gminy. Zadaniem mi- 
nisterialno-związkowej grupy bę­
dzie zreformowanie systemu oce­
ny nauczyciela. — Jeśli przez trzy 
lata nie ocenia sięz pracy nau­
czyciela, trudno potem uzasadniać 
fakt przyznania mu statusu nau­
czyciela mianowanego — powie­
dział Stanisław Walicki. — Nau­
czyciele bywają różni, tak jest 
zresztą w każdym zawodzie.

Oba największe związki nau­
czycielskie stoją na stanowisku, 
że zły nauczyciel nie powinien 
nauczać. Wanda Żychowska, sze­
fowa Sekcji Nauczycielskiej Re­
gionu Małopolska NSZZ „Solidar­
ność” uważa, że mianowania na­
uczycielskie były wielkim osiąg­
nięciem środowiska w okresie 
międzywojennym. Dziś nauczy­
ciel potrzebuje poczucia stabiliza­
cji zawodowej, ale powinien je 
osiągać po uzyskaniu weryfikacji, 
wynikających z oceny jego pra­
cy. Związkowcy z „Solidarności” 
gotowi są odstąpić od przywile­
jów, jakie daje im Karta Nauczy­
ciela, ale pod warunkiem, że ich 
praca będzie godziwie opłacona.

Andrzej Ujejski, prezes krakow­
skiego oddziału ZNP poinformo­
wał „Dziennik”, że połowa nau­
czycieli opowiedziała się za no­
welizacją Karty Nauczyciela. 
Związek zamierza ściśle współ­
pracować z MEN przy opracowy­
waniu nowej wersji. A. Ujejski 
uważa, że nauczyciel w przypad­
ku negatywnej oceny jego pracy, 
powinien otrzymać szansę obrony 
— w; krótkim czasie zostać po­
nownie poddany wizytacjom. Je­
śli nie sprosta wymaganiom, wi­
nien być zwolniony. — Obecnie 
obowiązująca procedura zwolnień 
nieprzydatnych nauczycieli jest 
zbyt długa — powiedział prezes, 

(mei)

Wierzyciele „Biofermu" tracą cierpliwość

Przyspieszenie z opóźnieniem
(INF. WŁ.) — Już cztery mie­

siące temu złożyłem w sądzie 
pozew w sprawie odzyskania 
pieniędzy od „Biofermu” i do 
tej pory go nie rozpatrzono. Co 
mam robić?! — redakcja „Dzien­
nika” odbiera coraz więcej ta­
kich telefonów od zrozpaczonych 
Czytelników. Postanowiliśmy wy­
jaśnić tę sprawę.

Postępowania dotyczące „Bio­
fermu” odbywają się w trybie 
przyspieszonym, czyli z pominię­
ciem rozprawy. Wszyscy pragną­
cy odzyskać pieniądze zainwe­
stowane w mleczny interes po­
winni złożyć pozew w Wydziale 
I Cywilnym Sądu Rejonowego 
dla Dzielnicy Kraków-Krowo- 
drza. Niestety, aż 95 proc, poz­
wów jest wypełnionych niewła­
ściwie. Dlatego sąd wzywa o u- 
zupełnienie braków, co znacznie 
przedłuża postępowanie.

W prawidłowo wypełnionym 
i podpisanym przez stronę poz- 
wie powinna być określona war­
tość roszczenia z uzasadnieniem. 
Trzeba dołączyć też jeden odpis 
tego pozwu oraz dokumentację 
(w oryginale) uzasadniającą ro­
szczenie: umowę z „Biofermem”

i dowód wpłaty. Jeśli ktoś ma z 
tym trudności, powinien zasię­
gnąć porady prawnej. Gdy wszy­
stkie te wymogi zostaną spełnio­
ne. wówczas po upływie 2—3 ty­
godni na posiedzeniu niejawnym 
sąd wydaje nakaz zapłaty, z 
którym należy udać się do ko­
mornika.

Niektórym wierzycielom „Bio­
fermu” niesłusznie wydaje sie, 
że postępowanie w ich sprawie 
zwolnione jest od opłat. Tym­
czasem podobnie jak w przy­
padku każdego innego pozwu 
koszty sądowe wynoszą 8 proc, 
wartości przedmiotu sporu. Zwol­
nione od nich mogą zostać tylko 
te osoby, które wykażą, że nie 
są w stanie ich pokryć bez u- 
szczerbku dla utrzymania siebie 
i własnej rodziny. Wnioski te są 
jednak szczegółowo badane — ci, 
którzy mają wysokie dochody na 
członka rodziny nie mają szans 
uniknąć opłat. Tymczasem ubie­
ganie się o zwolnienie z tych o- 
płat także wydłuża postępowanie. 
Kolejka do komornika jest co­
raz dłuższa, a majątek „Biofer­
mu” coraz szczuplejszy...

(ola)

Żywiec S.A. wyjaśnia:

Zawiniła technika
Zarząd Żywca S.A. informuje 

akcjonariuszy, że 3 marca br., po 
podpisaniu porozumienia z firmą 
Heineken, przekazał stosowny ko­
munikat Komisji Papierów War­
tościowych i na giełdę. Przesła­
nie go do Polskiej Agencji Infor­
macyjnej zostało opóźnione z 
przyczyn technicznych — brak 
połączenia faksowego — stwier­
dzono w komunikacie przesłanym 
wczoraj do PAP.

Za to opóźnienie KPW ukara­
ła spółkę grzywną w wysokości 
2 mld zł (decyzja z 10 bm). Prze­
wodniczący Komisji Lesław Pa­
ga wyjaśnił, że spółka nie do­
pełniła obowiązku równoczesne­
go poinformowania trzech wy­
mienionych . instytucji. Brak in­
formacji w PAI, którą agencja 
otrzymała dopiero wieczorem, w 
dodatku nieczytelną, stawiała in­
westorów krajowych w gorszej 
sytuacji niż zagranicznych. Reu­
ter podał tę wiadomość o 9.30, 
gdyż Heineken przekazał agencji 
stosowny komunikat.

3 bm. Żywiec podpisał z holen­
derskim browarem porozumienie, 
dzięki któremu obejmując 747 
tys. akcji spółki z nowej emisji 
Heineken stanie się właścicielem 
24,9 proc, kapitału akcyjnego 
Żywca. Giełda, po otrzymaniu 
komunikatu, zawiesiła notowania 
akcji browaru na wtorkowej se­
sji, by inwestorzy mieli czas na 
zapoznanie się z nim.

„Zaistniałe opóźnienie wynika­
ło jedynie z przyczyn technicz­
nych i nie było zamierzone” -r- 
zapewnia zarząd Żywca. Świad­
czy o tym fakt, iż po podpisa­
niu porozuthienia dziennikarze 
prasy, radia, TV i PAP otrzy­
mali szczegółową informację o 
zamierzonej współpracy spółki z 
partnerem zagranicznym” — czy­
tamy w komunikacie.

Zdaniem zarządu kara nałożo­
na przez KPW jest niewspółmie­
rnie wysoka. „Zarząd uczynił 
wszystko, co w zaistniałej sytua­
cji było możliwe, aby bez nie­
uzasadnionej zwłoki przekazać tę

informację wszystkim polskim 
środkom masowego przekazu, a 
za ich pośrednictwem — akcjo­
nariuszom” — stwierdzono w ko­
munikacie.

Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami spółki giełdowe mają 
obowiązek jednoczesnego przesy­
łania KPW, na giełdę i do PAI, 
informacji istotnych dla kursu 
ich akcji. Muszą też same po­
twierdzić, czy nadany fax jest 
czytelny — przypomniał Paga. 
Zaznaczył też, że Komisja, okre­
ślając wysokość grzywny (we­
dług ustawy może ona wynosić 
do 5 mld zł, uwzględniła działa­
nia podjęte przez spółkę. Faktem 
jednak jest, że nie zapewniła ona 
inwestorom zagranicznym i kra­
jowym równego dostępu do in­
formacji.

„Zgodnie z KPA spółka ma 
prawo wystąpić z wnioskiem o 
ponowne rozpatrzenie sprawy” — 
powiedział Paga.

(PAP)
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Powyżej zamieszczamy kupon z liczbami. Sprawdź czy liczby ta znajdują się 
również na diagramie znajdującym się na odwrocie Twojej karty konkursowej. 
'Jeśli tak—zakreśl je. Gdy zakreślisz wszystkie liczby znajdująca się w jednym 
wierszu — wygrałeś wymienioną obok nagrodę. Zgłoś się wówczas po jej 
odbiór przynosząc kartę i wszystkie wydrukowane dotąd kupony z liczbami do

• Biura Konkursu mieszczącego się w pokoju nr.17 na II piętrze, w budynku przy 
ul. Wiślnej 2 w Krakowie (czynne od godz. 9 do 18, od poniedziałku do piątku). 
Zgodnie z regulaminem musisz uczynić to najpóźniej do godziny 18 następ­
nego dnia (jeżeli nagroda padla w sobotę — do godz. 18 W najbliższy 
poniedziałek).

Wcześniej możesz upewnić się czy rzeczywiście wygrałeś, telefo­
nując pod numer 22-19-45.

Każdego dnia w dziennikowym Biurze Gier i Konkursów wyda- 
jemy nagrody tym, którym udało się kupić wygrywające kupony 
z „Krokusem”.

Odwiedziły nas też dwie panie z Karniowic: Janina Skotniczna 
i Wanda Małodobra, które wygrały kolejno — suszarkę do włosów 
I wagę osobową.

Z nagród niespodzianek wydaliśmy kilkanaście suszarek do wło­
sów. Otrzymali je: Barbara Stypuła, Bożena Małek, Stanisław Wo­
łek, Jadwiga Wierzbicka-Delekta, Henryk Kwiecień, Janusz Opa­
liński, Kazimierz Malczyk, Klement Brusie, Ryszard Adamus, Ma­
riusz Szady — wszyscy z Krakowa i Halina Ziętara ze Skawiny.

Deskę do prasowania wygrała p. Iwona Oprędkiewicz (Kraków), 
młynek do kawy — p. Dorota Mazur (Kraków), lokówkę do włosów 
—• p. Stanisława Olesińska (Zabierzów), żelazko — p. Marek Przy- 
byłkiewicz (Kraków), elektryczne wyciskacze do soków — p. Mi­
rosław Nusbaumer, Małgorzata Konik i Ryszard Chmieiarczyk — 
wszyscy z Krakowa, wagi łazienkowe — p. Józef Niemiec i p. Alicja 
Słomczyńska z Krakowa. Także krakowianie: p. Wioletta Smolińska 
i p. Mirosław Giżycki otrzymali od nas elektryczne warniki do goto­
wania jaj.

Nagród mamy jeszcze wiele. Są m. in. malakśery, odkurzacze, 
walkmany, czekają też wygrane pieniężne — pó 10 min zł. Wystar­
czy kupić „Dziennik” i dokładnie sprawdzić numery ńa swoich ku­
ponach. Życzymy szczęścia! (bdo)

Krok do fortuny
(Dokończenie ze str. 1) 

dzie to sprzedaż „komisowa”. Ta 
forma sprzedaży pozwalała omi­
nąć ewentualne zobowiązania 
gwarancyjne.

Zygmunt Solorz zaproponował 
też by spółdzielnia przyjmowała 
przedpłaty na samochody, co po­
zwoliłoby stronom przystąpić 
do przedsięwzięcia bez angażo­
wania własnego kaipitału i za­
ciągania kredytu bankowego. 
Pieniądze, przed zrealizowaniem 
dostaw miały być zebrane w for­
mie przedpłat od przyszłych na­
bywców. Od każdego sprzeda­
nego samochodu „Wawel” o- 
trzymywać miał prowizję w wy­
sokości pół miliona złotych.

Akcja zbierania przedpłat o- 
kazała się wielkim sukcesem fi­
nansowym. W ciągu bardzo 
krótkiego czasu zebrano w go­
tówce ponad... 90 miliardów zło­
tych, co wtedy było równowar­

tością 9 milionów dolarów. Ze­
brane pieniądze spółdzielnia 
przekazywała Zygmuntowi So- 
lorzowi w gotówce, do rąk jego 
brata Zbigniewa Kroka, który 
legitymował się stosownymi peł­
nomocnictwami wydanymi przez 
firmę „Solorz Import-Export” i 
przelewami bankowymi na kon­
to PZ Sol poi we Wrocławiu. 
Według uzgodnionej umowy 
przy odbiorze gotówki, obok po­
kwitowań pobierający pienią­
dze miał wręczać spółdzielni 
czek na sumę, odpowiadającą 
wysokości pobieranej gotówki.

We wrześniu 1990 roku Zyg­
munt Solorz poinformował Spół­
dzielnię Samopomoc Chłopska 
„Wawel”, że w miejsce firmy z 
Monachium, jako dostawca aut 
wchodzi krajowe przedsiębior­
stwo PZ Solpol. W jakiś czas 
potem na życzenie pana Solorza 
dostawcą samochodów, w ra­

(ml) Kursy w kantorach prywatnych.

• KRAKÓW, dolar, skup: 21.600—21.640, sprzedaż: 21.700—21.750, 
marka, skup: 12.830, sprzedaż: 12.880—12.930, frank fr, skup; 3.770— 
3.790. sprzedaż: 3.810—3.840, frank szw., skup: 15.100, sprzedaż: 15.200 
—15.300, funt, skup: 32.000—32.250, sprzedaż: 32.400—32.450.

• TARNÓW, dolar: skup: 21.500—21.550, sprzedaż: 21.650—21.780, 
marka, skup: 12.680—12.750, sprzedaż: 12.750—12.780, funt, skup: 32.000 
—32.100, sprzedaż: 32.300—32.400, frank fr., skup: 3.730—3.750, sprze­
daż: 3.760—3.780, frank szw., skup: 14.800—15.000, sprzedaż:. 15.100— 
15.200.

• NOWY SĄCZ, dolar, skup: 21.560—21.680, sprzedaż: 21.720— 
21.800, marka, skup: 12.700—12.820, sprzedaż: 12.800—12.870, frank fr., 
skup: 3.700—3.750, sprzedaż: 3.750—3.800, frank szw., skup: 14.800— 
15.150, sprzedaż: 14.870—15.250, funt, skup: 31.600—32.300, sprzedaż: 
32.200—32.450.

• RZESZÓW, dolar, skup: 21.500—21.550, sprzedaż: 21.780—21.800, 
marka, skup: 12.700, sprzedaż: 12.800—12.900, frank fr., skup: 3.700— 
3.710, sprzedaż: 3.760—3.770, frank szw., skup: 14.900—15.100, sprze­
daż: 15.200—15.400.

* PRZEMYSŁ, dolar, skup: 21.500—21.550, sprzedaż: 21.650—21.700, 
marka, skup: 12.700—12.750, "sprzedaż:. 12.850—12.900, frank fr, skup: 

'3.050—3.700, sprzedaż; 3.740—3.760 zł.

mach tej samej umowy, stała 
się firma „HIP” z Radomia, a 
w kilka tygodni później ponow­
nie firma Solpol. W każdym je­
dnak wypadku partnerem spół­
dzielni był Zygmunt Solorz. To 
on podejmował decyzje, to on 
prowadził rozmowy i rozliczał 
się ze Spółdzielnią Samopomoc 
Chłopska „Wawel” niezależnie od 
tego jaka firma figurowała ak­
tualnie jako dostawca samocho­
dów.

Być może — jak głoszą plot­
ki — częste zmiany dostawcy 
samochodów miały na celu unik­
nięcie opodatkowania przez lo­
kowanie zamówienia w firmach, 
które aktualnie korzystały ze 
zwolnienia podatkowego, bądź 
wykazywały straty.

Zygmunt Solorz otrzymywane 
pieniądze księgował jako kaucje 
za dostarczone samochody. Pie­
niądze te jako „kaucja” nie by­

ły wykazywane jako „obrót”, 
podlegający opodatkowaniu.

W trakcie realizacji umowy 
doszło między stronami do nie­
porozumień. PZ Solpol przerwał 
dostawy samochodów. Spółdziel­
nia „Wawel” musiała z włas­
nych środków zwrócić pobrane 
wcześniej od klientów pienią­
dze. Na pokrycie tych strat 
spółdzielnia zrealizowała wysta­
wiony przez PZ Solpol czek na 
sumę ponad 25 miliardów zło­
tych. Po negocjacjach spółdziel­
nia otrzymawszy przyrzeczenie 
pełnej realizacji dostaw zwróciła 
na rachunek PZ Solpol pobraną 
kwotę. Konflikt jednak nie zo­
stał rozwiązany, a w 1991 roku, 
po ostatecznym zerwaniu współ­
pracy sprawa trafiła do sądu. 
Jak informowaliśmy wcześniej 
dopiero w ubiegłym miesiącu 
doszło do ugody pomiędzy stro­
nami. (A)

Tabela kursów NBP z 11.03.94 r.

KUPNO SPRZEDAŻ

Australia 1 dolar 15277 15901
Austria 1 szyling 1804 1878
Belgia 100 franków 61584 64098
Dania 1 korona 3249 3381
Finlandia 1 marka 3891 4049
Francja 1 frank 3723 3880
Hiszpania 100 peset 15371 15999
Holandia 1 gulden 11297 11759
Japonia 100 jenów 20341 21171
Kanada 1 dolar 15842 16488
Luksemburg 100 franków 61584 64098
Norwegia 1 korona 2925 3045
Portugalia 100 escudo 12289 12791
Niemcy 1 marka 12094 13212
USA 1 dolar 21504 22382
Szwajcaria 1 frank 15064 15678
Szwecja 1 korona 2707 2817
W. Brytania 1 funt 32240 33556
Włochy 100 lirów 1281 1333
Europa ECU 24514 25514
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Konsul USA w „Dzienniku" Plaga narkomanii Krótko
Pochwała Sądecczyzny

(INF. WŁ.) W Nowym Sączu 
przebywał wczoraj Michael S. 
Kleczewskl — konsul Konsulatu 
Generalnego USA w Krakowie, 
zajmujący się na co dzień współ­
pracą gospodarczą, kontaktami ze 
światem biznesu.

Konsul od półtora roku prze­
bywa w Polsce, wcześniej pra­
cował w placówkach dyplomaty­
cznych w Związku Radzieckim 
i Filipinach (skąd pochodzi jego 
żona). Urodził się w Stanach Zje­
dnoczonych, ale rodzice pochodzili 
x Polski.

Michael S. Kleczewski w są­
deckim oddziale „Dziennika Pol­
skiego” wystąpił jako gospodarz... 
konferencji prasowej.

Poinformował dziennikarzy o 
możliwościach współpracy Polski 
i USA. Bardzo chwalił kontakty 
Nowego Sącza z miastem part­
nerskim Augusta w stanie Geor­
gia, Wyższą Szkołę Biznesu 
współpracującą od kilku lat z 
uczelniami amerykańskimi.

— Widzę wielkie możliwości 
współpracy biznesmenów, wymia­
ny ofert. W USA wydawane są 
stałe publikacje poświęcone róż­
nym firmom zagranicznym, moż­
liwościom zawierania kontrak­
tów. Jesteśmy w stanie wszel­
kie tego rodzaju informacje prze­
kazywać do amerykańskiego sy­
stemu komputerowego. To nic nie 
kosztuje. Płaci za to amerykań­
ski podatnik. Cw bank informa­
cji obejmuje rozmaite branże. 
Działalności krakowskiego konsu­

Amerykańskie wizy

Jak uniknąć kolejek?
(Inf. wł.) W maju ub. roku 

Konsulat Generalny Stanów Zje­
dnoczonych w Krakowie przeżył 
prawdziwą lawinę podań o wizę. 
Dlatego wszyscy, którzy w tym 
roku pragną wyjechać do USA, 
już teraz powinni zacząć o - nią 
starania. Nowy system ustalania 
terminów rozmowy z konsulem 
wprawdzie skraca bardzo długi 
dotychczas okres oczekiwania, 
jednak ci, którzy chcieliby umó­
wić się na kwiecień już teraz po­
winni napisać do konsulatu.

List z prośbą o wyznaczenie 
terminu powinien zawierać imio­
na 1 nazwiska wszystkich człon­

Wyrok nieprawomocny

Dziennikarz
wygrywa z
(INF. WŁ.). W czwartkowym 

„Dzienniku Polskim”, w artyku­
le pt. „Czarna peleryna” pisaliś­
my o procesie dziennikarza s 
wielokrotnym recydywistą.

Przypomnijmy, że 37-letni Sta­
nisław Depukat, dwunastokrotnie 
skazywany przez sąd, oskarżył 
Zygmunta Szycha, redaktora na­
czelnego tarnowskiego „TeMi”. o 
naruszenie dóbr osobistych w ar­
tykule autorstwa tego dziennika­
rza, opublikowanym na łamach 
tygodnika w czerwcu 1992 roku.

Tekst był relacją z libacji w 
jednym z tarnowskich mieszkań, 
podczas której Stanisław Depu­
kat wraz z kolegą, pozbawił ży­
cia młodego mężczyznę. Za czyn 
ten Sąd Wojewódzki w Tarnowie 
prowomocńym wyrokiem skazał 
S. Depukata na 15 lat pozbawie­
nia wolności...

W artykule nie było nazwisk 
ani inicjałów, dziennikarz posłu­
giwał się tylko pseudonimem 
przestępcy — „Piącha”. Depukat, 
twierdząc, że jego ksywa znana 
jest szerszemu ogółowi, uznał, że 
artykuł w sposób nieuzasadnio-

Piwo na medal
(INF. WŁ.) Piwo OKOCIM MO­

CNE, warzone w krakowskim 
browarze, należącym do Okocim­
skich Zakładów, zdobyło wczoraj 
złoty medal w klasie piw jas- 
nych na III Międzynarodowych 
Targach Piw Eurobeer ’94 w Ło­
dzi.

— Bardzo się cieszymy z tego 
medalu, bowiem istniejący od 
154 lat krakowski browar zdoby­
wał wiele nagród, ale nigdy nie 
zdobył złotego medalu —. powie­
dział dyrektor Maciej Kobierski. 

latu obejmuje regiony od Opola 
Po Przemyśl. W swojej pracy 
staram się docierać z propozycja­
mi do poszczególnych woje­
wództw. Duże możliwości współ­
pracy da je organizacja „Korpus 
Pokoju", bardzo aktywna w tu­
tejszym regionie. Pracują w pol­
skich szkołach nauczyciele języ­
ka angielskiego, są też specjaliś­
ci od ekologii, biznesu. W Kra­
kowie przy ul. Floriańskiej 31 
znajduje się regionalne centrum 
„Korpusu". Tam też można skła­
dać oferty, propozycje zatrudnie­
nia. Interesującym eksperymen­
tem jest też wysyłanie do Polski 
absolwentów najlepszych amery­
kańskich uczelni, którzy tu pra­
cują, uczą Polaków, sami rów­
nież nabywają wiele doświad­
czeń.

Konsul podkreślił, źe mimo iż 
w Polsce duży procent społeczeń­
stwa negatywnie ocenia zacho­
dzące zmiany, to w Ameryce o- 
pinie są pozytywne. Firmy kon­
sultingowe badające stopień ry­
zyka w RP, na wniosek mają­
cych zamiar inwestować u nas 
amerykańskich firm, określają, 
że to ryzyko jest mniejsze niż 
przed kilku laty. W dobrym kie­
runku idzie również w Polsce 
prywatyzacja.

Wcześniej Michael S. Kleczew­
skl był gościem wojewody Wi­
ktora Sowy, prezydenta Jerzego 
Gwiźdża, spotkał się z przedsta­
wicielami Związku Sądeczan 1 
Związku Podhalan. (pg)

ków rodziny, którzy w tym sa­
mym dniu będą ubiegać się o wi­
zę. Należy też załączyć kopertę z 
adresem, zwrotnym i znaczkiem. 
Pocztą zwrotną zostanie wysłany 
formularz1 wizowy, (osobiste po­
bieranie go jest zbyteczne) z po­
daniem najwcześniejszego możli­
wego terminu rozmowy. Dzieci 
do lat 18 powinny przychodzić z 
rodzicami, niezależnie od tego czy 
ubiegają się oni równocześnie o 
wizę, czy też nie.

Wcześniejsze umawianie termi­
nu nie jest wymagane jedynie w 
przypadku choroby lub wypadku 
losowego. (ola)

kryminalistą
ny przyniósł mu wiele złej sła­
wy. Ponieważ red. Szych odmó­
wił przeproszenia przestępcy na 
łamach tygodnika, sprawa trafi­
ła do sądu.

Sąd Wojewódzki w Tarnowie, 
po rozpatrzeniu sprawy, oddalił 
powództwo ,S. Depukata. Prze­
wodniczący składu sędziowskie­
go, sędzia Grzegorz Krężołek, po­
wiedział „Dziennikowi”, iż w in­
teresie społecznym leżało poinfor­
mowanie opinii publicznej o tak 
bulwersującym zdarzeniu, do ja­
kich należało zabójstwo przy uL 
Lwowskiej w Tarnowie w 1992 r. 
Stwierdził on, że ochrona tego 
interesu jest w takich przypad­
kach wartością nadrzędną, także 
w stosunku do ochrony dóbr oso­
bistych przestępcy, naruszenie 
których, zdaniem sędziego, wy­
da je się wątpliwe.

Wyrok w tej sprawie nie jest 
prawomocny. Stanisławowi Depu- 
katowi, odsiadującemu wyrok w 
Zakładzie Karnym w Nowym 
Wiśniczu, przysługuje odwołanie 
do Sądu Apelacyjnego.

WIESŁAW ZIOBRO

„Złote” piwo zostało wprowa­
dzone na rynek zaledwie kilka 
dni temu. '

W zeszłym roku na unowocze­
śnienie browaru wydano 60 mld 
zł. Zakupiono nową automatycz­
ną rozlewnię, nowe urządzenia 
poprawiające jakość piwa a tak­
że ekologiczną olejową kotłow­
nię. W tym roku krakowski bro­
war sprzeda 170 tys. hektolitrów 
piwa, .w tym 40 tys. piwa jasne­
go mocnego — łódzkiego medali­
sty. (ams)

(INF. WŁ.) — 90 proc, młodzie­
ży szkół średnich w woj. kroś­
nieńskim od pierwszych klas pa­
li marihuanę — powiedziała 
„Dziennikowi” Beata Wijas, wo- 
lontariuszka Towarzystwa Ro­
dzin i Przyjaciół Dzieci Uzależ­
nionych „Powrót z U”, po dwu­
tygodniowym pobycie na Pod­
karpaciu. Grupa ochotników 
Towarzystwa „Powrót z U” od­
wiedziła kilkanaście szkół śred­
nich w Jaśle, Krośnie i Sanoku. 
Był to drugi pobyt — po rocz­
nej1 przerwie — przedstawicieli 
Towarzystwa w Krośnieńskiem. 
Ich zdaniem Podkarpacie to za­
głębie makowe. Bez większych 
problemów można też kupić 
trawkę.

— „Trawa jest ogólnie dostęp­
na — mówi Anna z „Powrotu z 
U”. — Nawet nam proponowa­
no kupienie marihuany. Pro­
blem narkomanii w Krośnień­
skiem jest tak wielki jak na 
Wybrzeżu, w Warszawie i każ­

UPR NIEFOLKLORYSTYCZNA
(Inf. wl.) W zorganizowanym 

przez Klub Polityczny im. Józe­
fa Mackiewicza oraz krakowski 
oddział UPR spotkaniu wziął u- 
dział wiceprezes Unii Polityki 
Realnej Lech Pruchno-Wróblew- 
ski. Mimo określenia tematu spo­
tkania („Bezpieczeństwo — stare 
i nowe służby”) wiceprezes UPR 
mówił także o pomyśle referen­
dum konstytucyjnego, o potrze­
bie lustracji i polityce zagranicz­
nej Polski.

— Począwszy od 1989 roku ko­
lejne rządy obniżają systematy­
cznie budżety MON i MSW, mi­
mo gąb pełnych frazesów o ko­
nieczności ochrony państwa i Or 
bywateli — powiedział Lech Pru- 
chno-Wróblewski. Zdaniem poli­
tyka UPR policja nie wykonuje 
funkcji ochrony bezpieczeństwa 
i własności obywateli, między in­
nymi przez nadmiar zbędnych 
zajęć i organizację niepotrzeb­
nych struktur. Pruchno-Wróblew­
ski zaatakował także ministra 
Milczanowskiego: — Nie może 
być tak, aby jeden minister de­
cydował za sąd czy ujawnić wa­
żne dokumenty, czy też nie, jak

Niepokój samorządów
(Dokończenie ze str. I) 

ta Lecha Wałęsy podejmując 
decyzję przeobrażenia repre­
zentacji samorządów (38 osób) 
w Radę ds. Samorządu przy 
Prezydencie.

Zgodnie z sugestią prezyden­
ta, przekazaną przez prof. • L. 
Falandysza, przewodniczącą Ra­
dy wybrano prof. Marię Gin- 
towt-Jankowicz — dyrektorkę 
Krajowej Szkoły Administracji 
Państwowej.

O ogólną ocenę sytuacji, zwią­
zanej ze stanowiskiem rządu do 
samorządów, określaną na spot­
kaniu jako „rozmowy z głu­
chym”, zwróciliśmy się do jed­
nego z członków nowej Rady, 
prezydenta miasta Krakowa i 
działacza samorządowego — Jó­
zefa Lassoty. '

Jak by Pan skomentował 
sygnalizowane tu trudności po­
rozumienia się samorządów z 
rządem?

— Uważam, że stosunek rządu 
do samorządów można dziś okre­
ślić jako tendencję wynikającą 
z ogólnej filozofii rządu co do 
sposobów zarządzania państwem. 
Ten rząd jasno pokazał, źe jest 
przeciwny decentralizacji. O- 
powiada się za scentralizowa­
niem struktur państwa.

Premier Waldemar Pawlak 
oraz szef Urzędu Rady Minis­
trów Michał Strąk oficjalnie mó­
wią, że są za decentralizacją 
władzy, ale w praktyce, widzi­
my, jest dokładnie odwrotnie.

Magia obrazów Beksińskiego
(INF. WŁ.) W Muzeum. Histo­

rycznym w Sanoku znajduje się 
największy w Polsce zbiór obra­
zów i rysunków Zdzisława Be­
ksińskiego. Muzeum posiada 55 
obrazów olejnych, rysunków i 
rzeźb światowej sławy malarza, 
które powstały w latach 1954— 
1990. Na zakup współczesnych 
obrazów Zdzisława Beksińskiego 
nie stać sanockiego muzeum. Mo­
żna je kupić jedynie ża pośred­
nictwem paryskiego marszanda 
artysty.

Zdzisław Beksiński mieszkał do 
1977 roku w Sanoku. Przodko­
wie malarza związani byli z Sa­

dym innym dużym mieście. Mo­
że jest mniej widoczny, bo u- 
krywany. Przeraża nas niedoin­
formowanie młodzieży w spra­
wach zarażenia wirusem HIV. 
Ponadto ludzie dorośli odżegnu­
ją się od problemu, nie przyjmu­
ją do wiadomości jak wielka 
jest skala narkomanii”.

Ochotnik z Towarzystwa „Po­
wrót z U” Andrzej odwiedził 
m. in. I LO w Jaśle. — „W je­
dnej z klas czwartych na 20 
osób biorących udział w spotka­
niu, 6 było pod wpływem tzw. 
twardych narkotyków czyli he­
roiny i morfiny” — powiedział 
Andrzej.

Nauczyciele w większości szkół 
nie rozpoznają palonej trawki 
po zapachu. Często sądzą, że u- 
czeń pali w ubikacji papierosy 
„popularne”, bo tak się najczęś­
ciej tłumaczy. Szef Towarzy­
stwa „Powrót z U” Henryk Ro­
galski zaobserwował „ogromną 

to uczynił Milczanowski w spra­
wie Pyjasa.

Wiceprezes UPR zdecydowanie 
zdementował pojawiające się w 
mediach informacje jakoby jego 
partia reprezentowała pogląd gło­
szący o konieczności prorosyjskiej 
polityki Polski. Według Pruchno- 
-,Wróblewskiego sojusze powjnny 
być rzeczą zmienną, w zależności 
od sytuacji międzynarodowej. — 
Dzisiaj Polska może być co naj­
wyżej wasalem, a nie sojuszni­
kiem Rosji — powiedział konser- 
watywno-liberalny polityk.

Omawiając pomysł zorganizo­
wania referendum konstytucyj­
nego Lech Pruchno-Wróblewski 
powiedział m. in. iż głosowanie 
nad konstytucją nie ma sensu, 
gdyż „najwyżej 1 proc, obywa­
teli przeczyta projekt konstytu­
cji”. Wiceprezes UPR proponuje 
natomiast, by w ewentualnym re­
ferendum zadać jedno pytanie: 
„czy chcesz ustroju parlamentar­
no-gabinetowego cży prezyden­
cko-parlamentarnego?”

— Nie wiem, czy pan prezy­
dent traktuje lustrację jako ele­
ment gry politycznej, ale — bio-

Słowem: deklarując co innego, 
czynią co innego. Próba dialogu 
samorządów z rządem to nawet 
nie jest rozmowa z głuchym. Po 
prostu, powiedziałbym, że jesteś­
my oszukiwani. Uważam, że to 
nip Jest uczciwe stawianie spra­
wy zarówno przed samorząda­
mi, jak i przed społeczeństwem. 
Dlatego, że nie mówi się o tym, 
co chce się robić naprawdę.

Stwierdzam ten stan rzeczy, 
choćby na podstawie rozmów 
przedstawicieli samorządów z 
rządem, w których uczestniczę. 
Od wielu miesięcy nie możemy 
się porozumieć. Dla mnie jest 
to sprawa ewidentna. Z tego wi­
dać, że w sprawach istotnych 
nie dogadamy się.
O A jednak istnieje nadal 

urząd pełnomocnika rządu do 
spraw reformy administracji 
publicznej?

— To, że istnieje jeszcze funk­
cja pełnomocnika ds. reformy 
administracji publicznej, jest je­
dynie parawanem dla rządu, źe 
coś się dzieje. Faktycznie, rolę 
pełnomocnika sprowadzono do 
urzędnika, który nie ma nawet 
możliwości realizacji tych zamie­
rzeń, które były już przygoto­
wane przez poprzedni rząd. Dla 
samorządów jest to jeszcze jeden 
fakt świadczący o niechęci do 
reform dotyczących samorządu.

Jak Pan ocenia realiza­
cję „programu pilotażowego”?

— Wszystkie decyzje związa­
ne x tym programem podjęte 

nokiem od trzech pokoleń. Ma­
teusz Beksiński zamieszkał tutaj 
po upadku powstania listopado­
wego. Wspólnie z Franciszkiem 
Lipińskim założyli fabrykę ko­
tłów, dzisiejszy „Autosan" S.A.

Zdaniem dyrektora Muzeum 
Historycznego w Sanoku Wiesła­
wa Banacha, muzea i galerie w 
kraju- ciągle zabiegają o możli­
wość prezentacji największego w 
Polsce zbioru dzieł Z. Beksiń­
skiego. Kolekcja była wystawia­
na w większości polskich, miast, 
ciesząc się ogromnym zaintereso­
waniem. Zbiory wróciły niedaw­
no z Katolickiego Uniwersytetu 

tolerancję dla palenia marihua­
ny”. „Pytam w klasie — kto pi- 
je alkohol? Reakcją jest śmiech 
tzn., że pytanie jest głupie, bo 
wszyscy pi ją — mówi Henryk 
Rogalski. — Nauczyciele muszą 
zająć się tym problemem. Na 
profilaktykę w szkołach średnich 
jest zbyt późno. Ona powinna 
odbywać się przed 12 rokiem 
życia. Później trzeba stosować 
już terapię”.

W Krośnieńskiem najwięcej 
narkomanów jest w Dukli, Ry­
manowie i Jaśle.

— „Nigdy syty głodnego nie 
zrozumie” — powiedział Henryk 
Rogalski na zakończenie wczo­
rajszego spotkania z udzia­
łem przedstawicieli Sane­
pidu, policji, ochotników Towa­
rzystwa. pedagogów, które od­
było się w Urzędzie Wojewódz­
kim w Krośnie. Dyskutowano m. 
in. jak zapobiegać pladze nar­
komanii. (bh) 

rąc jego słowa dosłownie — cie­
szę się, że to cośmy wywołali on 
chce dokończyć — mówił Pru- 
chnó-Wróblewskl. —• Nie mam 
żadnych wątpliwości, że te osrby 
z listy Macierewicza, które oso­
biście sprawdziłem działając w 
komisji Ciemniewskiego rzeczy­
wiście były agentami. Takie zaś 
osoby, które raz dały się' kupić 
nie są wiele warte i niekoniecz­
nie muszą być posłami czy se­
natorami — dodał.

Partie polityczne w Polsce to 
— w opinii 1 Pruchno-Wróblew­
skiego „gangi, które pod pozo­
rem, że chcą . komuś dać pienią­
dze wyrywają z budżetu ile się 
dą dla swoich grup1 interesu”. 
Wiceprezes UPR sądzi, że w chwili 
obecnej działają w naszym kra­
ju tylko dwie partie o czytel­
nym programie: socjalistyczna 
Unia Pracy i prawicowa UPR. 
Lech Pruchno-Wróblewski cieszy 
się. że jego partia, traktowana 
jeszcze rok temu- jak-folklor po­
lityczny, zyskuje na znaczeniu i 
jest o niej głośno w kręgach po­
litycznych i nie tylko.

. (PM)

przez obecny rząd są mocno o- 
graniczone w stosunku do pier­
wotnej wersji i wręcz wymu­
szone przez samorządy i opinię 
publiczną. Program pilotażowy 
rozpoczęliśmy tworzyć w poło­
wie 1993 roku. Wszedł on ofi­
cjalnie w życie 1 stycznia 1994. 
Przez dwa miesiące spotykamy 
się wyłącznie z utrudnieniami. 
Podam tylko przykład ze sfery 
finansowej i legislacyjnej: są 
tu przede wszystkim stale pię­
trzące się trudności w przekazywa­
niu pieniędzy na planowane ce­
le programowe, blokowanie źró­
deł zasilania finansowego tego 
programu. Nie przekazano także 
odpowiednich dyspozycji woje­
wodom, powodując ich dezorien­
tację, czy rzeczywiście mają 
sprzyjać programowi pilotażo­
wemu, czy go odrzucić. Ci wo­
jewodowie, którzy mają odwagę 
pomagać na własną rękę, czynią 
to. Inni zaś nie wspierają na­
szych działań cała sprawa u- 
tknęła w martwym punkcie.

Z powyższych działań widać 
wyraźnie, że . nie. ma tu odpo­
wiedzialności. ża realizację tego 
programu ze strony rządu. Być 
może jest to tżw. akcja przed­
wyborcza do samorządów. Może 
po wyborach sytuacja ta ulegnie 
zmianie, ale znając generalne 
nastawienie rządu do tych 
spraw, bardzo w to wątpię.
Zanotował:
ANTONI LEWANDOWSKI (PAI)

Lubelskiego, gdzie w ciągu 10 
dni obejrzało ekspozycję ponad 
1500 osób. Prace Beksińskiego 
biją rekordy popularności. Obe­
cnie uzgadniane są terminy wy­
staw w przyszłym roku. W ko­
lejce po obrazy Beksińskiego cze­
kają wystawcy ,m. in. z Opola, 
Częstochowy i Kalisza. W każ­
dym tygodniu Muzeum History­
czne w Sanoku otrzymuje pro­
pozycje zorganizowania wystawy

Od 15 kwietnia do połoury paź­
dziernika każdego roku prace 
Zdzisława Beksińskiego możną o- 
glądać w Sanoku, rodzinnym 
mieście artysty. (bh)

• USTAŁ RUCH NA TO­
RACH. Wczoraj w gedz. 9— 
19 ustał prawie cały ruch ko­
lejowy na Podkarpaciu. W 
największym węźle kolejo­
wym w Jaśle władze kolei 
zorganizowały przewóz pasa­
żerów ■ autobusami - z dworca 
głównego na towarowy, skąd 
wyjechało kilka składów do 

. Rzeszowa. Podobnie wyjężdża- 
■ ły spoza miasta pociągi do 
Stróż. Pospieszny Zagórz — 
Gliwice planowo dojechał do 

' Jasła, skład odjechał dopiero 
wieczorem. Jak nas poinfor­
mował Janusz Wójcik, koor­
dynator akcji strajkowej „S” 
węzła jasielskiego, nie było 
żadnych incydentów.. Podróż­
ni pytający o ruch pociągów 
byli powiadomieni o zawiesze­
niu kursów oraz o celach 
strajku. W Jaśle i na wszyst­
kich stacjach, w widocznych 
miejscach, rozwieszono infor­
macje o akcji strajkowej.'

(kam)
• PROTEST W RYNKU. Na 

Rynku Głównym w Przemyślu 
odbyła się manifestacja zwią­
zkowców, reprezentujących za­
kłady pracy tego regionu. 
Około 1500 osób protestowało 
przeciwko podwyżkom cen i 
spadkowi dochodów rodzin. O 
gódz. 14. rozpoczął się wiec na 
którym Krzysztof Kłak, prze­
wodniczący Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność” Ziemi 
Przemyskiej odczytał postula­
ty, z których na plan pierw­
szy wysuwały się żądania 
ograniczenia podwyżek cen do 
wysokości ekonomicznie i spo­
łecznie uzasadnionej, całkowi­
tej likwidacji wszelkich form 
„popiwku”, przedstawienie 
programu ochrony zakładów, 
pracy i rolnictwa w regionie 
przemyskim przed dalszą de­
gradacją, zniiany polityki po­
datkowej ukierunkowanej na 
ochronę rodziny, zwiększenia 
środków na aktywną walkę z 
bezrobociem, i uznanie rejonu 
lubaczowskiego za szczególnie 
zagrożony bezrobociem. Pety­
cję zawierającą tego, rodzaju 
żądania Zaadresowano do pre­
zydenta RP Lecha Wałęsy, 
marszałków Sejmu, Senatu i 
premiera Pawlaka. (mot.)

• MINISTER NIE JEST 
1 Sw. MIKOŁAJEM. Minister­
stwo Rolnictwa proponuje by 
utworzyć spółkę akcyjną „Cu- 

..kier . Polski”1 w skład której 
wchodziłyby wszystkie krajo­
we cukrownie. Ministerstwo 
Finansów uważa, że lepszym 
rozwiązaniem od tworzenia 
państwowego monopolu cu­
krowniczego jest wolny rynek. 
Tak wyjaśnił wczoraj w cu­
krowni „Ropczyce” różnicę 
między dwoma konkurencyj­
nymi ustawami o cukrownic­
twie wiceminister rolnictwa 
Ryszard Kołodziej. Uważa on, 
że na proponowanym mono­
polu nie stracą konsumenci, 
gdyż, w ustawie znajdą się za­
pisy, które będą broniły ich 
interesów. Ryszard Kołodziej 
dla Cukrowni „Ropczyce”, któ­
rej w czerwcu grozi postawie­
nie w stan likwidacji, nie 
miał żadnych konkretnych 
propozycji dotyczących roz­
wiązania jej problemów, gdyż 
jak powiedział na konferencji 
prasowej, nie . jest św. Miko­
łajem. Zapewnił jednak, że 
ministerstwo zrobi wszystko, 
żeby do zamknięcia przedsię­
biorstwa nie doszło. (ha)

• BANDYCI, CZY • NIE? 
Dwóch mężczyzn — domnie­
manych sprawców napadu na 
jeden z urzędów pocztowych 
w Bielsku-Białej, zatrzymała 
policja. — Jak na razie nie 
ma stuprocentowej pewność1, 
że są to ci właśnie złodzieje 
— powiedział nam jeden z 
funkcjonariuszy. . Chodzi o 
Czesława Sz. z Częstochowy 
oraz Zygmunta R. z Bielska, 
których inspektorzy KW Po­
licji „wytypowali” jako praw­
dopodobnych napastników.
Organa ścigania, jak na razie 
odmawiają jakichkolwiek
szczegółów. Wiemy, że do gru­
py podejrzanych należą także 
dwaj inni, młodzi mężczyźni, 
których poszukiwania ciągle 
trwają. (mol)

» JAK NA DZIKIM ZA­
CHODZIE. Ledwo parę dni 
minęło od zbrojnej napaści na 
pocztę w Bielsku-Białej, a 
miasto ma już nową sensację 
i nowy powód do obaw. Otóż 
w . piątek nad ranem trzech, 
nieznanych sprawców, posłu­
gując się bronią, sterroryzo­
wało portiera w Zakładzie Do­
radztwa Rolniczego przy ul. 
3 Marca. Związali nieszczęśni­
ka, a potem wdarli się do 
środka. Policja odmawia na 
razie podania bliższych szcze­
gółów. (mol)
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A NOWE CENTRUM PRASO­
WE. Powstałe z inspiracji kra­
kowskiej Fundacji Dziennikarzy 
„Merkuriusz” Centrum Prasowe, 
jest pierwszą tego typu instytu­
cją w Polsce południowej. Świad­
czyć ono będzie usługi z zakresu 
profesjonalnej obsługi dziennika- 
skiej. Dzięki kontaktom zagra­
nicznym prawdopodobnie w tym 
roku — przy współudziale środo­
wiska żurnalistów z USA i Hi­
szpanii — powstanie specjalna 
szkoła, dziennikarska, możliwe 
będzie szkolenie za granicą. 
Współpraca z Wojewódzkim O- 
środkiem ds. Zatrudnienia i Re­
habilitacji Osób Niepełnospraw­
nych zaowocowała wyposażeniem 
Centrum w nowoczesny sprzęt, 
umożliwiający bezpośrednią łącz­
ność ze światem. (i)

A MOŻE ŚWIĘTY POMOŻE. 
19. marca w Bazylice Mariackiej 
o godz. 18.30 rozpocznie się msza 
św. w intencji Stołeczno-Królew- 
skiego m. Krakowa. Jest to dzień 
św. Józefa, któremu przed 280. 
laty Rada Miasta zawierzyła 
Kraków, gdy „naród polski prze­
żywał szczególnie trudne chwile. 
Utrata zaufania do ludzi rządzą­
cych państwem, powszechne zu­
bożenie i brak nadziei na lepszą 
przyszłość były wówczas udzia­
łem wszystkich Polaków” — pi- 
szą w zaproszeniu na tę uroczy­
stość — przewodniczący Rady 
Miasta Tadeusz Kołaczyk oraz 
prezydent Józef Lassota doda­
jąc, że dziś społeczeństwo także 
z trudem szuka drogi do stabi­
lizacji”, a ludzie wrodzy Ewan­
gelii próbują przejąć rząd dusz”. 
Prezydent i przewodniczący za-, 
praszając mieszkańców na mszę 
mają nadzieję, iż wspólna troska 
wsparta opieką św. Józefa być 
może sprawi, iż „będzie można 
patrzeć z ufnością w przyszłość”.

(j.św.)

A PECHOWE PARKOWANIE. 
Wyjątkowego pecha mieli wła­
ściciele dwóch samochodów za­
parkowanych wczoraj w połud­
nie na ul. Kopernika. Chociaż 
nie ruszali się z miejsca, ich au­
ta zostały poważnie uszkodzone 
— W sumie na 100 min zł. A sta­
ło się to za przyczyną muru przy 
posesji nr 38, którego fragment 
się zawalił. (bar)

Z aukcji na komputer
Cały dochód z aukcji w „Ka­

mieniołomie” przy kościele św. 
Józefa (ul. Zamojskiego 2), jaką 
w niedzielę 13 bm. w godz. 9—16 
poprowadzi Marcin Jędrych z 
Radia RMF FM, przeznaczony 
jest na zakup komputera wraz 
z osprzętem umożliwiającym dru­
kowanie w systemie punktowym 
Braille’a. Dotychczas w kraju u- 
rzadzeniem takim, które mogą 
obsługiwać osoby ociemniałe i 
niedowidzące, dysponuje tylko 
Ośrodek w Laskach pod Warsza­
wą.

Podczas aukcji licytowańe bę­
dą prace plastyczne wykonane 
przez niewidome dzieci. Ponieważ 
jednak komputer jest drogi (200 
min zł) podajemy także numer 
konta, na które można dokonywać 
wpłat: BPH S.A. O/VI Kraków 
323431-99613-136, z dopiskiem: 
Komputer dla niewidomych, (j)

l Misi wpoftii
O godz. 6.40 na ul. Miechowity 

samochód „polonez” najechał na 
tył „fiata 127”. Kierowca „fiata” 
Jan K. lat 41, zam. Nawojowa 
Góra 83, który w momencie ko­
lizji stał przy bagażniku swojego 
samochodu, doznał obrażeń gło­
wy i nóg A O godz. 10.30 na ul. 
Worcella autobus potrącił Bro­
nisławę N. lat 34 zam. ul. Lubicz 
31. Z obrażeniami głowy przewie­
ziono ją do szpitala im. Naruto­
wicza A Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowego 
udzieliło pomocy 115 pacjentom 
A Policja drogowa interweniowa­
ła w 4. wypadkach, 10. kolizjach 
i zatrzymała 3. nietrzeźwych kie­
rowców.

(®7-67-67>

^ÓjUMO
666-999 
TAX1 bagażowe 
pomoc drogowa

CZY JAJKA SĄ GROŹNE?

Fot. Anna Kaczmarz

Wczoraj po południu grupa a- 
narchistów zebrała się pod pom­
nikiem Mickiewicza, gdzie rozpo­
częła demonstrację przeciwko u- 
chwalonemu niedawno budżeto­
wi miasta oraz kończącej kaden­
cję Radzie Miasta, która jeszcze 
zdążyła — zdaniem lidera kra­
kowskich anarchistów, Marka 
Kurzyńca — przyznać miliardy 
na rozwój biurokracji w magi­
stracie.

Z hasłem „Ra-da Miasta pa- 
-so-ży-tyl” i czarnym transpa­
rentem informującym, że „Podat­
ki to kradzież” demonstracja z 
Rynku Głównego ruszyła pod 
magistrat. Po drodze do demon­
strantów dołączyła grupa skinów 
„Siła polska”, którzy wołali 
„Brudasy do domu!”, przy czym 
hasło odnosiło się do anarchi­
stów. Do potyczki więcej niż 
słownej doszło już pod bramą 
magistratu, kiedy Straż Miejska 
zatrzymała próbujących wejść na 
obrady Rady Miasta demonstran­
tów. Anarchiści najpierw krzy­
czeli, że obrady nie mogą być 
tajne i każdy może wejść na se­
sję Rady, a potem zaczęli rzu­
cać w okna magistratu jajkami

Choć w tym czasie ceny ener­
gii elektrycznej, gazu, paliwa, 
wody itp. rosły kilkakrotnie, 
krakowscy piekarze nie zmieniali 
ceny chleba od 14. miesięcy, czy­
li od stycznia ubiegłego roku. Je­
dyna podwyżka w tym czasie 
wynikała tylko z wprowadzenia 
w lipcu ub. roku podatku VAT, 
który trzeba, było wliczyć w cenę 
wyrobów.

Dłużej jednak ani prywatne, 
ani uspołecznione piekarnie nie 
są w stanie pracować na granicy 
rentowności. Dlatego w przy­
szłym tygodniu wprowadzone zo­
staną nowe, wyższe ceny wszy-

Co wykorzenić, co wyświęcić?
Jeśli uchwała o ochronie po­

mników przed niszczeniem i de­
wastacją zostanie podjęta, w 
Krakowie nie wolno będzie wcho­
dzić na pomniki oraz na teren 
wokół nich wyznaczony barier­
kami, a za naruszenie tych prze­
pisów groziłaby półmilionowa 
kara.

Przeciwny tym uregulowaniom 
jest radny Ryszard Bocian, któ­
ry twierdzi, iż zwyczaj siadania 
np. na pomniku Mickiewicza ma 
kilkadziesiąt lat i jest to także 
taki krakowski Hyde Park: „— 
Kiedyś przez 2 miesiące prowa­

TRZEJ WSPÓLNICY
Choć Krakowskie Centrum Komunikacyjne, po­

wstające w rejonie Dworca Głównego jest 
jedynym praktycznie miejscem w samym 

środku miasta, gdzie będzie możliwość budowania 
hoteli, placówek handlowych, obiektów konferen­
cyjnych i innych składających się na centrum bi­
znesu, inwestorzy jakoś nie pchają się drzwiami 
i oknami, aby właśnie tu lokować swe pieniądze. 
Wynika to m. in. z trwających robót na dworcu, 
skomplikowanego układu komunikacyjnego i in. 
Bez odpowiedniej kampanii promocyjnej (która z 
jednej strony ma za zadanie uświadomienie krako­
wianom, że nie jesteśmy takim pępkiem świata, 
jak nam się wydajc i bez zabiegów z naszej stro­
ny zagraniczni potentaci nie zjadą tłumnie budo­
wać pod Wawelem, z drugiej zaś — udowodnienie 
zainteresowanym, że właśnie tu warto inwestować) 
odpowiednie zagospodarowanie rejonu dworca wy- 
daje się niemożliwe.

Dlatego właśnie odpowiednia kampania promo­
cyjna jest jednym z celów, jakie na ten rok posta­
wiła przed sobą — zawiązana 30. listopada ub. ro­
ku między wojewodą, prezydentem miasta oraz 
Południową Dyrekcją Okręgową Kolei Państwo­
wych — spółka z o.o. Krakowskie Centrum Ko­
munikacyjne, której zadaniem jest za,programowa­
nie i realizacja kompleksu KCK. Skoro bowiem 
Centrum jest obszarem, na którym krzyżują się in­

teresy tych trzech podmiotów, słuszne wydaje się, 
by działania prowadzone były wspólnie. Wspólni­
cy przekazali spółce pełnomocnictwa do gospodaro­
wania nieruchomościami na tym terenie, reprezen­
towania ich interesów oraz zobowiązali ją do jak 
najszybszego pozyskania inwestorów.

W tegorocznych planach, omawianych podczas 
wczorajszego, pierwszego, posiedzenia Rady Nad­
zorczej, znalazło się m. in.: uaktualnienie proje­
któw Centrum (w części pochodzących jeszcze z 
lat 70.), przygotowanie terenu pod inwestycje (u- 
zbrojenie, wyposażenie w media), przygotowanie 
dla potencjalnych inwestorów studium opłacalności 
budowania w tym miejscu np. hoteli, obiektów 
handlowych itp., a także analizy ruchu podróżnych, 
którzy wszak stanowić będą część przyszłych klien­
tów Centrum. Teren z pewnością zyska na atra­
kcyjności w .momencie, gdy uda się — a są takie 
plany — „wyprowadzić” z tego rejonu wojsko, zaj­
mujące spory obszar między dworcem a cmenta­
rzem.

Przyjęto, że administracja spółki będzie ograni­
czona do minimum. Prezesem Zarządu (jednooso­
bowego) został Marek Paszucha, etatów na po­

czątek przewidziano tylko 5,5. Cała Rada Nadzor­
cza będzie pracować społecznie. Tylko dlatego prze­
wodniczyć jej zgodził się wicewojewoda Jerzy Mil­
ler. (wes)

i gruzem. To najpierw dało pre­
tekst skinom, żeby sprowokować 
bójkę, a kiedy doszło do ręko­
czynów, interweniowała policja, 
która zabrała spod magistratu 
12 anarchistów do komendy na 
ul. Batorego (gdzie do wieczora 
trwały rozmowy z zatrzymany­
mi). Kiedy policjanci próbowali 
wtłoczyć do samochodów część 
opierających się anarchistów, wi­
ceprzewodnicząca Rady, Wanda 
Zacharewicz-Białowąs wyszła 
przed magistrat, żeby porozma­
wiać z demonstrantami. Zgodzi­
ła się, aby na salę obrad weszło 
dwóch młodych ludzi. Przedsta­
wili się radnym jako bezstronni 
obserwatorzy całego zajścia i za­
znaczyli, że należą do Klubu Po­
litycznego im. J. Mackiewicza. 
Zwrócili się do Rady o zajęcie 
stanowiska wobec faktu nie- 
wnuszczenia anarchistów na salę 
obrad oraz wobec interwencji 
policyjnego oddziału prewencji, 
nie poprzedzonego żadnym o- 
strzeżeniem.

W godzinach wieczornych 
przybył na sesję komendant kra­
kowskiej policji Bogusław Strze­
lecki: „Każdy obywatel ma pra-

Droższe bochenki
stkich gatunków pieczywa. Spół­
dzielnia Produkcji Piekarskiej i 
Ciastkarskiej będzie stosować 
nowe cenniki już od poniedział­
ku. Podwyżka będzie minimalna 
— o tyle, by pokryć koszty pro­
dukcji i zapewnić niewielki zysk. 
Ceny zbytu wzrosną generalnie o 
5—7 proc., czyli ok. 300—400 zł 
na bochenku Chleba. O ile po­
drożeje pieczywo w sklepach, 
zależeć będzie od wysokości mar­
ży handlowej w danym sklepie. 
W większym nieco stopniu od 

dziłem tam nieustający wiec wy­
borczy, jest to miejsce, które 
jest symbolem wolności. • To nie 
jest figura nagrobkowa, tylko 
trochę kamienia”. „Sam chodzi­
łem słuchać jak R. Bocian pro­
wadził tam wiece, ale teraz sy­
tuacja się zmieniła" — odpowia­
da Antoni Dawidowicz sugeru­
jąc, że lepsza dla Hyde Parku 
byłaby specjalna mównica koło 
pomnika. Janusz Płoszaj jest zda­
nia, iż nie można uznać wanda­
lizmu za coś oczywistego i nale­
ży protestować: — „Ludzie są o- 
burzeni sytuacją, jaka panuje na 
Rynku, takie zwyczaje należy

wo do demonstracji jeśli ma to 
charakter pokojowy i z reguły 
wobec uczestników takich zgro­
madzeń nie podejmujemy dzia­
łań. Policja nie interweniowała 
do momentu obrzucenia jajami 
gmachu Urzędu Miasta i wybu­
chu bójki między anarchistami i 
skinami. Wtedy wkroczyliśmy, 
szybko i zdecydowanie. Nikt przy 
zdrowych zmysłach nie podjąłby 
innej decyzji. Siły nie nadużyli­
śmy, zrobiliśmy swoje. Zatrzy­
mani, po wylegitymowaniu na 
komendzie zostaną zwolnieni” _
stwierdził inspektor Strzelecki 
zaprzeczając iż to policja zamknę­
ła drzwi Urzędu uniemożliwiając 
wejście demonstrantom.

Sekretarz gminy Mieczysław 
Pieronek powiedział, iż zrobili to 
strażnicy miejscy, gdy zobaczyli, 
iż demonstranci ruszyli grupą, 
natomiast przedstawiciele Klubu 
im. J. Mackiewicza poddawali w 
wątpliwość czy jajkami można 
coś uszkodzić i czy narażone zo­
stało czyjeś mienie. Przeciwnego 
zdania była Krystyna Kydryń­
ska — przewodnicząca Rady 
Dzielnicy I, która słyszała jak 
szef anarchistów dał hasło 
„Kurze” i rozpoczęło się rzuca­
nie: „Na fasadzie są plamy, gdy­
by straż nie zamknęła bramy, te 
jajka byłyby na tych ścianach 
(sali obrad) i na państwa ubra­
niach” — powiedziała polemizu­
jąc z Ryszardem Bocianem, któ­
ry szukał m. in. „winnego” za­
mknięcia bramy. Bogusław Strze­
lecki przypomniał jeszcze, iż de­
monstracja nie była legalną, choć 
przepisy w tej mierze są bar­
dzo liberalne: „Prywatnie po­
wiem, że strażnicy (nie podlegają 
policji— przyp. red.) zamykając 
bramę zachowali się słusznie. My 
możemy głaskać, ale naszym za­
daniem jest zaprowadzenie po­
rządku. Państwo jako podatnicy 
opłacają nas za to, byśmy to ro­
bili. Nie podejńiuję natomiast 
dyskusji o tym, czy jajko jest 
groźne”.

MARIA KLOTZER 
JANUSZ SWIĘS

—-----
zwykłego chleba podrożeje pie­
czywo konfekcjonowane, czyli 
różne gatunki chleba razowego 
itp. pakowanego w woreczki lub 
w folię.

Rosnące w zastraszającym 
tempie koszty produkcji oraz po­
stępująca inflacja powodują, że 
Spółdzielnia — nie chcąc drasty­
cznie podnosić cen, musi szukać 
oszczędności gdzie tylko się da. 
Jednym ze sposobów jest ogra­
niczacie zatrudnienia.

Piekarze prywatni, zaopatru­
jący większą część krakowskie­
go rynku, zmienią ceny swych 
wyrobów od środy. (wes) 

eliminować”. „Pomników nie 
należy niszczyć — mówi Barbara 
Hołyńska — ale nie ma powodów 
by zabraniać młodym ludziom 
siadania. Odrutujmy pomniki i 
załóżmy klamry ludziom na no­
gi”.

Ryszard Bocian przypomniał 
jeszcze, iż gdy Ojciec Święty po­
syłał do Irlandii św. Patryka, to 
mówił: „Co się da wykorzeniaj, 
co się nie da — uświęcaj”. „Świę­
ty Patryk najpierw wykorzeniał, 
później uświęcał" — twierdzi 
jednak radny Jerzy Petrus...

(J.Sw)

Przewodniczący ruszył z kosą
Przed południem w piątek sprzed magistratu wyruszył przewodni­

czący Rady Miasta Tadeusz Kołaczyk, który udał się do Ostrołęki, 
gdzie przez dwa dni odbywać się mają uroczystości związane z ro­
cznicą Insurekcji Kościuszkowskiej.

Przewodniczący pojechał „uzbrojony” w kosę i zaopatrzony w cza­
pkę krakuskę. Kosa została zakupiona na placu, imbramowskim, a 
jak podano przekuł ją kowal Józef Latała, a uszlachetnił zakład ślu­
sarski W. Kuczka z ul. Ślusarskiej (obaj nieodpłatnie). Wczoraj o 
godzinie 10 wróciła ona natomiast od grawera. Ponieważ do białego 
„opla vectry”, którym służbowo porusza się przewodniczący kosa na­
sadzona na sztorc się nie zmieściła, pojechała ona w dwóch częściach 
— osobno kosa i kosisko. Zabrano jednak ze sobą młotek, by przed 
Ostrołęką kosę przepisowo osadzić. Samo kosisko wygładzono wcze­
śniej w Urzędzie Miasta. (J.Sw)

Meli ii® wgrało v W

Fot. Anna Kaczmarz

Najprawdopodobniej w połowie 
kwietnia otwarty zostanie w 
Krakowie pierwszy salon gry w 
bingo pieniężne. Zabiegi kilku 
firm o uzyskanie koncesji trwały 
wiele miesięcy, a opinię w tej spra­
wie wyrażała także Rada Miasta 
— mocno skłócona. Starający się 
o pozwolenie proponowali umie­
ścić salony m. in. w dawnym 
kinie „Sztuka” przy ulicy św. 
Jana, w obiektach „Wisły”, klu­
bu „Korona” przy ulicy Kalwa- 
ryjskiej, w kinie „Wolność”, 
„Światowid”. Część propozycji 
uzyskała negatywną opinię loka­
lizacyjną Rady (wątpliwie moty­

Kulturalny smok

X >

Fot. Anna Kaczmarz
Kilkudziesięciu gości zaproszono na wczorajsze obrady RM Kra­

kowa poświęcone kulturze miasta, jego zabytkom, promocji. Domy 
kultury, teatry i liczne instytucje przygotowały informatory, folde­
ry, materiały filmowe, ale debata o tak ważnej sprawie była mi­
zerna. Chyba największą atrakcją obrad był kilkumetrowej wysoko­
ści zielono-żółto-pomarańczowy smok, który jest własnością Biura 
Promocji Urzędu Miasta. Nie ma się chyba czemu dziwić skoro w 
tegorocznym budżecie gminy, na kulturę przeznaczono 3,5 proc, do­
chodów, niektórzy najwidoczniej doszli do wniosku iż nie ma o czym 
mówić. (JSw)

Wyjątek -
W najbliższą niedzielę w Tea­

trze Biickleina odbędzie się nie­
banalna premiera. A to za spra­
wą Marka Kędzierskiego, który 
kiedyś pracował z Samuelem 
Becketem przy realizacjach jego 
sztuk w niemieckich teatrach. 
Tej znajomości Kędzierski za­
wdzięcza fakt, że — dość rygo­
rystyczne w przestrzeganiu za­
kazów i nakazów Becketa — 
londyńskie wydawnictwo Calder, 
które jest spadkobiercą praw 
autorskich twórcy „Czekając na 
Godota”, pozwoliło na dokona-

Warto wiedzieć
□ Jeszcze tylko do 15 marca 

■w biurze Związku Polskich Arty­
stów Malarzy przy uL Łobzow­
skiej 3 przyjmowane są zgłosze­
nia do udziału w Wiosennym 
Salonie Malarstwa ZPAP „Maj 
’94”.

□ W najbliższy poniedziałek 
o godz. 19 przy ul. Racławickiej 
9 odbędzie się wykład pt. „Cza- 
kram wawelski — nadzieja czy 

wowaną), ale nie był to głos de­
cydujący, gdyż ten należy do Mi­
nisterstwa Finansów.

Jak się dowiedzieliśmy, konce­
sję otrzymała firma „Budo-In- 
stal” i już prowadzi nabór pra­
cowników do salonu, który zna j­
dzie się w hali „Wawelu” nrzy ul. 
Zwierzynieckiej. Z nieoficjalnych 
informacji wynika też, iż mini­
sterstwo przychyliło się do wnio­
sku Zjednoczonych Przedsię­
biorstw Rozrywkowych i drugie 
bingo pomieści sie w dawnym 
klubie „Lala” w Domu Turysty.

(J.Sw)

Kędzierski
nie adaptacji powieści „Watt”, 
mimo że autor uznał, iż napisał 
wystarczająco wiele dramatów, 
aby uchronić swoją powieść 
przed uscenicznieniem jej. Dla 
współpracownika samego Becke­
ta zrobiono jednak wyjątek. Tak 
więc Marek Kędzierski dokonał 
adaptacji „Watt” i wyreżysero­
wał ją u „Buckleina”. W przed­
stawieniu. które ■ można oglądać 
w niedzielę, poniedziałek i wto­
rek, zawsze o godz. 19, przy ul. 
Lubicz 5a, grają Marek Kalita i 
Janusz Koprowski. (tz)

i skorzystać... 
klęska?”. Jest to wznowienie cy­
klu wykładów „Kosmos — czło­
wiek — środowisko”, prowadzo­
nego przez mistrza jogi Łukasza 
Jasielskiego.

□ Śródmiejski Ośrodek Kultu­
ry, ul. Mikołajska 2, zaprasza 
13 marca o godz 10 w ramach 
„Niedzieli z Tatą”, na spektakl 
w wykonaniu aktorów Teatru 
K.T.O. „Niesamowita wyprawa”.
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SOBOTA

Grzegorza, Bernarda

Kto się dzii uczy 
kto chętnie ipiewa 
ten za patrona 
Grzegorza miewa

KINA
SOBOTA

Centrum Filmowe „Graffiti” 
Kino WANDA: (Dolby stereo 
SR, niepełnosprawni): „Trzy ko­
lory: Biały” (fr.-pol. 15 1.) — 
10. 14.15, 18.30, „Cienista doli­
na” (Shadowlands) (USA-ang. 
15 I.) — 1145, 16, 20.15, POD 
BARANAMI: .,Kolos” (Colossus) 
(pol.-norw. 15 1.) — 10, 15.15,
„Święty z Fortu Washington” 
(The Saint of Fort Washington) 
(USA 15 1.) — 11.45, 19, „Czło­
wiek pogryzł psa” (C’est arrive 
pres de chez vous) (bel. 18 1.) — 
13.30 21, „Olivier, Olivier” (fr. 
15 1.) — 17.

APOLLO: „Trzy kolory: Biały” 
(fr.-pol. 15 1.) — 16.15, 20 „Reggae 
na łodzie” (USA 12 1.) — 18, KI­
JÓW: „Lista Schindlera” (USA 15 
1.) — 8.30, 12, 16, 19.30. MIKRO: 
„Nagi lunch” (ang. 18 1.) — 15.45, 
20.15. „Myszy i ludzie” (USA 15 1.) 
— 18, PASAŻ: „Niemoralna propo­
zycja” (USA 18 1.) — 12.45, „Fatal­
ny instynkt” (USA 15 1.) — 15, 
„Gra pozorów” (USA 18 1.) — 17, 
„Nagi instynkt” (USA 18 1.) — 19, 
SFINKS: „Sublokatorka” (USA 15 
1.) — 16, 18, „Matador” (hiszp. 18 1.) 
— 20, ŚWIT (dwie sale): „Tajem­
niczy ogród” (USA b.o.) — 11,
15.30 (czyta lektor), „Pani Doubtfi­
re” (USA 12 1.) —'13, 15.45, 18,
„Aladyn” (USA b.o. polski dub­

bing) — 14, „Lista Schindlera” 
(USA 15 1.) — 17.30, „Jańcio Wod­
nik” (poi. 15 1.) _ 20.15, „Robin 
Hood: Faceci w rajtuzach" (USA 
12 1.) — 20.45. UCIECHA: „Pani 
Doubtfire” (USA 12 1.) — 11, „Sy- 
nalek” (USA 12 1.) — 15.15, „Po­
le rażenia” (USA 15 1.) — 16.45, 
18.30 „Wiek niewinności” (USA 
15 1.) — 20.15, TĘCZA: „Firma” 
(USA 15 1.) — 16.30, „Dzieciątko z 
Macon” (ang. 18 1.) —19, WARSZA- 
WA: „Aladyn” (USA b.o. polski 
dubbing) — 11.30, „Tajemniczy o- 
gród ’ (USA b.o.) — 13.15 (czyta le­
ktor), „Pani Doubtfire” (USA 12 1.) 
— 15, „Jańcio Wodnik" (poi. 15 1.) 
— 17.10, „Kalifornia” (USA 15 1.) 
• — 18.50, 21, WRZOS: „Łowca” (poi. 
b.o.) — 15, „Na linii ognia” (USA 
15 1.) — 17, „Adwokat diabła”
(USA 15 1.) — 19.15. CENTRUM 
MŁODZIEŻY (Krowoderska 8): 
„Miasto kobiet” (1930, 140’ F. Fel­
lini) — 17.

NIEDZIELA
POD BARANAMI: „Człowiek po­

gryzł psa” — 13.30, 21, „Kolos” — 
15.15, „Olivier, Olivier” _ 17,
„Święty z Fortu Washington” — 
19, PASAŻ: „Wschodzące słońce” 
(USA 15 1.) — 12.45 „Fatalny in­
stynkt” (USA 15 1.) — 15.15, „Nie­
moralna propozycja” (USA 18 1.) 
— 17, „Gra pozorów” (USA 18 1.) 
— 19, TĘCZA: „Firma” — 16.40, 
„Dzieciątko z Macon” — 19.10. — 
Pozostałe kina jak w sobotę.

PROGRAMY DLA DZIECI

NIEDZIELA
KABARET ;,DROPS” (Floriańska 

14) — 11.30: „To i owo kolorowo”, 
NIEDZIELNY TEATRZYK DLA 
DZIECI „CHIMERA” (ul. św. Anny 
3) — 12: „Psoty i wybryki małpki 
Fiki Miki” — Dagmar Bilińska, 
Marian Jaskólski, Grzegorz Juras, 
TĘCZA: Kino rodzinne: „Do sza­
leństwa” (USA 12 1.) — 15, WRZOS: 
„Łowca” (poi. b.o.) — 12 15.

TEATRY
SOBOTA

TEATR IM. SŁOWACKIEGO — 
19: „Pożegnanie jesieni”, MINIA­
TURA — 19: „Stalowe magnolie”, 
KAMERALNY — 18: „Wujaszek 
Wania”, SCENA przy Sławkowskiej 
— 19.30: „Diabeł”, BAGATELA — 
18: „Wieczór Trzech Króli”, MA­
SZKARON (Wieża Ratuszowa) — 
19.30: „Spróbujmy jeszcze raz", 
LUDOWY (Kanonicza 1) — 19.15: 
„Pan Wenus”, GROTESKA — 11: 
„Sceny z życia smoków”, STU — 
16: „Opis obyczajów”, STYGMA­
TOR (Mikołajska 2) — 17: „Pięć 
minut dla każdego" — Koncert 
Galowy.

NIEDZIELA
BAGATELA (Scena Foyer) — 

18: „Dopóki będzie clown” (wie­
czór piosenki francuskiej), LUDO­
WY (Duża scena) — 11.30: Pokaz 
mody, CAFE CABARET (uL św. 
Jana 2) — 20: „Emilian Kamiński 
— Brel, Wysocki i inni”, TEATR 
BUCKLEINA (Lubicz 5a) — 19: 
„Watt” S. Becketta (premiera.) Po­
zostałe jak w sobotę.

WYSTAWY
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU: 

KOMNATY KRÓLEWSKIE: wtorek 
czwartek, sobota niedziela (10—15), 
środa, piątek (10—16) WAWEL ZA­
GINIONY: codziennie oprócz wtor­
ków (10—15) SKARBIEC: codzien­
nie oprócz poniedziałków (10—15). 
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN­
NICE poniedziałek wtorek — nie­
czynne: środa piątek sobota, nie­
dziela (10—15.30) czwartek (12— 
17.30). KAMIENICA SZOŁAYSKICH: 
poniedziałek piątek, sobota niedzie­
la (10—1530) wtorek (12—17.30); 
środa, czwartek — nieczynne. MU. 
ZEUM ST WYSPIAŃSKIEGO: po­
niedziałek, wtorek — nieczynne: 
środa, piątek, sobota, niedziela (10— 
15.30). czwartek (12—17.30). DOM J. 
MATEJKI: poniedziałek, wtorek, 
sobota, niedziela (10—15.30), piątek

(12—17,30), Środa czwartek — nie­
czynne. GMACH GŁÓWNY: (10— 
15.30). MUZEUM XX CZARTO­
RYSKICH: sobota, niedziela
(10—15.30), piątek (12—17.30), śro­
da, czwartek — nieczynne. 
MUZEUM HISTORYCZNE: Ju­
daistyczne (Szeroka 24): Wyst. 
czas. „Portrety krakowskich Ży­
dów” codziennie (9—15.30), piątek 
(11—18). MUZEUM TEATRALNE 
(Szpitalna 21): Wyst czas „Koro­
wód tych, którzy cząstkę swej du­
szy tej scenie oddali" codziennie 
(9—15.30) środa (11—18). MUZEUM 
ETNOGRAFICZNE (Krakowska 46): 
poniedziałek (10—18) środa, czwar­
tek, piątek (10—15), sobota, 
niedziela (10—14); wtorek — 
nieczynne. MUZEUM UJ COL­
LEGIUM MAIUS: poniedziałek — 
piątek (11—14.30), sobota (II— 
13.30) MUZEUM FARMACJI AM 
(Floriańska 25): „Wnętrza daw­
nych aptek i laboratoriów aptecz­
nych...”: wtorek (15—19), środa, 
czwartek, piątek. sobota (11—14), 
poniedziałek. 1 i 5 sobota m-ca — 
nieczynne. MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): po­
niedziałek (9—14), wtorek (13—17), 
środa, sobota — nieczynne, czwar­
tek (J3—17), piątek (10—14). nie­
dziela (11—14).

WIELICZKA: Muzeum Żup Kra­
kowskich — Zamek Żupny: Wyst. 
„Geologia 1 człowiek” czynne od 
8.30—14 z wyjątkiem wtorków, 
niedziel i świąt. Ekspozycja na 
III p. Kopalni Soli — wyst. czas. 
„Wieliczka — ochrona dziedzictwa 
światowego” (8—16). Kopalnia Soli 
trasa turyst (8—16).

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGH OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, CHIRURGII 
DZIECIĘCEJ, OKULISTYCZNY, 
UROLOGICZNY — Nowa Huta, 
LARYNGOLOGICZNY — Koperni­
ka 23a, MYŚLENICE — Szpitalna 2, 
PROSZOWICE — Kopernika 2. 
Pozostałe oddziały szpitali wg rejo­
nizacji.

NIEDZIELA
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­

RURGU URAZOWEJ — Kopernika 
21 CHIRURGII DZIECIĘCEJ — 
Prokocim, LARYNGOLOGICZNY 
— Prądnicka 35, OKULISTYCZNY 
— Witkowice, UROLOGICZNY — 
Grzegórzecka 10, MYŚLENICE — 
Szpitalna 2, PROSZOWICE — Ko­
pernika 2. Inne oddziały szpitali wg 
rejonizacji.

POGOTOWIA
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków zachorowań i przewo­
zy, 22-29-99, Centrala: 22-36-00, 
Lotnisko Balice: 11-19-99, Rynek 
Podgórski: 56-59-99, Nowa Huta: 
44-49-99 Krowodrza: Piastowska 
32, 33-39-99, Alarmowy: 33-39-80, 
Białoprądnicka 8, 34-39-99, Skawi­
na: 999 tel. 55-93-80, Wieliczka: 
78-12-89, 22-33-54, Alarmowy: 999, 
Myślenice: 993, Jerzmanowice:
384, 48 Niepołomice: 198, Iwa­
nowice: 99, Krzeszowice: 99. Pod­
stacja Pogotowia Ratunkowego 
Słomniki, tel. 64 lub 67 — :zyn- 
na całą dobę, Proszowice: 999, 
Zachorowania i przewozy: 86-21-35.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
— specjalistów, EKG, tel. 66-80-00.

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów, EKG tel. 
55-56-64.

INTERNISTA — EKG „ALFA” 
— tel. 47-95-44.

DOMOWE WIZYTY LEKARZY 
szpitali krakowskich (również od­
truwanie esperal) — „MEDICUS” 
tel. 47-43-18 (9—22).

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów, codziennie 8—22 tel. 
55-49-59.

„PEDIATRA” — specjaliści, tel. 
55-76-98.

APTEKI
Ul. Mogilska 21, tel. 21-04-42, 

Starowiślna 77, tel. 21-24-63, Długa 

66, tel. 33-39-53, Centrum A bl. 3, 
tel. 44-17-36, II Pułku Lotniczego 1, 
tel. 43-38-98, Lea 36b, tel. 36-58-06, 
Wójtowska 3, tel. 33-21-97, Opolska 
37, tel. 34-32-30 Imielna 30, tel. 
55-69-76, Kobierzyńska 93, Wielicka 
79, te- 55-93-80, Skawina, Głowac­
kiego 7, tel 76-36-29.

POMOC DROGOWA
CAŁODOBOWA — aitoserwis 

elektromechanika 34-23-51, 36-79-14.

CAŁODOBOWA: 21-18-21.

CAŁODOBOWA — blacharstwo:
67-21-02. ________

CAŁODOBOWA: 37-97-82.

PZMot. — tel. 981, autoserwis.

"wypożyczalnia
SAMOCHODÓW

UL. REYMONTA 22, tel. 37-97-32.

USŁUGI POGRZEBOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG 
KOMUNALNYCH spółka s 0.0.

Zakłady Pogrzebowe

Ul. Rakowicka 41, tel. 11-47-76.
Na cm. Podgórskim (ul. Wa­

pienna 13), tel. 56-55-11.
Obok cm. Prądnik Czerwony, 

(ul. Reduty 1), tel. 11-25-26.
Na cm. Grębałów, tel. 44-31-61.
Czynne codziennie w godż. 7—16, 

soboty i święta, ul. Rakowicka 41 
w godzinach 8—14.

Dyżur całodobowy (przewozy z 
mieszkań), tel. 11-45-02, 11-45-04.

INNE
URZĄD OCHRONY PAŃSTWA 

tel. 10-79-43, czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel. 61-46-61, czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (całą dobę).

SOBOTA
8.00—17.15 Retransmisja TU 

POLONIA a w niej: 8.00 Powita­
nie 8.10 Apetyt na zdrowie — ma­
gazyn sportowo-rekreacyjny 8.55 
„Przygody Koziołka Matołka” — 
animowany dla dzieci 9.10 Ziar­
no 9.35 5-10-15 — program 
dla dzieci 10.20 „Janka” — serial 
TVP dla dzieci 10.50 Magazyn po­
lonijny 12.00 Wiadomości 12.10 
Program dnia 12.20 Trzy kwa­
dranse ze sportem 13.05 Maga­
zyn przechodnia 13.15 Uademe- 
cum turysty 14.00 J. Niemczuk — 
„Nieboskie stworzenie” — reż. P. 
Karpiński 14.50 Gość TV — Po­
lonia 15.00 M. Umer — program 
rozrywkowy 15.55 Program dnia 
16.00 „Czterdziestolatek” — se­
rial komediowy TUP 17.00 Tele- 
express 17.15 Powitanie 17.20 
„Riviera” — serial filmowy 17.50 
Dokąd pójdziemy dziś wieczo­
rem 18.03 Kronika 18.25 Prog­
noza pogody 18.30 Telegiełda 19.00 
Bolek i Lolek 19.10 Crowded hou- 
se 19.30 Wiadomości 19.55 Pro­
gnoza pogody 20.00 „Komediant­
ka” — serial TUP 21.00 Panora­
ma 21.25 Kronika 21.30 Prognoza 
pogody 21.35 Krakowski serwis 
sportowy 21.40 MTV mojego ko­
ta 22.00 Święty — serial angiel­
ski 22.50 Duży Jazz — Jazz Ju- 
niors — laureaci 23.30 „Riviera” 
— serial filmowy (powt.) 23.55 
Kronika 23.59 Pożegnanie.

NIEDZIELA
8.00—17.15 Retransmisja TV 

Polonia a w niej: 8.00 Powita­
nie 8.10 Programy katolickie — 
Poszukiwanie prawdy, Słowo 
na niedzielę 9.00 „Komediantka” 
— serial TVP 10.00 Tęczowy Mu- 
sic-Box — program dla dzieci 
10.45 „Urwisy z Doliny Młynów” 
— serial dla dzieci 11.15 „Czter­
dziestolatek” — serial komediowy 
12.15 Program dnia 12.20 Teatr 
dla dzieci: P. Jurek — „Teatral­
na ballada”, reż. W. Komosa 13.35 
XU. Przegląd Piosenki Aktor­
skiej Wrocław '94 — koncert lau­
reatów cz. I 14.20 Z pierwszej rę­
ki — magazyn reporterski 15.00 
„Panny” — film dla młodzieży reż. 
W. Sawa 16.00 Gość TU Polonia 
16.15 Przeboje Odeonu 16.35 Co 
nowego — M. Sart 17.00 Tele- 
express 17.15 Powitanie 17.20 
Kronika 17.30 Dyrdymały 18.00 
„Strofa Krzysztofa” 18.05 7 dni 
— ulica 18.25 Rozmowy o mo­
dzie 18.45 Rolling Stones — cz. I 
19.30 Wiadomości 19.55 Prognoza 
pogody 20.00 Koncert, którego 
nie było 21.00 Panorama 21.25 
Kronika 21.30 „Goście łubiani 
dwaj” 22.00 „Święty” — serial 
angielski 23.00 Sport — sprawo­
zdanie 23.55 Kronika 23.59 Po­
żegnanie.

SOBOTA
5.30 „Drużyna A” — serial. 6.25 

„Posterunek przy Hill Street” — 
serial. 7.15 „Aerobic z Barbarą 
Buchowicz”. 7.55 Program dnia. 
8.00 Wiadomości TU Krater. 8.10 
„Abecadło St. Michalkiewicza — 
litera J” 8.15 „Generał Daimos” 
- film animowany. 8.40 „Helia 
Supergirl” — film animowany. 
9 05 „Zorro” — film animowany. 
9.30 „Drużyna A” — serial. 10.45 
„Maria” — serial, ode. 144. 11.30 
Magazyn sportowy (powt.). 12.30 
„loana” — telenowela, ode. 9. 
13.30 „Sobotni wieczór na ran- 
czo” — program muzyki country 
14.30 „Stacatto” — magazyn mu- 
zyczno-kulturalny A. Domańskie­
go. 15.10 Magazyn motoryzacyjny. 
l„.4O „Komentarze tygodnia” — 
program publicystyczny. 16.10 
Program dnia. 16.15 „Generał 
Daimos” — film animowany. 16.40 
„Helia Supergirl” — film animo­
wany. 17 05 „Zorro” — film ani­
mowany. 17.30 Wiadomości TU 
Krater. 18.00 Program dnia. 18.05 
„Drużyna A” — serial. 19.15 
„Maria” — serial, ode. 145. 20.00 
..McGyyer” — serial. 21.45 Wia­
domości TU Krater. 22.00 „Źród­
ło” — słowo na niedzielę. 22.05 
„Abecadło St. Michalkiewicza — 
litera K” 22.10 „Dolina zemsty” 
— western pred. USA. 23.55 „Bez 
negatywu” — program o kinie 
i teatrze. 0.20 „Abecadło St. Mi­
chalkiewicza — litera K”. 0.25 
„Na granicy” — dramat USA. 
2 25 Wiadomości TU Krater. 2.40 
Program dnia na dzień następny. 
2.45 Zakończenie programu i noc­
ny blok muzyczny.

NIEDZIELA
5.40 „Drużyna A” — serial. 6.30 

„Posterunek przy Hill Street” — 
serial. 7.55 Program dnia. 8.00 
Wiadomości TU Krater. 8.15 
„Źródło’’ — słowo na niedzielę. 
8.20 „Generał Daimos” — film 
animowany. 8.45 „Helia Super­
girl” — film animowany. 9.10 
„Zorro” — film animowany. 9.35 
„Manuela” — serial, ode. 30. 11.25 
Program dnia. 11.30 Koncert ży­
czeń TU Krater. 12.00 „Hey Now” 
— program muzyczny M Stry­
szowskiego. 12.30 „Kronika wy­
darzeń tygodnia”. 13.00 „Generał 
Sosabowski” — film dokumental­
ny. 14-00 „Lista przebojów muzy­
ki country”. 15.00 Powstanie 
Styczniowe” — reportaż. 15.30 
„Barbakan” — magazyn kultu­
ralny. 16.00 Wiadomości TU Kra­
ter. 16.15 „Generał Daimos” — 
film animowany. 16.40 „Helia 
Supergirl” — film animowany. 
1710 „Krzyżówka szczęścia” — 
teleturniej. 18.10 „Gigolo” — dra­
mat. 20.05 „Tajemnice Sahary” 
_  ede, 4. 22.00 Wiadomości TU

KRAKOWSKA ANlENA 
Krater. 22.15 „Magnum” — se­
rial policyjny. 23.05 „Spotkania 
Nowaka” — program publicy­
styczny (powt.). 23.35 „Telewizja 
w pokoju” — program publicy­
styczny. 0.10 „Auto Moto” — 
magazyn motoryzacyjny. 0.40 
„Pogoń za Ulzaną” — western. 
2.35 Wiadomości TU Krater. 2.50 
Program dnia na dzień następ­
ny. 2.55 Zakończenie programu i 
nocny blok muzyczny.

o
SOBOTA

6.00 Pewnego razu — program 
rozrywkowy. 7.00 „Mój Mozart” 
— program dokumentalny, ode. 
„Zubin Mehta”. 7.30 „Ostatni Wi­
king” — film fab., w roi. gł. 
Cameron Mitchell, Edmund Pur- 
don. 9.15 „Nocny przyjaciel” — 
program muzyczny. 10.05 „Długa 
ucieczka” — film USA, w roli 
gł. Uirginia Madsen, William L 
Petersen. 11.50 Canale Grandę — 
program informacyjny. 12.20 
Check up — magazyn medyczny 
12.30 Dziennik. 12.35 Check up 
— c.d. 13.30 Wiadomości. 14.00 
Almanach. 14.45 Koszykówka — 
mistrzostwa Włoch. 16.20 Pro­
gram muzyczny z udziałem Raf- 
faelli Carra. 17.45 Niedzielna E- 
wangelia. 18.00 Dziennik. 18.15 
Zdrowsi i piękniejsi. 19.25 Whis- 
tler (Kanada) — narciarstwo al­
pejskie — Puchar Świata (zjazd 
mężczyzn). 20.00 Dziennik. 20.40 
„Wszyscy w domu” — program 
rozrywkowy. 23.05 Dziennik. 23.10 
Wydarzenia tygodnia. 0.05 Dzien­
nik. 0.40 „Dyskretny urok bur- 
żuazji” — film fab., reż. Luis 
Bunuel, w roi. gł. Fernando Rey. 
2.25 „Tożsamość kobiety” —film 
włoski, reż. Michelangelo Anto- 
nioni. 4.30 Dziennik. 4.35 Pro­
gram rozrywkowy.

NIEDZIELA
6.44 Euro News. 6.45 Świat 

Quark — filmy przyrodnicze. 7.30 
Banda Zecchino — program dla 
dzieci. 10.00 Zielona linia —ma­
gazyn rolniczy. 10.55 Msza św. 
12.15 Zielona linia — c.d. 13.30 
Wiadomości. 14.00 Toto TU — 
gra telewizyjna 14.15 Niedziela 
w... — program rozrywkowy (mu­
zyka, quizy). 15.50 Program spor­
towy. 16.00 Niedziela w... 16.50 
Sport. 17.00 Niedziela w... 18.00 
Wiadomości. 18.10 Magazyn spor­
towy „90. minuta”. 18.40 Nie­
dziela w... 19.50 Prognoza pogo­
dy. 20.00 Dziennik. 20.40 „Michel- 
le na wojnie” — film włoski, w 

roi. gł. Silvio Orlando, Desiree 
Becker (I część). 22.20 Niedziela 
sportowa. 23.25 Dziennik. 23.30 
Sport. 24.00 Wiadomości i prog­
noza pogody. 0.10 „Przygoda na 
Missisipi” — film USA, w roi. 
gł. Ralph Macchio, Joe Seneca. 
1.45 „Signor 420” — film włoski. 
4.30 „Buldog Drummond w Af­
ryce” — film angielski. 5.30 Pro­
gram rozrywkowy.

RADIO
KRAKÓW

Całodobowy dyżur telefonicz­
ny — Kraków: 33-11-15; Wia. 
domości co godzinę przez całą do­
bę; Wiadomości lokalne: 12.05, 
16.05, 19.05, 21.05; Wiadomości 
sportowe: 8.05, 20.05; Wiadomo­
ści kulturalne: 7.30, 14.05; Auto, 
serwis: 7.05, 9.05, 15.05, 18.05;
Wiadomości gospodarcze: 8.30; 
Ogłoszenia płatne: 7.40, 13.40.

0.05—5.00 Nocny Szlak Radia 
Kraków — prowadzi M. Toma- 
lik 5.00 Co niesie dzień — pro­
wadzi P. Sławeta, w tym: 8.50 
„Z radiowej biblioteki” — F. Glau- 
ser; „Krock i spółka” — czyta E. 
Lubaszenko 9.10 „Turniej szkół” 
— program J. Stępnia 10.05 
„Przed hejnałem” •— magazyn w 
w oprać. T. Kasperkiewicz — „Z 
wizytą w Muzeum Przyrodni­
czym” oraz kantorek zamian, 10.30 
„A la modę” 12.10 Kram — pro­
wadzą A. Kukuczka i A. Kacz- 
marczyk (muzyka, atrakcje, kon­
kursy) 15.10 Antystacja 16.00 
Monitor małopolski 16.30 Piosen­
ki znad Sekwany — audycja D. 
Urbanik 17.05 Radio sport — 
program T. Kwaśniaka 19.15 
„Wspólna Europa” — „Wiedeń­
skie melange” — magazyn aus­
triacki w oprać. J. Bajdy 19.30 
„Musicale, musicale” — program 
M. Tomalika 20.10 Cocktail party 
— prowadzą D. Rodziewicz i A. 
Kukuczka 22.09 BBC 23.05—6.00 
Nocny Szlak Radia Kraków — 
prowadzi K. Kosiński.

NIEDZIELA

Całodobowy dyżur telefonicz­
ny — Kraków: 33-11-15; Wiado­
mości co godzinę przez eałą do­
bę; Wiadomości lokalne: 7.05, 
12.05, 19.05; Wiadomości sporto­
we: 8.05; Autoserwis: 15.05, 18.05.

0.05—6.00 Nocny Szlak Radia 
Kraków — prowadzi K. Kosiń­
ski 6.05 „Przebudzenie z muzy­

ką” — audycja A. Woźniakow­
skiej 7.05 .Niedzielny budzik” — 
magazyn w oprać. M. Smęder w 
tym: 7.15 „Prawdy nieoczywiste” 
— felieton ojca J. A. Kłoczow- 
skiego 9.05 „Jak to w rodzinie” — 
program A. Kaczmarczyka i D. 
Rodziewicza 10.05 „Muzyczne 
starocie” — audycja B. Broniko­
wskiej 11.05 „Skumbrie w tema­
cie” — czyli magazyn autorów 
wytwórni trele-dysków „Sło­
wik i spółka” w oprać. Z. Książ­
ka i A. Krupy 12.15 „Ą-Ę” — 
magazyn kulturalny w oprać. J. 
Nowickiej 13.05 Parafrazy muzy­
ki poważnej — program A. Kna­
pika 14.05 „Z teatru” — „Wyspiań­
ski” — audycja E. Koniecznej 
14.30 „Wokół ballady” — audy­
cja muzyczna A. Kukuczki 15.10 
„Rozmowy niekontrolowane” — 
program L. Kubas — „Bryki” — 
popularne pomoce naukowe 17.05 
„Muzyka muzyków” — program 
Piotra Czyża — gość programu B. 
Łyszkiewicz 18.10 „Krakowski 
Teatr Radiowy” — Jarosław Iwa­
szkiewicz w stulecie urodzin: „La­
to w Nohant” — sceny ze spek­
taklu z roku 1955 w Teatrze 
Kameralnym w Krakowie 
18.50 Usypianki z „Groteski” 19.10 
Lista Przebojów Radia Kraków 
— prowadzi G. Bernasik 21.05 
Krakowskie aktualności sporto­
we 21.30 Radiowy Jazz Klub 
„Helikon” — audycja A. Krupy 
22.00 BBC 23.05 „Piękne arie, 
piękne głosy” — audycja L. 
Czaplińskiego — Rimski Korsa­
ków — opera polska „Pan Wo­
jewoda”.

R RMF „70,06 ? 
z-* («ónzm \

telefon: 67-00-20
Serwis informacyjny: od 0.45, 

eo godzinę przez całą dobę; Ser­
wis regionalny: 6.25, 8.25, 9.25, 
11.25, 12.25, 13.25, 15.25 i 17.25; 
Serwis walutowy: 10.25, 14.25; 
Serwis giełdowy: 12.05, l”.O5; Mo- 
toserwis regionalny: 7.25, 16.25, 
23.25.

SOBOTA
0.50 „Razem możemy figlować” 

— T. Sołtys i M. Kubik 4.50 „Ni 
w 5 ni w 9” —(Poranny Toster) 
E. Miszczak i A. Roszak 8.50 „W 
samo południe” — (Konkurs Za 
Dużo, Za Mało) S. Smółka 12.50 
„Z góry na dół” — M. Wrona, 
16.50 „Europejska Lista Przebo­
jów” — M. Jędrych 20.50 „Metzo- 
forte” — prowadzi Piotr Metz — 
Spec od wielkich hec.

NIEDZIELA
0.50 „Razem możemy figlować” 

R. Anders 7.50 „Szkółka Nie­
dzielna” — P. Pawlik i B. Scott 
11.50 „Wioska Astralna” — E. 
Stykowska 14.50 „Off The Wall” 

— M. Jastrzębski & Ch. Poe 16.50 
„Koncert Tygodnia” — P. Metz 
17.50 „Muzyczny Magazyn Infor­
macyjny” — M. Jędrych 19.50 
„Gwiazdy Rocka” — P. Metz 
20.50 „Różne Muzyczne Tajno­
ści” — P. Kosiński.

RADIO^^ 
.MARIACKIE.

SOBOTA
Wiadomości Radia Mariackie, 

go: 6.15, 7.00—11.00, 12.05, 13.0$— 
21.00.

6.00—10.00 Poranek Mariaćki: 
(6.00 Godzinki, 7.45 Kalejdoskop 
sportowy, 8.45 Powtórzenie I 
odcinka powieści H. Rzewuskie­
go — „Pamiątki Soplicy”) — au­
dycję prowadzi E. Przybylska 
10.10 Sobotni suplement — pro­
wadzi R. Konatowicz 12.00 Anioł 
Pański 15.10 Tygodnik Diecezjal­
ny 16.05 „Jezus” — powieść histo­
ryczna ks. M. Malińskiego 16.15 
Transmisja Dziennika Radia 
Watykańskiego 16.30 Magazyn 
MIKS — (muzyka, informacja, 
konkursy, sport) 20.15 Kolejny 
odcinek powieści H. Rzewuskiego 
— „Pamiątki Soplicy”, ode. 2 
20.30 Różaniec 22.00 „Wieczór 
refleksji” 24.00—6.00 Nocna audy­
cja muzyczna — prowadzi T. 
Dobrowolski.

NIEDZIELA
Wiadomości Radia Mariackie­

go: 8.00—11.00, 12.05, 13.00—21.00.

6.00 Godzinki 7.45 Kalejdoskop 
sportowy 9.00 „Muzyka Zwiercia­
dłem duszy” — audycja J. Stan­
kiewicza 10.10—13.00 Magazyn ro­
dzinny — program prowadzi E. 
Leja-Bysina 12.00 Anioł Pański 
14.05 Koncert życzeń 14.30 Ty­
dzień w kulturze — magazyn pro­
wadzi H. Sułek 16.05 „Jezus” — 
powieść historyczna ks. Mieczysła­
wa Malińskiego 16.15 Transmisja 
Dziennika Radia Watykańskiego 
16.30 „Wczoraj i przedwczoraj — 
drobiazgi historyczne” — audy­
cja M. Kozioła 19.10 Gorzkie ża­
le 19.45 Kalejdoskop sportowy 
20.30 Transmisja audycji Radia 
Watykańskiego 20.50 KOMPLE- 
TA — niedzielna modlitwa wie­
czorna 21.10 „Ogrody muzyki” — 
audycja o. J. Gałuszki 22.00 „Mu­
zyczny Kraków” 24.00-r6.00 No­
cna audycja muzyczna — prowa­
dzi A. Starzec.

Za zmiany wprowadzone w 
ostatniej chwili w programach 
radiowych i telewizyjnych, .re­
dakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności
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INFORMACJA

'' AGENĆJA MEDYCZNA-

Lubicz 25, 21-04-33 w. 555 
od pon. do pt. 15.30-19.00. 

ADIUNKCI INSTYTUTU KARDIOLOGII, 

pełny zakres badań.

CENTRUM CHORÓB SUTKA 
ORAZ GINEKOLOGII 

I POŁOŻNICTWA

INFORMACJA
SŁUŻBY ZDROWIA: 

tel. 22-05-11, czynna całą dobę.

TELEFON INFORMACYJNY 
INSTYTUTU ONKOLOGII: 

21-00-60, czynny w godz. 10-11.

OŚRODEK INFORMACJI DLA 
INWALIDÓW: 

tel. 22-23-11. czynny w godz. 15-17.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM”

- ul. Centralna 26, 
tel. 47-28-03-czynne 10-14, 

bezpłatna pomoc i poradnictwo 
chorym terminalnie, 

zwłaszcza na choroby nowotworowe.

AR_/“MEDICA
Kraków, ul. Warszawska 17, 

tel.33-18-67.
Czynne od poniedziałku do piątku

8.00- 19.00.
Specjaliści różnych dziedzin:

♦badania laboratoryjne
• EKG
•USG
•gastroskopia, rektoskopia, sondy
• krioterapia
•akupunktura, akupresura
•zabiegi chirurgiczne w znieczuleniu 

ogólnym
•wizyty domowe
•HIPERTERMIA - bezoperacyjne, 

bezbolesne leczenie chorób 
prostaty.

MAMNIOGRAFIARtg 
USG

PORADNIA 
GASTROENTEROLOGICZNA

cndoGOflo

McD afccMED Sp. z o.o.
—------ — ul. Lea 114, 30-133 Kraków,

tel. 012 37-31-82, 37-75-26, 
. fax 01'2 36-78-44.

Produkuje / sprzedajet
A aparaty słuchowe zauszne.
wewnątrzuszne i pudełkowe SIEMENS.
•■'r akcesoria do aparatów sl uchowych.
A wykonuje indywidualne wkładki douszne 
dla użytkowników aparatów słuchowych.
Prowadzi sprzedaż urządzeń i środków 

dla alergików:
♦ oczyszczaczy powietrza »inhalatorów

♦mierników natężonego przepływu »Acarosanu
-środka do eliminacji roztoczy w kurzu 

domowym.'
Sprzedaż w sklepie firmowym, czynnym 
pn.-pt. godz. 8-16. firma prowadzi również 
sprzedaż wysyłkową. mi00232

CENTRUM ''•^KARDIOLOGICZNE
ul. Obożna 31, 

tel.33-59-06, 33-91-73 
pn.-pt. 9-19, sob. 9-13 

kardiolodzy, kardiolog dziecięcy, 
kardiochirurg, chirurg naczyniowy, 

psycholog.
^Echokardiografia - Doppler + kolor, 
dorośli i dzieci. oEkg wysiłkowe na 
bieżni na ergometrze rowerowym. 

o24-godzinny zapis ekg met. Holtera. 
oBadania analityczneoWizyty 

domowe.

ALERGIA DZIECIĘCA - testy, leczenie 
AŁERGO-PROrlL - badanie uczuleń we krwi

Komorowskiago 12 (boczna Kościuszki) 
teł. 21-23-66, pon., śr, 15 -17.

„ATOPIA” - choroby alergiczne, płuc i 
wewnętrzne, reumatologia, schorzenia 

naczyń. Testy. Odczulanie. 
. Al. Słowackiego 39.

15.30 - 19.30. sobota 9.00 - 11.00. 
tel. 33-01-75.

WIZYTA
domowi:

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
Wizyty: pediatrów, internistów, 

laryngologów, chirurgów, 
■gastrologów, dermatologów, 

neurologów, reumatologów, EKG.

Tel: 555-664

DOMOWE WIZA 1Y LEKARZY 
SZPITALI KRAKOWSKICH.

Pełna (łiagndstyka. równiei 
odrrnwa/tie - espęral.

MEDICUS, tel. 47-43-18, 
godz. 9 < ^ -2100.

MED1CTNA 
wizyty domowe lekarzy, 
tel. 11-13-78, całą dobę.

--------------- CENTRUM-
MEDYCZNE 
CERMET SA 
ul. Barska 12. 
godz. 8 - 20.

66-50-62. 67-11-94
•Pełny zakres usług medycznych, 

stomatologicznych i analitycznych.
•Badania okresowe i do prawa jazdy.
•Zabiegi chirurgiczne (dzieci i dorośli).
•Ortopedia i traumatólogia.

Specjalizujemy się w leczeniu:
•chorób piersi,
•żylaków, jelita grubego i odbytu 

(również krioterapia), '
•przepukliny, wnętrostwa 

oraz
usuwamy nadmiar tkanki 

tłuszczowej metodą odsysania.
Ml 0334S3

USG-INTERNISTA w domu pacjenta.
Tel. 56-51-45, 33-75-33- uiosżłss

£ Nerwice, psychozy - dzieci, młodzież, dorośli, 
« trudności wychowawcze, dysleksja. dysgrafia, 
v problemy związane ze starzeniem się, 
* alkohol, nikotyna-hipnoza.fe seksuolog.

CHIRURGINTERN1STA
- wizyty domowe 16.00 - 6.00 rano, 

tel.22-28-10. a-34517

76-86, pn.-pt. (TM!

EEG-GRAF
DIAGNOSTYKA CHORÓB NACZYŃ 

Badanie dopplerowskie, 
chirurg. Tel. 36-91-39.

DOMOWA DIAGNOSTYKA USG 
oraz konsultacje chirurgów 

także w przypadkach nagłych. 
Rozpoznanie - leczenie 

tel.36-27-91.

KRAKÓW, ul. Lea 124, tel. 36-31-36
EEG z opisem, NEUROPEDIATRA, 

.NEUROLOG, PSYCHIATRA, 
PSYCHOLOG.

DOMOWY PEDIATRA - 22-43-40.

INTERNISTA - EKG, „ALFA”, 
teł. 47-95-44.

„LEKARZ” - wizyty domowe 
pediatrów i internistów, EKG. 

codziennie: 8-22, tel. 55-49-59.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
- specjalistów, EKG, tel. 66-80-00.

PEDIATRYCZNE WIZYTY DOMOWE 
Zgłoszenia całodobowe, 

tel: 22-00-49

GABINET

APARATY O
SŁUCHOWE W7

wewnątrzuszne, zauszne, 
okularowe, pudełkowe

•dobór, serwis akcesoria
•indywidualne wkładki uszne
• konsultacje laryngologiczne 
30-812 K-ów, ul. Bieżanowska 66A 

tel./1ax (012)55-05-98
ZADZWOŃ — USTAL TERMIN 

Godz. przyjęć: 9-19 (pon.-pt.)

„PEDIATRA" - specjaliści, 
tel. 55-76-98.

GABIAEI GINEKOLOGII
- I POŁOŻNIC BVA .

WIZYTY DOMOWE
- specjalista chirurg naczyniowy, 

doppler.
Tel. 47-59-52.

ul. Francesco Nullo 10/62
♦ GINEKOLOGIA. POŁOŻNICTWO '
♦ NIEPŁODNOŚĆ KOBIECA I MĘSKA ..
♦ ENDOKRYNOLOGIA GINEKOLOGICZNA 

poniedziałek. czwartek 15.00- 18.00

GIAFiiOLOGIA - LANKIl

GABINETY
(Niektóre gabinety przyjmują również 

zgłoszenia na wizyty domowe)

Gabinet
GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZY 

Kraków, ul. Długa 30. 
czynny 10-18 (bez sobót)

PORADY
POŁOŻNICZO-GINEKOLOGICZNE, 

ONKOLOGICZNE
oraz NIEOPERACYJNE LECZENIE 

NADŻEREK LASEREM.
Cytologia, próby ciążowe.

Rej. od godz. 8.00; 11-15-51; 33-02-58

DIAGNOSTYKA I LECZENIE:
• NIEPŁODNOŚCI - monitoro­
wanie owulacjt, sprawdzanie drożności 
jajowodów, badanie nasienia.
•NADŻEREK (LASER).

' •CYTOLOGIA, KOLPOSKOPIA 
Natychmiastowa ocena - leczenie również 
operacyjne wy konuje specjalista z długolet­
nim doświadczeniem klinicznym na Zacho­
dzie

Rejestracja, tel. 67-40-64
Kraków, os. Kliny, Warowna 113.

f GABINET CHIRURGIO 
PLASTYCZNEJ

Kraków, ul. Mazowiecka 108 
tel.33-41-66 

czynny 14-16„
aumumr 

POLSKIEGO WKUmmH 
CltiKt HGlL PLASTYCZSEd. y

Gabinet KOSMETYCZNY 
RfiZ&eAr

Kosmetyka naturalna, zabiegi: 
© lecznicze • regenerujące 

® upiększające 
Kraków, Karmelicka 14 

tel, (012) 22-28-68, g. 9-19

GĄBIN ET N EU RO LOG ICZNY
37-07-33 g-34518

G ABI NET OKULISTYCZNY

Lubicz 25, pok. 14, tel. 21-04-33. wew. 308 
czynny od pon. do piąt. Od 15 do 17.

GABINET OKULISTYCZNY
ul. Promienna 21, tel. 55-76-98.

GABINET PSYCHOTERAPEUTYCZNi^’
ul. Grodzka 27, III p. 

nerwice, problemy osobiste, rodzinne. 
Badanie osobowości i inteligencji 

Rejestracje: pn.-pt. 16-20, tel. 22-11 -23 
wt. 9-13. , tel, 37-78-37

GABINET PSYCHOTERAPEUTYCZNY
Grodzka 27/6a

•Nerwice •problemy osobiste, rodzinne, 
•badania inteligencji i osobowości

Rejestracja: pon - pt. 16-20, tel. 22-11-23 
wtorek 9-13, tel, 37-78-37

Kraków, ul. Friedleina 8,tel. 33-82-82.
• krioterapia - nieoperacyjne leczenie
•żylaki kończyn dolnych
•hemoroidy (rektoskopia)
•zmiany skórne
•schorzenia reumatyczne
•operacje przepuklin (dorośli, dzieci) 

chirurg, chirurg dziecięcy, ginekolog, reumatolog, 
laryngolog, dermatolog • dorośli, dzieci, internista - 8KG

MULT5MEDSCA
PRZYCHODNIA LEKARSKA 

ul. Kościuszki 24 i ul. Czysta 8.
Wielospecjalistyczne usługi 

lekarskie, 
gastroskopia, EKG, EEG. 
Rejestracja od 7.00 do 19.00, 

tel. 22-20-73.

LECZENIE NERWIC
GABINET PSYCHOLOGICZNY 

@21-90-34, ul. GRODZKA 14

LECZENIE NERWIC
ul. Lenartowicza 14, tel. 33-12-03 (8-16) . [

OZON LASER MED
( ul. Pawia 9, tel. 24-36-15 

godz. 10-19.
Ozonoterapia - leczenie schorzeń naczyń
kończyn.' móżgu. wieńcowych.
Laseroterapla - USG, Heller, Echo, 
masaże, EEG, gastroskopia;- 
Konsultacje specjalistów.

Kraków, ul. Madalińskiego 10, 
tel. 66-66-57 

©ginekolog i położnik ©onkolog 
©ginekolog dziecięcy ©cytologia, 
cykle, testy ciążowe, biocenoza, 

analityka 
UPRAWNIENIA - ZWOLNIENIA LEKARSKIE

ORTOPEDIĄ; DZIECI
Tel. 33-15-62

Profesor dr. hab
TADEUSZ ZACZEK

ginekolog - onkolog, ul. Grunwaldzka 9
Konsultacje: środa 15-16

.tel.11-53-53.

Kraków, ul. Lubomirskiego 7 
(obok Dw. Wsch. PKP), 
rejestracja 9.00-16.00, 

321-63-63.
gastroskopia^ rektoskopia 

■sigrrtoideoskopiaw kolonoskopia 
■chirurgia ogólna® USG■ leczenie, porady 

■ sonda żołądka i dwunastnicy.. 
Internista - anestezjolog. EKG.

Przygotowane do zabiegów operacyjnych.
Laryngolog. 33452

RENTGEN
Krzysztof Wyrobsk, specj. radiolog 
Kraków, Smoleńsk 25a, tel. 22-00-63
Wszystkie badania radiologiczne, USG, bad.

RTG. motoryki przew. pokarmowego (żołądka, 
wiewy, tranzyt, defekografia) Badania dorosłych I 

dzieci.

ORDYNATORZY 
KRAKOWSKICH 

SZPITALI

11-88-03
pn.-piątck w godz. (11-19).

SK»L 
MED

MEDYCZNE CENTRUM 
Rynek Gt. 34, lei. 21-70-21 
ul. Gazowa 17, tel. 56-33-66 
POLIKLINIKA
os. Na Skarpie 17, 
tel. 44-91-83

PEŁNY ZAKRES USŁUG M.IN: 
USG, GASTROSKOPIA, RTG, ANALIZY, 
PORADY WSZYSTKICH SPECJALISTÓW 
M.IN. PROFESORÓW 1 ORDYNATORÓW. 
Operacje u dorosłych (piersi, tarczycy, 
pęchęrzyka, przepuklin, żylaków) i 
dzieci (wnętrostwa, spodziectwa, 
stulejki, przepuklin).. 
Usuwanie guzków. Żabiegi plastyczne. 

SZKŁA KONTAKTOWE. WIZYTY DOMOWE.

SPECJALISTYCZNE CENTRUM BKk 
DIAGNOSTYCZNO ZABIEGOWE

®BMEDI GINAMI
F KRAKÓW, al. Pokoju 3,

(wejście od ul, Rogozińskiego 12), ’
tel. 12-24-59,12-68-20.

Konsultacje wszystkich specjalistów, za­
biegi chirurgiczne u dzieci i dorosłych 
(przepukliny, stulejki. wodniaki jądra' 
wnętrostwa, tluszczaki. kaszakiitp), usu­
wanie zębów (narkoza), gastroskopia, 
kolonoskopia, rektoskopia, USG — 
pełny zakres, rentgen, testy alergiczne, 
leczenie zeza, sondy żołądkowe, 
szczepienia ochronne, hormony (T3, T4, 
TSH i inne). Nieoperacyjne usuwanie 
żylaków odbytu, zmian skórnych itp. 
(mrożenie), badania profilaktyczne 
(okresowe) dla zakl. pracy.

Amerykański trening odchudzjący: 
tel.21-50-85.

SPECJALISTYCZNE CENTRUM
MK DIAGNOSTYKI 
jjZ GINEKOLOGICZNO-POŁOŻNICZEJ
ul. Komorowskiego 8/3, teljfax 67-07-01

po godz. 15. U
GINEKOLOG-POŁOŻNIK, S

ONKOLOG, CHIRURG, G

ZK ASKLEPIOS
Kraków, ul. Krupnicza 3/5

<S£&\ tel. 22-52-87
Internista, kardiolog, EKG, chirurg, 

proktolog,, dermatolog.
WIZYTY DOMOWE.

GINEKOLOGIA! położnictwo, cytologia, testy ciążowe. 

STOMATOLOGIA, protetyka. MEDYCYNA naturalna- 
akupunktura, ziołolecznictwo.

Zapraszamy pn.-pt. 9-18, sob. 9-14.

OPTYK 
WIESZA W KOCZOROWSKI 
Masz problemy z widzeniem! 
Zadzwoń 66-53-07. 43-66-66 

os. Niepodległości 3

REALIZACJA RECEPT 
Wydz. Zdrowia.

Dla slabowidzącvch 
OKULARY LORNETKOWE.

Potrzebujesz porady okulisty! 
Zadzwoń 67-05-80 (HOTEL“FORUM")

Szklą kontaktowe DuraSoft.

POŁOZNICZO-GINEKOLOGICZNAr 
SPÓŁDZIELNIA S

•pełny zakres badań dorosłych! dzieci, 
•bad. sutków, tarczycy oraz biopsje (BACO), 
•echokardiografia

ogólnym (narkoza).
Rezerwacja teł. 34-58-93, 34-24-09. 

Pl. Biskupi 18, 
czynne pn.-pt. 8-20, sob. 10-16.

rejestracja godz. 8-20, te!. 67 69 66

„PRELUKS” USG bioder r- profilaktyka 
’ + zaopatrzenie ortopedyczne

iSJFfTpPĘDlĄKdóroś/iidzieci

GABINET CHIRURGICZNY 
ul. Szlak 20, dr med. Andrzej Bobrzyński 

Gastroskopia, kolonoskopia, USG.
Operacje laparoskopowe pęcherzyka 
żółciowego i przepuklin. Konsultacje 

prof. dr Otmar Gedliczka. Tel. 34-40-32.

GABINET ENDOSKOPII 
GASTROENTEROLOGICZNEJ.

Dr med. W. Uciński, ul. Szewska 4/5 - 
gastroskopia, kolonoskopia, leczenie, 

tel. 21-25-20 (9-18).
GABINET ALERGII -ALERGOPROFIL

- badanie uczuleń we krwi 
Komorowskiego 12 (bocz. Kościuszki) 

tel. 21-23-66, pon., śr. 15-17.'

„HIPÓKRATES"
-USG, urolog, gaśtrolog (gastroskopia), 

laryngolog, 
Pomorska 10/1. Tel. 33-79-85.

PRÓBY CIĄŻOWE
- leczenie nadżerek LASEREM 
Ul. Pomorska 5a, tel.'33-07-03.

—
jama brzuszna, ginekologia, położnictwo 

HEPATOLOGIA 
gabinet lekarski, Stolarska 11, 

tel.' 21-22<-10,33-41-35

GABINET GASTROENTEROLOGIf, 
ul. Żuławskiego 14/7 

Schorzenia układu pokarmowego: 
konsultacje i leczenie. Tel. 33-14-75.

MEDICINA 
usuwanie zębów i korzeni zębowych w 

narkozie, protezy natychmiastowe, leczenie 
zmian zapalnych laserem

Al, Pokoju ! 12-68-20; 12-24-89 ,
SPECJALISTYCZNY GABINET 

CHIRURGII STOMATOLOGICZNEJ ’ 
Kazimiera i Marek Witkowscy

Kraków, ul. Królowej Jadwigi 247A 
tel. 36-70-44

•USUWANIE ZĘBÓW •LECZENIE 
• PROTEZY NATYCHMIASTOWE 

_______ .(zabiegi w narkozie)

' PKOTIJniiA '
Kraków, u(. Krakowska 5 

tel.22-39-24 
wykonujemy prace protetyczne 
również dla innych gabinetów 

stomatologicznych

„STOMATOLOGIA - PROTETYKA”
- protezy z materiałów nielamliwych 

z gwarancją, pełny zakres usług 
stomatologiczno-protetycznych.

Ul. Daszyńskiego 11/2, 
tei: 21-15-85 (10-18).

CHIRURG STOMATOLOG Jan Malinka 
specjalista-anestezjólog Adam Różycki, 

lekarz stomatolog Lidia Malinka 
- pełne leczenie,, narkoza, protezy 

natychmiastowe - wtorki; piątki 16-18, 
tel. 33-06-81, ul. Długa 60.

POMOC 
WETERYNARYJNA

LEKARZ WETERYNARII, tel. 12-03-06.

STOMATOLOGIA
CENTRUM STOMATOLOGII;

VADENT
Leczenie, protezowanfe, 
porcelana, kosmetyczne 

rekonstrukcje złamanych zębów, 
zabiegi w znieczuleniu.

Nowoczesne leczenie laserem.
Ul. Szlak 53 (15 -19).

............1 . .............................. —..... ......................................

DENTA-med
-stomatologia, protetyka, 

chirurgia-rentgen.
Ul. Augustiańska 13, 

tel. 56-56-44, godz. 10-20.

ww
POLSKO-AMERYKAMSKA 

KLINIKA 
STOMATOLOGICZNA

ul. Sienna 14, teł. 21-S9-25 
pn.-pt. 9-20 
sob. 9-14

JfeiatKAi
Polsko-

- Amerykańska 
Klinika 

Stomatologiczna
pl. Szczepański 3, tel. 21 -89-48 

pon. - pt. 9-20, sob. 9-14 
niedziela 9-14

B EuroDent
CENTRUM DEŃTYŚTYKI

• Pełny zakres usług stomatologicznych.
• IMPLANTY, LASER, RENTGEN.
• Leczenie i usuwanie zębów w znieczuleniu

„FAMA-DENT” 
Centrum Stomatologiczne.
Al. Grottgera 4, tel. 33-88-34.

Stomatologia zachowawcza
• Chirurgia* Protetyka - 

Porcelana • Ortodoncja •
Zabiegi w narkozie.

GABBNET 
STOMATOLOGICZNY 

- niskie ceny, gwarancja 
na wykonane usługi.

Al. Słowackiego 17A, tel. 33-50-96, 
poniedziałek - piątek 10-18.

EKSPRESOWE 
WYKONYWANIE PROTEZ (4 dni), 

bezbolesne usuwanie zębów 
w najnowszym znieczutetiiu. 

Ul. Beskidzka 20, godz. 15-21, 
tel.48-07-06.: .

GABINET STOMATOLOGICZNY 
ul. Józefitów 3/10, tei. 34-43-00. 
Bezbolesne leczenie, porcelana, 

• protezy zatrzaskowe, usuwanie 
kamienia ultradźwiękami, implanty.-

„LIBRODENT” 
-8.00-20.00.

Stomatologia, protetyka, ortodoncja, 
chirurgia, rentgen na poczekaniu, laser, 

ul. Librowszczyzna 3, tel. 21-09-62.

ORAŁ DENT 
Usuwanie i leczenie zębów 

w narkozie i znieczuleniu. Tel. 12-80-17

„PROMED”
- stomatolodzy specjaliści.

Ul. Na Błonie 3B/34..tel. 37-76-24. j:
Bezpłatne porady.

„PROTDENT”
. - naprawa, wykonywanie 

protez nielamliwych, tel. 66-15-68.
RENTGEN ZĘBÓW

“•RENTGEN STOMAfOLOGIĆŻHY.....
os. Słoneczne 1. pn.-pt. 83,'-18?'. sob. 8SM59* 

ZDJĘCIA PANORAMICZNE I PUNKTOWE

RENTGEN ZĘBÓW 
panoramiczny, punktowy 

św. Gertrudy 8, godz. 8-19, sobota 9-14, 
tel. 21-92-72. Wyniki natychmiast.

Najniższe ceny.

RENTGEN ZĘBÓW - ORAŁ DENT 
Panoramiczne, punktowe 

Kielecka 17, godz. .8-20, sob. 8-13 
tel. 12-80-17; wyniki, natychmiast 

Najniższe dawki promieniowania

RENTGEN STOMATOLOGICZNY 
-zdjęcia: panoramiczne, punktowe, 

ul. Królewska 6 (od 9.00).

_ TELEFON ZAUFANIA:
33-71-37, czynny w godz. 16-22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON 
ZA U FA NIA: 988 - czynny -14-19.

TELEFON ZAUFANIA 
DLA OSÓB Z PROBLEMAMI 

ALKOHOLOWYMI: 56-46-80 (15-20).

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24

- czynny w godz. 8-18.

TELEFON ZAUFANIA 
(choroby weneryczne) 66-09-51 

- czynny 9-17 (prócz sobót i niedziel).

TELEFON ZAUFANIA DLA OSÓB 
PRZEŻYWAJĄCYCH KRYZYSY 

OSOBISTE: 56-39-81 (8-15).

OŚRODEK INTERWENCJI 
KRYZYSOWEJ

-bezpłatna całodobowa 
pomoc psychologiczna dla osób 

w kryzysach życiowych - 
ul. Radziwillowska 8b - tel. 21-92-82.

PROBLEMY SOCJALNE 
CHORYCH PSYCHICZNIE- 

tel. 56-39-81, 
poniedziałek - piątek 15-18.

INFORMACJA 
(automatyczna) o AIDS, tel. 958.
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KRZYŻÓWKA ze sponsorem nr 190 

Dziś dwie nagrody po 300 tysięcy złotych 

funduje 

gabinet stomatologiczny „SYNDROMEX”

PRZYJACIELE PANA PREZYDENT i

STOMATOLOGIA 
CHIRURGIA 

LECZENIE W 
ZNIECZULENIU 
ORTODONCJA 

PROTETYKA

CENTRUM
IS T O M AT O L O G I I 
=svncjromcx:

PEŁNY ZAKRES USŁUG
•syndrom: 1 KRAKÓW UL:'STAROWIŚLNA 1/1.p

■ TEL. 22-0943,22-04-91 PN-PT 8-21 , SOBOTA 9-1S I

^syndrom: 2 ‘ WIELICZKA UL. SIENKIEWICZA 13 I

TEL. 78-60-40 PN-PT 8-20

;syndromu . KRAKÓW UL. OBOZNA 4 "

PN.-PT. 8-21

Zdrowe zęby — piękny uśmiech!

KUPON SYNDROMEXU 
uprawniający — za zwrotem — do: 

® bezpłatnej porady łub przeglądu 
uzębienia

• 10 % zniżki w stomatologii zachowawczej 
u dorosłych i dzieci

Kraków, ul. Starowiślna 1.
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KRZYŻÓWKA NR 190

Dokończenie ze ttr. 1) 
ale od ludzi prezydenta raczej 
się dystansował. A Markiewicz 
bez wątpienia za takiego był u- 
ważany. Nie było tygodnia, aby 
nie mówiono, że znowu był na 
śniadaniu w Belwederze, choć on 
sam, tuż po mianowaniu, mówił, 
że był tam tylko raz, i to dość 
dawno. A na miano człowieka 
Wałęsy zasłużył tym, że w ko­
misjach, w których pracował, był 
zdeklarowanym zwolennikiem 
rozwiązań ustawowych propono­
wanych przez prezydenta. Tak 
było w trakcie prac nad Małą 
Konstytucją. Wprawdzie Wałęsa 
nie był zbytnio zadowolony z 
przyznanych mu prerogatyw, ale 
bez wątpienia wszystko, co uda­
ło mu się uzyskać, zawdzięczał 
sile perswazji Markiewicza. Po­
dobnie było w komisji kultury. 
To dzięki Markiewiczowi prze­
wodniczącego Krajowej Rady 
mianuje prezydent, a nie Rada 
ze swego grona, jak początkowo 
proponowano.

Mianowanie Markiewicza wszy­
scy odebrali więc jako nagrodę 
za wierną służbę. Potwierdzeniem 
była uroczystość w Belwederze. 
Wszyscy spodziewali się, że Mar­
kiewicz dostanie nominację na 
przewodniczącego na pełną ka­
dencję. Tymczasem opiewała o- 
na tylko na dwa lata, a Lech 
Wałęsa wyraził przy tym nadzie­
ję, że będzie miał podstawy, by 
ją przedłużyć. Nie ulegało wąt­
pliwości, że prezydent żąda W 
ten sposób bezwzględnej lojalno­
ści i wpływu na media.

Markiewicz jest jednak prze­
de wszystkim legalistą. Przyjaźń 
z panem prezydentem, po tym 
jak został przewodniczącym kon­
stytucyjnego w końcu organu, u- 
ważał, jak często powtarzał, za 
zaszczyt, ale wyznacznikiem je­
go decyzji były wyłącznie prze­
pisy ustawy. Przez kilka miesię­
cy nie było zresztą sprzeczności 
między tym, czego oczekiwał 
prezydent, a tym co robiła Ra­
da.

Stosunki układały się wspa­
niale. Tym lepiej z prezydentem,

im gorzej z rządem. To w Kan- [ 
celarii Prezydenta przy ul. Wiej­
skiej Rada znalazła siedzibę. To 
prezydent, a nie premier, dał Ra­
dzie samochody, chociaż Rada i 
jej Biuro, zgodnie z ustawą, są 
utrzymywane z budżetu państwa, 
a nie Kancelarii Prezydenta.

Ta sielanka trwała db wybo­
rów. Nie zniszczyły jej nawet 
coraz bardziej napięte stosunki 
między Januszem Zaorskim — 
prezesem likwidowanego Radioko­
mitetu — a Markiewiczem, mi­
mo że obaj uważani byli za lu­
dzi prezydenta Zresztą konflikt 
miedzy obu panami sięga cza­
sów dawniejszych Zaorskiego 
prezesem Radiokomitetu miano­
wał Jan Krzysztof Bielecki. Sze­
fem telewizji był wówczas Mar­
kiewicz. Jedną z pierwszych de­
cyzji Zaorskiego było wymówie­
nie dla Markiewicza, który wte­
dy był uważany za człowieka 
Mazowieckiego i Drawicza. Z te­
lewizji musiało zresztą wtedy 
odejść więcej ludzi, którzy, gdy 
Markiewicz został przewodniczą­
cym KRRiTV znaleźli pracę w 
jej Biurze, czy zostali jej dorad­
cami, a teraz są członkami Za­
rządu bądź Rady Nadzorczej te­
lewizji publicznej.

Konflikt między KRRiTV a 
prezydentem zaczął się. gdy Ra­
da wydała oświadczenie, że nie­
które komitety wyborcze wyko­
rzystywały w kampanii telewi­
zję poza wyznaczonym ustawowo 
czasem. Wiadomo, że chodziło o
BBWR, któremu bezpłatną rekla­
mę robiono w programie „Pro­
sto z Belwederu”, a zdarzało się,
że również w programach infor­
macyjnych. Stał się głośny, gdy 
Rada, wbrew sugestiom Belwe­
deru, mianowała prezesem tele­
wizji publicznej Wiesława Wa­
lendziaka. Krótko po tym prezy­
dent oświadczył, że wycofuje po­
parcie dla mianowanych przez 
siebie członków Rady — Markie­
wicza, Macieja Iłowieckiego i Ry­
szarda Bendera — i zasugerował, 
by zrezygnowali z funkcji. Gdy 
spotkał się z odmową, nakazał 
Radzie opuszczenie pomieszczeń

Kancelarii. Następny atak na 
Radę Lech Wałęsa przypuścił po 
przyznaniu koncesji ogólnopol­
skiej telewizji PolSat Zygmunta 
Solorza. Andrzej Drzycimski wy­
dał wówczas oświadczenie, jako­
by mogło to zagrażać bezpieczeń­
stwu państwa. Półtorej godziny 
po podpisaniu dokumentu kon­
cesyjnego, Marek Markiewicz o- 
trzymał z Belwederu pismo od­
wołujące go ze stanowiska prze­
wodniczącego Rady.

Od tego dnia trwa dyskusja 
czy prezydent miał, czy nie miał 
prawa podjąć takiej decyzji. Roz­
strzygnie Trybunał Konstytucyj­
ny. Ale nie będzie miał łatwego 
zadania. Markiewicz został bo­
wiem, zdaniem wielu prawników, 
nie całkiem legalnie przewodni­
czącym Rady. Przed rokiem mó­
wiono, że na akcie nominacyj­
nym powinien się znaleźć obok 
podpisu prezydenta, również pod­
pis premiera, gdyż aktu tego 
Mała Konstytucja nie wyłącza z 
obowiązku kontrasygnaty. Wte­
dy jednak sprawa przycichła. 
Rząd Hanny Suchockiej walczył 
o przetrwanie w parlamencie i 
nie miał ochoty zadzierać z pre­
zydentem. Teraz jednak sprawa 
odżyła. Gdyby okazało się. że 
Markiewicz nie był legalnie prze­
wodniczącym Rady, można by 
zakwestionować wszystkie pod­
pisane przez niego dokumenty. 
Rada bowiem decyzje podejmuje 
kolegialnie, ale ważność zyskują 
one dopiero po złożeniu podpisu 
przez jej przewodniczącego. Je­
dynym dokumentem, którego za­
kwestionować na tej podstawie 
nie można jest koncesja dla Pol­
satu. Podpisy na niej złożyli bo­
wiem Markiewicz i Iłowiecki, 
który jako wiceprzewodniczący 
Rady — już na pewno zgodnie 
z ustawą przejął jego obowiązki.

Maciej Iłowiecki także do nie­
dawna był przyjacielem Lecha 
Wałęsy. Zanim został członkiem 
Rady'był doradcą prezydenta ds. 
mediów. Do niedawna miał opi­
nię człowieka uległego. Pazur 
pokazał, gdy prezydent odwołu­
jąc się do honoru członków Ra­

dy zażądał ich dymisji. Odpo­
wiedział wówczas publicznie, że 
o swój honor ma zwyczaj dbać 
sam.

Za jeszcze bardziej uległego u- 
ważany jest Ryszard Bender. Na 
niego zwróciły się więc oczy 
wszystkich, gdy Lech Wałęsa o- 
świadczył, że ma kandydata na 
przewodniczącego Rady spoza jej 
grona. A Bender kilkakrotnie 
■wspominał o podaniu się do dy­
misji z powodu nieprzyznania 
ogólnopolskiej koncesji Radiu 
Maryja. W tym czasie był też 
gościem w Belwederze, gdzie 
rozmawiał z Drzycimskim. Po­
dobno za ustąpienie z Rady o- 
ferowano mu różne intratne sta­
nowiska, w tym stanowisko am­
basadora przy Stolicy Apostol­
skiej. Bender oświadczył jednak, 
że na razie pozostanie w Radzie, 
by dopilność koncesji dla Radia 
Maryja.

Wygląda na to. że w najbliż­
szym czasie prezydent nie będzie 
mógł mianować innego swojego 
przyjaciela przewodniczącym 
KRRiTV. A jednym z przyjaciół 
prezydenta o najdłuższym stażu 
jest Janusz Zaorski. I to on jest 
wymieniany jako kandydat na 
miejsce Markiewicza. Będzie je­
dnak musiał poczekać ną orze­
czenie Trybunału Konstytucyjne­
go. A gdyby okazało się. że nie 
jest ono korzystne dla prezyden­
ta — na parlamentarną debatę 
nad rocznym sprawozdaniem Ra­
dy. Jeśli zostanie odrzucone, pre­
zydent na pewno uzna tę decy­
zję i kadencja Rady wygaśnie. 
Nic jednak nie będzie mógł zro­
bić, jeśli parlament przyjmie 
sprawozdanie. Marek Markiewicz 
w czasie tworzenia ustawy o ra­
diofonii i telewizji postarał się 
o zabezpieczenie Rady przed 
rozgrywkami w parlamencie. Bez 
podpisu prezydenta kadencji Ra­
dy skrócić nie można, nawet 
gdyby parlament sprawozdanie 
Rady odrzucił. Ale jeśli parla­
ment je przyjmie, prezydent nie 
ma prawa weta. Czyżby był aż 
tak przewidujący?

KLAUDIA SANETRA

Prywatyzacja bez przymusu

POZIOMO: 1. lewarek, 6. jeszcze niepełne szczęście brydżysty, 7. 
masz tylko jedno, 9. pracuje w skafandrze, 10. ile trzeba zapłacić, 
12. fiskus zabiera, 16. tytuł cesarza japońskiego, 17. najpopularniej­
sza miara długości, 18. najpopularniejszy artykuł dziennikarski, 20. 
cebulka do marynaty, 21. grzanka, 22. złóż mu życzenia imieninowe 
1 maja, 24. towar zachwala, 27. wirująca część maszyny, 29. szloch 
głęboki, 31. tańczone u Mrożka, 32. despotyczne i okrutne obchodze­
nie się z kimś, 33. autor Nie-Boskiej Komedii.

PIONOWO: 1. rodak, 2. niżej króla, 3. pradziadkowa chętka, 4. 
uderz w stół, to się odezwą, 5. minikonik, 6. twarożek, 8. biegły, 9. 
przyrząd biurowy do odbijania kolejnych cyfr i liczb, 11. suche akwa­
rium, 12. przed wejściem do eleganckiego hotelu, 13. pan na wyzna­
czonym odcinku szosy, 14. mieszkanka 11, 15. wieczorne papusianie, 
19. smaczna, ale pracochłonna mięsna mieszanina, 23. sztuczna tka­
nina, 25. Zeus pod postacią byka porwał ją, 26. drżące na osice, 28. 
jedynie w Krakowie alfabetycznie oznaczany, 29. na śnieżny ubaw, 
30. tuzin tuzinów.

Minister przekształceń własno­
ściowych, Wiesław Kaczmarek 
jest przeciwny przymuszaniu 
przedsiębiorstw do prywatyzacji. 
Stąd brak w projekcie nowej u- 
stawy o prywatyzacji przedsię­
biorstw państwowych zapisu o- 
graniczającego do 6 miesięcy 
czas, w jakim przedsiębiorstwa 
mogłyby samodzielnie dokonać 
wyboru ścieżki prywatyzacyjnej, 
co proponowano w „Pakcie o 
przedsiębiorstwie”.

Projekt tej ustawy rozpatrzyć 
ma KERM. Mówiąc o różnicy 
między tym dokumentem, a po­
przednim projektem, wycofanym 
w ub. roku przez rząd z pakietu 
ustaw „Paktu”, Kaczmarek zau­
ważył w rozmowie z dziennikar­
ką PAP. że brak wspomnianego 
zapisu jest rozwiązaniem dalej 
idącym, niż proponowane w 
„Pakcie”.

„Inicjatywa powinna należeć 
do przedsiębiorstwa. Jestem prze­
ciwny robieniu prywatyzacji pod 
przymusem administracyjnym.

Sądzę, że dotąd nie było przy­
padku jej przeprowadzenia bez 
zgody załogi. I nadal nie ma po­
wodu dekretowania tej sprawy'’ 
— powiedział Kaczmarek.

Ponadto nie widzi możliwości 
„przerobienia’’ przez organy za­
łożycielskie ewentualnej lawiny 
wniosków, jakie zaczęłyby spły­
wać pod koniec ustawowego ter­
minu.

Kaczmarek przewiduje intere­
sujący spór w rządzie i w par­
lamencie w sprawie przywilejów 
pracowniczych, czyli przyznawa­
nia załogom darmowych pakie­
tów akcji.

„Doświadczenia ostatnich lat i 
ostatnie wydarzenia zmuszają do 
rewizji poglądów na ten temat. 
Jak głęboko pójść w procesie 
bzepłatnego uwłaszczania załogi? 
Na dzisiaj kierunek jest na zwię­
kszanie ich udziału" — twierdzi 
minister, sam opowiadając się za 
ograniczaniem rozdawnictwa do 
10 proc, akcji. „Pozostałe 5 proc, 
wołałbym przeznaczyć np. na po­

prawę finansów publicznych. Su­
geruję marsz w odwrotną stro­
nę".

Obecna ustawa daje prawo ku­
pna za połowę ceny emisyjnej 
do 20 proc, akcji. W „Pakcie" 
proponowano 10 proc. za darmo 
i kolejne 10 proc, za połowę ce­
ny.

„W projekcie jest mowa o 15 
proc, za darmo, co motywujemy 
potrzebę odejścia od ceny prefe­
rencyjnej, gdyż ta sprzyjała wy­
muszaniu obniżenia wartości 
przedsiębiorstwa, by pracownicy 
mogli objąć jak najwięcej akcji. 
Po doświadczeniach i dziesiąt­
kach rozmów z przedsiębiorcami, 
pracodawcami widzę, że to nie 
znajduje akceptacji. Podobne 
stanowisko prezentują związki 
zawodowe sfery budżetowej” — 
powiedział Kaczmarek.

Projekt przewiduje zmianę roz­
działu poświęconego prywatyza­
cji likwidacyjnej, który ma no­
sić nazwę „prywatyzacja bezpo­
średnia”. Ta ścieżka jest adre­

sowana do mąłych i średnich 
firm. Aby nie było wątpliwości 
określono trzy parametry (wiel­
kość zatrudnienia — do 400 osób, 
wartość obrotu — do 12 min 
ECU j suma funduszy przedsię­
biorstwa nie przekraczająca 3 
min ECU), decydujące o wejściu 
na tę ścieżkę. W rozdziale po­
święconym prywatyzacji kapita­
łowej — zwanej pośrednią, poja­
wiły się zapisy dotyczące kon­
traktów menedżerskich i sprze­
daży ratalnej.

„Konieczna jest dyskusja me­
rytoryczna o tym projekcie. My­
ślę, że w Sejmie i w Komisji 
Przekształceń Własnościowych 
powstanie koalicja zdrowego roz­
sądku, ludzi rozumiejących pry­
watyzację, chcących o tym dys­
kutować, odrzuciwszy względy 
polityczne” — powiedział Kacz­
marek. Jego zdaniem prywatyza­
cja nie może być „platformą do 
awansów politycznych”, a takie 
odnosi wrażenie po wystąpie­
niach polityków, skupiających się 
jedynie na przeszłości.

Przy mikrofonie „Trójki"

BRYCZKOWSKI 0 ŻYRINOWSKIM
KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM NR 190

Rozwiązanie krzyżówki nr 190 prosimy nadsyłać (wyłącznie na kar­
tkach pocztowych) do soboty 19 bm (decyduje data stempla poczto­
wego) pod adresem redakcji „Dziennik Polski”, ul. Wielopole 1, 31-072 
Kraków — załączając kupon konkursowy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 188

Poziomo: 1. ślimak, 4. piękno, 7. Iza. 8. proscenium, 10. tragarz, 
12. Parkany, 13. autor, 14. kwiatek, 17. zapłata, 20. galwanotechnika, 
21. armatki,’ 24. eskorta, 27. chlor, 28. trzcina, 30. amnezja, 32. repry­
menda, 33. Ida, 34. tragik, 35. aparat.

Pionowo: 1. świątek, 2. Irawadi, 3. koper, 4. pima, 5. komnata, 6. 
ostryga, 9. szaty, 11. zakonnica, 12. przechera, 15. wigor, 16. towot, 
18. panek, 19. trakt, 21. automat, 22. mizeria, 23. aleje, 25. rozbiór, 
26. amarant, 29. nurek, 31. miara.

WYNIK LOSOWANIA

W dniu 8 bm. odbyło się w redakcji komisyjne losowanie nagród 
wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązana krzy­

W dniu 8 bm. odbyło się w redakcji komisyjne

żówki ze sponsorem nr 188.

Nagrody po 300 tysięcy złotych wylosowali: 
BRONISŁAW GRĘBSKI — Kraków 
BEATA ŚCIERSKA — Oświęcim.
Pieniądze prześlemy pocztą.

Z JANUSZEM BRYCZKOW- 
SKIM przewodniczącym Frontu 
Narodowego „Samoobrona" roz­
mawia Jolanta Kucharska.

— Dlaczego wcześniej mó­
wiono, że decyzja (o przyjeżdzie 
—• przyp. red.) zapadnie w o- 
statniej chwili, czego się Żyri- 
nowski obawiał?

— Niczego. Sensacje tworzy 
się pod potrzeby społeczne, na­
tomiast Żyrinowski nie obawia 
się niczego, przyjeżdża jako 
normalny obywatel wielkiego 
mocarstwa, naszego sąsiada. 
Jest przyjacielem Polski, dekla­
ruje tę przyjaźń przy każdej 
okazji. Przy każdej okazji na­
sza prasa, środki masowego 
przekazu usiłują wmówić, że jest 
to zdeklarowany wróg Polski. 
Ja myślę, że to będzie doskona­
ła okazja, żeby skonfrontować 
rzeczywistość z tym co pisze 
prasa.

— Nie wiem czy będzie taka 
możliwość, ponieważ za wywiad 
z panem Żyrinowskim trzeba 
strasznie drogo płacić. Może 
Pan powiedzieć ile?

— No, nie. Polska prasa, te­
lewizja, radio nie płaci nic, tak 
jak i rosyjskie środki masowe­
go przekazu nie płacą panu 
Żyrinowskiemu żadnych pienię­
dzy. Natomiast jeśli zachodnie 
stacje telewizyjne, czy inne 
środki masowego przekazu, bę­

dą życzyły sobie wywiadu z pa­
nem Zyrinowskim, to będą pła­
ciły według stawek ustalonych 
przez ekipę pana Żyrinowskie­
go-

— A orientuje się Pan w 
tych stawkach?

— Nie są to małe stawki, bo 
jest to 1000 dolarów za minutę.

— Miał przyjechać pan Ży­
rinowski na początku roku, 
wówczas też Pan go zapraszał. 
Do tego przyjazdu nie doszło. 
Na konferencji prasowej powie­
dział Pan, że nie z powodu złe­
go stanu zdrowia, jak mówią 
oficjalne komunikaty, ale z po­
wodu zakulisowych działań pol­
skich polityków. O co chodzi?

— Wtedy sytuacja była zło­
żona. Nie spodziewałem się ta­
kiego wybuchu historii w związ­
ku z przyjazdem Żyrinowskiego. 
Dlatego też spodziewaliśmy się 
jakichś ewentualnych zagrożeń 
dla niego. Ja osobiście mu od­
radzałem ten przyjazd, bo w 
momencie, gdy usłyszałem za­
powiedź, że policja polska nie 
gwarantuje mu bezpieczeństwa, 
a przecież razem z nim miał 
przyjechać pan Węgierowski, 
który jest wicemarszałkiem Du­
my (czyli jest osobą oficjalną) 
— uważałem, iż należy o tym 
poinformować pana Żyrinow­
skiego. Poza tym wynikłą jesz­
cze sprawa, o której dowiedzia­

łem się znacznie później. Już w 
Moskwie dotarła informacja do 
pana Żyrinowskiego, powie­
działbym z tych najściślejszych 
kręgów polskiej władzy, z su­
gestią, żeby nie przyjeżdżał do 
Polski i poszedł na rękę pol­
skim władzom.

— Czyja to była sugestia?
— Podobno Belwederu, z tym, 

że ja nie jestem tego pewien, 
dlatego mówię podobno.

—- Czy Żyrinowski przyjeżdża 
na prywatne zaproszenie Janu­
sza Bryczkowskiego czy Frontu 
Narodowego „Samoobrona”?

— Dostał zaproszenie nota­
rialne ode mnie dlatego, iż pen 
Olechowski stwierdził przy o- 
kazji ostatniej, niedoszłej wi­
zyty, iż może przyjechać, jeżeli 
będzie posiadał zaproszenie po­
świadczone notarialnie. Zaist­
niała obawa, że zaproszenie 
partii może być nieskuteczne, 
dlatego też przekazałem zapro­
szenie prywatne.

— A kto finansuje Jego po­
byt, Pan, czy partia?

— W znacznej części ja, dla­
tego, że partia, jak wszystkie 
partie jest absolutnie biedna.

— Mówi się, że w pobyt Ży­
rinowskiego w Polsce zainwe­
stuje Pan trzysta milionów.

— Pewnie tak, trudno mi po­
wiedzieć dzisiaj ile to będzie 
kosztowało.

— Opłaca się Panu?
— To nie jest to. że mnie się 

opłaca. Ja myślę, że opłaca się 
Polsce.

— Ale to nie Polska daje te 
pieniądze.

— Tak, to ja daję dla Polski. 
Brzmi to może pompatycznie, 
ale prawda jest właśnie taka. 
Przecież nie możemy nie brać 
pod uwagę faktu, że w najbliż­
szej przyszłości odbędą się w 
Rosji wybory prezydenckie.

— Czy Inwestuje Pan trzysta 
milionów w przyszłego prezy­
denta?

—- Nie inwestuję w jakiś wy­
rachowany sposób, bo chcę mieć 
ewentualnego przyjaciela prezy­
denta Rosji, ale stwierdzam ka­
tegorycznie, że chciałbym, aby 
był przyjacielem Polski.

— Niech Pan jeszcze tylko 
odpowie na ostatnie pytanie. 
Czy Pana ochrona będzie bro­
niła Żyrinowskiego przed od­
działami polskiej policji, przed 
p. ministrem Milczanowskim w 
razie gdyby doszło do odstawie­
nia (do granicy — przyp. red.)?

— Bez wątpienia tak. Będzie 
broniła nietykalności osobistej 
tego człowieka, a nas nie trzeba 
będzie odstawiać do granicy, 
sami dojedziemy do granicy.
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9 marca 1994 roku 
zginął w wypadku

4. tp.

ANDRZEJ LUZAR
przeżywszy lat 37.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w kaplicy na cmentarzu 
Rakowickim dnia 14 marca 1994 r. o godzinie 14.20, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w smutku
MATKA, SIOSTRY. SZWAGROWIE 

1 RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9 marca 1994 roku 
zmarła

1. t P.

dr ANNA KRAKO WSKA
długoletni oddany młodzieży lekarz stomatolog VII Liceum Ogól­

nokształcącego im. Zofii Nałkowskiej w Krakowie.
Dyrekcja. Grono Pedagogiczne i Młodzież

VII LO w Krakowie

S. f P. ,

HENRYK BARYCZ
historyk kultury, nauki i wychowania, emerytowany profesor 
zwyczajny Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr filozofii, dr h.c. Uni­
wersytetu Wrocławskiego, członek czynny i wiceprezes Polskiej 
Akademii Umiejętności, członek rzeczywisty Polskiej Akademii 
Nauk, członek rzeczywisty Międzynarodowej Akademii Historii 
Nauki w Paryżu i Londynie, członek korespondent Akademii Nauk 
Instytutu Bolońskiego w Bolonii, członek zagraniczny Akademii 
Historii i Literatury Polskiej i Słowiańskiej w Bolonii, Najuko-

serca.
zmarł

------- .-- j W UUlUlUi, 
chańszy Ojciec i Dziadzio. Człowiek wielkiego umysłu i

Urodzony w Starym Sączu, opatrzony św Sakramentami 
w Krakowie dnia 9 marca 1994 roku, przeżywszy lat 92

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kaplicy na 
tarzu Rakowickim w środę dnia 18 marca 1994 roku o godz. 11.00, 
po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego na wieczny spoczynek, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku i żałobie

emen-

CÓRKA, SYN. SYNOWA, WNUK 
i RODZINA

W dniu 9 marca 1994 roku zmarł 

ś. tp.

HENRYK BARYCZ
ś' wybitny badacz historii, nauki, oświaty i kultury 'polskiej, dziejów 
5 Uniwersytetu Jagiellońskiego, Człowiek wielkiej prawości i rzetel- 
H ności, nasz Drogi Mistrz, Nauczyciel i Wychowawca.*
S UCZNIOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 marca 1994 roku 
zmarł nagle

inż. FRANCISZEK ŚLĘZAK
Dyrektor Zakładu Gospodarki Komunalnej w Krzeszowicach.
W Zmarłym utraciliśmy doświadczonego i fachowego współpra­

cownika, zdolnego i energicznego organizatora, Człowieka skro­
mnego i szlachetnego.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.

Rada Miejska, Zarząd Miejski oraz Pracownicy 
Urzędu Miejskiego w Krzeszowicach

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 19 marca 1994 roku 
odszedł od nas nagle w pełni sił twórczych, wspaniały Człowiek

inż. FRANCISZEK ŚLĘZAK

Dyrektor Zakładu Gospodarki Komunalnej w Krzeszowicach.

W Zmarłym utraciliśmy Człowieka pracowitego, skromnego, szla­
chetnego.

Podziwialiśmy Jego pogodne usposobienie i wyjątkową życzli­
wość dla wszystkich ludzi, z którymi przyszło Mu się zetknąć.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja i Pracownicy
Zakładu Gospodarki Komunalnej w Krzeszowicach

Bóg daje nam miłość
Tych, których kochamy wypożycza nam

s Z głębokim żalem zawiadamiamy że w dniu 9 marca 1994 r., po 
a długiej i ciężkiej chorobie, zmarła nasza .najukochańsza Żona, 
I Mamusia i Babcia, wspaniały Człowiek, niezawodny i niezastąpiony 

Przyjaciel

ś. tP.

ANNA CWAŁOSZYŃSKA-KR AKOWSKA
LEKARZ STOMATOLOG

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w poniedziałek 14 mar­
ca o godz. 9.40 w kaplicy na cmentarzu Rakowickim, po czym na­
stąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w smutku i żałobie
MAŻ, CÓRKA, ZIĘĆ, WNUK

i RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Uprzejmą, profesjonalną i kompleksową obsługę, 
fachowe porady w zakresie organizacji pogrzebów 
polecają: ZAKŁADY POGRZEBOWE

Przedsiębiorstwa Usług Komunalnych 
sp. z.o.o. w Krakowie, 

DYŻUR CAŁODOBOWY, tel. 11-45-02,11-45-04, 
ul. Reduty 1 (Prądnik Czerwony)

Telefony i adresy Zakładów codziennie 
w Informatorze Krakowskim. 

Usługi pogrzebowa.
Zakłady Pogrzebowe przyjmują 

nekrologi dodruku w Dzia.niku Polskim.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 7 marca 1994 r., zmarł 
Profesor Politechniki Krakowskiej

ZBIGNIEW PIETRZYK
aktywny członek Polskiego Zrzeszenia Inżynierów 1 Techników 

Sanitarnych.
Rodzinie Zmarłego przekazujemy wyrazy współczucia.

Zarząd Oddziału PZITS w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 7 marca 1994 r. zmarł 
nagle

ż. tP.

prof. zw. dr hab. inż. ZBIGNIEW PIETRZYK

Dyrektor Instytutu Inżynierii Cieplnej i Ochrony Powietrza Po­
litechniki Krakowskiej były pracownik Katedry Techniki Cieplnej 
i Instytutu Aparatury Przemysłowej i Energetyki Politechniki 

Krakowskiej, były Zastępca Dyrektora tego Instytutu.

W Zmarłym tracimy wybitnego Profesora i specjalistę z dzie­
dziny techniki cieplnej, serdecznego Kolegę i Przyjaciela.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współczucia.

Dyrekcja i Pracownicy
Instytutu Aparatury Przemysłowej 1 Energetyki 

Politechniki Krakowskiej

Z głębokim żalem żegnamy zmarłego

prof. dra hab. inż. ZBIGNIEWA PIETRZYKA
Prezesa Rady Nadzorczej Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki 

Cieplnej SA w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Prezydent i Zarząd Miasta Krakowa

Uniwersytet Jagielloński z głębokim żalem zawiadamia, że w dniu 
8 marca 1994 roku zmarła w Warszawie w wieku 76 lat

ś. tP.

ZOFIA MAJLERT
Zmarła była emerytowanym, długoletnim, zasłużonym pracow­

nikiem Zakładu Zoopsychologii i Etologii Zwierząt Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Była członkiem Polskiego Towarzystwa Zoologicznego i Polskie­
go Towarzystwa Przyrodników im Kopernika, autorką wielu prac 
popularnonaukowych z dziedziny etologii zwierząt.

Zakład stracił cenionego i oddanego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 12 marca 1994 roku o godz. 13.00 

w Tairchominie k. Warszawy.
Rektor i Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

Dziekan i Rada Wydziału
Biologii i Nauk o Ziemi UJ

Pani

JADWIDZE RUDY
wyrazy najgłębszego współczucia z powodu śmierci MĘŻA 

składa
Dyrekcja i Pracownicy 

.Orbis” SA Hotel „Cracoyia”

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci MATKI

Panu
BOGUSŁAWOWI SUSZOWI

składają

Rada Nadzorcza, Zarząd oraz Koleżanki i Koledzy 
Stomatologicznej Spółdzielni Pracy 

„Dentystyka” w Krakowie

AUTOMASTERSklep I 
motoryzacyjny 
przeniesiony z
ul. Prandoty S/S na 
ul. WlogiSską 21 
poleca części do 
samochodów 
SKODA1 POLONEZ

części do Skody - HURT DETAL 

tel. 12 94 66
WYTNIJ - ZACHOWAJ !

polinAIR agency

Kraków, Rynek Główny 28 
w godz. 9-17 
tel. (012) 21-46-41, (012)21-56-84 
tel,/fax (012) 11 -27-95 (całodobowy) 
tlx 0325606 polin §
oferuje:
- przeloty samolotami i helikopterami dla biznesu i turystyki 

(w tym również za granicę)
- loty usługowo-reklamowe (ulotki, transparenty, zdjęcia lotnicze) 
- transport lotniczy towarów do 2 ton
- i inne Usługi lotnicze

CENY OTIWCYJNEm Z0PROSZ0MY

uiitiiiiiiiiriiiiEiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiimniiiiiiiiiiiiniitt

Wydział Lokali i Budynków Urzędu Miasta
Krakowa s

5 3
E ogłasza przetarg na lokale użytkowe przeznaczone s 
s do wynajęcia w drodze przetargu publicznego | 
= nieograniczonego.
- Listy lokali będą wywieszone do dnia 16 marca 1994 r. w S
S siedzibie PGM-ów, ROM-Prokocim, ul. Okólna 4, ADM nr 1 ;
5 Krowodrza, ul. Rydla 3, w Wydziale Lokali i Budynków, al. 5 
5 Jana Pawła II 188 A oraz w Urzędzie Miasta Krakowa, plac j 
S Wszystkich Świętych 3/4 (wejście B, pok. nr 9). S
S Przetarg na lokale z list zostanie przeprowadzony 17 marca 5
S 1994 r. o godz. 9 w siedzibie NOT w Nowej Hucie, os. Centrum 5 
5 C-10 w oparciu o przepisy uchwały nr 34/94 Zarządu Miasta 5 
5 Krakowa z dnia 10 stycznia 1994 r. w sprawie ustalenia regu- 3 
- laminu przetargów na najem lokali użytkowych.
" Oferty przystąpienia do przetargu wraz z koniecznymi za- 3 
3 łącznikami, tj. S
« — zaświadczeniem z Wydziału Finansowego stwierdzającym 3 

brak zaległości finansowych na rzecz Gminy,
3 — zaświadczeniem z Urzędu Skarbowego stwierdzającym brak 5 
3 zaległości na rzecz tego Urzędu, 5
~ — dowodem wpłaty wadium
3 należy składać do dnia 16 marca 1994 r. do godz. 12 w Wy- 3 
S dziale Lokali i Budynków, al. Jana Pawła II 188 A (I piętro, 3 
3 pok. 118). a
3 Wadium należy wpłacać w kasie UMK, plac Wszystkich S 
3 Świętych 3/4, do dnia 16 marca 1994 r. do godz. 12. 5
“ Kasa UMK czynna jest w godz. 10—13 od wtorku do piątku, 3 
g 11—15 w poniedziałek. "
TaiiikiiiiiiiiiiHimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiimimuiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiniir

RFN LUKSUSOWE A UTOKARY
DO NIEMIEC, PARYŻA, WIEDNIA ę

SINDBAD — PALM REISEN f
TEL.: 66-19-21,21-62-87 (9 — 17).

Zespół Szkół Zawodowych Nr 2
w Krakowie, ul. Wrocławska 53, tel. 33-55-18 w. 251

ogłasza nabór do:
5-letniego Technikum Mechanicznego - zawód • budowa maszyn.
4-letniego Liceum Zawodowego - zawód o pracownik adm, biurowy

- zawód o mechanik obróbki skrawaniem
3-letniej Zas. Szkoły Zaw. - zawód ® mechanik maszyn i urz. przemysłowych

- zawód ® operator obróbki skrawaniem
3-letniego Technikum Mechanicznego - zawód - obróbka skrawaniem

po ZSZ dla Dorosłych 3-5313

MASZ dobrą prezencję, jesteś 
młody, energiczny, znasz angielski 
— zadzwoń: 22-13-77 po 20.00, sobo­
ta po 15.00. (25213)

MŁODEGO kucharza do pizzerii 
przyjmę od zaraz. Floriańska 38, 
11.00—12.00. (25210)

PANIĄ ze średnim wykształceniem 
do prowadzenia księgowości (bez 
książki przychodów i rozchodów) i 
administracji zatrudni prywatna fir­
ma budowlana. Praca w Zielonkach. 
Oferty 2'5273 Kraków, Wiślna 2.

(25273)

ZATRUDNIĘ księgową, 33-98-38, 
(8.00—16.00). (25167)

POSZUKUJĘ młodej dziewczyny do 
pomocy domowej w RFN. Oferty: 
3464, Kraków, Wiślna 2.

mg-3464
AGENCJA towarzyska zatrudni 
atrakcyjne panie 12-60-02 — biuro 
43-42-31.

UCZCIWY zarobek, przyjdź 14.03. 
godz. 15.45, Dom Działkowca, Ma­
kowskiego 1, Azory.

mg-3285

FIRMA poszukuje osoby ze znajo­
mością sprzętu i oprogramowania 
komputerowego poligrafii. Resume 
osobiście CCS ul. Sarego 16, Kra­
ków. mg-274/F

MALARZA zatrudnię. (012) 67-38-41.
mg-3493

KUPNO
W' - -*

WÓZEK widłowy kupię. 48-46-92.
(25250)

KUPIĘ numer telefonu zaczynają­
cy się 47 lub 48. Wiadomość — osie­
dle Kazimierzowskie 3/12 po 18.00.

KUPIĘ numer telefonu o numerze 
początkowym 22 lub 21. Wiado­
mość — tel. grzecznościowy 
22-43-40.

g|;usgugi««

SPRZEDĄ2

MASZYNY TEXTIMA z podwój­
nym transportem — sprzedam. 0-187 
654-03 po 20. Nr-7/94

SCANIA 112 M, stan idealny, rok 
produkcji 1986. Tel. (012) 11-98-10,

OKAZYJNIE sprzedam! Nową pacz- 
kowarkę próżniową, chłodnię tel. 
0-12/55-01-26 godz. 12.00—14.00.

BETONIARKĘ tel. (012) 66-59-35.

KOMPUTEROWY system drukar­
ski tanio sprzedam oraz pośredni­
czę również w załatwianiu spraw 
z tym związanych. Oferty: 3464, 
Kraków, Wiślna 2.

MOTORYZACYJNE

FIAT 126 BIS 1990 pilnie sprze­
dam 67-21-70 lub 55-58-02.

KUPIĘ samochód zachodni w do­
brym stanie, do 160.000.090. Oferty 
25303 Kraków, Wiślna 2.

NAGRODA za wskazanie miejsca 
postoju samochodu marki Volkswa- 
gen Golf niebieski metalic KKO 
77-44 rok. prod. 1988. Tel, 76-14-76.

PEUGEOT j5 2.5 TD 1987 osobowy, 
stan idealny, tel, (0-12) 33-81-42.

RENAULT 21 combi wersja amery­
kańska — niedrogo sprzedam. 
36-00-10. (25226)

TOYOTA Corolla 1,3 XL HB 1991, 
— sprzedam. Szczawnica, tel. 25-58, 
lub 22-74.

FIAT Ducato 1984 — sprzedam. 
(0-12) 84-17-77.

LOKALE

KUPIĘ dwupokojowe. (012) 22-56-21. 
jg-3523

POKÓJ do wynajęcia. (012) 67-33-85. 
 jg-3301

M-5, 3-pokojowe, własnościowe w 
Bochni — sprzedam. (0-197) 254-53. 

t-22-94/fup

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM działkę rekreacyjną 11 
a w Zabierzowie pod lasem, tel. 
11-43-55 wewn, 10—86.

BOAZERIA, parkiety układanie, cy- 
klinowanie. (012), 12-37-23.

jg—3502

RÓŻNE

SUPER masaże, ul. Warszawska 
14/3, tel. 37-08-77. (23900)

FANY Agencj , (012) 55-81-89.

SYBILL... (012) 56-12-60.

CALL Girls... (012) 56-16-99.

LADY (012) 56-13-55.

IBM 486 z oprogramowaniem. Tel. 
(012) 12-77-43 po 14.00.

SUPERMASAŻE. (012) 56-24-63.

ELITE... (012) 56-24-62. mg-3702
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Reklama w Dzienniku .Polskim 
to bilet do 10 województw!

ZAKOPANE, nowy, komfortowy dom 
(pensjonat) sprzedam, w rozliczeniu może 
być mieszkanie. Oferty 24812 Kraków, Wi­
ślna 2.

W CENĘ BILETU 
WLICZONO:
zasięg 10 województw
Polski Południowo-Wschodniej ; 
największy nakład w Malopolsce 
300 tys. czytelników dziennie 
najskuteczniejszą reklamę

i i
O < 
&

^§=»-....
••■•■■■■A

,1O

POSZUKUJEMY MIESZKAŃ. LOKALI. DOMÓW ■ 
DO SPRZEDANIA LUB WYNAJĘCIA ’ - '

LOMBARD Perfa. Wielopole 24,22-03-50. 
Samochody, sprzęt RTV, antyki, złoto, sre­
bro, korale kupuję.mg-196/F
NOWO otwarty Lombard „Perlą”, bI. Sło­
wackiego 1 udziela pożyczek., 

mg-196/F

00 611001732

PRAGA
SPRZEDAM suche deski dębowe, buko­
we. 33-300 Grybów, Kościuszki 31.

Z-1/94/NS

MJ 
PON.-PT. H & K

HATTO a KOWALIK

10-15 
SOB. RÓŻNE

POŚREDNICTWO
———— 226636SAREGO 19

tel. 22 66 36 ŚW7':'

„ABIG AJ" — agencja. 67-11 -53.
mg-2522

„USŁUGI
ALARMY — autoalarmy. Tel. (012) 55- 
73-85, (012) 21 -08-82. mg-3523
ANTENY. 47-39-27. KK-208
ANTENY. 48-30-42. KK-207
ALARMY, 12-48-10.24253
D RZWI metalowe, bramy, segmenty ogro­
dzeń, balustrady, kraty stale i rozsuwane, 
okiennice harmonijkowe tel. (0-12) 
34-28-43.24565
DACHY — krycie. (012) 36-25-66.

jg-123/lll
ELEKTRO INSTALACJE, tanio. 77-44-
47. 3576/0
FLIZOWANIE, malowanie, gładź—solid­
nie. 43-50-49,44-83-54. C-627
HYDRAULIK — 34-02-96. M-642

AGENCJA całodobowa, dyskretna — 
„Ester" — (012) 43-68-40. 167/gB
AG ENCJ A Elitę. 36-18-52. Zostańmy sa­
mi... mg-73/ll
ALEXIS — supermasaże. Tabaczna 6A 
(11-4), 11-78-68.C-582
ANASTAZJA czeka... 48-83-72.

mg-73/il
AGENCJA „Atrakcyjna dziewczyna", tel. 
37-08-77.23897
AGENCJA Amanda, 44-31 -64. 24406
BEZKONKURENCYJNA Regina. (012) 
21-96-13. jg-104/lll
CAŁODOBOWA „Extase". 48-65-90.

mg-93/lll

AGENCJA zatrudni panie. Tel. 
090331662, oferty 24081 Kraków. Wiślna 
2.24083
AGENCJA zatrudni atrakcyjne panie, 
47-14-61.24414
CHCESZ zarobić — zadzwoń. 66-61 -00 
wew. 176. D-3825
DO sklepu firmowego YVES ROCHER 
przyjmę pracownika- mile widziana kos­
metyczka. Ul. Karmelicka 14. 25010
KIEROWCA, agent ochrony, dyspozycyj­
ny poszukuje pracy. Kraków 36-02-69.

________________________ 24728
MASZYNISTĘ na Romayora przyjmę. 
(012) 37-53-98.mg-239/F
POTRZEBNA do Austrii pielęgniarka 
(chętnie sprawna rencistka) do opieki nad 
chorą i prowadzenia domu. Oferty 3323 
Kraków, ul. Wiślna 2.
PRACA dla młodych energicznych ludzi. 
Wymagany paszport i samochód. Nowy 
Sącz 42-25-93.z-8/94
POSZUKUJEMY sekretarki, wymagania: 
dobra znajomość języka angielskiego w pi­
śmie, obsługa komputera. Tel. 36-77-95.

M-712
POSZUKUJEMY akwizytorów. (0-197) 
269-74,t-68/94/fa
PIELĘGNIARKA podejmie opiekę lub in­
ną pracę dorywczą. Oferty 24841 Kraków, 
Wiślna 2.24841
RENOMOWANA agencja zatrudni atrak­
cyjne panie. 47-01 -41. mg-2424
ZATRUDNIĘ panie do 30 lat. 44-31 -64." 
 24411 
ZATRUDNIĘdobrego kucharza. Praca do 
godz. 23.00 na zmiany. Tel. (0-12) 
34-32-41. 24967
ZATRUDNI MY tynkarzy do wykonania 
elewacji. Zgłoszenia Szkoła nr-156 Czyży- 
ny, ul. Centralna 39. C-112/7

DZIANINY—duży wybór, Kościuszki 54, 
22-70-23._________________ HW-024
„KON-MET" Pińczów tel./fax (0495) 
73630 sprzeda wapno hydratyzowane wo­
rkowane 2.500 ton, cement workowany 
lub luzem 2.500 ton. Udzielamy korzyst­
nych prowizji do 31.03.94. 24624
KUCHENKA mikrofalowa, 37-98-69.
___________________________ 24837
KUCHNIĘ „Basia" dąb, z narożnikiem, 
segment „Tadeusz" mahoń, komplet wy­
poczynkowy „Prezydent" czarny, tel. 44- 
09-87.C-656
KONSTRUKCJĘ tunelu foliowego. 
(0-187) 286-42. t-5/94/Sup
KIOSK (012) 22-38-47, po 16, 
__________________________ lg-3470 
OWCZARKA kaukaskiego, sukę 6-mies, 
sprzedam. Tarnów, tel. 21 -59-20.
_________________________ Ta-3701
PUSTAKI żużlowe i betonowe. Nowa Hu­
ta, os. Wadów 1,48-71-70,48-71 -09.
___________________________ 137/gB
ROZSADY pomidorów. Tarnów 33-15- 
78.Ta-37072
SPRZEDAM stoisko- Stary Kleparz. Wia­
domość u kierownika placu. 24795
SPRZEDAM: uradzenia do produkcji na­
pojów gazowanych. Tel. (012) 56-04-98 
(8-15), 56-11 -53 (od 16). D-3822
SPRZEDAM dom drewniany niewykoń­
czony. Poręba k. Mszany. (012) 5S-35-16. 

jg-3462

SKODA 1983, 24.500.000. (0-12) 
36-95-26. ___________ 24984
SPRZEDAM ciągnik C-330, C-360, łado­
wacz Tur 1, Maślerz Jan, Droginia 29 k. 
Myślenic. 24905

SPRZEDAM Fiata 126 p 1989 r., (0-12)
67-67-53. 24953
TOYOTA Camry 2,0 TO, 1989 r„ z Po- 
Imotu, zamienię na samochód campingo­
wy lub sprzedam. Zakopane (0-165) 
157-54.

★ POKROWCE
Batorego 2 — 33-34-34 ż

HYDRAULIK, 56-12-60, 23254
INSTALACJE miedziane, hydraulika, fli- 
zowanie, boazerie. (012) 43-42-69, wie­
czorem. jg-99/ill
KRATY 34-01-21. 24861
MALOWANIE, tapetowanie, okna, 
66-96-18.23701
MALOWANIE, tapetowanie, (0-12) 
37-68-86,24440
MALOWANIE, tapetowanie, 55-16-00 
wew. 186. 24706
PRZEPROWADZKI „Domus" pełna ob­
sługa, pojemniki bezpłatnie. 21 -22-75. 
__________________________ jg-1268
PIECZĄTKI ekspress. D.T. Centrum w ko­
lekturze LOTTO. 24830

GREMAR“
Przedsiębiorstw Handlowo-Usługowo-Prcdukcypa

CZĘŚCI ZAMIENNE 
I AKCESORIA.

SPECJALIZACJA

OPEL
KRAKÓW, UL. CIESZYŃSKA 10. 

TEL. (012)33-55-24

CARYCA — piorunująca supermasaże. 
Kazimierza Wlk. 41 /16. g-3020

LOKALE
BIURO maklerskie 600 m* obok banku, 
night club „Zygzak" + dwa mieszkania 
wydzierżawię. (012) 21 -25-29.

'_______ _ _____________ jg-3409
DO wynajęcia stoisko handlowe, 50 m’ 
i pomieszczenia magazynowe 100 m’ przy 
ul. Starowiślnej. Tel. (012) 21-17-51.
__________________________ jg-3474
DO wynajęcia lokal 38 m1, (0-12) 
37-05-01 po 17.24784
KUPIĘ lokal na gabinet stomatologiczny 
w rejonie Karmelickiej. Oferty 24537 Kra­
ków, Wiślna 2.

PRZYCZEPY- naprawa, autoryzowany 
service, tel. Zabierzów 357. 23328
PRZEPROWADZKI, Gawor, 67-40-10 
(10-17). 24121
REKLAMY, 66-99-53. 24130
RTV- naprawy, przestrajania. (0-12) 
47-63-80.  24371
SUPERSOLIDNE czyszczenie dywanów, 
tapicerki—ceny konkurencyjne. 55-73-08.

„EROTICA"—superagencja. (012) 12- 
25-13. jg-3416
LUX masaże, ul. Warszawska 14/3, tel. 
37-08-77. 23896
MASAŻE- pełny relaks, 21-71-60.

23115
MERCEDES. (012) 66-36-05. 
________________________ mg-3504 
„ORCHIDEA" — Agencja 47-14-61 
— superniespodzianka._________ 24412
REWELACYJNA Magdalena. (012) 66- 
17-71. jg-104/lll

KUPIĘ mieszkanie 2- 3-pokojowe w Ryn­
ku Głównym. Oferty 24724 Kraków Wiślna

MOTORYZACYJNE 
AUTOKONSERWACJ A—Zajączkows­
ki. 48-66-44, 67-63-60 bonifikaty.

D-3755
AUTOSZYBY. (012) 36-17-30.

mg-135/lll

Gorące usta

$ '^35^...

F? F t - -

W

00 611001733
Zadzwoń - nudzę się

Koszt połączenia 27.000 zl»V.ATJ1 min

RZYM
NEAPOL

Wyjazdy:
CO DZIEN N I E 

Autokary: wyposażone 
w WC, VIDEO, barek ka­
wowy.

ul. M. Curie Skłodowskiej 9, 
31-025 Kraków 

teł. 21-80-22, 21-37-00 
jg-183/f

SUPERMASAŻE, Królewska 65, (012) 
36-80-55,________________ jg-104/lll
SZCZĘŚCIE— Panom. (012) 36-17-97. 
_______________________ mg-141/1II 
UNIEWAŻNIA się pieczątkę treści: Maria 
Sierosławska, specj. chorób wewnętrz­
nych, Kraków, ul. Modrzewskiego 35/5. 
KR3969/7O._________________ 24982
VENUS. (012) 36-80-55. jg-104/III 
,,VANESSA" —całodobowo. (012) 56- 
27-48. jg-3416

DO matury, na studia, setki pytań I od­
powiedzi z historii Polski: historyk (0-135) 
58-13. 10/94/NS
KURSY komputerowe (akceptacja MEN), 
Doctor O. Kraków, Mogilska 43,11 -81 -11, 
11-96-45.K-359
KUPIĘ tłumiki do sam. Wartburg, Trabant 
od producenta. Tel. (012) 67-60-45.
_ ________________________ jg-3480
KURSY samochodowe, raty PZMOT, 
33-81-30, Sobieskiego 7.22776
MATEMATYKA, fizyka, chemia — kore­
petycje, Tel, (012) 37-39-99. mg-3576
MATEMATYKA. 21 -58-5X jg-540
SZEŚCIOTYGODNIOWY kurs sekreta­
rek — Doctor O. Kraków, Mogilska 43, 
11-81-11,11-96-45. K-360

CITROEN AX 1000 1992 r., sprzedam 
(0-12) 78-31-24.24960
F.H Auto- A-Z: remont silników Mercedes 
diesel Kraków ul. Czarna (przy torach).

24881
FIAT 126p, 1987, sprzedam, tel. 86-21- 
51.25027
KUPIĘ tłumiki do sam. Wartburg, Trabant 
od producenta. Tel. (012) 67-60-45.

jg-3480

KUPIĘ mieszkanie — 44-74-52.jg-219/F
LOKAL sprzedam lub wynajmę, (0-12) 
55-70-1 9. 24895 
MIESZKANIE - pokój, kuchnia, z przyna- 
leżnościami, wynajmę. 66-42-26.
___________________________ 24218 
POSZUKUJĘ mieszkania do wynajęcia. 
44-74-52.jg-219/F
PAWILON 42 m’ pod handel, usługi 
sprzedam. Tel. (0-12) 67-05-19. . 24949
POSZUKUJĘ pomieszczeń na pracownię 
cukierniczą. Oferty 25032 Kraków, Wiślna 
2._______________________________
WARSZTAT samochodowy 200 m’, 
.4 stanowiska w Krakowie do wynajęcia.
Oferty 24986 Kraków Wiślna 2.

, ....... C-591
SZKLENIE całodobowe Vat, 21-85-48.

24313
ŚLUSARSTWO. 37-21-98. 24183
TELEGAZETA, 36-20-81. 21 589
TRANSPORT- 200.000, 36-61-63.
.21223 
TRANSPORT „Comfort" — fachowa 
przeprowadzki. 43-46-83. pi-2872
TYNKI. 47-95-57. KK-266
WIDEO FILM O WANIĘ. 43-04-87.
_ __________________________ C-619
ŻALUZJE, 55-70-7R. a-138u

^ALUZJE PIONOWE 
Pl sprzedaż, montaż, produkcja 

WLUZJE POZIOME 
sprzedaż, produkcja
BOCHNIA, TEL/FAX (0197) 255 02 
KRAKÓW, TEL (012) 66 1252I w;; lu

KUPNO
ANTYKI- 33-62-50,___________21692
ATRAKCYJNE ceny- skup magnetowi­
dów, odtwarzaczy, wież, telewizorów. 
Grzegórzecka 17 21-89-09, 21-89-26.
___________________________21516
KOMIS techniczny. Tel. (012) 66-95-41.

mg-3515
MASZYN Ę do rozdrabniania jarzyn kupię, 
tel. 36-27-27. 24779
„PERŁA" — Wielopole 24, 22-03-50.
Srebro, korale kupię. mg-196/F

ZAMRAŻARKĘ kupię, tel. 36-27-27^^

AGREGAT cnlodniczy SAF-23A, silnik 
2-bieg., 7-8 Kw, akumulator „Fulman" 65 
kwh — nowy, tanio. Tel. (014) 21 -95-89.

ŁADA Samara 1300 cm’ 1989 r. sprzedam. 
(012) 55-47-55. jg-3486
NACZEPĘ Brandys 1993, 2-osiowa, 22 
tony sprzedam. Tel. (0-14) 71-41-67 
Szczurowa. Ta-37079
POLONEZ 1500 (1989) przyczepkę lekką 
sprzedam. Tel. (014) 21 -65-33.

Ta-37078
SPRZEDAM Nysę 1992. (012) 37-53-
98. mg-239/F
SPRZEDAM BMW 520, 1982 r. Tel. 
(012)11-31-74. mg-249/F
SKODA 120L 1989, 59.000 km, 62 min.
Tel. (0-12) 12-42-07, wewn. 7,12-35-61.

24572

FIAT126p
najnowsze modele, 

za gotówkę i na raty 
(pierwsza wpłata 10 min zł)

^BONIFIKATĄ
+ radioodtwarzacz 

a także Cinquecento, UNO, 
TIPO, TEMPRA, 

CROMA, DUCATO 
Polinar dealer FIAT 

AUTO POLAND 
Kraków, Ofiar Dąbia 14, 

tel. (0-12) 11 30 09,11 27 95

BIURO wyceń. (012) 55-86-46, 66-81- 
77.jg-119/111
DZIAŁKĘ 2 a, dojazd, prąd. Jezioro Roż­
nowskie sprzedam. Bogdan Pietras, Kra­
ków, Duża Góra 35/108 wieczorem.
________________________D-3857
DZIAŁKĘ budowlaną na Woli Justowskiei 
— kupię. Tel. 33-88-35, 22-63-37.
__________________________ g-3027
DOM piętrowy, budynki gospodarcze 80 
m’, tel. Kielce (041) 61 -32-01. K-361
DZIAŁKĘ budowlaną 6 arów sprzedam, 
(0-12) 217-216,____________ 224875
DZIAŁKĘ budowlaną Wola Duchacka- 
Piaski kupię. Oferty 24972 Kraków Wiślna 
2.
DZIAŁKĘ budowlaną na obrzeżach Kra­
kowa zdecydowanie kupię. Oferty 25031, 
Kraków, Wiślna 2.
KUPIMY kamienice. Pośrednictwo 
56-49-20. ________ mg-213/F
KUPIĘ kamienicę w obrębie plant lub 
w pobliżu. Oferty 24725 Kraków Wiślna 2.
KUPIĘ dom lubczęśćdomu na os. Oficer­
skim, 5- 6 pokoi, min. 120 m’. Warunek: 
telefon, garaż. Tel. 12-1 7-52. 24983
SPÓŁKA sprzeda 63 ary gruntu budow- 

ŻOf Krakowie- Kurdwanów tel. 
(0-12) 22-44-44 wew. 240. 24941
JARKÓW — domek drewniany sprzedam. 
Tel. (014) 25-05-96. Ta-37080

Oficerskie, wynajmę, (0-12) 
55-94-68. 24464

\N Zakopanem do wynajęcia lokal hand­
lowy o pow. 100 m’, duże piwnice, par­
king. Tel. 142-31. Ku 89301

OKAZJA1 Wyposażony warsztat mecha­
niczny oraz stolarnię o powierzchni 2000 
m’ wydzierżawię, nawiążę współpracę lub 
inne propozycja tel. (0-12) 21-01-06 do 
15. 24942
POSZUKUJĘ producenta sprężynek, 
21-73-58._________________ 25033
UBOJNIA poszukuje odbiorców półtuszy, 
tel. (0-12) 86-14-54. 24443
VAT. (012) 12-77-29. mg-3517
ZAINWESTUJĘ 400.000.000. Oferty
24944 Kraków, Wiślna 2. 24944
ZAKŁAD wulkanizacyjny (wyposażenie)
sprzedam. 67-63-60. D-3757

'ODZIEŻ ROBOCZA „KEGEL”, 
Wysoka jakość. g

Batorego 2 — 33-34-34. i

POŻYCZ KI. ■ . . ..

ABY pożyczyć pieniądze (zastaw rucho­
mości, nieruchomości). Lombard, Długa 5, 
22-15-54. 40/94
A BAST najkorzystniejsze pożyczki, komis, 
skup, sprzedaż Kazimierza Wielkiego 117, 
36-86-00. 23839
ATRAKCYJNE oprocentowanie udziela­
nych pożyczek. Skup audio- video. Lom­
bard: Grzegórzecka 17, 21-89-09. 
21-89-26. 21518
KORZYSTNY Lombard, Kalwaryjska 18, 
■kup RTV. 56-51-50. mg-75/ll

FIRMA „CLUB VlOLA” - Organizacja imprez artystycznych 
os. Młodości 1,tel. (012) 43-42-55,44-91-07,12-86-40, Informacje w godz. 15»-20a

DYSKOTEKI-pąN 19-24, seto/-20-2 (cd 1.04.94 tylko piątki) BUFET —piwo, napoje, stoć/cze
DANCINGI DLA 40-LATKÓW - sobota, niedziela 17-22 (począwszy od 1.04.94)
PRZYJĘCIA WESELNE sala do 200 os. w N. Hucie
KOMUNIE, BANKIETY sa'a do 70 os. w N. Hucie, sala do 100 os. Rynek Gi.
pełny serwis - z wyżywieniem lub bez, samochody do ślubu, 3 profesjonalne zespoły muzyczne, 
wideefilmowanie, ctsługa kelnerska i kucharska, autobusy, wynajem naczyń kuchennych. R
KONKURENCYJNE CENY WYNAJMU I USŁUGI. JESZCZE WOLNE TERMINY NA KWIECIEŃ. i

Polska Akademia Nauk Oddział w Krakowie ul. Św. Jana 28

r isprżcda w drodze imblicznegóprzetargu pisemnego, 
(ofirtowego) mi^pmiem^e środki transporty:
B autobus marki Autosan H10-111, rok prod. 1986, cena oferow, 

120.000.000 zł
S samochód osobowy Polonez 1,5, rok prod, 1989, cena oferow. 

56.000.000 zł
Oferty należy składać w siedzibie PAN do gedz. 10.00 w dniu 30.03. br., 

W pok. nr 7 wraz z wpłatą wadium w wysokości 10% oferowanej ceny.
Zastrzega się, że wadium przepada na rzecz sprzedawcy, jeżeli żaden 

z uczestników nie zaoferuje ceny nabycia równej co najmniej cenie 
wywoławczej. Wadium złożone przez oferentów, których oferty nie zostaną 
przyjęte, zwrócone będzie bezpośrednio po dokonaniu wyboru oferty.

Przetarg odbędzie się w dniu 30.03. br. o godz. 11.00 w sali nr 4,1 piętro 
przy ul. Św. Jana 28.

Środki transportu oglądać można na placu garażowym Towarzystwa 
Sportowego „Wisła” przy ul. Reymonta 22 w dniu 17.03.br., godz. 8 —10 
oraz w dniu 18.03. br., godz. 13 — 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku podania 
przyczyny. 5323

Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych w Krakowie 
Zarząd Dróg w Nowym Sączu

zamierza

Roboty z zakresu remontu budynku obejmują:
< > drobne przeróbki konstrukcji dachowej,
< > wykonanie pokrycia dachowego z blachy ocynkowanej gr. 0,7 mm 

falowanej,
O remont tynków elewacji budjmku,
O wykonanie tynku nakrapianego elewacji budynku.

Chętni podjęcia się realizacji tych robót i chcący uczestniczyć we wstępnej 
kwalifikacji winni nadesłać swoje zgłoszenia w ciągu 7 dni od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia do biura Zarządu Dróg w Nowym Sączu, ul. 
Wiśniowieckiego 1, tel. 42-20-33.

Oferenci w zgłoszeniach winni przedłożyć:
O wyciąg z aktu rejestracji firmy potwierdzający, że profil działania 

oferenta odpowiada przedmiotowi przetargu,
< > wykaz robót zrealizowanych w ciągu ostatnich trzech lat,
O posiadane środki techniczne do wykonania oferowanych robót,
O posiadanie kadry technicznej z uprawnieniami do prowadzenia robót.

Spośród nadesłanych zgłoszeń Zarząd dokona wyboru oferentów, do 
których zostanie skierowane pisemne zaproszenie do wzięcia udziału 
w przetargu.

Przewidywany termin rozpoczęcia konkursu przetargowego określa się 
ha 11.04.1994 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyny.

17.03.br
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Podhale po raz czternasty Unia po raz trzeci Na inaugurację regionalne derby na Suchych Stawach i w Krośnie

Złoto i srebro czyli jak przed rokiem
Po raz pierwszy tytuł hokejowego mi­

strza Polski zawitał do Nowego Targu 
w roku 1966. Drugi zdobyło Podhale w 
roku 1969. Potem była imponująca seria 
dziewięciu złotych medali od 1971 do 
1979 roku. Po raz dwunasty zasiadły 
„Szarotki” na mistrzowskim tronie w ro­
ku 1987. Przed rokiem wywalczyły ty­
tuł numer trzynaście, od wtorku Anno 
’94 są czternastokrotnym mistrzem Pol­

ski w hokeju na lodzie! Niejako przy 
okazji zostało Podhale samodzielnym 
przodownikiem w rodzimej galerii ligo­
wych, hokejowych championów. Stołecz­
na Legia (sekcja, niestety, już nie ist­
nieje) szczyci się posiadaniem trzynastu 
złotych medali; Górnik 1920 Katowice 
i Polonia Bytom były mistrzem sześcio­
krotnie...

Wszystkim hokeistom z Nowe­
go Targu, trenerowi Ewaldowi 
Grabowskiemu oraz działaczom 
wypada serdecznie pogratulować 
naprawdę dobrej roboty. Wiele 
wskazuje na to, że tytuł mi­

Bilans imponujący
Żeby zdobyć czternasty tytuł mistrza Polski hokeiści Podhala ro­

zegrali 42 mecze. Tylko w dwóch przypadkach nie zjeżdżali z lodu 
jako zwycięzcy; co ciekawe dwukrotnie miało to miejsce na nowo­
tarskim lodowisku... Piątego października Podhale zremisowało 1—1 
z Tysovią, dwudziestego pierwszego stycznia przegrało 1—2 z Towi- 
morem... Dorobek „Szarotek” zaiste imponujący: 40 zwycięstw — 
1 remis — 1 porażka!

Przypomnijmy wszystkie ligowe wyniki nowotarżan w sezonie 
1993/94...

Stoczniowiec Gdańsk: 6—1 i 17—1. Cracoyia: 10—2 i 12—0. STS 
Sanok: 4—1 i 10—3. Tysovia: 1—1 i 6—1. Polonia Bytom: 7—1, 
12—2, 5—4, 3—2, 7—1, 14—1. Towimor Toruń: 9—1, 7—1, 1—2, 10—6, 
15—1, 5—3. Naprzód Janów: 1—0, 10—1, 4—3, 8—5, 10—5, 6—2. Gór­
nik 1920 Katowice: 4—3, 8—1, 4—3, 5—2, 5—2, 8—5. Unia Oświę­
cim: 2—1, 4—3, 4—2, 6—2. 11—3, 5—4, 2—0, 10—3, 9—1, 7—3.

Mistrzowie
Ci zawodnicy mają swój udział 

w zdobyciu przez nowotarskie 
„Szarotki” czternastego tytułu 
hokejowego mistrza Polski...

BRAMKARZE: Marek Batkie- 
wicz i Maciej Martuszewski.

OBROŃCY: Aleksander Ale­
ksie jew, Paweł Gil, Piotr Gil, 
Tadeusz Puławski, Rafał Sroka, 
Jacek Zamojski, Andrzej Truty, 
Wiesław Oleś, Michał Zgierski, 
Dariusz Siemieniec.

NAPASTNICY: Mirosław Co- 
pija, Janusz Hajnos, Jacek Ku­
bowicz, Dariusz Łyszczarczyk, 
Janusz Misterka, Piotr Podlipni, 
Zbigniew Podlipni, Andriej Ras- 
solko, Krzysztof Ruchała, Woj­
ciech Słowakiewcz, Jacek Szopiń- 
ski, Mirosław Tomasik, Wiktor 
Karczun, Sebastian Pajerski,. To-, 
masz Podlipni, Wojciech Różań­
ski, Rafał Radzki.

Materiały hokejowe 
przygotował

WOJCIECH BATKO 

strzowski pozostanie pod Kowań- 
cem na dłużej...

Nie obejdzie się jednak bez 
łyżki dziegciu, za wtorkowy mecz 
w Oświęcimiu... Owszem, kibi­
com marzyła się feta „na włas­
nych śmieciach”; to naturalne.

Wicemistrzowie
W 1991 roku hokeiści oświę­

cimskiej Unii wywalczyli wice­
mistrzostwo Polski. W roku 1992 
byli mistrzami, w ostatnich dwóch 
sezonach plasowali się na dru­
gim miejscu. Przedstawiamy tych, 
którzy zdobyli trzeci srebrny me­
dal dla klubu z grodu nad So­
łą...

BRAMKARZE: Gabriel Samo- 
lej, Wojciech Baca i Paweł Ku- 
SZ<łj

OBROŃCY: Siergiej Aleksie- 
jew, Jakub Batkiewicz, Sławo­
mir Czerwik, Marek Cholewa, Ja­
cek Kuberski, Jacek Piwowar­
czyk, Jurij Tiulieniew, Tomasz 
Zajączkowski, Witold Magiera, 
Sławomir Gulbinowicz i Adam 
Piątek.

NAPASTNICY: Waldemar Kli- 
siak, Sławomir Wieloch, Dariusz 
Płatek, Tomasz Gryzowski, Ire­
neusz Jarosz, Andrzej Kotoński, 
Artur Malicki, Mariusz Przewoź­
ny, Grzegorz Porzycki, Piotr Sa- 
dłocha, Andrzej Wawrzonkowski, 
Robert Żymankowski, Adam Wi- 
tek

TRENERZY: Stanisław Małkow 
1 Stefan Syryński.

Cóż, plan gier finałowych oraz 
wyjątkowa nijakość ostatniego 
rywala (sportowa i nie tylko...) 
spowodowały, że przyszło feto­
wać „na wyjeździe”. Dobrze, że 
„Szarotki” opamiętały się pod ko­
niec meczu — wcześniej, nieste­
ty, solidnie przyłożyły ręce do 
jawnych kpin ze wszystkich i 
wszystkiego...

Pogoda dla 
dyplomatów? 

Koniec rozgrywek ligowych, 
czyli czas świętowania? Jeżeli 
chodzi o Podhale to akurat teraz 
zaczął się okres... ożywionych za­
biegów dyplomatycznych. Nie ma 
w tym cienia przesady — od ope­
ratywności nowotarskich działa­
czy zależeć będzie czy możemy 
mieć nadzieję na stworzenie ze­
społu hokejowego na miarę euro­
pejską, czy też zasklepimy się w 
krajowej nijakości...

' Oczywiście wypada wierzyć, że 
wszystko będzie na „tak”. Po 
pierwsze więc musi pozostać 
w Nowym Targu trener Ewald 
Grabowski, Od strony sportowej 
wydaje się on być gwarantem 
ziszczenia ambitnych zamierzeń. 
Po drugie skład .winien być 
wzmocniony, a w najgorszym 
przypadku utrzymany na obec­
nym poziomie. A przecież obroń­
cą Aleksiejewem poważnie za­
interesowany jest monachijski 
Hedos, kilku „krajowcom” (np. 
Tomasik. Hajnos, Copija, Zamoj­
ski) wcale na rękę byłby zagra­
niczny transfer. Po trzecie musi 
dojść do efektywnej współpracy 
na linii klub — władze miejskie. 
Wszak hokej może być wspania­
łą wizytówką grodu i regionu, na 
hokeju. naprawdę można 
zarobić. Po czwarte wreszcie wy­
pada się zastanowić czy aby nie 
byłoby zasadne występowanie 
„Szarotek” np. w lidze słowac­
kiej... Młode roczniki . Podhala 
grają tam od trzech lat i bardzo 
dobrze na tym wychodzą. W ro­
dzimej ekstraklasie mogą nowo­
tarżanie królować, a jednocześnie 
pogrążać się w sportowym ma­
razmie...

Piłka w grze - nerwy do czerwca...
Psioczymy na zawodników, wybuchowo reagujemy na niepowodze­

nia ulubionych zespołów, czasami zarzekamy się, że Już nigdy nie 
zawitamy na trybuny... Ale kiedy nie grają piłkarskie ligi to jednak 
czegoś nam brakuje... Dziś początek rundy wiosennej w sezonie 
1993/94. Startują pierwsza i druga liga Emocje (mimo wszystko) 1 
nerwy aż do czerwca...

I LIGA
1. Górnik 17 25 26—16
2. Katowice 17 21 24—18
3. ŁKS 17 20 29—13
4. Lech 17 20 22—15
5. Pogoń 17 20 19—13
6. Ruch 17 20 24—20
7. Legia 17 19 29—15
8. Hutnik 17 19 17—11
9. Zagłębie 17 19 23—23

10. Warta
11. Widzew

17 17 16—16
17 17 21—24

12. TM Pniewy 17 13 21—20
13. Stal S.W. 17 13 10—17
14, Zawisza 17 12 19—31
15. Wisła 17 11 19—22
16. Stal M. 17 11 15—31
17. Siarka 17 10 14—27
18. Polonia 17 10 14—30

HUTNIK — STAL Mielec. Re­
gionalne derby na Suchych Sta­
wach. W zespole gospodarzy 
prawdziwy szpital. Na„L-4” prze­
bywają Adamczyk, Krupa, Stę­
pniowski, Szypowski i Waligóra 
(infekcja). Natomiast do szwe­
dzkiej Kiruny na testy wyjechał 
Popczyński. Nieźle jak na po-

SUKCES!
Zakończyły się rozgrywki li­

gowe w hokejowej ekstraklasie.
O BRĄZOWY MEDAL: Na­

przód Janów — Górnik 1920 Ka­
towice 6—7 (3—4, 2—2, 1—1). 
Stan play off: 1^-4, katowiczanie 
wywalczyli trzecią lokatę.

MIEJSCA 5—10
POLONIA Bytom — CRACO- 

VIA 5—8 (1—3, 3—5, 1—0). 
Bramki: Puzio 15 i 31, A. Secem- 
ski 31, Bryjak 34, Saganowski 58 
min. (P) — Milan 4, 23, 29, Ba­
ryła 4 i 39. Śliwa 12, Kaczmar­
czyk 21, R. Kozendra 30 min. (C). 
Kary: po 6 min. Widzów... 100.

Wprawdzie Polonia to nie jest 
już ten wielki zespół z lat 80., 
ale zwycięstwo zapisane zo­
stanie w księgach „pasiaków”. 
Bo jest to — mimo wszystko — 
sukces! Krakowianie zagrali na­
prawdę dobrze, „z, zębem”, sku­
tecznie. M. in. swojego dziewicze­
go gola w lidze zdobył junior 
Robert Kozendra. (WB)

W pozostałych meczach: Ty- 
sovia — Towimor 6—4. Spotka­
nie Stoczniowca z STS rozpoczę­
ło się po godzinie 20 i do chwili 
zamknięcia numeru nie był zna­
ny jego wynik.

5. Tysovia
6. Towimor
7. STS
8. Polonia
9. Cracovia

10. Stoczniowiec 

10 18 49—24
10 12 46—33
9 9 26—29

10 9 38—45
10 8 34—36
9 2 14—45

czątek... Mimo to trener Piotr 
Kocąb jest nastawiony optymi­
stycznie: „Zespół jest dobrze 
przygotowany. Zawodnicy zreali­
zowali, w okresie przygotowaw­
czym, wszystko to co było zapla­
nowane. Mecz ze Stalą będzie 
ciężki, mielczanie walczą przecież 
o życie. Zresztą nam nigdy nie 
grało się z nimi łatwo...’’. Opty­
mistą jest także opiekun Stali 
Franciszek Smuda. Twierdzi, że 
receptą na skuces będzie uwa­
żna gra w obronie oraz... niespo- 
dizianka jaką szykuje dla krako­
wian.

TYGODNIK MILIARDER Pnie­
wy — WISŁA. Piłkarze wyjechali 
na mecz z beniaminkiem wczo­
raj w godzinach południowych, 
kibice natomiast wieczorem (au­
tokarami i pociągiem). Całe to­
warzystwo nastawione jest raczej 
optymistycznie. „Pierwsze mecze 
w rundzie wiosennej zawsze są 
sporą niewiadomą. My nie ma­
my innej alternatywy jak tylko 
walczyć do utraty tchu” — twie­
rdzi trener Marek Kusto. Poza 
Burmerem pozostali zawodnicy 
są zdrowi. Do Pniew pojechało 
ich szesnastu. Główny problem? 
Zneutralizowanie najlepszego a- 
ktualnie snajpera ligi Burzawy. 
Beniaminek i „Biała Gwiazda” 
wybiegną na boisko najwcześniej 
z całej ligowej stawki — spotka­
nie rozpoczyna się dziś o godzi­
nie 11.

W pozostałych meczach zmie­
rzą się: Siarka z Widzewem Łódź 
(w Tarnobrzegu biorą pod uwa­
gę ' tylko zwycięstwo...), ŁKS ze 
Stalą Stalową Wola (mecz dziś 
o godzinie 16, trener Adam Mu- 
siał zapowiedział, że z pustymi 
rękami jego chłopcy do domu 
na pewno nie wrócą), Górnik Za-

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA

Hutnik — Stal Mielec (I liga), 
sobota‘godz. 15.

Siarka — Widzew (I liga), so­
bota godz. 12.

Wisłoka — Motor Lublin (II li­
ga). niedziela godz. 11.

Karpaty — Stal Rzeszów (II li­
ga). niedziela godz. 11.

Resovia — Hetman Zamość (II 
liga), niedziela godz. 12.

KOSZYKÓWKA
Wisła-Pepsi — Stal Brzeg (I li­

ga pań), niedziela godz. 16.
PIŁKA RĘCZNA

AZS AWF — Start Opole (II 
liga pań), sobota godz. 14.

BOKS
Sobota bokserska — hala w 

Skawinie, ul. Konstytucji 3 Ma­
ja, sobota godz. 13.

brze z Ruchem Chorzów, Pog^ 
Szczecin z Lechem Poznań, pon 
lonia Warszawa z Katowicami' 
Warta Poznań z Zawiszą gj 
dgoszcz i Zagłębie Lubin z Legjj 
Warszawa. 1

Jak już wspomnieliśmy rund, 
wiosenną inaugurują też drugo, 
ligowcy. Do derbowego meczu 
dojdzie w Krośnie gdzie Karpa, 
ty zagrają z rzeszowską Stali 
(obie drużyny poważnie zagrożo. 
ne degradacją). Wisłoka pode;' 
muje lubelski Motor, Resovia za, 
gra z Hetmanem Zamość, Okai 
cimski zaś w Warszawie z tam. i 
tejszym Hutnikiem. W pozosta' 
łych meczach zmierzą się: Aria 
Świdnik z Jagiellonią, Stomil 
Olsztyn z Szombierkami, Bełcha. 
tów z Bugiem Wyszków, Petro. 
chemia z Radomiakiem i Błękitni 
z Włókniarzem. (BAT)

SPRmTĘM^k

PRZEZ ŚWIAT

PRZEZ KRAJ

Niemka

BRAWO OLIMPIA!
(B) W pierwszym meczu 

play-off Pucharu Europy ko- 
szykarek poznańska Olimpia 
pokonała w Lublanie tamtej­
szą Jezicę 65—64.

DWA BRĄZOWE
W Paryżu rozpoczęły się ha­

lowe ME w lekkiej atletyce. 
W pięcioboju wygrała Rosjan­
ka Turczyńska. Polka Włodar­
czyk zdobyła brązowy medal 
(4668 pkt. — nowy rekord kra­
ju). Także trzecie miejsce wy­
walczyła Brzezińska w biegu 
na 3 tys. metrów (wygrała 
Portugalka Ribeiro). Skok w 
dal pań wygrała 
Drechsler. bieg na 60 metrów 
panów Brytyjczyk Jackson.

TYTUŁ 
DLA ZIEMIANINA

W Zieleńcu rozpoczęły się 
mistrzostwa Polski w biathlo­
nie. Na dystansie 15 km pań 
wygrała Anna Stera (Orlica 
Duszniki) przed zawodniczka­
mi zakopiańskiej Legii Hele­
ną Mikołajczyk i Krystyną Li­
berdą. Wśród panów, na dy­
stansie 20 km, triumfował Jan 
Ziemianin z zakopiańskiej Le­
gii.

Ile wygrałeś?
DUŻY LOTEK. „Piątka” - 

6.200.000 zł. „Czwórka” — 180.000 
zł. „Trójka” — 8000 zł. EXPRESS 
LOTEK. „Piątka” — 175.600.000 
zł. „Czwórka” — 315.000 zł. „Trój­
ka” — 11.000 zł.

TVP 1
SOBOTA

7.00 Rondo — magazyn infor- 
macyjno-gospodarczy

7.20 Rynek — Agro
7.45 Z Polski...
8.05 Dom otwarty
8.25 Wszystko o działce
8.50 Program dnia
9.00 Wiadomości
9.10 „Ziarno” — program red. 

katolickiej dla dzieci i ro­
dziców

9.35 „5-10-15” — oraz film z 
serii „Tajna misja” (13)

11.00 „Opowieść o Alasce” — flm 
dok. prod. amerykańskiej 
przedstawiający parki na­
rodowe i historię stanu

12.0 0 Wiadomości
12.10 Rodzina rodzinie
12.45 Morze — magazyn
13.15 Studio sport —Apetyt na 

zdrowie
14.00 Walt Disney przedstawia 

— „Super Baloo”
15.15 Zimowe MTV
15.40 Teleexpress
16.00 Studio Sport — Halowe 

Mistrzostwa Europy w L.A.
— Paryż ’94

18.10 „Beverly Hills, 90210” (3) 
— serial óbyczajowy prod. 
USA

19.00 Małe wiadomości DD — 
program informacyjny dla 
dzieci

19.10 Wieczorynka „Wyspa Nie­
dźwiedzi”

19.30 Wiadomości
20.00 Polskie zoo
20.30 „Casanova” (2-ost.) —film 

fabularny prod. włoskiej

(1991, 80 min.) reż. Simon 
Langton, wyk. Richard 
Chamberlain, Faye Duna- 
way, Ornella Mutti, Hanna 
Schygulla, Sophie Ward

22.00 Piosenki San Remo ’94 — 
fragment koncertu finało­
wego

23.20 Wiadomości
23.35 Reportaż
23.45 Sportowa sobota
0.10 „Siostry” (Sister, sister) — 

film fab. prod. USA (1988 
r., 86 min) reż. Bill Condon 
wyk. Erie Stoltz, Jennifer 
Jason Leigh, Judith Ivey, 
Dennis Lipscomb

1.35 „Francuskie impresje” (1) 
— program dokumentalny

2.00 „Bliźniak” (Take two) — 
film kryminalny prod. USA 
(1988 r., 97 min.) reż. Peter 
Rowe, wyk. Grant Goodeve

3.40 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.0 0 Rolnictwo na świecie
7.15 Przystanki codzienności
7.35 Tydzień — magazyn rolni­

czy,
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.00 „Zamek Eureki” — serial 

prod. USA
9.25 Zimowy pamiętnik
9.30 Tut turu —konkurs muzy­

czny dla dzieci
9.40 „Teleranek”

10.10 „Domek na prerii” — „Pa­
miętajcie o mnie” (2) — 
serial prod. USA

11.00 „MGM: Gdy lew zaryczy” 
(1) — film dokumentalny 
prod. USA

11.45 Ludzie i zdarzenia
12.00 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń

12.30 Tęczowy Musie — Box
13.15 Z kamerą wśród zwierząt 

„Nowości terrarium”
13.35 XV Przegląd Piosenki Ak­

torskiej Wrocław ’94 —
Koncert laureatów (1)

14.20 Antena
14.30 Drobne starcia
15.00 Studio . Sport — Halowe 

Mistrzostwa Europy w L.A. 
— Paryż *94

17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia Colbych” (11) — 

serial prod. USA
18.20 7 dni — świat
19.00 Wieczorynka — Walt Di­

sney przedstawia: — „Gu- 
misie”

19.30 Wiadomości
2015 „Onassis — najbogatszy 

człowiek świata” (1/4) — 
serial prod. amerykańsko- 
hiszpańskiej (1988 r.) reż. 
Waris .Hussein, wyk. Raul 
Julia, Elias Koteas, Antho- 
ny Quinn, Jane Seymour

21.20 Sportowa niedziela
22.15 Wrocław ’94 — Koncert 

Laureatów Przeglądu Pio­
senki Aktorskiej (2)

23.15 W blasku barokowej trąb­
ki

23.40 Wieczór konesera — „Stan 
rzeczy” — film prod. niem. 
(1982 r„ 116 min.) reż. Wim 
Wenders, wyk, Patrick Ba- 
uchau, Viva Auder, Isabel- 
le Weingarten, Samuel Ful­
ler

1.35 Program muzyczny
2.00 Zakończenie programu

TVP 2
SOBOTA

7.30 Panorama
7.35 „Azymut” — program woj­

skowy
8.0 0 „Ulica Sezamkowa” — pro­

gram dla dzieci
9.0 0 Tacy sami — program w 

języku migowym
9.20 Nauka języka migowego
9.25 Powitanie
9.35 Wspólnota w kulturze — 

„Andrzej Kuhn — świat 
bez cienia”

10.0 5 Halo Dwójka
10.10 Klasztory polskie
10.40 Róbta, co chceta — prog­

ram Jerzego Owsiaka
11.00 Leonard Bernstein — spo­

tkania z muzyką
12.00 Akademia Filmu Polskiego: 

— „Lalka” (1) reż. Woj­
ciech J Has (1968 r.) wyk, 
Mariusz Dmochowski, Bea­
ta Tyszkiewicz, Jan Krecz­
mar, Tadeusz Fijewski

13.30 Jubileusz 75-lecia KUL
13.45 Studio Dwójki — Janusz 

Gajos
14.00 Niepokoje końca tysiąclecia 

— Wiara i nauka, czyli 
schizofrenia XX wieku (1)

14.20 Halo Dwójka
14.30 Studio Sport — Koszyków­

ka zawodowa NBA
15.20 Halo Dwójka
15.35 Zwierzęta świata: „Tajem­

niczy świat nietoperzy” (1) 
serial dok.

15.55 Losowanie gier liczbowych 
Totalizatora Sportowego

16.00 Panorama
16.05 Wielka gra — teleturniej
16.55 Program dnia
17.05 „Pełna chata” — „Dobre 

i złe nowiny” — serial prod. 
USA

17.30 „To musisz być ty” — film 
muzyczny

18.00 Panorama
18.03 Kronika
18.30 „Gra” — teleturniej
19.00 Berlinalle ’94 — reportaż
19.40 Zatrute pióro Ronalda Har- 

wooda
20.00 Studio sport — liga polska 
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 „Zabawa w Hollywod” — 

program rozrywkowy z u- 
działem Piotra Polka, Pio­
tra Machalicy i Zbigniewa 
Zamachowskiego

22.05 Prawo i bezprawie „Czło­
wiek, który zabił Liberty 
Valance’a” — film fab. prod 
USA (1962 r., 124 min.) reż. 
John Ford, wyk. James 
Stewart, John Wayne, Vera 
Miles, Lee Marvin

0.10 Panorama
0.15 Joe Zawinul
1.05 Zakończenie programu

NIEDZIELA
7.30 Echa tygodnia (dla niesły- 

sących)
8.00 „Piotruś Pan i piraci” — 

serial anim. prod. USA
8.25 Film dla niesłyszących: „O- 

nassis najbogatszy człowiek 
świata” (1) -r- serial prod. 
amerykańsko-hiszpański

9.15 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących)

9.20 Powitanie
9.30 Programy lokalne

10.30 Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedźwieckiego

11.00 Godzina z Hanną Barberą 
— filmy anim. dla dzieci

12.00 „Zwycięzca” — film przy­
godowy prod. USA (1956 
r., 111 min), reż Dick 
Powell, wyk. John Wayne, 
Susan Hayward,

13.50 Animals
14.15 Studio Dwójki — Roczni­

ca STS
14.30 Podróże w czasie i prze­

strzeni „Drogi do dobroby­
tu” (2) „Źródła postępu” — 
serial dok. prod. australij­
skiej

15.30 Halo Dwójka — Roczni­
ca STS

16.00 Panorama
16.15 „Wow” (8) — „Sobowtór* 

— serial prod. polsko-nie­
mieckiej

16.45 Rocznica STS
17.20 Wydarzenie tygodnia
17.50 Camerata 2 — magazyn 

kulturalny
18.20 Studio Dwójki — Roczni­

ca STS
18.30 „Gra” — teleturniej
19.00 „Szansa na sukces” — Córa 

z zespołem „MAANAM”
19.50 Co zostało z STS
20.0 0 „A kuku, panie kruku” — 

„W bibliotece” — film anim 
dla dzieci

20.10 Godzina szczerości
21.00 Panorama
21.25 Rocznica STS-u
22.15 „Dżentelmeni i gracze” (3) 

— „Sprytna sztuczka” — 
serial prod. angielskiej

23.05 Memphis — Miiano
23.30 Nie Mozart
24.0 0 Panorama

0 .05 „Straszydełka”
0 .25 John Hammond

Za zmiany wprowadzone w o- 
statniej chwili w programach te­
lewizyjnych, redakcja nie ponosi 
odpowiedzialności.



DZIENNIK POLSKI  JgU

Dziennik
He pieniędzy ma Rockefeller? Dokładnie nie wiadome W każ­

dym razie posiada fortunę.
A Dębiccy, Dembiccy, potomkowie Dębickich 1 Demblckich wszy­

scy razem wzięci — ile mają pieniędzy? Też dokładne nie 'wiado­
mo. W każdym razie niewiele. Grosze jakieś.

Co łączy Rockefellera i Dębickich? Ziemia. Konkretniej: ziemia 
w stanie Teksas. Otóż Rockefeller posiada spory kawał ziemi w sta­
nie Teksas, a Dębiccy ohcieliby posiadać spory kawał ziemi w sta­
nie Teksas. Chcieliby posiąść wszystko ao rząd stanu Teksas nadał, 
aktem z 1851 roku, potomkom bohatera walk o wolność Teksasu — 
Ludwika Napoleona Dębickiego. Dokładnie 4.036 akrów, albo 16,333 
kilometry kwadratowe roponośnej ziemi, wartej zdaniem mniej za­
chłannych co najmniej 1,5 miliarda dolarów. Według bardziej za­
chłannych — 4 miliardy.

1. O Ludwiku

Urodził się w Grzymałkowie. 
w powiecie kieleckim w roku 
1807, w roku bitew nadziei, pod 
gwiazda Napoleona. Otrzymał 
nawet jego imię: Ludwik Napo­
leon Dębicki. Miał żyć walecz­
nie. Ukończył szkołę kadetów, 
zdobył stopień oficera, mężnie 
stawał w powstaniu listopado­
wym. w końcu wyemigrował, 
najpierw do zaboru austriac­
kiego, potem prosto s Triestu, 
statkiem, do Nowego Jorku. 
Tam. w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej poszukiwał 
dalszego cilągu swego waleczne­
go życia. W 1834 roku zaciągnął 
się ochotniczo do wojsk walczą­
cych z Meksykanami o niepod­
ległość Teksasu. Po kilku czy­
nach w stylu szarży pod Somo­
sierra awansował z szeregowe­
go artylerzysty na adiutanta 
dowódcy. Niestety, ludzie wa­
leczni awansują szybko. lecz gi'- 
ną młodo. Ludwik Napoleon 
padł w bitwie pod Goliath w 
marcu 1836 roku. Jego czyny 
zapamiętano. Władze stanowe 
ofiarowały jego rodzinie 
wspomniane już ziemie położo­
ne w siedmiu hrabstwach Tek­
sasu.

2. O Wilhelmie

Wilhelm Dębicki urodził się 
w Stanisławowie, ma dziś 82 
lata. O spadku teksaskim do­
wiedział się w wieku dziesięciu 
lat. Ojciec. Kazimierz Dębicki, 
zabrał go wtedy, w 1922 roku 
do Lwowa. Wybrali się tam na 
zaproszenie kuzynki ojca, słyn­
nej wówczas śpiewaczki Jadwi­
gi Dębibkiej (patrz wycinki w 
prasie międzywojennej: dama 
otulona kożuszkiem, nieco wy­
niosły. choć tęskny wzrok). 
Śpiewająca Jadwiga skierowała 
ich do stryja Wilhelma — Fran­
ciszka Dębickiego, notariusza 
cierpiącego od dziesięcioleci na 
stopniowy zanik wzroku. Tenże 
stryj wręczył ojcu Wilhelma 
wizytówkę, która nosłużyć mia­
ła w nawiązaniu kontaktu ze 
znanym adwokatem. Ten zaś o- 
statni. adwokat, miał urzeczy­
wistnić marzenia całej gałęzi 
stanisławowskich Dębickich do 
spadku teksaskiego. Zanim 
jednak wizytówka (dziś wśród 
pamiątek Wilhelma) spoczęła 
na biurku adwokata, Kazimierz 
bębicki zmarł. Marzenia stani­
sławowskich Dębickich zostały 
zawieszone.

3. O niespełnieniu

Spadek wzbudzał pożądanie. 
Egzekutor masy spadkowej, nie­

jaki Jakub Kaufman. uzyskał 
nawet złożone pod przysięga 
potwierdzenie dwojga ludzi, że 
rodzice Ludwika Napoleona Dę­
bickiego — Aleksander i Marila Nie skorzystano.
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zmarli w Nowym Jorku, prze­
kazując wcześniej cały majątek 
właśnie KaufmanowL Po pew­
nym czasie oszustwo wyszło je­
dnak na jaw. Rząd amerykań­
ski postanowił szukać spadko­
bierców. W latach 1893—94 w 
prasie zaborowej, ukazała się 
cała seria ogłoszeń. W ten oto 
sposób krajowi, jak najbardziej 
polscy Dębiccy, dowiedzieli się 
co może znaczyć docenione w 
1789 roku tytułem hrabiowskim, 
lecz nfedy nie namaszczone bo­
gactwem ziemi nazwisko.

Rozpoczął się wyścig. Pow­
stały pierwsze klany i spółki 
rodzinne czyniące starania o 
fortunę. Dębiccy wypożyczyli 
mit o złotych górach, o złotym 
runie oraz o Eldorado. Hurtem.

Odtąd Dębiccy pozostała w 
niespełnieniu.

4. O staraniach Wilhelma

Gałąź stanisławowska Dębic­
kich nie dała spokoju sprawie 
spadku. Młody, wykształcony i 
elokwentny Wilhelm został u- 
patrzony na rzecznika ich praw 
do bogactw Teksasu. Molesto­
wali. więc się zgodził. Mimo że 
nie wiedział precyzyjnie jakie 
pokrewieństwo łączyło gałąź 
stanisławowską z gałęzią naj­
bliższa Ludwikowej. Wiedział i 
wie to dzisiaj, że stopień pokre­
wieństwa badali jego krewni, 
że coś znaleźli i nawet jakieś 
dokumenty poświadczające trzy­
mali. W każdym razie wtedy 
postanowił zadziałać. Jego peł­
nomocnik -wysłał do MSZ pis­
mo z prośba o informację, czy 
ministerstwo podjęło już. lub e- 
wentualnie podejmie starania o 
odzyskanie spadku Dębickich. Z 
pisemnej odpowiedzi dowiedział 
się. że ministerstwo nie posiada 
dokładnych informacji że zbie­
ra materiały i że nie omieszka 
powiadomić w razie sukcesów 
w tym zbieraniu.

— Właśnie wtedy zrozwmia- 
łem. że oprawa jest beznadziej­

na. Przestałem się nią intereso­
wać.

Wilhelm Dębicki przestał się 
sprawa interesować natomiast 
kupcy stanisławowscy zaintere­
sowali się Wilhelmem. Kiedy 
przechodził ulicą Sapieżyńską 
ciągnęli go do swoich sklepów, 
zapraszali, zaznajomić się chcie- 
li. wkupić w łaski, zachęcić do 
odwiedzin w przyszłości. — A 
ja byłem goły jak święty tu­
recki — wspomina Wilhelm.

Był potencjalnym miliarde­
rem.

5. O szaleństwie
Ogromnym spadkiem swoich, 

jak by nie było, poddanych, za­
jęła się Rosja carska. Konsul 
Tiplow badał, interpelował.

Spór o miliardowy spadek trwa od 1851 roku — do dnia dzisiejszego 
I
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zgłaszał pretensje. I kto wie. 
czy gdyby nie pierwsza wojna...

Po pierwszej wojnie Dębiccy 
marzyli indywidualnie. Z bie­
giem czasu doszli jednak do 
wniosku, że głośniej i mocniej 
można marzyć w grupie. Dlate­
go w 1934 roku odbył się w Po­
znaniu pierwszy zjednoczenio­
wy zjazd Dębickich. Kilka mie­
sięcy później, na drugim, toruń­
skim zjeździe. z udziałem prze­
szło 200 kandydatów do spadku 
powołano prezesa (przedstawi­
ciel gałęzi inowrocławskiej) o- 
raz kontrolera marzeń — do­
radcę do spraw genealogicz­
nych, który rozpoczął zawiłą 
pracę weryfikacji drzew genealo­
gicznych. Trzeba zaznaczyć, że 
pełna jedność Dębickich była w 
tamtym czasie tylko pozorna. 
Trwałą ciągle rywalizacja, ci­
cha. potajemna. podjazdowa 
walka o to kto posiądzie lepszy 
dokument, kto udowodni bliż­
sze pokrewieństwo, kto wykaże 
lepsze zasługi w powinowac­
twie. a kogo należy napiętno­
wać jako hochsztaplera. Mimo 
tej przepychanki Dębiccy, zło­
żywszy się na wysokie wadium 

wysłali do Teksasu swojego 
adwokata. Po jakimś czasie ad­
wokat wrócił bez efektów i bez 
pieniędzy. Twierdził, że okra­
dziono go w Paryżu. Znaleźli 
się jednak świadkowie, którzy 
poświadczyli, iż widzieli adwo­
kata balującego w wykwitnych 
domach uciech, salonach i ka­
baretach. Adwokat poszedł do 
więzienia.

Dębiccy nie ustali w stara­
niach. Mówi się nawet, że gdy­
by nie druga wojna...

W sprawie spadku teksaskie­
go gazety doniosły przed Wojną 
o jednym tragicznym wypadku. 
Oto Rumunka Maria Rueckel, 
gdy dowiedziała się. że również 
może pretendować do fortuny

— postradała zmysły. Chłodno 
spoglądający na świat kuzyni 
obłąkanej wystąpili w jej imie­
niu do rządu USA o przyznanie 
im 16,3 tysiąca kilometrów kwa­
dratowych ziemi.

6. O powrocie Wilhelma

Wilhelm Dębicki, docent Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej (dziś: 
Akademia Ekonomiczna), czło­
wiek nieczuły na ulotne 1 złud­
ne rojenia o bogactwie — spra­
wa. jak twierdzi, nie intereso­
wał się. Nie uczestniczył w zja­
zdach. nie starał się indywidu­
alnie. O spadku pamiętał, ale 
rozpatrywał go jedynie w kon­
tekście ekonomicznym, ogólno- 
państwowym.

Wilhelm Dębicki, kiedyś dzie­
kan wydziału Ekonomiki Pro­
dukcji był 1 jest ekonomista po­
glądów niesztampowych. Wspo­
mina na przykład nowatorski 
pomysł, by pieniądze przezna­
czone na kwiaty dla profesorów 
magistranci wpłacali na spo­
łecznie konstruktywny cel. na 
domy dziecka, czy domy star­

ców. To nie była popularna 
idea. Nie została wykorzystana. 
Z jego przemyśleń ekonomicz­
nych skorzystała natomiast 
„Gazeta Krakowska", publiku­
jąc w 1989 roku tekst pod tytu­
łem „Jeszcze wokół zadłużenia 
Polski". Wilhelm Dębicki, po 
dokonaniu analizy stanu pol­
skiej gospodarki postulował 
stworzenie funduszu stabiliza­
cyjnego w oparciu o pożyczkę 
od Stanów Zjednoczonych pod 
zastaw spadku teksaskiego. W 
związku z mającą nastąpić wi­
zytą prezydenta Busha Wilhelm 
Dębicki proponował dołączyć 
sprawę spadku do pakietu o- 
mawianych spraw.

7. O Franzu Dębickim 
i nie wybudowanej katedrze

w Grzymałkowie

W 1954 roku po świecie roz­
niosła się wieść, że Franz Dę­
bicki. urodzony w Olsztynie 
mieszkaniec NRF-u posiada nie­
zbity dowód. Okazało się. że je­
go dowód w postaci ładnie roz- 
rysowanego drzewa genealo­
gicznego nie uzyskał akceptacji 
sadu w Teksasie.

W Polsce tymczasem, obu­
rzeni Dębiccy wystosowali za 
pośrednictwem swego adwoka­
ta. Władysława Ryńcy. protest. 
Franz to oszust — zakrzyknęły 
zgodnie wszystkie polskie gałę­
zie (Dębickich).

W tym samym czasie do pa­
rafii w Grzymałkowie przyby­
wali coraz to nowi Dębiccy. 
Większość domagała się odpisu 
metryki urodzenia Ludwika Na­
poleona. Niektórzy chcieli kupić 
oryginał. Jeden z Dębickich o- 
biecał nawet podobno, że no od­
zyskaniu spadku (dzięki orygi­
nalnej metryce) wybuduje W 
Grzymałkowie katedrę potęż­
niejszą niż na Jasnej Górze.

8. O nowym pomyśle 
Wilhelma

Emerytowany docent Aka­
demii Ekonomicznej Wilhelm 
Dębicki proponuje dziś no­
we rozwiązanie sprawy spad­
ku teksaskiego. Jeśliby jego po­
mysł ująć w punkty, prezento­
wałby się tak:

1. W Teksasie istnieje polski 
kawał ziemi. 2. Teksas nie zrze- 
knie się tej ziemi na rzecz Dę­
bickich. 3. Sprawę należy roz­
strzygać między rządami Pol­
ski i USA, 4. Dębiccy, na 
formularzach, za odpowied­
nim poręczeniem, zrzekna się 
swoich praw na rzecz skarbu 
państwa polskiego. 5. Polska 
sprzeda te prawa dó spadku 
rządowi USA. 6. Powołuje się 
fundusz, na przykład Polsko- 
Amerykańskie Porozumienie, 

który trzyma kasę i rozpatruje 
prawa poszczególnych Dębic­
kich do pieniędzy, w końcu wy­
płaca, 7. Wszyscy są zadowole­
ni: a) Dębiccy, bo otrzymali 
działki fortuny, b) Polska. bo 
zarobiła na podatkach, c) USA 
też. bo — jak twierdzi autor 
pomysłu — zadba o swój mo­
ralny „imago”.

9. O gałęziach

W latach sześćdziesiątych, 
dzięki porządkującej działalno­
ści klanów i współpracy z ad­
wokatem Ryńcą ustalono, że o 
spadek teksaski stara się 18 
gałęzi drzewa genealogicznego 
Dębickich. Gałęzie podzielono 
na dwie ■ grupy. W pierwszej 
znaleźli się potomkowie braci 1 
sióstr Ludiwika Napoleona, w 
drugiej — dalsi krewni. Według 
planów spadek miała zdobyć 
pierwsza grupa. Po zwycięstwie 
Dębiccy pierwszogrupowi mieli 
się podzielić majątkiem z Dę­
bickimi drugogrupowymi.

10. O szczegółach 
nowego pomysłu Wilhelma

Wilhelm Dębicki pragnie 
swoim planem „troszkę głów 
poruszyć”. — Ja tylko rzucam, 
myśl, a potem niech już ekono­
miści, dziennikarze prawnicy i 
urzędnicy pracują — mówi. Nie­
mniej. przy całej skromności 
osobistej Wilhelma Dębickiego, 
należy zaznaczyć że posiada on 
w głowie scenariusz rozwoju 
wydarzeń po publikacji niniej­
szego artykułu. Scenariusz ten. 
jeśliby ująć go w punktach, 
wyglądałby następująco:

1. Sprawą interesują się fa­
chowcy. czyli wymienieni już e- 
konomiści. dziennikarze itd... 2. 
Ktoś, właśnie — ktoś, kseruje 
niniejszy artykuł 1 przesyła go 
do nowego ambasadora USA 
Nicolasa Reya. z którego polski­
mi korzeniami należy wiązać 
duże nadzieje. 3. Ambasador 
"Rey nadaje sprawie bieg, czyli 
informuje amerykańskie .media 
i przedstawia problem rządowi 
amerykańskiemu. 4. Rząd ame­
rykański w trosce o swój 
„imago...".

11. O nieudanej próbie 
Jerzego

Do spadku teksaskiego pre­
tenduje dziś co najmniej kilku­
set Dębickich zgrupowanych w 
kilku klanach. Od czasu do 
czasu do Teksasu wyruszają in­
dywidualni śmiałkowie. Ostat­
nio na przykład biznesmen z 
Kielc. Jerzy Dębicki, wyruszył 
waz z dowodami pokrewień­
stwa do Austin. „Władze Tek­
sasu trzymają oprawę twardą 
ręką” — stwierdził po powro­
cie.

12. O nadziejach
■— Owszem, są rodziny,' które 

ze sprawą spadku teksaskiego 
więżą od pokoleń nadzieje na 
lepsze życie. Są nawet rodziny, 
którym ta sprawa, pochłania ży­
cie — opowiada Wilhelm.

Osobiście Wilhelm Dębicki 
wracał do sprawy spadku tek­
saskiego tylko trzykrotnie. Zaw­
sze z altruizmu.

PAWEŁ MISIOR

Zaiste dziwnym jesteśmy na­
rodem. Podobają nam się 
rzeczy i zjawiska, które w 

innych nacjach budzą wstręt i 
obrzydzenie. I odwrotnie. Bul­
wersują nas problemy, które w 
krajach nieco bardziej cywilizo­
wanych nie dość, że nie dziwią 
nikogo, to w dodatku nie istnie­
ją nawet jako problem. Na przy­
kład zwykliśmy tolerować pija­
ków, traktując ich z pewną na­
wet życzliwością, by nie powie­
dzieć z sympatią. To prawda, że 
kierowcę, który po pijaku po­
trąci na pasach staruszkę, goto­
wi jesteśmy powiesić na najbliż­
szym drzewie, ale gdy już drań 
zawiśnie, idziemy do cioci na i- 
mieniny i zmuszamy do wypicia 
nie tylko kierowców, lecz także 
(a może przede wszystkim?) ab­
stynentów. Bo kto nie wypije, te­
go we dwa kije... O ile jednak 
tę naszą ułomność da się wytłu­
maczyć pewną wielowiekową tra­
dycją opilstwa, o tyle zupełnie 
nie wiem, skąd bierze się nasza 

skłonność do zaglądania innym 
do kieszeni. Jest to bowiem z 
pewnością efekt kilkudziesięciu 
lat panowania komuny, ale łat­
wość, z jaką zwyczaj ten u nas 
się zakorzenił, jest zastanawiają­
ca. Tym bardziej że w tej spra­
wie nie wszystkich traktujemy 
jednakowo. Oto bowiem prawie 
nikogo nie dziwi fakt, że jakiś 
mięśniak za medal olimpijski (ja 
wiem, że po Lillehammer jest to 
przykład dość abstrakcyjny) do-

POTYCZKI (UU RODZINNE
staje kilka tysięcy dolarów, na­
tomiast jesteśmy szczerze obu­
rzeni, że była pani premier do- 
staje 140 milionów złotych na­
grody. Oczywiście zdaję sobie 
sprawę z tego, że medal olimpij­
ski poprzedzają lata ciężkiej pra­
cy, ale pamiętajmy, że po olim­
pijskim medalu portfele otwierają 
wszyscy sponsorzy, organizatorzy 
mityngów 1 innych kasowych za­
wodów. Poza tym sportowiec 
trenując, tak naprawdę, robi to 
na własne ryzyko, i dla własnej 
przyjemności. Trochę inaczej jest 
z premierem. Jego odpowiedzial­

ność jest olbrzymia, przyjemność 
marginalna, a szansa na występ 
w kasowym mityngu raczej ze­
rowa. A jednak oburzamy się i 
na ten cel żałujemy pieniędzy. 
Jednak gdyby zapytano kogoś 
wprost, czy pożałowałby pani 
premier trzech złotych i pięćdzie­
sięciu groszy premii (a tyle to 
kosztowało każdego podatnika), 
to pewnie za takie posądzenie by 
się obraził. Przeszkadzają nam 
milionowe premie dla ministrów, 
ale zupełnie nas nie boli fakt, że 

z powodu niskich płac do mini­
sterstw nie trafiają najmądrzej­
si fachowcy i każdego roku tra­
cimy przez to biliony. Z tego co 
wiem, nasi rządzący zarabiają 
znacznie mniej, niż ich odpowie- 
dnicy w innych krajach, ale na­
szym zdaniem i tak za dużo. Ni­
gdy natomiast nie spotkałem się 
z opinią, że to skandal, że wy­
starczy być ładną dziumdzia, wy­
grać konkurs piękności i odje­
chać limuzyną za pół miliarda. 
Ciekawe...

GRZEGORZ

Od początku do końca nie­
prawda! Po pierwsze do 
zamierzchłej przeszłości 

należą czasy, gdy pijaka trak­
towano w Polsce z sympa­

tią. czy choćby pobłażaniem. Dziś 
nie tylko nie jest on tolerowa­
ny, ale wręcz bywa wyjęty spod 
prawa. Notorycznego aferzysty 
nie wolno wsadzić za kratki bez 
prokuratorskiego zezwolenia (a 
gdy się go wsadzi, to i tak szyb­
ko wychodzi „za poręczeniem”), 
natomiast każdy policjant mo­
że pozbawić wolności obywate­
la, którego uzna za znajdujące­
go się „w stanie wskazującym 
na spożycie”. Krąży po Polsce 
parę — co najmniej — tysięcy 
facetów w stanie wyraźnie 
wskazującym na chęć popełnie­

nia oszustwa, ale nikomu nie 
przychodzi do głowy, by ich za­
trzymywać do czasu, aż im 
wywietrzeje z głowy chęć na­
bijania bliźnich w butelkę, na­
tomiast ktoś, kto trochę głębiej 
zajrzał do butelki, bywa bez par­
donu lokowany w izbie wy­
trzeźwień. W awanturze pomię­
dzy trzeźwym i pijanym ten 
drugi jest bez szans, nawet je­
śli to on został napadnięty. Je­
den z moich znajomych korzy­
stał z tej reguły ' i jeśli tylko 

spotkał któregoś ze swoich wro­
gów, znajdującego się w stanie 
nietrzeźwości, natychmiast da­
wał mu w mordę i zawsze u- 
chodziło mu to bezkarnie.

Po drugie nie jest prawdą, że 
mamy szczególną, nie spotykaną 
gdzie indziej, skłonność do za­
glądania bliźnim do kieszeni. W 
większości społeczeństw świata 
istnieje zwyczaj interesowania 
się cudzymi dochodami, zwłasz­
cza w stosunku do ludzi z tzw. 
świecznika. Podatnicy lubią 
wiedzieć na co idą ich pienią­
dze. Chybione jest też porów­

nywanie premii olimpijskich czy. 
w ogóle sportowych z nagroda­
mi rządowymi. I to nie tylko 
dlatego, że sportowe sukcesy 
poprzedzają lata ciężkiej pracy 
i treningowych mozołów, ale i 
z tego powodu, je sukcesów tych 
nie osiąga nikt, kto nie ma 
talentu. Ministrem natomiast 
można zostać nie mając żadnych 
nie tylko talentów, ale nawet 
lekko ponadprzeciętnych zdol­
ności. Osobiście nie mam nic 
przeciwko nagrodom dla pani 
premier Suchockiej,' natomiast 
niejeden z jej ministrów nie tyl­
ko nie zasługiwał na nagrody, 
ale przeciwnie: powinien za 
swoje pomysły i pociągnięcia 
płacić grzywnę! A najmądrzejsi 
fachowcy nie trafiają do rządu 
bynajmniej nie dlatego, że zbyt 
niskie są tam wynagrodzenia, 
ale z przyczyn bądź to politycz­
nych, bądź historycznych, bądź 
też nawet czysto towarzyskich.

Natomiast co do „ładnej 
dziumdzi” odejdżającej limu­
zyną po wygraniu konkursu 
piękności, to ja spotykałem się 
z opiniami, że jest to skandal. 
Nigdy natomiast nie usłyszałem 
takiej opinii wobec producen­
tów kretyńskich reklam telewi­
zyjnych, którzy nagradzani są 
nie pół- ale wielomiliardowymi 
dochodami, a należy się im do­
żywocie w domu dla obłąkanych.

BRUNO



14 DZIENNIK POLSKI Nr 60

TRAKTORZYSTA I KOWAL ZAJMUJĄ SIĘ STOMATOLOGIA, WIECZNY STUDENT SZMUGLUJE BAWEŁNĘ

W
edług danych Mię­
dzynarodowej Orga­
nizacji Pracy, na 
całym świecie bez 
rejestracji pracuje 
blisko 300 min osób.

W krajach o bardzo wysokim 
zatrudnieniu blisko jedną czwar­
tą produktu krajowego brutto 
wytwarza się na czarno. Dokład­
na statystyka, dosięgająca wszys­
tkich nielegalnie zatrudnionych, 
nie Jest oczywiście możliwa. W 
Polsce nie ma wypracowanych 
metod szacowania nielegalnego 
zatrudnienia.

Na pozór problem nielegalnego 
zatrudnienia wydąje się pro­
sty. Na czarno pracują u nas 
Rosjanie, Ukraińcy i Białorusi­
ni. Wystarczyłoby więc w miarę 
skutecznie zabezpieczyć się przed 
napływem tanich robotników ze 
wschodu i mielibyśmy ów pro­
blem z głowy. Niestety tak nie 
jest. Nielegalne zatrudnienie to 
nie tylko przybysze z terenu by­
łego ZSRR. Pracujący w swoim 
kraju ną czarno Polacy tworzą 
wcale nie tak małą, nieco pod- 
szarzałą sferę gospodarki. Swoi­
stą plagą, znacznie uszczuplają­
cą budżet państwa, nie są przy­
bysze zza wschodniej granicy a 
rodzimy „oszczędzający” biznes.

Tropieniem „zatrudnionych" 
przestępców zajmuje się Pań­
stwowa Inspekcja Pracy. Jej in­
spektorzy najczęściej są bezrad­
ni wobec przykładów nielegal­
nego zatrudnienia. Działanie na 
chybił trafił nie przynosi suk­
cesów. Nieco skuteczniejsze oka­

NA CZARNO
zują się kontrole w miejscach 
wskazanych przez donosicieli. 
Często się zdarza, że na sąsiada 
donosi sąsiad, ot tak, po prostu 
z zawiści. Okazuje się wtedy, że 
W szklarniowym gospodarstwie 
ogrodniczym zatrudniony jest 
Białorusin, dla którego nasze 
zarobki to ogromne pienią­
dze. Gdy taka namierzona kon­
trola odbywa się w większym 
zakładzie pracy, inspektorzy 
Państwowej Inspekcji Pracy me 
zawiadamiają firmy od kogo o- 
trzymali „namiary” na nielegal­
ne stanowiska. Chodzi o to, by 
nie zaszkodzić informatorowi.

Powszechnym zjawiskiem, ja-

kie drąży krajowy rynek pracy 
jest odchodzenie od typowych 
umów zatrudnieniowych. Zamiast 
podpisywać umowy o pracę 
(płacąc wysokie opłaty ZUS-ow- 
skie) pracodawca zawiera z pra­
cownikiem umowę cywilno-praw­
ną (umowa-zlecenie, umowa o 

dzieło, umowa agencyjna). Jeże­
li umowa-zlecenie trwa zbyt dłu­
go (co mogłoby zainteresować 
inspektorów PIP) rozwiązuje się 
ją i po pewnym czasie podpisu­
je na nowo.

Zjawisko pracy na czarno 
zawsze towarzyszy gospo­
darce rynkowej. Można z 

nim walczyć jedynie poprzez o- 
graniczanie jego zasięgu. Gdy 
zasiłki dla bezrobotnych są łatwo 
osiągalne, nielegalne zatrudnie­
nie może przybrać patologiczne 
rozmiary. Na prowadzonych in­
dywidualnie budowach nagmin­
nie zatrudnia się młodych ludzi, 
którzy pobierając zasiłek, dora­

biają sobie w charakterze mu­
rarskiej pomocy. Wszyscy pozor­
nie są zadowoleni, bo zatrud­
niony więcej zarobi (nie płaci 
podatków), pracodawca mniej 
wyda (nie płaci składek ZUS). 
Powody do zmartwienia może 
mleć jedynie minister finansów

(do budżetu nie wpływają od­
powiednie środki).

Sielanka dobiega końca, gdy 
przydarzy się wypadek. Pracow­
nik nie ma wtedy prawa do ja­
kichkolwiek świadczeń. Praco­
dawca także wpada w nie lada 
tarapaty.

— Najgorsza jest nieświado­
mość ludzi szukających za wszel­
ką cenę pracy — mówią urzęd­
nicy Państwowej Inspekcji Pra­
cy. — Do jakichkolwiek roszczeń 
potrzebna jest umowa pisemna, 
dlatego powinniśmy zadbać we 
własnym interesie, aby praco­
dawca płacił wszelkie opłaty u- 
bezpieczeniowe.

Oczywiście nie zawsze pracow­
nik może stawiać warunki.

— Gdy po raz pierwszy poja­
wiłam się w pracy, właściciel o- 
biecywał złote góry i powiedział, 
że na razie będę zatrudniona na 
okres próbny bez podpisywania 
umowy — żali się w sklepie o­

dzieżowym młoda dziewczyna, 
która po miesiącu pracy wyle­
ciała bez podania przyczyn. Do- 
pifero później dowiedziała się, że 
właściciel sklepu od dłuższego 
czasu stosował swoistą strategię 
kadrową. Bardzo często zmieniła! 
personel (któremu bardzo mało 
płacił). Dzięki temu zawsze miał 
w sklepie miłą i zaangażowaną 
obsługę (dziewczyny po usłysze­
niu obietnic dobrych zarobków 
stawały się ambitne) która go 
niewiele kosztowała.

Do Okręgowych Inspektora­
tów Pracy wpływa każde­
go miesiąca ok. 100 skarg 

dotyczących głównie zaległości 

w wypłacaniu świadczeń przez 
nierzetelnych pracodawców. Na 
miejscu udzielane są także po­
rady z zakresu prawa pracy. 
Polscy pracownicy dopiero się 
uczą dbać o swoje interesy.

W ostatnim czasie na krajo­
wym rynku pracy pojawili się 
przybysze nawet z południowo- 
-wschodniej AzjL Wymagania, 
jakie stawiają pracodawcom, są 
oczywiście znacznie mniejsze niż 
te, które mają polscy pracowni, 
cy. Przede wszystkim zaś godzą 
się pracować na czarno. Obco­
krajowca można (pod pewnymi 
warunkami) zatrudnić legalnie. 
Trzeba jednak otrzymać zezwo­
lenie z Wojewódzkiego Biur? 
Pracy. Od 1990 r. w naszym kra. 
ju pracuje kilkanaście tysięcy 
legalnie zatrudnionych obcokra­
jowców. Oprócz wykwalifikowa­
nych robotników (sporą część 
stanowią obywatele byłego 
ZSRR) przyjeżdżają do nas np. 
zagraniczni konsultanci.

Strat, jakie ponosi budżet na­
szego państwa, z powodu niele­
galnego zatrudnienia obcokra­
jowców i pracy na czarno Pola­
ków, nie sposób oszacować.

(der)

nrj -letnia Marzena, absol- 
X j wentka Studium Nauczy­

cielskiego i jej 28-letni 
mąż Sławek, któremu po dzie­
więciu latach studiów udało się 
w zeszłym roku skończyć socjo­
logię na UJ, kupili sobie ostat­
nio mieszkanie za 280 milionów 
oraz nowego „malucha”. Oboje 
nigdy nie pracowali, ona dwa 
lata temu straciła prawo do za­
siłku, on dostawał stypendium 
socjalne i zasiłek rodzinny na 
trzyletnią córeczkę. Na pomoc 
rodziców nie mogli liczyć, nie 
otrzymali też żadnego spadku 
Teoretycznie przez ostatnie lata 
żyli więc w nędzy i powinni być 
klientami pomocy społecznej. Tym 
bardziej dziwiło ich znajomych, 
że kiedy spotykali Marzenę i 
Sławka na zakupach — ci potra­
fili wydać za jednym zamachem 
nawet 5—6 min. No i jeszcze te­
raz: skąd ten wielki przypływ 
gotówki?

Marzena wyjaśniła swej naj-

Zbigniew Bartuś
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lepszej przyjaciółce tajemnicę fi­
nansowego sukcesu. Sławek wraz 
z dwoma kolegami ze studiów 
kilka lat temu zwerbowani zo­
stali przez pana, który ma pod 
Krakowem firmę odzieżową. Ko­
rzystając z jego dawno nawiąza­
nych tureckich kontaktów, wo­
zili mu bawełnę i „różne inna 
rzeczy". Bawełna była tak tania, 
że cena surowca zużytego na je­
ansy czy kurtkę nie przekraczała 
3 dolarów. Studenci nie zadawa­
li kłopotliwych pytań. Po prostu 
jeździli i wozili.

— Zarobiłem na tym kupę for­
sy — wyjaśnia Sławek, który 
wraz z żoną i dzieckiem figuruje 
w statystykach GUS jako „zdecy­
dowanie poniżej minimum so­
cjalnego".

Oczywiście Sławek nie jest 
przypadkiem reprezentatywnym 
dla rzeszy Polaków zatrudnio­
nych na czarno w tzw. szarej 
strefie. Można go właściwie na­
zwać arystokratą. Sam mówi, że 
pracuje... „na różowo". Jak więc 
wygląda sytuacja prawdziwych 
„czarnuchów”?

Tańcowała 
cegła z nitką

Ci, którzy na co dzień styka­
ją się z tym problemem, twier­
dzą, iż podawanie jakichkolwiek 
liczb byłoby nadużyciem. Zarów­
no inspektorzy pracy, jak i „po­
licjanci z kontroli skarbowej, a 
także szefowie urzędów pracy, 
mają jednak swoje, „nieoficjal­
ne, prywatne” teorie.

I tak w Krakowskiem prawdo­
podobnie co dziesiąty bezrobotny 
pracuje na czarno, w Nowosade- 
ckiem, Bielskiem i Tarnowskiem 
— co piąty, a na Śląsku, gdzie 
zjawisko przybrało największe 
rozmiary, rzecz dotyczy najpew­
niej ok. 30 proc. osób. Minister­
stwo Pracy szacuje, że „nieofi­
cjalnie” dorabia sobie co czwar­
ty polski bezrobotny.

Pierwszym „podejrzanym” — 
niezależnie od regionu — jest bu­
downictwo, drugim — szczegól­
nie na Podbeskidziu — przemysł 
odzieżowy.

„Jak mi się spodoba, 
dam milion...”

Poprosiłem młodszego kolegę, 
który w codziennym życiu — 
wbrew wykształceniu — stylizu­
je się na „robola”, aby założył 
klasyczny berecik „z antenką” i 
po wypiciu kufla piwa udał się 
pod wskazany przeze mnie adres 
w poszukiwaniu pracy. Właści­
ciel powstającej właśnie okaza­
łej willi oraz sporego sklepu o- 
gólnospożywczego w jednej z pod- 
beskidzkich miejscowości uzdro­
wiskowych przywitał Grzegorza 
jak panicz z Teksasu lustrujący 
w połowie ubiegłego stulecia ko­
lejną partię niewolników.

Grzegorz znalazł robotę. Miał 
lać beton w nieukończonym ga­
rażu, za mgliście wyrażoną obie­
tnicę zapłaty dwóch milionów po 
miesiącu „nie limitowanej czaso­
wo" (w praktyce — 10—11 go­
dzin dziennie) pracy. — Oczywi- 

icie zapłacę wam, jak nie od­
walicie fuszerki — zastrzegł pra­
codawca.

— Budownictwo wymknęło się 
spod kontroli wskutek klęski du­
żych zakładów — twierdzą zgo­
dnie inspektorzy pracy. — Teraz 
jest mnóstwo małych, prywat­
nych firm. '

— W sezonie od 10 do 15 proc, 
naszych konkurentów korzysta 
z „czarnuchów" — dodaje wła­
ściciel jednej z największych firm 
na Podbeskidziu. — Z tym że 
zatrudniają zwykle takich od ło­
paty, którymi można poniewie­
rać i płacić marne grosze.

Osobny rozdział to budownic­
two jednorodzinne i wypoczyn­
kowe (Podbeskidzie, Nowosądec­
kie). Ludzie nagminnie zatrud­
niają członków rodziny 1 znajo­
mych, nawet nie myśląc o zgło­
szeniu tego właściwym urzę­
dom. Mnóstwo jest też samowo­
li na prowadzonych pracach bu­
dowlanych, o których nikt ofi­
cjalnie nie wie, i na których pra­
ca na czarno po prostu jest re­
gułą. Może w jakimś stopniu po­
zwala to wyjaśnić, dlaczego na 
rynku pracy wciąż poszukiwani 
są murarze, tynkarze itp., a ró­
wnocześnie właśnie w tym fachu 
najczęściej zdarzają się odmowy 
podjęcia pracy.

— Jeśli fachowiec w firmie 
zarobi co najwyżej 4 min, to na 
czarno może trafić nawet kilka 
razy tyle — przekonuje znajomy 
instalator. — Po co się Więc mę­
czyć? Tym bardziej, że robotę na 
lewo udowodnić trudno...

Pan Anatol, który napisał „do­
niesienie” do UKS twierdzi, że 
w grudniu próbował zatrudnić do 
budowy wysokiej i dużej ścian­
ki działowej dwóch fachowców. 
Tak po cichu, żeby było taniej. 
Zaśpiewali mu pięć milionów (za 
zwiezienie materiałów i budowę). 
Zrezygnował. Zbudował ściankę 
sam z pomocą brata. Praca zaję­
ła im tydzień...

Igła w komórce

W jednej z podkęckich wsi kil­
ka miesięcy temu zaczęła dzia­

łać firma krawiecka. W czasie 
kontroli inspektorzy PIP stwier­
dzili, że kilkanaście kobiet szy- 
jących kurtki siedzi w ciasnej 
komórce bez okien. Właściciel, 
któremu zagrożono zamknięciem 
zakładu, jeśli nie zmieni lokalu, 
bardzo się zdenerwował i przy­
padkiem wyrwało mu się, że „ba­
by przez ostatnie dwa lata uszy­
ły tu już kilka tysięcy kurtek i 
nic im się w oczy nie stało".

Z rozmów z byłymi pracowni­
cami pana J. można się dowie­
dzieć, że pracowały one po 9—11 
godzin, na dwie zmiany i zara­
biały przed rokiem po półtora 
miliona. — Rotacja była ogrom­
na, bo jak się którejś coś nie 
spodobało, albo zachorowała, to 
zaraz ją wylewał z roboty. Prze­
cież żadnej umowy nie spisywał...

Bielskie jest jednym z krajo­
wych centrów przemysłu odzie­

żowego. Z powodu kryzysu 1 tru­
dnej sytuacji większości zakła­
dów mnóstwo kobiet znalazło się , 
bez pracy. Dotyczy to zwłaszcza 
tych, które dojeżdżały z odleg­
łych miejscowości. Wprawdzie 
szwaczki i krawcowe są obecnie 
bardzo poszukiwane (największa 
po budowlańcach liczba ofert 
pracy), ale oferowane stawki są 
tak niskie, że kobietom mieszka­
jącym kilkadziesiąt kilometrów 
od Bielska nie opłaca się dojeż­
dżać. Większość pensji pochłonę­
łyby opłaty za przejazdy. Dlatego 
decydują się na pracę na czarno 
u „szarych biznesmenów”, którzy 
zwietrzyli wielkie pieniądze i in­
stalują się po małych wsiach, 
gdzie państwowa kontrola docie­
ra rzadko. O przedsięwzięciach 
tego typu dowiedzieć się można 
jedynie z anonimowych donosów 
sąsiadów, skrzywdzonych praco­
wników albo gdy zdarza się ja­
kiś poważny wypadek. Część z 
nich z czasem się legalizuje, ale 
— zdaniem inspektorów — wła­
ścicielom pozostaje nawyk przyj­
mowania w sezonie „pracowni­
ków ekstra”.

To ostatnie zjawisko dotyczy 
zresztą większej ilości branż. Czę­
sto występuje np. w handlu, czy 
gastronomii.
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Większość pracujących na czar­
no nie robi na tym kokosów. Ra­
czej ledwo przędą, podejmując 
się zajęcia dlatego, że na legalną 
pracę nie mają szans (dotyczy to 
zwłaszcza byłych więźniów), albo 
dlatego, że nie chcą stracić pew­
nych świadczeń (np. studenci — 
stypendium).

Są też dorabiający sobie po ci­
chu nauczyciele, głównie filolo­
dzy, ale nie tylko, biorący pie­
niądze za korepetycje, a nie po­
czuwający się do obowiązku dzie­
lenia się dochodami z tak brzyd­
ko traktującym ich państwem. 
Można o nich powiedzieć, . że 
pracują „na szaro”, podobnie jak 
wykonujący przeróżne zajęcia e- 
meryci. W tym wypadku nie 
można jednak mówić o ich wy­
korzystywaniu przez pracodaw­
ców, co się niestety często zda­
rza w innych miejscach-

Henryk Nicpoń

•totetawsira ballada
o polskich zębach

W Nieborowie wszyscy 
się zastanawiają, kto 
doniósł na policję, 
że do wsi przyjecha­
li dwaj dentyści z 
Mołdawii. Takiego

by wzięli i utłukli na miazgę,
jak ziemniaki dla świń. Wierzą, 
że był to ktoś obcy. Z nieznajo­
mymi wolą na ten temat nie roz­
mawiać, bo nigdy nie wiadomo, 
co w człowieku siedzi.

Dmitryj A. z Briżan l Wia­
czesław O. z Llpkanów przyjeż­
dżali systematycznie do gminy 
Hyżne, robić ludziom porządek w 
szczękach: według jednych od 
kilku miesięcy, według innych 
co najmniej od roku. We wsi 
przebywali dotąd, dopóki mieli 
robotę. Byli w Szklarach, Grze- 
gorzówce, Dylągówce. Pod koniec 
lutego przyjechali do Nieboro­
wa.

W Grzegórzówce gościli u soł­
tysa. Sołtysowa nie zaprzecza. 
Sama nie zrobiła porządku z u- 
zębieniem, bo się panicznie boi 
dentysty, ale sołtys zrobił sobie 
sztuczne zęby f je chwali. Ani 
trochę go nie uwierają, a są tak 
mocne, że może nimi rozgryźć 
nawet kość.

Najbardziej sołtysowej podo­
bała się ich kultura. — Gdyby 
nasi chłopi byli tacy — powia­
da. — Jak chcieli zapalić papie­
rosa, wychodzili na dwór. Po 
wypiciu herbaty czy kawy 
szklanki odnosili do zlewu. Za­
wsze byli ogoleni, pachnący i po­
godni. Nie klęli, ani nie krzy­
czeli.

Gabinet zabiegowy u sołty­
sa Dmitryj i Wiaczesław 
mieli zaraz przy wejściu. 

Ludzie przychodzili do nich za­
zwyczaj wieczorem, kiedy w do­
mu było już po robocie. Sołty­
sowa nigdy nie widziała, żeby 
do zębów brali się po pijanemu, 
tak jak były dentysta z Dylą­
gówki.

— Ile on szkód ludziom w 
szczękach narobił! — potwier­
dzają zgodnie mieszkańcy Grze- 
górzówkl, Dylągówki 1 Hyżnego.

Sołtysowa, gdy dowiedziała się, 
że policja aresztowała w Niebo­
rowie Dmitryj a i Wiaczesława, 
zaczęła opowiadać ludziom, tak 
na wszelki wypadek, nową his­
torię . ich pobytu we wsi. Słyszą 
teraz, że w domu sołtysa znaleźli 
się całkiem przypadkowo, a soł­
tys od samego początku był prze­
ciwny ich pobytowi w Grzego- 
rzówee.

— Mój stary przeczuwał, te 
to co robią, jest nielegalne, ale 
jak można było gości wyrzucić 
z domu — prostuje teraz to co 
wcześniej mówiła.

Mieszkańcy Grzegorzówkl ma­
ją jednak inne zmartwienie. 
„Ruskie” we wsi wybudowali 
piekarnię, kilkanaście domów i 
pomagali robić przy żniwach, 
wykopkach, a nawet rąbali na 
opał drzewo. Niewiele kosztowa­
li, a pożytek z nich był duży. 
Teraz, po aresztowaniu dentys­
tów, chłopi boją się że policja 
będzie tropić robotników ze 
Wschodu.

Mieszkańcy Szklar i Dylągów­
ki twierdzą, że Dmitryj i Wia­
czesław nie byli w ich wsiach.

— Owszem słyszałem, że w 
Nieborowie kowal i traktorzysta 
wyrywali ludziom zęby, ale u nas 
nic takiego nie miało miejsca — 

mówi bezzębny staruszek. — Gdy­
by byli dentyści, na pewno ka­
załbym sobie wstawić zęby.

— Tak, w Nieborowie leczyli 
ludziom zęby kowal i traktorzy­
sta — śmieją się oczekujący do 
dentysty w Gminnym Ośrodku 
Zdrowia w Hyżnem. Aby się za­
rejestrować, musieli bardzo wcze­
śnie wstać. Pracujący tu den­
tysta może przyjąć co najwy­
żej dwadzieścia kilka osób 
dziennie. Ma pracować do czter­
nastej, często siedzi dwie, trzy 
godziny dłużej.

— Nie byli tacy źli, sikoro lu­
dzie do nich chodzili — uspoko­
iła ich jedna z kobiet.

Janusz Gruchała, gminny den­
tysta, zapewnia, że on rów­
nież nie doniósł na Dmitry- 

ja 1 Wiaczesława. Przyzna je się, 
że jeszcze w lecie zgłosił Okrę­
gowej Izbie Lekarskiej, że dwaj 
cudzoziemcy uprawiają nielegal­
nie na terenie gminy praktykę 
dentystyczną, jednak Izba spra­
wą się nie zajęła. Ludzie mu da­
lej donosili o sukcesach jego 

konlkurentów, a mówił im, licząc 
że przekażą dalej: — Ludzie nie 
zdają sobie sprawy, jakie kom­
plikacje może przynieść źle usu­
nięty ząb. Mogą też, jeśli narzę­
dzia do wyrywania będą źle wy- 
sterylizowane zarazić się żółtacz­
ką zakaźną, albo AIDS.

Lekarz wojewódzki, dr Wit 
Tybulczuk mówi, że zjawisko 
pracy „na czarno” lekarzy z te­
renów byłego ZSRR staje się w 
województwie coraz bardziej nie­
bezpieczne dla zdrowia jego 
mieszkańców. Według niego wie­
le firm zatrudnia podejrzanych 
specjalistów, wymyślając jakąś 
klinikę np. Plodorowa i bez żad­
nych zezwoleń obwożąc ich po 
kraju. Zgodnie z obowiązującym 
prawem każdy cudzoziemiec, aby 
rozpocząć praktykę lekarską w 
Polsce, musi uzyskać zgodę mi­
nistra zdrowia uzgodnioną z Na­
czelną Radą Lekarską. Dekret 
prezydenta RP z roku 1927 sta­
nowi, że takiej zgody nie mogą 
otrzymać dentyści.

Pierwszy raz policja zajecha­
ła przed dom, w którym miesz­
kali dentyści z Mołdawii, w pią­

tek, 25 lutego około godz. 16. Lu­
dzie, widząc co się dzieje, wy­
szli ich bronić.

— My wykonujemy swoje o- 
bowiązki, musimy ich areszto­
wać — tłumaczyli policjanci.

— Zostawcie ich chociaż jesz­
cze na kilka dni, nie są przecież 
żadnymi kryminalistami — pro­
sili miejscowi. — Daliśmy im 
zadatki, żeby porobili nam dobre, 
metalowe szczęki.

Drugi raz przyjechali w nocy, 
po „Wiadomościach”, ludzie przez 
okna obserwowali, jak policjan­
ci pakują rzeczy Dmitryja i Wia­
czesława. ■

dy się dowiedzieli, że ko­
legium w Rzeszowie uka­
rało ich milionowymi 

grzywnami za mieszkanie bez za­
meldowania, ludziom jeszcze 
bardziej zrobiło się ich żal. Zaz­
droszczą tym, ze Szklar, Dylą­
gówki i Grzegorzówkl, że mieli 
czas na zrobienie sobie wszys­
tkich zębów. Złoty ząb koszto­
wał 200 tys., proteza — 800 tys., 
wyrwanie zęba — 50 tys. Wy- 

rwanle kilku na raz mogło być 
o 10—20 tys. tańsze, bo wystar­
czał jeden zastrzyk. Teraz patrzą 
z żalem na drewniany, opuszczo­
ny dom, w którym mieścił się 
gabinet stomatologiczny. Mówią, 
że Dmitryj i Wiaczesław sporo 
musieli się narobić, żeby przyj­
mować pacjentów. Wodę w wia­
drach musieli przynosić od są­
siadów. Dłutka, kleszcze, wier- 
tełka i inne narzędzia denty­
styczne gotowali w puszce po 
marmoladzie. Potrafili wykorzy­
stać każdą rzecz, która się w o- 
puszczonym domu znajdowała — 
a to w Nieborowie ludzie szcze­
gólnie cenią.

— Ci, którzy tu nie mieszkają 
drwią, że leczyliśmy się u szar­
latanów, że jeden z nich był ko­
walem, a drugi traktorzystą — 
tłumaczy jeden z nieborowskich 
gospodarzy. — Ja przecież jes­
tem kowalem i niezłym trakto­
rzystą, ale gdyby przyszło mi 
wyrwać zęba, albo wstawić ko­
muś sztuczną szczękę, na pewno 
bym tego nie potrafił.

Ich sąsiedzi rozumują podob­
nie.
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E
migranci w Ameryce 
mają szczęście w nie­
szczęściu. Biuro Imigra­
cji i Naturalizacji jest 
bowiem najgorzej fun­
kcjonującą instytucja w 
tym kraju. To z jednej strony 
ogrom spraw do przerobienia, z 

drugiej — nieprzemyślana orga­
nizacja pracy, astronomiczny 
przerost biurokracji! wreszcie, 
jeśli nie przede wszystkim, 
wprost rekordowe lenistwo i 
całkowity brak podstawowych 
umiejętności dziesiątków tysię­
cy urzędników. Paradoksalnie, 
taka podła działalność ma złe i 
dobre strony. Złe, bo latami 
czeka się na załatwienie swojej 
sprawy, dobre, bo można niele­
galnie spędzić w Stanach Zje- 

Elżbleta Ringer — z Nowego Jorku

Każdy sobie jakoś radzi
dnoczooych całe życie j nikt się 
człowiekiem nie zainteresuje. 
Chyba po przeczytaniu donosu, 
a ten nie jest czymś wyjątko­
wym.

Emigrant ma zatem w Ame­
ryce prawie rajskie życię. Wy­
szukanie taniego, a tym bar­
dziej drogiego mieszkania nie 
jest trudnym zadaniem. Podej­
rzany status prawny nie prze­
szkadza w wykształceniu przez 
państwo dzieci. Pozwala na 
podróże po pięknej amerykań­
skiej ziemi pod warunkiem, że 
się „nie. przekroczy nieopatrznie, 
na przykład przy wodospadzie 
Niagara. granicy. Nie stwarza 
żadnych trudności w założeniu 
w amerykańskim banku konta 
pod warunkiem, że posiada się 
parę dolarów gotówki I. numer 
karty Social Security, który — 
jak wiadomo — kupuje się za 
stówę od najrozmaitszych kom­
binatorów wszelkich ras i wy­
znań. A w bankach, zwłaszcza 
etnicznych, działających na za­
sadach kasy zapomogowo-po­
życzkowej. nie trzeba mieć na­
wet numeru SS.

Nielegalny, jako osobnik nig­
dzie nie notowany, nie musi 
płacić podatków. Wobec czego, 
kiedy . .pracuje na czarno, zara­
bia.ma czysto. Ile zarobi tyle 
jego. Dostaje co prawda mniej, 
bo stawka ..czarnego’’ z założe­
nia jest niiżsźa. ale w ogólnym 
rozrachunku taki interes opłaca 
się ostatecznie każdemu — i za- 
tT"'3’-’'r-nemu i zatrudniającemu. W Stanach Zjednoczonych 

nielegalnie pracują milio­
ny ludzi. Imigrantów 

chętnie przyjmuje się na budo­
wach. do małych i dużych fa- 
„bryk. do restauracji, barów i 
kafejek. Do zajęć niebezpiecz­
nych. takich jak zdzieranie a- 
zbestu czy mycie okien w wy-

Monika Słowakiewicz — z Paryża

Drugi obieg pieniędzy
TLTikt nie daje ostatnio pie~ 
f\J niędzy” żali się obszar- 

pany młody człowiek że- 
brzący w metrze. „Czyżby w tym 
miesiącu płacili podatki?". Po­
datkowa zmora spada na Fran­
cuzów trzy razy do roku. Bole­
sny i nieunikniony przeciąg po 
kieszeni lub bankowym koncie 
doprowadza niejeden beztroski 
domowy budżet na skraj ban­
kructwa. Chociaż Skarb Publicz­
ny jest zdolny okazać wyrozu­
mienie (opłacone 10-procentową 
karą) dla chwilowych trudności, 
to liczni są ci, którzy w końcu 
stracili sprzęt Hi-fi'czy skórzaną 
kanapę odziedziczoną po babci 
w perypetiach z komornikami na­
słanymi przez zniecierpliwione 
podatki. Pokusa przeto jest wiel­
ka, by zataić przynajmniej cżęść 
dochodów. Dla urzędników i o- 
sób pracujących na etacie opera­
cja taka jest równoważna fiskal­
nemu harakiri, gdyż ich docho­
dy są niezwykle łatwe do kon­
troli i ulegają z góry ustalonemu 
opodatkowaniu. Perspektywy o- 
twierają się szerzej dla wolnych 
zawodów, które same opracowują 
bilans swojej działalności oraz 
dla rzemieślników i sklepikarzy, 
którzy inkasują w gotówce. Ale 
najprościej pracować na czarno. 
Pieniądze przechodzą z rąk do 
rąk w gotówce lub w czekach 
przez cudze konto, bez śladu dla 
tropicieli Skarbu. Pracodawca 
nie płaci nigdy niekończących 
się składek socjalnych., podatków 
od wypłaconych pensji, obowiąz­
kowych świadczeń na rzecz roz­
maitych funduszy, które francu­
ska biurokracja zdołała stworzyć, 
by zarobić na swoje utrzymanie. 

sokościowcach (konkurencja są 
Indianie traktowani w Ameryce 
bodaj gorzej niż najbardziej tę­
py, przysłowiowy Meksykanin), 
do prac brudnych i wstrętnych 
jak mycie publicznych toalet 
Nielegalnie pracują sprzątaczki, 
sprzedawcy, opiekunki do dzie­
ci. Nielegalnie zatrudniani są 
także pracownicy biurowi w 
etnicznych instytucjach.

Nielegalni są kierowcy, choć­
by taksówkarze. Lista jest bar­
dzo długa. Nielegalnie , pracują 
także prawowici Amerykanie, 
którzy pobierając państwowe 
zapomogi z zasiłku społecznego 
lub z funduszu dla bezrobotnych, 
dorabiają sobie niezłe sumki na 
lewo. Postępują tak nie tv’ko 
niewykształceni robotnicy (blue 

collar — niebieskie kołnierzyki 
— jak się grupę tę określa) lecz 
także inteligencja i osoby edu­
kowane (wbite collar czyli koł­
nierzyki białe).

Urzędnicy i agenci BiuraNa- 
turalizacji Imigracji do­
skonale zdają sobie sprawę 

z istniejącej sytuacji. Świetnie 
wiedza, gdzie szukać nielegal­
nych. Gdyby tylko im się chcia- 
ło mogliby ich każdego dnia 
wiązać w pęczki i ciupasem 
wvsyłać do ojczystych stron, bo 
taki ..czarny” zwykle nie posia­
da ważnych dokumentów regu­
lujących w Ameryce pobyt. 
Dobra nasza —1 urzędnikom i 
agentom się nie chce. Tylko od 
czasu do czasu Biuro urządza 
pokazowe łapanki. Agenci ota­
czają na przykład knajpę albo 
jakąś niewielką manufakturkę 
produkującą główki do gwoździ. 
Wyprowadzają kucharzy, kelne­
rów. frezerów i tokarzy. Posia­
dający ważne wizy, wracają 
spokojnie do domów, reszta 
spodziewać się musi poważnych 
kłopotów z deportacją włącznie. 
Strach, który w związku z taką 
akcją pada na wszystkich zain­
teresowanych trwa raptem kil­
ka dni. Życie szybko wraca do 
normy.

Wyłapana, a. zatrudniona nie-, 
legalnie osoba, jeśli ma prawo 
pobytu w Stanach Zjednoczo­
nych. nie ponosi żadnych kon­
sekwencji prawnych. Wysokie 
natomiast grzywny, zgodnie z 
ostatnio wprowadzonymi nowy­
mi ustawami, zobowiązany jest 
płacić pracodawca. Dlatego też 
i nielegalnie zatrudnieni i niele­
galnie zatrudnią i" cv prowadzą 
'■woistą grę — zatrudniany legi­
tymuje się fałszywa Social Se­
curity. zatrudniający, wiedząc, 
że karta jest fałszywa, udaje, że

Pracownikowi nie odciąga się 
składek na świadczenia, wiecznie 
rosnących ubezpieczeń na bezro­
bocie, no i — last but not least — 
podatki pozosta ją w jego kieszeni. 
Zawsze głodny fiskus mnoży i 
udoskonala swoje środki kontro­
li. To jej służy niesłychanie cza­
sochłonny system podwójnego za­
pisu w księgowości i napływające 
lawinowo formularze, żądające 
tych samych informacji co do li­
czby czy wynagrodzenia pracow­
ników etatowych i z wolnej sto­
py w regularnych odstępach cza­
su. Podatnik nie pozostaje w tyle 
i wymyśla coraz to nowe sposo­
by, by obejść kolejne bariery. 
Fikcyjne operacje sprzedaży, na­
pompowane zwroty nieopodatko- 
wanych kosztów zawodowych, 
podwójnie numerowane rachun­
ki, „czarna” kasa, do której wszy­
scy pracownicy firmy znoszą pry­
watne kwity z restauracji lub 
przejazdów — w niewielkich 
przedsiębiorstwach każdy sposób 
jes>t dobry dla wyskrobania dro­
bnej choćby gotówki na pozafi- 
skalne operacje. Sposobem na 
podreperowanie sytuacji finanso­
wej okazuje się dla wolnego za­
wodu fakturowanie klientów pod 
fałszywym, wyssanym z palca 
numerem identyfikacyjnym. Zgo­
dnie z przepisami nalicza się na 
tych fakturach VAT, który klien­
ci rzecz jasna płacą, ale którego 
nie przelewa się Skarbowi nie 
wiedzącemu o naszym istnieniu.

W ten łatwy acz ryzykowny 
sposób nasze i tak nieopodatko- 
wane dochody wzrastają o 18,6 
proc. VAT-u, które ubywają ze 
Skarbu zwracającemu je nasze­

blerze ją za dobrą monetę. Obie 
strony świadomie oszukują i 
dają się oszukiwać. W ten spo­
sób pracodawca broni się przed 
oskarżeniem, że zatrudniał nie­
legalnie. obciążając, w razie 
wpadki, winą pracownika — 
krętacza.

Niezależnie od karty SS. każ­
dy obcokrajowiec zatrudnio­
ny w Ameryce powinien le­

gitymować się specjalnvm po­
zwoleniem na pracę wydawa­
nym. na podstawie różnych 
preferencji, przez Labor Depar­
tament. Pracowałam w tym 
kraju już w kilku miejscach, 
przekroczyłam jak to eufemi­
stycznie określają nolscy inteli­
genci! wykonujący tu prace, o 
których im się nawet w naj­

bardziej ponurych snach nie 
śniło, kilka stopni niekompeten­
cji. Tylko w jednej instytucji 
zapytano mnie, czy mam po­
zwolenie na pracę. Gdybym nie 
miała, także zostałabym przyję­
ta. Nic tak nie pomaga w A- 
meryce w znalezieniu pracy, 
jak silne poparcie i szerokie 
plecy. Albo tupet.

Departament Pracy nie ma 
nic wspólnego z Biurem Imi­
gracji i Naturalizacji. Instytucja 
ta nie ściga nielegalnie tutaj 
pracujących i zarabiających. 
Nie kontroluje więc tym samym 
rynku pracy, tak jak powinna. 
Ale to już jej sprawa. W tej 
sytuacji1 chyba nikt nie wie. do 
czego ta instytucja jest tak na­
prawdę powołana. Może tylko 
do wydawania pozwoleń, no i 
czasami do wystąpienia w o- 
bronie nielegalnego, którego 
wykiwał przy wypłacie kapita­
lista? Dlatego imigrant nie po­
winien się bać Departamentu 
Pracy. Poszkodowany, okradzio­
ny przez pracodawcę z zarobio­
nych pieniędzy może bezpiecz­
nie udać się na skargę, złożyć 
zażalenie. W Labor Department 
nikogo nie obchodzi status 
prawny petenta, który jednako­
woż musi wziąć pod/uwagę .je­
dno — odpowiedzi doczeka się 
po upływie wieków, kiedy każ­
dy już dawno zapomniał, o co 
chodziło.

Powyższa opowiastka traktu­
je o dużym • amerykańskim mie­
ści-' w którym życie bez niele­
galnego i na czarno po prostu 
by pewnego dnia zamarło. Na 
prowincji status legalnego imi­
granta potrzebny jest nawet do 
niańczenia cudzych dzieci. Na 
prowincji wszyscy są grzeczni i 
prawi.

Jakże tłoczne sa te amery­
kańskie duże miasta!

mu niczego nieświadomemu 
klientowi dokonującemu sumien­
nie swoich rozliczeń. W przypad­
ku kontroli odpowiedzialne są 
obydwie strony. Obowiązkiem 
pracodawcy jest bowiem spraw­
dzić, czy pracujący dla niego 
mają prawo do wystawiania ra­
chunków. Jeśli nie, to kontrola 
uzna te honoraria za pensje wy­
płacone na czarno, naliczy na 
nie obowiązkowe składki (pra­
wie 50 proc.), zastosuje wszyst­
kie kary i szykany za opóźnie­
nie w opłatach i brak deklaracji, 
a jeśli zdoła udowodnić, że pra­
codawca mógł być świadom swo­
jego wykroczenia, to wsadzi go 
do więzienia. Francuska ubez- 
pieczalnia cierpi bowiem na 
chroniczny deficyt od dziesięcio­
leci. Rozsądni ludzie dopatrują 
się jego źródeł w zasadniczych 
wadach struktury i przeroście 
biurokracji. Kolejne rządy, któ­
re ostatnio kierują się wyłącz­
nie ograniczoną w perspektywach 
wizją upartego księgowego, któ­
remu bilans musi wyjść na zero, 
wolą szukać rozwiązania w wido­
wiskowej represji nielegalnej 
pracy i w podwyżkach i tak nie­
zwykle wygórowanych składek 
pracowników i pracodawców. E- 
fekty bywają odwrotne od za­
mierzonych. Zawsze istniejąca 
kategoria zawodowych oszustów, 
podejmujących świadomie ryzy­
ko związane z wykonywaniem 
tego zawodu, poszerzyła się bo­
wiem o spore grono przeciętnych 
obywateli przyciśniętych do mu- 
ru w czasach kryzysu. Koniec 
końcem ludzie odkrywają, że to 
fiskus powinien służyć obywate­
lowi, a nie odwrotnie.

Ania van lersel-Fajferek — z Amsterdamu

Nielegalny dobrobyt

P
raca „na czarno” 
staje się w Holandii 
coraz bardziej nie­
pokojącym zjawis­
kiem. Przede wszy­
stkim ze względu na 
jego skalę. Nieformalny sektor 
gospodarki wciąż rośnie. We­

dług danych Głównego Urzę­
du Statystycznego Holandii z 
1991 roku tzw. czarny obieg sta­
nowił 10 proc, produktu naro­
dowego brutto czyli ok. 50 mld 
guldenów. Na czarno pracowało 
aż 1 min Holendrów w wieku 
powyżej 16 lat, co równocześ­
nie stanowiło. 1/5 ludności za­
wodowo czynnej. Należy jed­
nak przy tym dodać, że oficjal­
ne statystyki mają tendencję do 
tracenia kontaktu z rzeczywis­
tością. Mówi się też często o 
szacunkach, a nie dokładnych 
liczbach. Kto w Holandii pra­
cuje na czarno?

Badania wykazały, że są to 
członkowie rodzin tzw. rozwo­
jowych, ludzie o niskich lub 
średnich zarobkach, o niskim 
lub średnim poziomie wykształ­
cenia oraz mieszkający samot­
nie. Większość z nich posiada 
stałą pracę. Powszechnie przyj­
muje się, że największy procent 
zatrudnionych na czarno — to 

bezrobotni. Nic dalszego od 
prawdy! W 1989 roku np. tylko 
6—9 proc, bezrobotnych pobiera­
jących zasiłek miała inne, nie­
legalne dochody. Przyczyną tego 
jest fakt, że kontrola upraw­
nionych do zasiłku jest z defi­
nicji stosunkowo dokładna, a 
poza tym ludzie ci mają o wie­
le więcej do stracenia. Są bo­
wiem obciążeni karą pienięż­
ną i tracą prawo do zasiłku. 
Bezrobotni nie posiadają kwali­
fikacji, na które jest najwięk­
szy popyt, ani sieci kontaktów, 
które pozwoliłyby na znalezie­
nie zleceniodawcy. Dopiero od 
kilku lat możliwe jest oszaco­
wanie wielkości nieprawnie o- 
trzymanych zasiłków. Stało się 
to dzięki porównywaniu bazy 
danych służb podatkowych i 
instytucji przyznającej zasiłki. 
Rozmiar tego, potocznie zwa­
nego białym lub czystym, oszu­
stwa w samym tylko Amster­
damie wyniósł w latach 1988— 
1990 ok. 100 min guldenów.

Regularnie zarabiają w ra­
mach tzw. czarnego studenci. 
Około 90 proc, z nich pracuje 
dorywczo, żeby sobie dorobić 
do stypendium a trzecia część 
z nich robi to na czarno.

Dużą grupę społeczną zatrud­
nioną głównie na czarno, stano­
wią cudzoziemcy, często prze­
bywający w Holandii nielegal­
nie.

Praca „na czarno” zyskuje 
na powszechności szczegól­
nie w kilku sektorach go­

spodarki. Jednym z nich jest
przemysł tekstylny. Został on
opanowany przynajmniej w
połowie przez nielegalnie dzia­
łające pracownie szyjące na
zamówienie odbiorców odzieży. 
Ilość cudzoziemców zatrudnio­
nych w tym sektorze w roku 
1987 wynosiła 3000. W 1990 licz­
bę tę szacowano na 8000, a w 
1993 — na 12.500. W samym 
Amsterdamie nielegalnych pra­
cowni było w 1990 r. 450, ale 
nie wyklucza się, że ich liczba 
przekraczała 1000, Rośnie ona 
wraz ze wzrostem bezrobocia 
wśród imigrantów z Turcji. 
Stamtąd pochodzi też najbar­
dziej fachowa siła robocza, lu­
dzie którzy w Holandii zgadza­
ją się na średniowieczne wręcz 
warunki pracy i bezpieczeństwa, 
na 16-godzinny dzień pracy i 
brak ubezpieczeń zdrowotnych. 
Często Turcy są specjalnie 
sprowadzani na zamówienie 
pracodawcy, który może w ra­
zie potrzeby załatwić nielegal­
ną wizę. Przemysł tekstylny w 

Holandii jest w większości u- 
zależniony od nielegalnych pro­
ducentów. Moda w tym kraju 
zmienia się bowiem bardzo 
szybko i tylko producenci' znaj­
dujący się na miejscu mają 
szansę na zaspokojenie popy­
tu. Równocześnie duże domy 
towarowe oferują tak niskie 
ceny skupu, że opłacalność moż­
liwa jest tylko pod warunkiem 
zatrudnienia całego personelu 
na czarno, czyli bez płacenia 
podatku dochodowego oraz skła­
dek ubezpieczeniowych. Przy­
kładowo szwaczka zarabia ^na 1 
bluzce 1,90 guld., pracownica — 
2,50, pośrednik 7 guld., a dom 
towarowy aż.... 18 guld.! War­
tość sprzedanej produkcji. z nie­
legalnych pracowni szacowano 
w roku 1991 na 700 min lub na­
wet 1 mld guldenów.

rugim popularnym wśród 
cudzoziemców sektorem jest 
ogrodnictwo i rolnictwo.

Ze względu na niskie zarobki, 
krótkie kontrakty (nie więcej 
niż 2 miesiące, a czasem tylko 
kilka tygodni), złe warunki i 
nudną, nie wymagającą kwali­
fikacji pracę, trudno znaleźć do 
niej Holendrów. Chociaż prze­
pisy nie pozwalają ostatnio 
bezrobotnym odmawiania za­

trudnienia w tym sektorze, to 1 
tak przeciętny Holender znika 
z pracy już po kilku dniach. 
Dlatego też większość ogrodni­
ków w ogóle nie chce do tych 
prac zatrudniać swoich roda­
ków. Najczęściej trafiają na 
ich miejsce Polacy —jak wia­
domo nie mający prawa do za­
trudnienia na terenie Holandii. 
W celu ukrócenia tych praktyk 
organizowane są często lotne 
kontrole, a biuro pośrednictwa 
pracy robi wszystko, aby ua­
trakcyjnić pracę w ogrodnic­
twie dla samych Holendrów.

Trzecim, najbardziej znanym 
z pfacującej na czarno siły 
roboczej, sektorem — jest ga­

stronomia. W lutym br. Holan­
dia została skonfrontowana z 
kolejnym skandalem podatko­
wym. Rodzinny koncern Van 
der Valk, posiadający setki res­
tauracji, hoteli i fabryk w kra­
ju i za granicą podejrzany jest 
o oszustwa podatkowe. Fachow­
cy oszacowali ich obroty „na 
czarno” na co najmniej 80 min 
guld. rocznie. Większość pracow­
ników zatrudniana była często 
nielegalnie. W niedzielne popołu­
dnie, w przeciętnej restauracji 
Van der Valka pracuje legal­
nie zaledwie 30 osób, a reszta 
— czyli 300 — na czarno. Ogól­
nie w. sektorze gastronomii za­
trudnionych jest (dane z 1992 r.) 
150.000 osób, z czego 30 proc, 
w ramach czarnego obiegu. Po­
woduje to co roku ok. 200 min 
guld. strat dla Urzędu Podat­
kowego. Statystyki mówią na­
wet, że ok. 80 proc, całej ho­
lenderskiej gastronomii ma w 
mniejszym lub większym stop­
niu do czynienia z pracą na 
czarno.

Innym sektorem gospodarki, 
w którym króluje praca na 
czarno, jest sektor budowla­

ny. Dzieje się tak dzięki dzia­
łalności nielegalnych pośredni­
ków oraz podwykonawców. W 
tym sektorze, okazuje się, wy­
jątkowo łatwo oszukiwać wła­
dze finansowe, pomimo usta­
wy z roku 1982 dotyczącej tzw. 
odpowiedzialności łańcuchowej. 
Obciąża ona odpowiedzialnoś­
cią finansową za płacenie wszy­
stkich obciążeń podatkowych 
głównego zleceniodawcę. Tra­
dycja pracy na czarno jest je­
dnak tak silna, że z powodze-' 
niem obchodzi się przepisy za­
kładając np. wciąż nowe spół­
ki, które bankrutują, zanim je­
szcze zdążą zapłacić podatki. 
Wartość oszustw podatkowych 
związanych z zatrudnieniem na 

czarno wyniosła w latach 1989—- 
91 ok. 10 min guld., ale mówi 
się też, że liczba jest prawdo­
podobnie 20-krotnie wyższa.

W roku 1992 Ministerstwo 
Finansów przekazało parla­
mentowi raport o oszustwach 
podatkowych popełnianych przez 
holenderskie przedsiębiorstwa. 
Wykazał on przemilczanie każ­
dego roku ok. 4,3 mld gulde­
nów zysku, co oznaczało stratę 
dla fiskusa w wysokości 1,5 min 
guldenów.

Ludzie pracujący na czarno 
robią w Holandii dobre 
interesy. Ceniona jest 

przede wszystkim ich dyspozy­
cyjność, również poza godzina­
mi urzędowania. Wielu prze­
ciętnych Holendrów stanowi 
rzeszę pracodawców dla opie­
kunek dla dzieci, mechaników 
samochodowych, fryzjerek, sto­
larzy, malarzy pokojowych, hy­
draulików, elektryków. Niektó­
rzy z nich nawet mogą nie wie­
dzieć, że zatrudniona przez nich 
osoba będzie oszukiwać fisku­
sa. W roku 1990 wydano w 
czarnym obiegu 6,1 mld guld. 
na remont mieszkań, na opie­
kunki do dzieci' — 10Ó do 300 
min, na usługi fryzjerskie —200 
de 300 min, a na naprawy sa­

mochodu — 406 do 600 min 
guldenów.

Wspomniane profesje to też 
grupy, które najczęściej znaj­
dują pracę na czarno. Trudno 
jednak znaleźć grupę zawodo­
wą, która by pracy na czarno 
nigdy się nie imała. Dodatko­
we źródła nie opodatkowanych 
dochodów miewają także parla­
mentarzyści, burmistrzowie, a 
kiedyś nawet obecny premier 
Holandii Lubbers.

W roku 1990 aż trzy czwar­
te Holendrów nie czuło 
potrzeby płacenia podat­

ków, a 80 proc, ankietowanych 
uważało, że dodatkowych do­
chodów nie trzeba zgłaszać fis­
kusowi. Przyczynił się do tego 
na pewno fakt, że przepisy po­
datkowe są coraz mniej przej­
rzyste i często niewykonalne, a 
części działalności gospodarczej 
w ogóle nie da się skontrolo­
wać, Badania wykazały także, 
że dorabianie sołwe po godzi­
nach pracy jest łatwiej akcep­
towane przez opinię społecz­
ną niż praca na czarno wyko­
nywana przez otrzymujących 
zasiłek bezrobotnych. Spośród 
wszystkich rodzajów oszustw 
podatkowych najmniej ludzi, bo 
tylko jedna trzecia, nie toleru­
je pracy na czarno;

Oczywiście urzędy zajmują­
ce się wykrywaniem i ściga­
niem przestępstw podatko­
wych stosują różne metody. 
Zatrudnia się w tym celu rze­
sze specjalnych kontrolerów 
podatkowych, którzy odwie­
dzają przedsiębiorstwa raz na 
5—6 lat, a nie tak jak dawniej, 
co 25 lat. Ciągle pracuje się też 
nad szlifowaniem odpowiednich 
ustaw i rozporządzeń, organi­
zuje się akcje, uświadamiające 
— informacyjne, urządza się 
specjalne akcje służb podatko­
wych o bardzo obrazowych 
kryptonimach. Na przykład 
„złoty ząb”, który miał na celu 
wykryć oszustwa podatkowe 
dentystów, czy „pianka”, któ­
rej łupem stały się głównie ba­
ry i inne placówki gastrono­
miczne.

Nieformalny sektor gospo­
darki holenderskiej stanowi 
bardzo ważne źródło dobrobytu. 
Niektórzy ekonomiści są jednak 
zdania, że kosztują one ekono­
mię więcej miejsc pracy niż ich 
tworzy i przyczynia się do po­
większenia już istniejących różnic 
społecznych pomiędzy pracują­
cymi a bezrobotnymi Holendra­
mi. ■
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KROCHMAL — specyfik, któ­
ry zdaniem wielu przydałby site 
Aleksandrowi Kwaśniewskie­
mu. Powinien on raczej usztyw­
nić swe stanowisko podczas roz­
mów z premierem Pawlakitem. 
W przeciwnym przypadku szef 
PSL powyrzuca mu z rządu 
nie tylko wicepremierów, ale i 

.wszystkich innych partyjnych 
kolegów.

ŁAPÓWKA — coś, czego nie 
przyjął Marek Markiewicz.

OBŁUDA — cecha towarzy­
sząca działalności Jerzego Urba­
na. Nie tak bardzo dawno, kie­
dy jeszcze nie był majętnym 
człowiekiem, chciał biedakom z 
Ameryki posyłać — na nasz 
koszt oczywiście — śpiwory i 
koce. Teraz — chociaż niektórzy 
Amerykanie nadal sypiają pod 
gołym niebem — śpiworów im

Koreański korespondent „U- 
cha" donosi, że Wielki Przywód­
ca Kim Ir Sen natrafił na kło­
poty wychowawcze w pracy nad 
swą liczącą sobie przeszło pół 
wieku pociechą — Ukochanym 
Przywódcą Kim Dzong Iłem. Oto 
Kim Dzong II niechętnie prze­
mawia, niechętnie pozdrawia lu­
dność, nie wykazuje też pogłę­
bionego zainteresowała wynikami 
pracy wiernych agentów. Latorośl 
lubi za to wypić i pobalować. 
Pierwszej dynastii komunistycz­
nej grozi degrengolada moralna.

• • •

Namawiany i molestowany 
przez kolegów partyjnych błys­
kotliwy polityk Tadeusz Mazo­
wiecki zgodził się kandydować

W kra jach Wielkiego Cha­
na ludzie niektórzy są 
" oboinakami z prawa 

piersią męska i spółkuja ze 
sobą 1 rodzą, zaś w Eripii są 
piękni bardzo lecz o szyjach 
żurawi i z dziobami” informo­
wał Hartmann Schaedel w swej 
„Kronice, lub opisaniu świata”, 
co ilustrował stosowny drzewo­
ryt ku podziwowi i nauce ga­
wiedzi I talk to sie zaczęło: 
grafika poszła w świat iako 
tania i szybka technika powie­
lanej informacji wraz z druko­
wana książką, która wszak rów­
nież do powielanych technik 
graficznych sie zalicza. A na­
wet była nią w sensie dosłow­
nym przed wynalezieniem na 
nasze nieszczęście ruchomej 
czcionki, kiedy to cięto w drze­
worytnicze! desce całe stronice 
wraz z winietami i ozdobnika­
mi. Czemu zaś mniemam, że 
druk został wynaleziony na na­
sze nieszczęście? Ano z tej racji, 
że od zarania swych dziejów 
służył do powielania i utrwala­
nia bzdur (scrimta manent!) W 
większej mierze, niż mądrych 
myśli, a inne środki przekazu 
poszły tego śladem. skutkiem 
czego jestem za, a nawet prze­
ciw.

Lecz grafika lepszą dla siebie 
cząstkę obrała, wykształcając

SŁOWNICZEK

POLSZCZYZNY
nie wysyła, choć w wytwórni w 
Legionowie mógłby wykupić ca­
łą miesięczną produkcje.

POMYŁKA — polityka w 
wykonaniu Jana Parysa. Zna­
cznie lepiej czułby sie on za­
pewne w roli sportowca. Oto 
drużyna piłkarska pod jego wo­
dzą. złożona z opozycji pozapar­
lamentarnej, dokopała na boi­
sku wszystkim klubom parla­

na przywódcę zjednoczonej par­
tii demokratów. „Ucho” będzie 
śledzić kolejne sukcesy tego wy­
trawnego polityka. Jeśli nie za- 
ś'nie.

A • •
W telewizji „Ucho” zasłyszało 

jak pani Krystyna Janda opo­

niemal natychmiast swój nurt 
elitarny, przy zachowaniu ple- 
bejskich czyli właśnie tanich 
korzeni, co je i tylko na dobre 
wyszło. W sposób zupełnie na­
turalny wlec może być do ple- 
bejsku rubaszna w tematyce 
lecz i elitarnie piękna w for­
mie zarazem. No, a poza tym, 
mówiąc miedzy nami grafika 
jest najinteligentniejsza ze sztuk, 
a w każdym razie ma do temu 
wszelkie warunki, jak — więk­
sza niż w innych dyscyplinach 
— możność analizy i powtórnej 
svntezv. nienachałnego stosowa­
nia anegdoty, łączenia żartu z 
oowaga etc.

Dziwnym wiec mugi sie wy­
dawać stosunkowo niewielkie 
zainteresowanie grafika gdyż 
jest to sztuka, dla znawców i 
jako taka bardziej nobilituje 
iej właścicieli od różowiutkich 
Wenusów i portretów cudzych 

mentarnym. I czy nie lepiej by­
ło biegać za piłką niż za Janem 
Olszewskim?

SŁUSZNOSO — słusznie poseł 
Pek nie został zaproszony na 
polską premierą ..Listy Schind- 
lera”. Początkowo organizatorzy 
chcieli go widziteć na pokazie 
jako autora tzw. listy szwindle- 
ra. Ponieważ jednak ta lista 
wciąż nile ujrzała światło dzien­
nego pan poseł musiał oglądać 
premierę w telewizorze.

ZEMSTA LOSU — po swyra 
zwycięstwie prezydent Lech 
Wałęsa zapowiedział, że wkrót­
ce puści wszystkich ..lewych 
dorobkiewiczów” w skarpetkach. 
Tymczasem sam musiał — jak 
pokazano w telewizji — parado­
wać w Indiach w skarpetkach.

Opracował: T. DOM

wiada anegdotki z życia własne­
go i nie tylko. Który raz w o- 
statnich 6 miesiącach?

• • *

Również w telewizji „Ucho” 
zasłyszało jak Pan Bronisław Ge­
remek podjął kolejną decyzję „w 
poczuciu odpowiedzialności za 
kraj”. („"Wiadomości” z ostatniej 
niedzieli). Pytanie jak wyżej.

■ » • •

Oskarżane przez zwolenników 
postępu, demokracji, intelektuali- 
zmu otwartego (to przeciwieńst­
wie do intelektualizmu zamknię. 
tego i ciemnego) oraz dobregą 
smaku „Ucho” pragnie złożyć sa­
mokrytykę: — słyszę słuchem 
prawostronnie otwartym, perma­
nentnie subiektywnym. (PM) 

przodków (o których zreszti 
też kiedyś naDiszemy).

Nim orze idziemy do starej, 
antykwarycznej grafiki i jej 
uroków tudzież cen. możemy, a 
raczej czuiemy sie w obowiąz­
ku polecić' grafiki Stanisława 
Wejmana. wystawione w Jan 
Fejkiel Gallery orzy ul. Flo­
riańskiej 36 z tej choćby przy­
czyny. że Stanisław syn Mieczy­
sława. dorównał oicu w czar­
no-białych grafikach zaś w ko­
lorowych (których ojciec nie ro­
bił). jest mistrzem ieszcze więk­
szym. Cenw — od 400 tvs. za 
czarno-białe zaś za wielobar­
wne od 1,2 do 2,5 min. Radzi­
my!

No tak. lecz to nieco wiece!, 
niż obiecane prezenciki na każ­
da kieszeń Z nich Desa Mili­
taria (Floriańska 13) oferuje 
międzywojenne plakietki men­
nicy państwowej w menniczym 
właśnie stanie (Ostra Brama 
Prus. Reymont, orez. Wojpięęli?- 
wski i in.) po 200 tys. zaś dla 
dzielnych naszych wojowników 
po 3<0 tys. legitymacje in blan­
co do odznak szturmowych 
Wehrmachtu, które otrzymywa­
ło sie po orzeżyciu trzech ata­
ków na bagnety. Wiec czui 
duch. Panowie! Wszak nie każ­
dy Bar został iuż wzięty!

JERZY T. PAŻDZIUŁŁ

BARAN (21.III—20.IV) Hanna 
Suchocka: Wesoła, pełna uroku, 
fantazji, charmu — masa talent 
do rozładowywania trudnych sy­
tuacji. Błyszczysx inteligencją, 
dowcipem, polotem, przekonujesz 
wszystkich do swoich racji. Suk­
ces murowany!

BYK (21.IV—21.V) J. K. Bie­
lecki: Wyda je się. że wreszcie 
pokonałeś kryzys, najgorsze masz 
za sobą. Nadszedł czas, żeby zbi­
lansować straty. I podjąć nowe, 
śmiałe plany dalekosiężnej eks­
pansji. Tylko się nie przestrasz.

BLIŹNIĘTA (22.V—21.VI) An. 
drzej Milczanowski: Osłabiony, 
zmęczony, chory? Przechodzisz 
długotrwały kryzys. O dziwo.

Zabawa
Twój umysł pracuje jednak znakomicie, podsuwa nbwe, niewiary­
godne pomysły. Kiedyś z pewnością je zrealizujesz. Byle nie dzisiaj.

RAK (22.VI—22.VII) Leszek Miller: Znakomicie. Twórczy, przed­
siębiorczy. szczęśliwy, otwierasz nowy rozdział swego życia. Gwiazdy 
sprzyjają Ci. zachęcają do dalszej ekspansji (zawodowej? finanso­
wej?). Zaryzykuj.

LEW (23.VII—22.VIII) Antoni Macierewicz; Znacznie lepiej — emo­
cjonalnie. duchowo, zdrowotnie. Po długim i nieprzyjaznym okresie 
znowu wychodzisz na prostą. Wykorzystaj swój urok i dobre ukła­
dy towarzyskie... W najbliższych dniach sukces ną pewno Cię nie 
minie.

PANNA (23.VIII—22.IX) Andrzej Olechowski: Przybity, depresyjny, 
rozkojarzony. reagujesz na rzeczywistość alergicznie. Masz dość. Naj­
chętniej byś gdzieś uoiekł od pracy, rodziny, obowiązków. Wydaje 
się. że jest to dobry pomysł.

WAGA (23.IX—22.X) Lech Wałęsa; Problemy emocjonalne, zawo­
dowe. zdrowotne — mogą powalić Cię na ziemię w najbliższym 
tygodniu. Pomieszać szyki, popsuć plany — weź sobie kilka dni 
urlopu.

SKORPION (23.X—21X1) Andrzej Drzycimski: Znowu na wozie, 
w biegu po sukcesy, splendory, satysfakcje — pędzisz bez przeszkód 
po wertepach życia. Gwiazdy sprzyjają Ci, zachęcają do podejmo­
wania działań niekonwencjonalnych, spektakularnych i szalonych. 
Zagraj w bingo.

STRZELEC (22.XI-21.XII) Bogdan Pęk: Niestety, nad Twoją gło­
wą gromadzą się czarne chmury, gradowe, zwiastujące burzę. Na 
wszelki wypadek przygotuj sobie kilka strategii działania i... przy- 
wdziej pancerz. Będzie ostro,.

KOZIOROŻEC (22.XII—20.1) Mieczysław Gil: Poczucie dumy, nad­
wrażliwość, skłonność do obaw — czynią Cię nieprzystępnym, tru­
dnym we współżyciu. Tymczasem wszystko układa się pomyślnie... 
Idź do kina!

WODNIK (21.1—20.11) Tadeusz Zieliński; Sprawczy, inicjatywny, 
skłonny do niekonwencjonalnych działań, podejmujesz śmiałe decy­
zje. Już czas, najwyższy czas, żebyś coś rozsądnego zrobił ze swym 
życiem. Zmiana pracy?

RYBY (21.11—20.III) Bronisław Geremek: Genialne pomysły, talent, 
dynamika i cierpliwość -- zwiastują dużą sukcesy. Jesteś w szczy­
towej formie. Idź na całego. ASTRGLOGITS

Czy jesteś 
dobrą teściową?

1. Małżeństwo córki (syna) 
przyjęłam jako coś naturalnego. 
Nie miałam poczucia, że tracę 
dziecko, związanych z tym lęków, 
obaw.

TAK(?)NIE
3. Akceptuję zięcia (synową) 

takiego jaki jest, ze świadomo­
ścią, że wszyscy mają swoje wa­
dy.

TAK(?)NIE
4. Nigdy nie wtrącam się do 

podejmowanych przez dzieci de­
cyzji, chętnie natomiast służę po­
mocą, radą, wolnym czasem, pie­
niędzmi.

TAK(?)NIE
4. W razie konfliktów rodzinnych staram się wykazać maksi­

mum tolerancji, pamiętając, że córka (syn) jest dorosła(y) i bierze 
odpowiedzialność zą swoje życie. TAK(?)NIE

5. Pomagam w wychowaniu wnuków — najlepiej jak potrafię.
TAK(?)NIE

6. Od początku wiedziałam — oni do siebie nie pasują.
TAK(?)NIE

7. Miałam pewne oczekiwania wobec zięcia (synowej) — niestety 
myślę, że się przeliczyłam. Czuję się lekceważona, niepotrzebna.

TAK(?)NIE
8. Prowadzimy ze sobą cichą wojnę. TAK(?)NIE
9. Gdybym się nie wtrącała do ich życia — zięć (synowa) dopro­

wadziłaby do tragedii. TAK(?)NIE
10. Jafc oni wychowują dzieci? Boże drogi! TAK(?)NIE

Obliczanie wyników

Za każdą odpowiedź TAK na pytania od 1 do S i za odpowiedź 
NIE na pytania od 6 do 10 otrzymujesz po 10 punktów. Za odpo­
wiedzi negatywne na pierwszych pięć i pozytywne na resztę (od 
6 do 10) pytań — punktów nie otrzymujesz. Za każde NIE WIEM (?) 
masz 5 punktów. Podsumuj je.

Wyniki

100—75 pkt.: Zdystansowana, dyskretna, mądra — jesteś teściową 
idealną. Traktujesz córkę (syna) jako osobę dorosłą, akceptujesz zię­
cia (synową) — spisujesz się na medal jako babcia. I dzięki temu 
możesz służyć bliskim prawdziwym oparciem. Jeśli Cię o to popro­
szą. Opanowałaś bowiem wielką sztukę — tolerancji.

70—30 pkt.: Za bardzo kochasz własne dziecko, żeby zdobyć się 
na obiektywizm w ocenie jego partnera. Akceptujesz go z koniecz­
ności, traktujesz grzecznie... Ale ile Cię to kosztuje? Najwyższy czas 
pogodzić się z rzeczywistością. Caekać. Może Twoje opinie okażą 
się r -hopne? Może córka (syn) sami rozwiążą swoje problemy? Są 
dor .!

25—0 pkt.: Infantylna, zaborcza, dominująca — lubisz mieszać się 
do spraw które interesować Cię nie powinny. Lubisz oceniać kry­
tycznie. innych — nie dostrzegając w sobie żadnej winy. Przypusz­
czam, że jesteś równocześnie bardzo religijna. Poczytaj Ewangelię. 
1 nie staraj się rozbić tego związku. Jeśli jest zły — sam się rozleci.

(A.S.)

Polaków rozpoznaje się przy 
drzwiach i papierosach, 
zwykła mawiać pewna, by­

wała w naszym kraju, lady, i 
trudno jej odmówić racji w tym 
względzie, bo to, co potrafimy 
wyczyniać przy tych przedmio­
tach przekracza wyobrażenie oso­
by, żyjącej w z dawna zhierar­
chizowanym społeczeństwie. Gdyż 
z braku jasnej hierarchii, czyli 
uszeregowania szczebli drabiny 
godności wg płci, wieku etc. 
wszystkie owe lansady się zaczę- 

Iły. Bo drzewiej inaczej bywało, 
co zauważył sam wieszcz, pisząc 
„Z wieku i urzędu zaszczyt się 
należy". Tak, lecz „idąc, kłaniał 
się" — i tu następuje właściwa 
lista godności.

Wszystko więc było jasne i 
nikt się przy drzwiach nie certo- 
wał. I nadal jest to dla niektó­
rych jasne: pierwszeństwo należy 
się osobie, idącej po prawej stro­
nie, gdyż jest ona osobą godniej­
szą. Tak jak w Wyobrażeniach 
Sądu Ostatecznego, gdzie to „po 
prawicy będą zbawieni”, w po­
wozie czy samochodzie. Wśród 
nieznajomych obowiązują nato­
miast zasady ogólne, czyli te z 
„Pana Tadeusza” właśnie.

Hierarchia reguluje i tym sa­
mym ułatwia życie, zaczem we­
szła do sapoir vivre’u sterującego 
naszymi obyczajami. On też czu­
wa nad utrzymaniem jej w ry­
zach, jako że każde zachwianie 
drabiny godności doprowadza do 
skutków odwrotnych od zamierzo­
nych, czyli stawiających ją do gó­
ry nogami, w której to pozycji 
sempitema znajduje się ponad 
głową, co burzy już przez natu­
rę ustanowioną hierarchię godno­
ści (które nie należy jednak my­
lić z hierarchią użyteczności).

Bo i to się zdarza. I tak, po­
wiedzmy, poddani króla Neapolu 
musieli oddawać cześć nawet tzw. 
„fotelowi prewetowemu” z ukry­
tym w siedzeniu nocnikiem (w 
trakcie uroczystego przenoszenia 

j go z pałacu do teatru, w którym 
I I Miłościwy Pan rad bywał i z po­

wrotem), skutkiem czego biednym 
neapolitańczykom panujący utoż­
samił się z nocnym naczyniem. 
Tym sposobem hierarchia zosta­
ła zachwiana, a resztę już Pań­
stwo znają — mafia, camorra i

pizza, czyli bandyci, uważający 
się za ludzi honoru i niesmaczny 
placek o pozorach smakołyku, 
czyli, inaczej mówiąc, „świat na 
opak” stworzony przez ilumina- 
torów na kartach średniowiecz­
nych manuskryptów, oparty na 
komicznym odwróceniu hierarchi­
cznej drabiny, czyli właściwego 
porządku rzeczy, jako że zające 
polowały w nim na psy, a ryby 
żyły na drzewach. Czyż zresztą 
przysłowie, które jest mądrością 
narodu, nie mówi, że „biada temu 
domowi, gdzie krowa dobodzie 
wołowi"? Ot i co, panowie! Naj­
większym wrogiem hierarchii 
jest więc jej odwrotność. Nie jest 
nią jednak grubiaństwo, lecz u- 
grzecznienie, gdyż grubiaństwo 
godzi w jedną osobę, a ugrzecz- 
nienie ośmiesza obie strony.

W tym również tę niewinną. A 
z festiwalem ugrzecznienia wła­
śnie mieliśmy do czynienia w na­
szym, nie podłym przecież mieście. 
Wszyscy nas podobno zaszczycili: 
reżyser — że przyjechał do jed­
nej z europejskich stolic kultury 
reklamować swój film, i polity­
cy, którzy — jak to im wmawia­
no — zaszczycili nas swą obec­
nością. Nie zaszczycili, proszę 
państwa, lecz wzięli udział w 
premierze, a gospodarzom było, 
miło ich powitać. I tyle. Chyba 
że już żyjemy w średniowieczu 
i jego „świście na opak” co nie­
które symptomy zdają się po­
twierdzać.

BRAT CHAMA
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— Oprócz dyplomu Państwowe­
go Instytutu Sztuki Teatralnej, 
skończyła Pani również Wydział 
Filologii Romańskiej Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Czy obydwa 
kierunki studiów kontynuowała 
Pani równocześnie?

<— Filologii romańskiej nie 
skończyłam — mówi Hanka Bie­
licka — otrzymałam jedynie ab­
solutorium. Ówczesne Ministerst­
wo. Kultury i Sztuki przyznało 
mi cudowne stypendium, łączące 
dwa kierunki moich studiów — 
teatr 1 romanistykę. W ramach 
tego stypendium miałam jechać 
do Paryża na pół roku, a może 
nawet rok? Dziś już dokładnie 
nie pamiętam. Dostałam na ten 
cel sporo pieniędzy, bo ok. 3 tys. 
złotych. Przed wojną była to 
ogromna suma. Niestety, wszy­
stko popsuł mi Hitler. Nic z tego 
nie wyszło! A studia? Robiłam 
je równocześnie. To dawało się 
pogodzić, bo zajęcia w Instytucie 
Sztuki Teatralnej odbywały się 
wieczorem, natomiast zajęcia na 
romanlstyce miałam rano. Tyle, 
że sesja egzaminacyjna była cięż­
ka, bo wszystkie egzaminy od­
bywały się w podobnych termi­
nach. W 1939 roku otrzymałam 
dyplom aktorki i wyjechałam do 
Wilna.

— Nie żałuje Pani, że nie nie 
wyszło z tej filologii romańskiej?

— Po wojnie, kiedy wróciłam 
do Warszawy, znalazły się nawet 
wszystkie ..papiery’’. Okazało się, 
że uniwersyteckie archiwum spa­
liło się dopiero od litery „N”. 
Jednak byłam tak zajęta w tea­
trze. że o niczym innym już nie 
myślałam. Została mi przecież 
znajomość języka francuskiego 
włoskiego i trochę hiszpańskiego, 
co mi się nieraz w życiu przy­
dało. Ojciec zawsze mówił: „Nau­
ka nie idzie w las, tylko w nas”. 
Miał rację.

— Jeszcze przed wybuchem 
wojny zdążyła Pani zadebiuto­
wać w teatrze. Dlaczego w Wil­
nie, a nie w Warszawie?

— Ponieważ cały nasz rok zo­
stał zaangażowany właśnie do 
Wilna. Była nas piątka: ja, Da­

nusia Szaflarska, Jurek Duszyński 
— późniejszy mój mąż — oraz 
dwójka eksternów — Mora Brze­
zińska i Czesio Kulak. 27 sierpnia 
1939 roku mieliśmy grać „Obro­
nę Ksantypy” Morsztyna. Mnie

prostu Hanka
Wystarczy, że wsiądę do taksówki, powiem słowo, a już kierowca odwraca się: „O, pani Bielicka!"

obsadzono w roli takiej śmiesz­
nej służącej. Niestety, rozpoczęła 
się wojna i zostaliśmy w Wil­
nie. Dzięki temu zresztą urato­
wałam się przed Kazachstanem, 
dokąd wywieziono z Łomży całą 
moją rodzinę. W Wilnie, mimo 
wojny, grałam z Perzanowską, 
Ordonką, Kurnakowiczem, Sem­
polińskim i innymi, którzy przy­
jechali tam jako uchodźcy. W 
1944 roku przyjechałam do Bia­
łegostoku i tu zaczęła się moja 
wędrówka po Polsce — teatry, 
estrada...

— W 1952 roku zaangażowano 
Panią do warszawskiego Teatru 
„Syrena”, w którym jest Pani do 
dziś. Czy liczyła Pani kiedyś, ile 
to było premier?

— Nie, nie liczyłam, ale przez 
tę z górą 40 lat grałam chyba 
we wszystkim. W 1977 roku po­
szłam na emeryturę. Na 10 lat 
ruszyłam w Polskę na występy 
estradowe. Myślałam że umrę, 
ale skoro nie umarłam, to wró­
ciłam do „Syreny”. Przyznam się. 
że zagranych ról i programów, 
w których występowałam, nigdy 
dokładnie nie liczyłam. Ja się 
czuję przede wszystkich aktorką 
estrady. Aktor dramatyczny, na­
wet słabiutki, może powiedzieć, 
że grał z jakimiś sławami i to 
się wszystko liczy. Na estradzie 
albo się jest albo nie. Można 
wypowiedzieć tysiąc monologów, 
z których zostanie tylko wspo­
mnienie... Estradowca ratuje 

trwanie. Jeśli istnieje i liczy się, 
to w porządku, to jest tzw. u- 
dana kariera.

— Na chrzcie dano Pani imio­
na: Anna, Weronika. Skąd zatem 
wzięło się zdrobnienie Hanka?

dziłam. Po dwóch latach poje­
chaliśmy do Łomży i dopiero tam 
zostałam ochrzczona, dlatego 
wszędzie mówię, że urodziłam się 
w Łomży. Podejrzewam, iż tęs­
knota mojego ojca za synem

— Ojciec bardzo chciał mieć 
syna. Gdy okazało się, że poja­
wiła się na świecie druga córka.

sprawiła, że byłam jakaś taka 
chłopięca. Ciągle taka jestem... 
Moja mama, kiedy stwierdziła,

nawet się obraził i poszedł na 
całą noc w pole. Rzecz działa się 
na Ukrainie, bo ja się tam uro-

że mam charakter chłopaka, po­
wiedziała: „Jak to może być A- 
nusia albo Weroniczka? To jest

-Hanka, Hanka, Hanka!” I tak 
już zostało. Pamiętam doskonale, 
jak Zelwerowicz mówił mi je­
szcze w szkole: „Tylko żebyś nie 
nazywała się Hanka na afiszu, 

jak to Ordonówna!” Już przed 
wojną była walka między tea­
trem, a estradą, ale ja się tym 
nie przejmowałam i zostałam 
Hanką. Dziś, kiedy jestem ko­
jarzona z humorem, pogodą i 
uśmiechem, nie wypada sadzić 
się na Annę czy Hannę. Choć 
niektórzy mówią, że przesadą 
jest nazywanie się do późnej sta­
rości Hanką, to ja uważam od­
wrotnie. Jeśli ludzie słyszą, że 
za chwilę wejdzie Hanka, to 
choćby nawet mnie nie znali, od 
razu mnie lubią.

— W Pani życiorysie artysty­
cznym prawie nie istnieje film. 
Dlaczego tak się stało? Nie było 
propozycji, czy Pani odmawia­
ła?

— Na początku grałam sporo, 
ale w okresie stalinowskim pra­
wie nie było komedii. Poza tym 
ja stałam się zdecydowanie po­
stacią estradową i ladzie kojarzą 
mnie Już po głosie. Wystarczy, 
że wsiądę do taksówki, powiem: 
słowo, a już kierowca odwraca 
się: „O, pani Bielicka”. Zrobiłam 
nawet kiedyś wymówkę Janowi 
Rybkowskiemu, źe nie obsadził 
mnie w „Chłopach”, przynajmniej 
w roli jakiejś wieśniaczki. Od­
powiedział: „Haniu, przecież jak 
ty byś się odezwała zza stodoły, 
to położyłabyś cały film. Ludzie 
pytaliby: skąd Bielicka u Rey­
monta?”

— Słyszałem o Pani hobby: ka­
pelusze...

— Mam świadomość, źe aktor­
ka estradowa powinna być rów­
nież atrakcyjna w życiu prywat­
nym. Ponieważ lata pięćdziesiąte 
charakteryzowały się potworną 
szarzyzną, postanowiłam zrobić 
coś. żebym była widoczna. 
Stwierdziłam, że najlepsze będą 
kapelusze. Do każdego kostiumu, 
do każdej sukni miałam odpo­
wiedni kapelusz. Zostało ich o- 
koło setki i została też fama, że 
Bielicka bez kapelusza jest jak 
goła. Moje prawdziwe hobby, 
gdybym mogła je mieć, to były­
by setki kotów 1 psów. Psy — 
koniecznie kundle — to najuko­
chańsze istoty na świecie. Mia­
łam ich sporo, ale dziś nie mam 
już na to siły. Ja jestem stara, 
moja gosposia jeszcze starsza... 
Poza tym ja nadal często Wy­
jeżdżam, więc ona nie dałaby 
sobie rady sama. Zostały dwa 
koty: Mizia — malutka i kolo­
rowa oraz Maciek — wielki, 
czarny, podobny do pantery.

— Podobno lubi Pani zajęcia 
domowe. To też jakieś hobby?

— Oj, nie. Ja tylko tak cza­
sem żartuję, a dziennikarze za­
raz piszą, że Bielicka lubi go­
tować. Ja lubię jeść. U mnie 
była zawsze dobra kuchnia tylko 
dlatego, że moja mama długo 
żyła. Zawsze była też gosposia 
i o sprawy związane z jedzeniem 
miał kto zadbać. Pewnie dlatego 
tak długo się 'trzymam, bo prze­
cież jedzenie jeśt rzeczą bardzo 
ważną. Ja lubię jeść i znam się 
na' jedzeniu. Podczas wojny tro­
chę gotowałam, ale to nie było 
dobre. Jurek Duszyński, mój 
mąż. ciągle mówił: „Jem to tyl­
ko dlatego, że jest wojna”. Jeśli 
pan gdzieś przeczyta, że Bielicka 
lubi i umie gotować, to proszę 
w to nie wierzyć.

Rozmawiał:

JERZY W. MOSCIBRODZKI

Mój pierwszy raz: JERZY ZOIŚI 

animator Teatru KTO, dyrektor Festiwalu Teatrów Ulicznych
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Moja pierwsza miłość zaczę­
ła się w II klasie licealne j. 
Dziewczyna, której imienia 

nie zdradzę, była piękna i stra­
sznie mądra. Ze wszystkich prze­
dmiotów najlepsza w szkole. Ja 
byłem dobry tylko z humanisty­
cznych, więc imponowało mi, że 
najlepsza w szkole uczennica in­
teresuje się mną. Mieszkałem w 
internacie przy szkole. Byłem 
wielkim chłopakiem ciągle głod­
nym — jak to w internacie. Mo­

ja dziewczyna przynosiła z domu 
•własnoręcznie robione drugie 
śniadanie: kanapki z twarożkiem 
i szynką. Dzieliła się ze mną 
sprawiedliwie. Ich smak pamię­
tam do dziś.

Uczyliśmy się w I LO im. Ja­
na Długosza w Nowym Sączu 
Jest to liceum z tradycjami, po­
chodzące z 1818 r. i od tamtego 
czasu funkcjonujące jako lice­
um męskie Dopiero mój rocz­
nik po raz pierwszy stał się 
koedukacyjny. Pewnie dlatego 

nauczyciele przyglądali nam się 
z życzliwością i pielęgnowali to 
uczucie bardziej niż my sami. 
W ogóle — cała szkoła wiedziała 
że my się kochamy. Była nawet 
o nas piosenka — sam ją śpie­
wałem przy akompaniamencie 
gitary.

W ten sposób, w miłości czy­
stej i nie skonsumowanej dotrwa­
liśmy do II roku studiów. Ona 
poszła na medycynę, ja na po­
lonistykę. Zaczęło się psuć już 
wtedy, gdy związałem się z Tea­
trem STU. Miała mi za złe, bo 
aktorzy cieszyli się złą opinią. 
A skończyło się definitywnie, 
gdy przeniosła się na studia do 
Katowic. Najpierw odwiedzałem 
ją co najmniej raz w tygodniu, 
potem coraz rzadziej i tak umar­
ła wspaniała, klasowa miłość.

Po ukończeniu studiów moja 
szkolna dziewczyna wyjechała do 
Niemiec. Wiem, że pracuje jako 
lekarz z dużym sukcesem finan­
sowym. Od tamtej pory nie wi­
dzieliśmy się ani razu. W 10-le- 
cie matury pędziłem na spotka­
nie do Nowego Sącza z nadzieją, 
że i ona tam będzie. Nie było jej 
jednak. W 20-lecie z kolei nie 
mogłem być ja, gdyż z teatrem 
pojechaliśmy za granicę.

Do dziś pamiętam jednak spe­
cyficzny zapach futerkowego 
kołnierza jej płaszcza, gdyśmy 
się całowali na mrozie. (e>

Ładne kwiatki

A NIECH

7 diabli!?!

czym upominać się o darmo­
wa reklamówkę.

O siódmej śniadanie byłe 
na stole, kwiatki w wazoni­
kach. Mogłem budzić po ko­
lei. Wszystkie udawały, źe 
śpią. Ja udawałem że w to 
wierzę. Wstały bez zwykłego 
burczenia, spożywały śniada­
nie uśmiechnięte! Pierwszy 
raz w tym roku! Unikałem 
ich wzroku, czytałem w ga­
zecie o niedobrych policjan- 
tach-łapówkarzach. Nikt mi 
nie zwracał uwagi, że przy

o ..Trybunie 
poczęstowano 

drugą, 
dzień, 

tegoteż nie oczekiwał 
mnie. Chociaż na 
chyba liczono, ale 
nieprzemakalny. Nawet 
mój nos wyłowił aro- 
koktajlów rozlewanych 
Biłgorajem. Panie co 

jakiś czas mówiły do siebie 
szyfrem: cin-cin... I tak sobie 
miło płynął czas. Około 14 
zaczęły być trochę nachalne, 
domagały się drobnych u- 
sług: „Kochany panie Feli­
cjanie, może ma pan zapa- 
łeczki?”. Nie miałem, ale 
wcale się nie miewały. O- 
szołomiony niecodzienną at-

powiesiłem na klamce i W 
butach wszedłem na dywan. 
A tu nic. cisza. Przegoniłem 
więc sukę z fotela Me war­
czała!). wyłożyłem się wy­
godnie. Ciągle nic. Myślę 
sobie: raz kozie śmierć 
położyłem nogi na ławie i 
wyciągnąłem papierosa... Nw 
uwierzycie, żono, przyniosła 
mi zapałki i popielniczkę.

W czasie obiadu dbały a 
mnie wszystkie. Pod wieczór 
nie musiałem wychodzić na 
spacer z. psem. Nikt mi 
nie przeszkadzał w wyborze 
programu TV, obejrzałem 
chyba wszystkie dzienniki. 
Teściowa szczebiotała do żo­
ny. Starsza córka nie lała 
młodszej. Kiedy poszedłem 
do kuchni myć (iak zwukle) 
naczynia, odpędziły mnie od 
zlewu. Wieczorem nie mu­
siałem czekać na swoja ko­
lej w łazience. Łóżko było 
już pościelone!

I pomyśleć, że wszystko w 
dniu, którego podobna już. 
nie ma... DULSKI

Jedzeniu się nie czyta, nie 
mlaska, nie podpiera łokcia­
mi.

W tramwaju '■ słodycz, na 
chodniku miód, na przej­
ściach dla pieszych rytm po­
loneza. W pracy uroczysta 
cisza. Wszystkie spojrzały na 
mnie tęsknym wzrokiem. Za­
głębiłem sit 
(bez Ludu)" 
mnie kawka, potem 
Nikt nie pracował cały 
nikt 
ode 
tam 
łem 
gdy 
mat

Ciągle nie mogę się otrzą­
snąć ze snu jaki przeżyłem 
ósmego marca. Już o 8 rano 
czułem przez... hm piżamę, 
że żona nie śpi. Z pokoju 
dzieci dobiegał radosny gwar, 
a z sypialni teściowej od­
głosy Radia Wolna Europa. 
Cóż było robić — wstałem i 
pospiesznie ubrawszy się po­
dreptałem do sklepu. Do­
kładnie wyważyłem propor­
cje między wiązankami dla 
ślubnej i jej matki, dobra­
łem też po małym bukieciku 
dla córek. Suka zachowywa­
ła się dostojnie, nie tylko nie 
szarpała tego poranka smy­
czą. ale nawet nie warknęła 
na spotykanych znajomych, 
których zwykle wita wście­
kłym jazgotem. Ech, kobietki. 
Ekspedientki też były prze­
miłe. chociaż raz nie musia­
łem przy kasie w spożyw-

mosferą pozwoliłem sobie 
nawet na jednego klubowe­
go. Jak zawsze spodziewa­
łem się okrzyków protestu... 
a tu nic tylko uśmiechy!

Zaczęło mi sie to podobać. 
W drodze do domu uśmie­
chnąłem się do kilku obcych 
pań. Niesamowite! Odpowie - 
działy uśmiechem! Nawet 
dozorczyni popatrzyła na 
mnie ciepło. W d:amu więc 
powiedziałem sobie: Felicjan, 
idziesz na całość. Parasol 
rzuciłem na podłogę, płaszcz
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W tornistrze pierwszoklasista Ani, w zeszycie 
do polskiego, tata znalazł 10 tysięcy złotych. 
W bocznej kieszonce było kilka lizaków i 

batonik czekoladowy.
— Skąd to masz? — zapytał tata.
— Od „wujka" — odpowiedziała spokojnie Ania.
— A, od „wujka"... — ojciec odłożył tornister na 

półkę i zajął się powtórnie przeglądaniem gazety.
★

Dwa miesiące później do mieszkania rodziców 
Ani zapukała znajoma z sąsiedniego bloku.

— Czy wiecie, że Ania chodzi do pana G.? — 
wyszeptała roztrzęsiona.

— Wiemy, a bo co...
— Nasza Kasia też chodziła, i jeszcze kilkanaście 

innych dziewczyn. A ten G., ten „wujek”... — pa­
ni F. rozpłakała się 1 przez kwadrans nie potra­
fiła nic powiedzieć.

★
ANIA: — U „wujka” byłam tylko dwa razy. Iza 

mi powiedziała, że daje cukierki, „Milky way” i 
pieniążki na gumę do żucia, albo lizaki. Mnie mama 
nigdy nie daje pieniędzy... „Wujek" kazał mi się 
rozebrać i powiedział, że jestem bardzo chuda. Tro­
chę mnie głaskał, o tutaj... Potem dał mi cztery 
lizaki i pieniążka. I jeszcze batona. Za drugim ra­
zem było tak samo, tylko że był pijany i kazał 
się całować. Bardzo mnie do siebie przyciskał, trzy­
mając za włosy, a potem dał bombonierkę.

BIEGŁY PSYCHOLOG: — Dziewczynka mówi 
spokojnie. W jej opowiadaniu nie stwierdzam ele­
mentów konfabulacji.

ANIA: — Nie mogę zmyślać. W tym roku idę do 
pierwszej komunii...

★
Osiedle „Piasek” na pograniczu Mysłowic i So­

snowca. Nie więcej niż dziesięcioletnie bloki, za­
mieszkane głównie przez górników pobliskiej ko­
palni „Mysłowice" i ich rodziny.

— W normie, bez większej patologii, melin brak, 
prawie same pełne rodziny — opisuje swój rewir 
miejscowy policjant.

Spokojnie. Szaro. Próżno tu wyglądać jakiegoś 
klubu lub innego miejsca zabaw młodych ludzi.

„Wujka” kilka razy wożono na przesłuchania. 
Teraz siedzi w domu. Nie wychodzi. Nikogo nie 
wpuszcza. Żona tylko czasem czmychnie po zakupy. 
Syn nie zagląda wcale.

*
AGATA SŁUSZNIAK, Prokuratura Rejnowa w 

Mysłowicach: — Panu G., zwanemu przez dzieci 
„wujkiem", zarzuca się czyny lubieżne na dzie­
wczynkach w wieku lat 7—13, polegające na obna­
żaniu, obnażaniu się, różnych formach dotyku. Pro­
ceder trwa 2 lata Dotyczy ogółem 11 dziewcząt, 
koleżanek z jednego osiedla. W przypadku ośmiu z 
nich pan ten dopuścił się czynów wielokrotnych. 
Wszystkie dziewczynki — może z wyjątkiem dwóch 
— pochodzą z normalnych, pełnych rodzin. Nie mó­
wiły rodzicom, co „wujaszek" z nimi wyprawia... 
Kiedy sprawa została ujawniona, dziewczynki wy­
jaśniały, że chodziły do „wujka", bo dawał słody­
cze, owoce, drobne kwoty. Pan G. czasem czekał 
przy szkole, zapraszał do swej altanki na działce... 
Część dziewcząt została o „prezentach" pana G. 
poinformowana przez już „wtajemniczone". Przy­
chodziły więc do altanki i pukały...

IZA, lat 8: — Ja byłam tt „wujka” dużo razy. 
Dostawałam tylko cukierki, pieniążki brała mama, 
która mnie tam zaprowadziła. Potem jeszcze kilka 
razy chodziłam z mamą. Mama dostawała pieniążki, 
albo flaszkę wódki...

Sposób, w jaki Iza oraz o rok starsza Marta opi­
sują swe; „przygody” z „wujkiem”, zjeżył włos na 

KOCHANKA 
LAT SIEDEM I PÓŁ
Ania nie potrafi określić, czy robiła coś złego. Nie było to

przyjemne ale przecież zmywanie podłogi
głowie nawet pani prokurator. — Wulgaryzmy, sło­
wnictwo rynsztokowe, w tych dwóch przypadkach 
można mówić o patologii. Przeciwko matkom obu 
dziewczynek, które „użyczały* swych dzieci „wuj­
kowi" za butelkę wódki, toczy się odrębne postępo­
wanie. Można powiedzieć — podwójnie tragiczne: 

tutaj bowiem córki zeznawać będą przeciw wła­
snym matkom...

Ojciec Marty (i jeszcze trójki mniejszych dzieci), 
zapracowany górnik KWK „Mysłowice”, twierdzi, 
że o niczym nie wiedział. W pierwszym odruchu 
chciał zabić żonę. Dobrze, że policja zabrała ją na 
przesłuchanie....

*
Pozostałe dziewczynki pochodzą z tzw. normal­

nych rodzin: bez alkoholu, bicia, awantur. Część 
z rodzin wielodzietnych, w których pracują tylko 
ojcowie. Może się nie przelewa, ale z górniczej 
pensji na pewno jakoś idzie wyżyć. — Głodu ni 
ma, a i na cukierki pieniędzy nie brakuje — za­
pewniała panią prokurator matka dziewczynki, któ­
ra — nie mogąc znieść coraz śmielszych poczynań 
„wujka” — zdecydowała się wszystko opowiedzieć.

PSYCHOLOG: — Właściwie nie znam przypad­
ku wykorzystania seksualnego — a o takim, mimo 
pozorów „dobrowolności", trzeba tu mówić — któ­
ry nie pozostawiłby śladu w psychice dziecka. Do 
skutków nadużyć seksualnych należą takie zjawi­
ska, jak: deformacja osobowości, prostytucja nie­
letnich, próby samobójcze, nerwice, depresje, ko-

też nie jest przyjemne...
szmary nocne, dramatyczne zmiany osobowości, sa­
mookaleczenia, agresja, ucieczki, narkomania... Tru­
dno przewidzieć skutki w przypadku ofiar „wuj­
ka" G. Teoretycznie rzecz wygląda niewinnie: Ania, 
która zdecydowała się rzecz ujawnić' („bo już ją 
bolał brzuch”), do dziś nie potrafi samodzielnie o­

kreślić: robiła coś złego, czy nie. Przez pewien czas 
traktowała to normalnie, jako swego rodzaju trans­
akcję, „coś za coś”. Potem w coraz większym sto­
pniu wszystkie zachowania „wujka” odbierała ne­
gatywnie, ale... „przecież zmywanie podłogi też nie 
jest przyjemne” — mówiła. Dla „Milky way” mo­
żna się trochę poświęcić...
' Ą wiele trudniejsza jest sytuacja Marysi i Marty. 
Te czeka przykre zeznawanie w procesie własnych 
matek...

♦
Wobec pana G. nie zastosowano aresztu. 50-letni 

rencista, żonaty, dzieciaty, o nieposzlakowanej opi­
nii, dotychczas nie karany. Nieszkodliwy...

— W „ciupie" życia by nie miał... — mówi po­
licjant. — No więc zastosowaliśmy dozór.

PROKURATOR: — Panu G. grozi od 1. roku do 
10 lat więzienia, z tym, że w chwili popełniania 

i przestępstwa stwierdzono u niego ograniczoną po­
czytalność więc sąd może (ale nie musi) nadzwy­
czajnie złagodzić karę.

PAN G.: — Tak, przyznaję się do dwóch czynów, 
ale matki tych dziewczyn same mnie błagały. Mó­
wiły, że nie mają co do garnka włożyć. Kilka ra­
zy odmawiałem, ale te tak nalegały, że wreszcie 
się zgodziłem. Pozostałe dziewczynki znam, ale czy­
nów nie pamiętam, bo byłem pijany i na dodatek 
zażywałem leki na nerwicę.

*
Szczerbata dziesięciolatka przekonuje, że o „wuj­

ku” wiedziały wszystkie dzieci. Ona też. Dlaczego 
nie poszła? Bo się trochę Wstydzi. Czy dziewczynki 
robiły coś złego?

— Mama mówi, że tak, ale ja tam nie wiem...
Pan G. „przyjmował” w swej altance co naj­

mniej przez dwa lata.
*

— To straszna tragedia — mówi ściszając głos 
wychodząca z miejscowej podstawówki nauczyciel­
ka.

— A nie próbujecie jakoś dzieci uświadamiać, że­
by i w tej dziedzinie umiały odróżnić dobro od 
zła?

—— Mówi pan o wychowaniu seksualnym? — pyta 
wyraźnie oburzona. — Przecież to by było zachęca­
nie do tego typu czynów...

— Najlepiej rzecz wyciszyć — dla dobra tych i 
wszystkich innych dzieci — rzuca na odchodne.

*
— Niech pan nie pisze, co „wujek” z nami robił, 

bo koledzy w szkole będą się śmiali — prosi 12-Ie- 
tnia Ela.

PSYCHOLOG: — Skutki tego, co dziewczynki 
przeszły, zależeć będą w ogromnej mierze od po­
zytywnej reakcji otoczenia. Ale to w naszych wa­
runkach marzenie: tutaj dzieci są z reguły nara­
żone na piekło, jakie się wokół nich rozpętuje w 
razie ujawnienia sprawy. Albo na ostracyzm śro­
dowiska.

*
OJCIEC ANI: — Staramy się w domu nie po­

ruszać tego tematu. Teraz z żoną bardziej pilnuje­
my z kim się córka zadaje, co przynosi, skąd ma 
lizaka, albo cukierka... Nie chcemy jednak przesa­
dzić. Nie wiemy zresztą, czy to nasza wina, czy 
też wszystko się stało z powodu tego zboczeńca... 
Przecież dziećmi się opiekujemy, nic im nie bra­
kuje...

Na wszelki wypadek pan F. kupuje teraz córkom 
po wypłacie karton batonów „Milky way”.

ZBIGNIEW BARTUŚ

Rocznie wykrywa się w Polsce ok. tysiąca 
czynów lubieżnych wobec dzieci. Zdaniem spe­
cjalistów jest to czubek góry lodowej. 35 proc, 
kobiet i 29 proc, mężczyzn ankietowanych przez 
Polskie Towarzystwo Seksuologiczne przyznało 
się do doświadczeń seksualnych w dzieciństwie. 
Dewianci seksualni są sprawcami niespełna 30 
proc, czynów. Reszta to „normalni ludzie”, naj­
częściej mężczyźni po trzydziestce. Większość 
ofiar mieści się w przedziale wiekowym 7—12 
lat, ale zdarzają się też przedszkolaki i niemo­
wlęta.

PS. Imiona dziewczynek zostały zmienione.

Grażyna Starzak

Horrot? w u/pialm
Julia cierpi na szczególny ro­

dzaj fobii. Boi się wieczorów. 
Wieczorem, wraca z „prywat­

ki” (tak nazywa pracę po godzi­
nach). jej mąż. Najpierw zwala 
się ciężko na krzesło krzycząc, że 
zupa zimna, a potem szczypie ją 
w udo. łapie za łokieć i ciągnie 
na wersalkę.

W kącie pokoju, na piętrowym 
łóżeczku śpią dzieci. Julia stara 
się położyć je jak najwcześniej, 
ale kiedyś czteroletnia Agnieszka 
obudziła się właśnie wtedy, gdy 
mąż Julii w pełnym negliżu klę­
czał na brzegu łóżka i darł jej na 
piersiach batystową halkę.

Od tamtego wieczora, Agnieszka 
moczy się, w przedszkolu jest 
nerwowa i rozkojarzona. Nawet, 
gdy ojciec wraca do domu trze­
źwy, płacze, gdy chce wziąć ją 
na ręce.

Julia nie zwierza się jaki hor­
ror przeżywa średnio dwa razy 
w tygodniu. Gdy zadzwoniła do 
telefonu zaufania, pani psycho­
log poradziła jej, aby zgłosiła w 
prokuraturze fakt znęcania się 
nad nią męża.

Julia nie zrobiła tego, bo Sta­
szek, jej mąż, „ma tylko te dwa 
nałogi”. Z opowieści koleżanek 
ze sklepu, w którym pracuje wie,, 
że inni mogą być gorsi.

Co może być gorszego niż al­
koholizm i gwałt na własnej żo­
nie?

„Mogłam trafić np. na dziw- 
karza” — odpowiada po namyśle 
Julia.

Na dziwkarza trafiła Magda­
lena. Poznałam ją w pocze­
kalni u neurologa. Skarży­

ła się, że od pewnego czasu 
wciąż boli ją głowa. Lekarz 
skierował ją na badanie kompu­
terowe.

Magda i jej mąż mają wyższe 
wykształcenie. Pracują jako in- 
żynierowie-mechanicy w pań­
stwowej firmie. Nie mają dzieci. 
— Ten fakt — twierdzi Magda 
— miał wpływ na to, że jej mąż 
stał się — delikatnie mówiąc — 
zboczony.

Z opowieści Magdy wynika, że 
przyjemność sprawiają mu tylko 
takie noce spędzone z nią, pod­
czas których „to co mu się na­
leży” odbiera siłą. Magda wie, że 
prócz niej jest jeszcze kilka ko­

biet w jego życiu. Nie ma na 
tyle odwagi, aby zapytać męża, 
czy z każdą z kochanek w podo­
bny sposób jak z żoną spędza 
czas.

Magda nigdy nie myślała o 
rozwodzie, bo mówi, że kocha 
swojego męża. Gdy jednak w 
pismach kolorowych czyta mate­
riały w stylu „kobiety lubią bru­
tali”, wścieka się. Ten, kto to 
pisał, z pewnością nie zna psy­
chiki kobiet.

Tustyna trafiła na ostry dy- 
I żur do szpitala. Przywiozła 
* ją sąsiadka, która już od 

dłuższego czasu nie mogła słu­
chać, jak zza ściany dochodziły 
do niej jęki Justyny.

— Zal mi było tej dziewczy­
ny — mówi sześćdziesięcioletnia, 
samotna pani S. — Zawsze ta­
ka czyściutka, zadbana, cicha. 
Jej mąż natomiast to s... i za­
bijaka. Zupełnie do niej nie pa­
suje. Pije na umór. Tak, że ko­
lesie przyprowadzają go do do­
mu. Zęby tylko pił... Cóż, sama 
miałam męża, który lubił zaglą­
dać do kieliszka, ale mąż Justy­
ny znęca się nad nią i nad dzie­
ćmi. Dziewczyna się wstydzi. 
Dziennikarce pewnie nigdy tego 
nie powie, ale gdy przywiozłam 
ją do szpitala, lekarze byli prze­
rażeni. Jej narządy rodne były 
porozrywane...

W szpitalu dowiedziałam się, 
że Justyna kilka tygodni temu 
urodziła trzecie dziecko. Z wiel­
kim trudem. Na oddziale położ­
niczym powiedziano jej, że musi 
uprzedzić męża o kilkumiesięcz­
nej abstynencji, bo inaczej wy- 
wiąże się zakażenie.

Po zaledwie trzech tygodniach 
Justyna trafiła do tego samego 
szpitala. Lekarz, który ją oglą­
dał w izbie przyjęć wykrzyknął: 
„Na Boga, pani została brutalnie 
zgwałcona!”.

tt

Według danych amerykań­
skich organizacji femini­
stycznych, w USA 14 proc, 

mężatek jest systematycznie 
gwałconych przez własnych mę­
żów.

Ostatnia, podojona sprawa zo­
stała nagłośniona wówczas, gdy 

zgwałcona Lorena B. obcięła mę­
żowi członka. Sąd stanowy unie­
winnił Lorenę. Ale jednocześnie 
w całych Stanach Zjednoczonych 
rozgorzały dyskusje nad sytua­
cją kobiety w małżeństwie. Nie­
dawno, w wielu stanach USA 
wprowadzono do kodeksu rodzin­
nego zasadę, że małżonkowie nie 
mają obowiązku współżycia sek­
sualnego.

Mimo to, nawet w tym kraju 
gwałt w małżeństwie traktuje 
się łagodniej niż gwałt poza 
związkiem formalnym. W jednym 
ze stanów za „zwykły” gwałt 
grozi kara do siedmiu lat więzie­
nia, natomiast za gwałt małżeń­
ski — półtora roku.

W Polsce nie prowadzi się sta­
tystyk małżeńskich gwał­
tów. Nie ma po prostu kto 

dostarczać danych. Kobiety, na­
wet rozwodząc się z mężem- 
-brutalem, nie podają w pozwie 
jaka jest prawdziwa przyczyna 
rozstania.

Adwokaci prowadzący sprawy 
rozwodowe sami doradzają, aby 
kobiety nie wyciągały przed są­
dem tego argumentu, bo gwałt 
w małżeńskiej sypialni bardzo 
trudno udowodnić.

W polskim prawie rodzinnym 
zobowiązuje się małżonków do 
wspólnego pożycia, co jest inter­
pretowane jako obowiązek utrzy­
mywania stosunków cielesnych.

Kodeks rodzinny dopuszcza od­
mowę tylko w przypadku „sto­
sunku perwersyjnego”, w okre­
sie separacji, podczas sprawy 
rozwodowej i gdy współmałżonek 
jest chory wenerycznie. Nasz ko­
deks pochodzi z 1964 r., więc nie 
ma w nim zapisu czy można od­
mówić odbycia stosunku z mę- 
żem/żoną chorym na AIDS.

Najczęściej z przypadkami 
gwałtu w małżeńskiej sypialni 
stykają się seksuolodzy. Wedle 
ioh opinii, jeśli chodzi o ilość 
małżeńskich gwałtów, procento­
wo zbliżamy się do Ameryki. W 
przeciwieństwie jednak do tego 
kraju, u nas nie ma kto wal­
czyć o prawo kobiety do decy­
dowania co ma zrobić ze swoim 
ciałem w małżeństwie.

Ostatnio, ze względu 
na zainteresowania 
mojej córki, zmuszo­
na jestem oglądać 
albo przynajmniej 
słuchać sporej ilości 

bajek z kaset video. To „słu­
chanie” z kuchni, gdzie myję 
gary albo z pokoju, gdzie pra­
suję, doprowadziło mnie ostatnio 
do wniosków głęboko pesymis­
tycznych.

Między Innymi jest taka ka­
seta z filmami o Tomie i Jer- 
rym. Tom i Jerry to kot i wy­
jątkowo przebiegła mysz. Już 

Elżbieta Borek

Nie rodzą się zte
tylko z tego zestawienia można 
się domyślić, że będą' to przy­
gody związane z — nazwijmy to 
— różnicą charakterów. Na ka­
secie jest nawet kilka niezwykle 
śmiesznych historyjek, które roz­
bawiły mnie do łez, choć nie 
zawsze były w dobrym guście.

Dopiero gdy prasowałam u- 
słyszalam ten film. Zaczął 
mi przeszkadzać hałas, choć nie 
patrzyłam na obraz. Nieustanna, 
głośna muzyka w podkładzie, a 
do tego wszystkiego ciągłe krzy­
ki i wrzaski bohaterów. Co mo­
że wiedzieć z tego moje trzy i 
półletnie dziecko, gdy ja jestem 
kompletnie zdezorientowana?

c°o

Niedawno usłyszałam w radio 
audycję na temat osławionej U- 
licy Sezamkowej. Sama lubię 
oglądać ten program. Wydajemi 
się zabawny i pouczający. Poza 
tym niesie — moim zdaniem — 
wielki ładunek ciepła i rodzln- 
ności. Chciałam, żeby moja cór­
ka oglądała go z takim samym 
zapałem, jak ja.

Ale badania przeprowadzone 
na dzieciach amerykańskich, bę­
dących stałą widownią progra­
mu wykazały pewną zastrasza­
jącą prawidłowość. Oto do pew­
nego wieku — zwykle jest to 
przełom lat przedszkolnych i 

pierwszych klas szkoły podsta­
wowej — stali widzowie Ulicy 
Sezamkowej rozwijają się świet­
nie. Zdecydowanie i widocznie 
szybciej od rówieśników, nie 
wykazujących podobnych zain­
teresowań. Lecz mniej więcej w 
10 roku życia następuje niespo­
dziewany zastój. Dzieci zaczyna­
ją mieć kłopoty w szkole, prze- 
stają się interesować książkami, 
często rezygnują z dotychczaso­
wego hobby. Dlaczego? — pyta­
ją psychologowie. Trudno zna­
leźć odpowiedź. Może dlatego, że 
co prawda program oglądany od 

wczesnego dzieciństwa dał im 
wiele w sensie doznań emocjo­
nalnych. Nauczył ich patrzenia 
na świat i odróżniania dobrego 
od złego. Ale niestety, nauczył 
prowadząc za rękę. W sytuacji, 
gdy muszą być samodzielni 
(pierwsze lata w szkole), gdy 
muszą podejmować własne mini- 
decyzje, stają się zupełnie bez­
radni. Nie ma kto pokazać dro­
gi, powiedzieć, co jest dobre, a 
co złe.

Mimo dobrych chęci i wspa­
niałych treści Ulica Sezamkowa 
stała się zgubą dla namiętnych 
oglądaczy. Co dopiero mówić o 
innych filmach, które w dużej 
mierze są jedynie watą, zapeł­
niającą czas między przedszko­
lem a spaniem dziecka. Rodzice 
włączają telewizor z kolorowym 
obrazem mając nadzieję, że to 
załatwi za nich problemy wy­
chowawcze. Często nawet nie 
wiedzą, o czym jest film. Na o- 
kładce kasety napisano, że jest 
to film disneyowski dla dzieci 
— można więc wracać do prac 
domowych podczas gdy dziecię 
gapi się w ekran.

Osobiście nie jestem przeciw­
niczką telewizji, video i filmu 
w ogóle. Lecz z uwzględnieniem 
faktu, że najlepszy jest złoty 
środek. Pozwalam na oglądanie 
nawet najgłupszych filmów, jeś­
li mała je lubi pod warunkiem, 
że trwa to krótko. Większość 

czasu mojego dziecka staram się 
jednak organizować na wspól­
ną zabawę — choćby przy my­
ciu naczyń — a całą wolną resz­
tę na kontakt z książką. Jeśli 
w późniejszych latach nie bę­
dzie chciała czytać, przynaj­
mniej nie będę miała do siebie 
pretensji Lecz — dlaczego mia­
łaby nie chcieć czytać?

Filmy a szczególnie kasety vi- 
deo z bajkami dla dzieci, to o- 
siągnięcie ostatnich lat. Dlatego 

dziś krytykujemy filmy, podczas 
gdy jeszcze parę lat temu kry­
tykowaliśmy książki dla dzieci. 
U schyłku XX wieku, w epoce 
wojen i wszelkiego zła próbowa­
liśmy swoje winy wychowawcze 
przerzucić np. na Andersena, 
który rzekomo w swoich baś­
niach preferuje zło, grozę, prze­
moc i gwałt. Wielu z nas wy­
chowało się na baśniach Ander­
sena, a mimo to wyżej wymie­
nione cechy są nam kompletnie 
obce. Może więc to, co się dzie­
je na świecie nie jest winą An­
dersena i jemu podobnych? Mo­
że potrzeba po prostu rodziców, 
ich dozoru, uwagi i miłości, by 
dzieci wyrastały na pełnowar­
tościowych obywateli.

Jeśli sądzisz rodzicu, że film 
jest dla twojego dziecka nieod­
powiedni, wyłącz go. Spróbuj 
zainteresować dziecko czym in­
nym, np. książką, choćbyś mu- 
siał w tym czasie zaniedbać in­
ne obowiązki. W 90 wypad­
kach na 100 życie odda ci z 
nawiązką.

A jeśli twoje dziecko jest już 
dorosłe, nie chce czytać, niczym 
się nie interesuje, źle uczy się 
w szkole, albo co gorsza szuka 
kontaktu z narkotykami — szu­
kaj przyczyny takiego stanu 
rzeczy głównie u siebie, a nie u 
dziecka. Dzieci nie rodzą się złe. 
To my źle je wychowujemy.
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Wbczpicczcnstw® na lałem
Dużo mówi się o zan leczy ta­

czaniu naturalnego środowiska. 
Mało kto jednak zastanawia się 
nad faktem,, że za emisję znacz­
nej części toksycznych substan­
cji jesteśmy odpowiedzialni my 
sami. Na dodatek o Ile poziom 
zanieczyszczeń przemysłowych 
jest możliwy do określenia i zna­
cznego obniżenia, o tyle o wie­
le trudniej kontrolować 1 ogra­
niczać ilość szkodliwych związ­
ków chemicznych powstających 
w naszych domach. Tymczasem 
substancje toksyczne od kilku do­
brych lat wdarły się do wnętrz 
naszych mieszkań. Ich źródłem 
są między Innymi świeżo po­
malowane ściany, nowe tapety, 
syntetyczne wykładziny, meble 
jak również gąbkowe materace. 
Wszystkie te przedmioty, przez 
kilka miesięcy, a nawet czasem 
i lat, emitują substancje niebez­
pieczne dla organizmu człowieka 
Podobnie odzież czyszczona che­
micznie wydziela lotne związki 
szkodliwe dla zdrowia. Nie są to 
jedyne źródła zanieczyszczeń, na 
oddziaływanie których ńarażeni 
jesteśmy we własnym domu.

— Przeciwnie do tego, co są­
dzi wiele osób, to nie •pestycydy 
i konserwanty czy substancje 
koloryzujące i aromatyzujące, 
stanowią największe zagrożenie 
dla zdrowia ludzkiego — twier­
dzi doktor Jean Paul Curtay.

W rzeczywistości tego rodzaju 
toksyn dostaje się do organizmu 
człowieka zaledwie kilka mili­
gramów _ rocznie. Natomiast prze- 
miany, jakim podlegają~~produk- 
ty żywnościowe w czasie goto­
wania, smażenia lub pieczenia, 
dostarczają nam ok. 2 g szkodli­
wych związków dziennie.

Najbardziej podatne na takie 
procesy są nienasycone kwasy 
tłuszczowe zawarte w białku jaj, 
mięsa, i ryb. W skrajnych przy­
padkach mogą one przekształcić 
się w substancje rakotwórcze.

IW
Dworek wciśnięty dziś pomię­

dzy wie’komiejską zabudowę 
Krakowa jest miejscem, gdzie 
tworzyły trzy pokolenia malar­
skiego (i nie tylko malarskiego) 
rodu Kossaków. Kossakówka to 
także miejsce, gdzie sztuka obra­
zu i sztuka słowa wyjątkowo 
harmonijnie splatały się przez 
długie lata ze sztuką kulinarną.

Za największego smakosza u- 
ważany jest Wojciech Kossak. 
Przekazy rodzinne głoszą, że ar­
tysta preferował klasyczną ku­
chnię polską, a jego ulubioną 
potrawą — taką, którą mógłby 
jadać i trzy razy dziennie była

zupa piwna, 
którą na Kossakówce przyrzą­
dzano następująco: butelkę piwa 

Dzieje się tak podczas poddawa­
nia tych produktów działaniu 
wysokich temperatur. Przypalo­
ne i zwęglone białko jest naj­
bardziej szkodliwe. Wreszcie wo­
da płynąca z naszych kranów 
oraz wszystkie środki czystości 
(proszki do prania, pasty do po­
dłóg, płyny do mycia naczyń 1 
inne produkty chemii gospodar­
czej) zawierają również toksyny, 
których oddziaływanie jest nie­
korzystne dla zdrowia.

Zanieczyszczenia te stwarzają 
wielorakie zagrożenia dla orga­
nizmu ludzkiego. Przyspieszają 
proces starzenia się komórek i 
zwiększają niebezpieczeństwo roz­
woju chorób sercowo-naczynio- 
wych i nowotworowych.

— Nagromadzenie tych czyn­
ników w ciele człowieka może 
stać się również przyczyną no­
wej choroby zwanej „syndromem 
nadwrażliwości chemicznej” — 
wyjaśnia doktor Curtay. Do sta­
nu takiego dochodzi wówczas, 
gdy organizm nasycony substan­
cjami szkodliwymi, traci zdol­
ność do ich wydalania. Sympto­
my tej choroby mogą być bardzo 
różne — uporczywe bóle głowy, 
złe samopoczucie, zmęczenie, za­
burzenia trawienia, a nawet sta­
ny niepokoju czy depresji. Za­
nieczyszczenia podobnie jak a- 
lergeny niekoniecznie powodują 
te same zaburzenia u wszystkich 
osób narażonych na ich oddzia­
ływanie. Symptom, który się po­
jawi, zależał będzie od indywi­
dualnej wrażliwości organizmu 
Ponieważ niemożliwe jest wyeli­
minowanie Wszystkich związków 
szkodliwych z naszego otoczenia, 
ciało ludzkie nauczyło się je 
zwalczać. Organizm człowieka 
zdolny, jest do zobojętniania i u- 
suwania pewnej ilości toksyn na­
turalnymi sposobami, to znaczy 
poprzez wydzielanie potu, wyda­
lanie moczu i kału oraz przez 
oddychanie. Potrafi również do 

wlewano do garnka, tą samą bu­
telką odmierzano równą ilość 
wody, wodę mieszano z piwem 
dodając pół łyżeczki kminku, ły­
żeczkę mąki i trzy łyżeczki cu­
kru. Stawiano na ogniu, po za­
gotowaniu podbijano śmietaną. 
Podawano gorącą, w wazie, na 
której dnie układano biały ser 
i razowy chleb pokrojone w ko­
stkę.

Na kolacje domowe (to znaczy 
bez gości) często podawano — 
jak wspomina Magdalena Samo­
zwaniec, młodsza córka Wojcie­
cha —

naleśniki z móżdżkiem.
O naleśnikach wiadomo wszy­

stkim, że powinny być cienkie, 
smażone z rzadkiego ciasta wy­

pewnego stopnia „naprawiać” 
szkody już wyrządzone przez tru- 
jące związki, które dotarły do 
poszczególnych komórek.

Dla zwiększenia zdolności re­
generacyjnych organizmu nie­
zbędna jest nasza pomoc. Aby 
mógł skutecznie się bronić mu­
limy mu dostarczać odpowied­
niej ilości „energii”, a więc mi­
kroelementów, witamin, soli mi­
neralnych i nienasyconych kwa­
sów tłuszczowych. Odgrywająca 
najważniejszą rolę w tej walce 
dieta, nawet jeśli bardzo zróżni­
cowana, nie jest w stanie w ca­
łości pokryć zapotrzebowania na­
szego organizmu, zwłaszcza w 
przypadku, gdy dodatkowo nara­
żeni jesteśmy na oddziaływanie 
zanieczyszczeń miejskich. Nie­
zbędną więc rzeczą jest, według 
doktora Curtay, odwoływanie się 
do środków farmakologicznych 
wspomagających odpowiedni spo­
sób odżywiania się. Przykładowo 
przyjmując magnez zmniejszamy 
poziom absorpcji metali ciężkich, 
dostarczając organizmowi anty- 
utleniaczy (np. witaminy C i E) 
zwiększamy jego zdolność neu­
tralizowania wolnych rodników. 
W aptekach dostępne są prepa­
raty wspomagające mechanizmy 
obronne organizmu ludzkiego.

My ze swej strony możemy o- 
graniczać ilość szkodliwych sub­
stancji, które dostają się do na­
szego organizmu, poprzez jak 
najczęstsze wietrzenie pomiesz­
czeń, w których przebywamy, 
przez stosowanie ekologicznych 
środków czystości, dokładne u- 
suwanie kurzu z wykładzin, dy­
wanów, mebli, zachowanie środ­
ków ostrożności przy wykony­
waniu remontów, przy rżwju 
różnego rodzaju farb, lakierów, 
klejów i impregnatów.

BOŻENA KLIMOWSKA 
(na podstawie „Femme Actuelle” 

lewanego małą chochelką na roz­
grzaną, lekko natłuszczoną patel­
nię, najlepiej żeliwną. Obecnie 
ciasto naleśnikowe stało się mniej 
wymagające: wystarczy mąkę 
rozbić z chudym mlekiem z do­
datkiem wody 1 jajkiem (w przy­
stępie szaleństwa można wbić 
dwa jajka), ze szczyptą soli. Kie­
dyś brano więcej jajek, oddzie­
lano białka, z których bito pia­
nę, którą ostrożnie mieszano z 
ciastem, dodawano łyżkę rozto­
pionego, starannie sklarowanego 
masła...

Gdy usmażymy naleśniki — 
przygotowujemy farsz. Móżdżek 
(na Kossakówce bywał wyłącz­
nie cielęcy, u nas może być wo­
łowy, starannie oczyszczony z 
błon), obgotowujemy we -wrzą­
cej wodzie, lekko zakwaszonej 
octem i osolonej. Przecieramy lub 
ucieramy, dusimy z masłem oraz 
solą i pieprzem do smaku.

Naleśniki smarujemy farszem, 
składamy w trójkąty, obsmaża­
my na rumiano na maśle, po- 
dajemy gorące, posypane zieloną 
pietruszką i chwalimy klasykę.

Smacznego! Jolka

sobie sprawić wszystkie wspa- 
/ niałości mody bieliźniarskiej, ja­

kie pokazuje się na świecie.
Wszystkie te powiewne tkani­

ny, koroneczki i jedwabie, te

Oddychajmy 
prawidłowo

Prawidłowe oddychanie jest 
sprawą bardzo ważną. Nawet 
najstaranniej dobrana i przestrze­
gana dieta nie może doprowa­
dzić do odtrucia organizmu, je­
żeli nie będzie jej towarzyszyło 
prawidłowe oddychanie. Ma ono 
znacznie większą wartość niż 
przebywanie od czasu do czr-su 
na świeżym powietrzu. Już 500 
lat przed naszą erą Lao Tse za­
lecał oddychanie przeponowe, 
ponieważ przedłuża ono życie i 
utrzymuje człowieka w zdrowiu. 
Dziś lekarze też są podobnego 
zdania.

Przepona, to sklepiony płat 
mięśniowy, który oddziela płuca 
cd jamy brzusznej. Dzięki ru­
chom przy oddychaniu działa na 
serce jak masaż, ułatwiając mu 
pracę i pomagając w należytym 
ukrwieniu organizmu.

Celem ćwiczeń oddechowych 
jest przyswojenie sobie natural­
nego, zupełnie swobodnego ryt­
mu oddychania. Głęboki, regu­
larny oddech płuc (które stają 
się rozciągliwe w następstwie 
ćwiczeń) rozluźnia i wzmacnia 
muskulaturę, ułatwia krążenie 
krwi i koryguje wadliwą posta­
wę. Przy codziennych ćwicze­
niach 10 oddechów 1 wydechów 
całkowicie wystarcza. Najważ-

Każdego reku w dużych mia­
stach, takich jak Paryż, Rzym 
albo Nowy Jork, odbywają się 
pokazy mednej bielizny. Natu­
ralnie nie każda kobieta może

SWÓJ
marzenia w kolorze bieli, ekri, 
szampana, lila lub czarnym — 
twory wyrafinowanego smaku, 
są fantazją. Stanowią one jed­
nak niewątpliwie bodziec dla 
przemysłu bieliźniarskiego, co 
wychodzi na korzyść szarej ma­
sie kupujących. Dawno już wy­
tworna bielizna nie jest jedwab­

Piękna bielizna .-X
na; stopniowo weszły w modę 
inne materiały: sztuczny jedwab 
i inne syntetyki. Współczesna 
bielizna jest doskonała pod każ­
dym względem stylistycznym, i 
konstrukcyjnym. Możną ją mieć 
w dowolnym wykończeniu, ze 
wstawkami koronkowymi lub 
haftem. Jest piękna i wytworna, 
a także wygodna. Biustonosz po­
winien korygować niedoskonało­
ści i nadawać piersiom pożądany 
kształt. Musi być idealnie dopa­
sowany, ale nie za ciasny. Panie 
tęższe powinny nosić biustonosze 
ną szerszym, regulowanym ra- 
miączku.

Do rzeczy przezroczystych trze­
ba mieć odpowiednią bieliznę, a 
więc taką, którą można pokazać 
przez cieniutki materiał. Nie mo­
że to być bielizna „sfatygowana” 
wykonane przez artystę w swym 

Piękna

niejsze jest jednak przy tym cał­
kowite rozluźnienie mięśni.

0 Kładziemy się całkiem swo­
bodnie na plecach i wyciągamy 
na całą długość,

0 Wydychamy swobodnie po­
wietrze z płuc tak. by zapadł się 
brzuch.

0 W pierwszych dniach ćwi­
czeń wykonujemy tylko oddy­
chanie z ruchami przepony. Po­
tem, gdy nie będzie już potrze­
bna ciągła kontrola, należy rów­
nocześnie rozszerzać klatkę pier­
siową i ćwiczyć pełny oddech.

© Należy oddychać w całkowi­
tym odprężeniu wciągając prze­
ponę głęboko. Trzeba to robić 
powoli i spokojnie. Proszę poli­
czyć do trzech.

0 Teraż robimy wydech. Po­
święcamy na to dwa razy wię­
cej czasu niż na wdech. A więc 
liczymy do sześciu.

© Zanim znowu zrobimy 
wdech, liczymy w tym samym 
tempie co poprzednio — do dzie­
sięciu. Czyli między wydechem a 
wdechem trzeba włączyć pauzę, 

zawodzie. dla większości kobiet 
i w nieodpowiednim kolorze. Mu­
si być idealnie dostosowana do 
ubioru. Najszlachetniejsza jest 
bielizna biała, ale pod rzeczy 
przezroczyste powinna być do­
brana w kolorze cielistym. Do 
czarnej bluzki najlepsza będzie 
czarna. Nie mając odpowiedniej 

bielizny należy raczej zrezygno­
wać z przezroczystej bluzki czy 
sukni, chyba, że mamy ł?>dry 
biust i chcemy go pokazać. Gołe 
też modne...

Ale pięknej bielizny nie nale­
ży sobie odmawiać, o ile środki 
na to pozwolą.

Kardynalna zasada odnosząca 
się do każdej bielizny: nie kolor, 
nie rodzaj materiału, nie ozdob­
ne dodatki odgrywają w bieliź- 
nie najważniejszą rolę. Odgrywa 
ją jedynie bezwarunkowa czy­
stość. Czy będzie różowa, nie­
bieska, biała, czy czarna, jedwab­
na czy nylonowa, to rzecz gustu 
i każdy może mieć o tym inne 
zdanie. Ale wszystko, co tylko 
kobieta ma na sobie, musi być 
czyste 1 schludne!

SABA

która w miarę możności powin­
na być trzy razy dłuższa niż czas 
trwania wdechu. Im dłuższa jest 
ta pauza, tym gruntowniejszy i 
pełniejszy jest po niej wdech.

© Proszę kontrolować oddy­
chanie brzuszno-przeponowe kła­
dąc obie ręce na brzuchu powy­
żej pępka. Przy wdechu poczuje- 
cie, jak się jama brzuszna roz­
ciąga, a przy wydechu znowu 
zapada.

A Jeżeli chcecie wzmocnić to 
ćwiczenie, proszę położyć na 
brzuchu grubą książkę, luł 
przedmiot wagi do 2 kg. Oddy­
chać pokonując opór.

© Należy uważać, aby tylko 
wdychane powietrze powodowa­
ło unoszenie się brzucha. Mię­
śnie brzuszne muszą być przy 
tym całkowicie rozluźnione i. 
nie powinny pomagać w oddy­
chaniu.

© Należy wdychać powietrze 
przez nos z zamkniętymi usta­
mi i wydychać przy oporze lek­
ko zamkniętych warg, w czym 
musi pomagać przepona.

Wieczór z „Twoim Stylem"

Trób~to sama
Wiosna tuż, tuż. Wypada zdjąć czapki, a buzie, 

do tej pory tonące w półmrokach szarych 
godzin trzeba będzie pokazać światu w o- 

strzejszym, marcowym słońcu. Często przydałaby się 
wizyta u kosmetyczki, a tu ani czasu, ani pienię­
dzy, ani zaufanej osoby, która kompetentnie mo­
głaby się zająć zmęczoną twarzą. Co w takiej sy­
tuacji robić? Sposoby na poprawę wyglądu buzi 
można znaleźć w marcowym numerze „Twojego 
Stylu”, gdzie Magda Szydłowska poda je skuteczne, 
domowe sposoby pielęgnacji cery.

W tymże numerze „TS” redakcja zamieszcza bar­
dzo pomocny (przy obfitości różnego rodzaju ko­
smetyków na rynku) przewodnik dzięki któremu 
czytelniczki mogą się zorientować jaki tonik — co­
raz bardziej przez panie doceniany kosmetyk — 
jest najlepszy do pielęgnacji różnych typów cery.

Porady kosmetyczne to oczywiście tylko część 
oferty magazynu. Na pewno wiele z pań zaintere­
suje pięknie napisana i zilustrowana historia... ablu- 
cji, czyli rzecz o tym, jak kąpano się w różnych 
wiekach.

Dla czytelników, którzy lubią plotki z wyższych 
sfer „TS” proponuje ilustrowaną barwnymi ane­
gdotami historię bajecznie bogatego, bankierskiego 
rodu Rothschildów.

Poza tym — wiele interesujących materiałów, a 
m. In. spotkanie z Zofią Kuratowską, Magdaleną 
Abakanowicz, Andrzejem Żuławskim oraz wielce 
zajmujący wywiad z Almą Singer, żoną Izaaka 
Bashevisa Singera.

Ukazujące się od kilku lat pismo, dorobiło się 
już wiernego grona czytelniczek, które orgam- 
u ją się w kluby. Krakowski klub „Twojego 

Stylu” działa już od Ś lat i ma na swoim koncie 
wiele spotkań z ciekawymi osobami Klubowiczki 
spotykają się co miesiąc w klubie „Pod Grusz­
ką”. Również dziś o godz. 18 odbędzie się spot 
nie klubu, na które serdecznie zapraszamy nasze 
Czytelniczki. Bohaterem wieczoru ma być bowiem 
Jacek Szmidt, dziennikarz „TS”, autor książki-po- 
radnika „Spotkanie z przestępcą”.

„Bandyta uderzony w głowę tą książką na pe­
wno nie straci przytomności. Ale jeśli przeczytasz 
ją przed spotkaniem z przestępcą, z pewnością nie 
będziesz się czuła całkiem bezbronna” napisał 

Jacek Szmidt we wstępie do książki, w której ra­
dzi kobietom jak uniknąć spotkania z bandytą i co 
sarobić, jeżeli już do takiej sytuacji dojdzie.

„Nawet jeśli napastnik ma nad tobą przewagę 
fizyczną, nie musisz mu ulec. Walka między wami 
toczy się również w sferze psychiki" — to jedna 
z rad udzielanych kobietom, które znalazły się w 
niebezpiecznej sytuacji. Z doświadczeń policjan­
tów — z którymi autor książki przeprowadził wiele 
rozmów — wynika bowiem, że w wielu przypad­
kach bandytę można „rozbroić” sprytem i refle­
ksem. Warto też wiedzieć, że napastnik instynkto­
wnie wyczuwa ofiarę. Jeżeli dojdzie do wniosku, 
że „znalazł godnego siebie przeciwnika” najczę­
ściej odstąpi od ataku. Z doświadczeń wiktymolo- 
gów (osób zajmujących się badaniem przyczyn 
przestępstw) wynika, że bandytów zniechęcają oso­
by skupione, pewne siebie, ostrożne. Natomiast pa­
nie. które po zmroku, w odludnych miejscach pa­
radują w mini i futrze, wręcz prowokują do na­
padu.

Po lekturze „Spotkania z przestępcą” będzie być 
może paniom łatwiej zorientować się, czy sympa­
tyczny pan (pani) z którą miło gawędzi się pod­
czas podróży pociągiem jest faktycznie podróżnym, 
czy cwanym oszustem, który wykorzystując chwile 
nieuwagi, pozbawi portfela, czy bagażu.

Łatwiej też być może przyjdzie rozpoznanie fał­
szywych banknotów. Nie jest wykluczone, że po 
lekturze, nie będą panie miały ochoty na „szybkie 
złote interesy”, które mogą się skończyć wielomi­
lionową stratą.

Jeśli już jednak zdarzy się nieszczęście j stanie­
my się ofiarami napadu czy rabunku, warto wie­
dzieć jak się w takiej sytuacji zachować. „Po na­
padzie nie myj się, nie zmieniaj ubrania. Na twoim 
ciele zostały ślady przestępcy. Po włamaniu do 
mieszkania, me porządkuj niczego. Możesz zatrzeć 
ślady palców włamywacza i inne dowody jego 
działalności • radzi autor i trudno się z tymi 
uwagami nie zgodzić

Zapraszamy więc panie na spotkanie z Jackiem 
Szmidtem i liczymy, że po nim, nie będą się pa­
nie czuły bezradne, jeśli zcarzy się, że któregoś 
dnia oko w oko zetkną się z przestępcą. (Szym)

Dydona, po stracie Eneasza — na polecenie bo­
gów odjechał do Kartaginy, by założyć Rzym — 
wybrała śmierć na stosie. Zrozpaczony po śmierci 
ukochanej żony, indyjski książę Szach Dżehan, wy­
budował wspaniałe mauzoelum, Tadż Mahal. Prace 
przy nim trwały 22 lata, a wykonywało je dwa­
dzieścia tysięcy ludzi. Budowa całkowicie zrujno­
wała finanse państwa, a nieszczęśliwy książę zo­
stał uwięziony przez swojego syna. Resztę życia 
spędził w twierdzy Agry, skąd ponad wodami bło­
tnistej rzeki mógł spoglądać na miejsce spoczynku 
żony.

Czy smutek
Po tragicznej śmierci kochanka, admirała Nel­

sona, w bitwie pod Trafalgar, Lady Hamilton, ary- 
stokratka i światowa kobieta, osiadła na stałe w 
Calais i przez 10 ostatnich lat życia pisała do niego 
listy miłosne-

Także w czasach współczesnych nie brakuje 
wielkich i tragicznie przeżywanych miłości. Maria 
Callas załamała się po śmierci Arystotelesa Onas­
sisa w 1975 r. i nie mogła już więcej śpiewać. Po­
mimo, że opuścił ją dla Jacąueline Kennedy, nigdy 
nie przestała go kochać. W ocenie lekarzy przy­
czyną śmierci wielkiej śpiewaczki była niedomoga 
serca, ale wiadomo tęź, że znaleziono przy niej 
podkreślony wers z opery Gioconda „... moje serce 
pęka. Jest to ostatni głos mojego przeznaczenia”.

Za śmierć Jamesa Deana obwiniano jego uko­
chaną Pier Angeli, która wyszła za mąż za kan­
dydata wybranego przez ojca — ślub odbył się 
dwa dni przed tragicznym wypadkiem.

★
Ból 1 tęsknota za bliską osobą mogą byś silniej­

sze od chęci życia — twierdzą psychologowie. Ba­
dania naukowe potwierdzały, że stresy związane 
z utratą bliskich osób wywołują liczne zmiany w 
ludzkim organizmie.

★ Mózg — w wypadku silnych uczuć organizm 
produkuje więcej środków podniecających a je­
dnocześnie znieczulających, tzw. endorfin. Powo- 

5 dują one trzykrotny wzrost ciśnienia krwi. W efe- 
g kcie może dojść do pęknięcia małych naczyń 
* krwionośnych w mózgu, a nawet jego udaru.

* Stawy — wzrasta ich obciążenie. W sytuacji 
silnego stresu u 40 proc, osób obniża się zawartość 
tlenu we krwi. Jest to przyczyną słabszej regene­
racji komórek. Dochodzi do zapalenia stawów, krę­
gów i ścięgien.

Serce — udowodniono, że najsilniejszym czyn­
nikiem stresującym jest smutek i żałoba po stra­
cie bliskiej osoby. W sytuacjach stresowych na­
leży więc przyjmować preparaty magnezowe, gdyż 
zmniejszają napięcie mięśni serca.

* Płuca — rozpacz zakłóca prawidłowe oddy­
chanie. Płuca otrzymują wtedy mniejszą ilość tle-

może zabić?
nu, mniej też przedostaje się go do krwi, a stąd 
do każdej komórki naszego organizmu. Wzrasta 
niebezpieczeństwo infekcji. Zapalenia płuc u osób 
dotkniętych tragedią występują pięciokrotnie czę­
ściej niż u ludzi szczęśliwych.

* Żołądek — silne negatywne uczucia psychicz­
ne, cierpienie wywołują napięcia mięśni żołądka. 
Wydziela się więcej soków trawiennych, co może 
doprowadzić do wrzodu żołądka.

★ Wątroba j nerki — smutek wywołuje chaos 
w gospodarce hormonalnej, witaminowej i mine­
ralnej całego organizmu. Organy odtruwające mu­
szą „unieszkodliwić” więcej produktów przemiany 
materii, są więc przeciążone. Sześciokrotnie wzra­
sta ryzyko stanu zapalnego nerek.

# System Immunologiczny — jest osłabiony, de­
presja niszczy siły odpornościowe organizmu. W 
klinikach Stanów Zjednoczonych zbadano, że siły 
obronne organizmu spadają o 60 proc., gdy pacjent 
dowie się o chorobie nowotworowej. W przypadku 
głębokiej rozpaczy zmniejszają się aż o 70 proc. 
Skutkiem długich okresów smutku mogą być cho­
roby immunologiczne, jak nowotwory, reumatyzm, 
ciężkie alergie.

★ Skóra — głębeki żal spowalnia przemianę ma­
terii. Organizm jest wolniej odtruwany. Więcej po- 
wistaje produktów odpadowych przemiany materii 
(tzw. wolne rodniki), które szkodzą komórkom. 
Skóra starzeje się trzy razy szybciej niż normalnie. 
Należy zażywać witaminę E, która wzmacnia ko­
mórki i niszczy wolne rodniki. (abi)
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SZCZYT

Po pierwsze z góry stwierdzić trzeba, iż mało jest słów tak róż­
nie (żeby nie powiedzieć — opacznie) pojmowanych, jak właśnie 
elegancja. Parafrazując sentencję pewnego filozofa: „Co jest świa­
tłem, a co nim nie jest — zależy od budowy oka”, powiedzieć mo­
żna: Co jest elegancją, a co nie jest — zależy od... elegancji oce­
niającego. Najczęściej spotykamy się z utożsamianiem elegancji 
z modą, ze sposobem uberania się. fryzurą, makijażem, czyli — 
ogólnie mówiąc — wyglądem zewnętrznym. Stąd właśnie miewa­
my tzw. „szczyt elegancji”.

I tak np. tuż po zakończeniu wojny, w połowie lat czterdziestych 
szczytem elegancji wydawało się wielu p&.iiom chodzenie w bu­
tach wzorowanych na kawaleryjskich cholewkach (tzw. „oficer­
ki”) ł w bryczesach. Z kolei pod koniec lat pięćdziesiątych „szczy-

tern elegancji" były ortalionowe płaszcze różnych fasonów i ko­
lorów, zarówno męskie, jak i damskie. Szatniarze mieli mniejszy 
kłopot, orientując się wedle numerków, ale na prywatnych przy- 

l jęciaeh nieraz trudno było ustalić, które okrycie do kogo należy. 
। Oczywiście z elegancją nie ma to wiele wspólnego, bo, jak po- 

wiedziała w jednym z wywiadów sama Greta Garbo: „elegancka 
kobieta nie włoży na siebie ani tego, co noszą wszyscy, ani tego, 

1 czego nikt nie nosi”.
1 Elegancję mylono także z konwenansem. Dziś już mało 
i kto pamięta jak surowe przepisy obowiązywały w dziedzinie ubio- 
I ru, zwłaszcza mężczyzn. Były okazje kiedy nie wolno było wy- 
i stąpić inaczej, jak w stroju wizytowym (czarny surdut i szare 
, spodnie w prążki, zwane „sztuczkowymi"), w innych obowiązywał 

smoking, lub frak. Elegancki mężczyzna musiał mieć w szafie 
komplet takich ubiorów, ale niewielu wyglądało w nich napra-

1 wdę elegancko, niektórzy zaś wręcz pokracznie.
I Bo właśnie w elegancji najważniejsze nie jest to co się nosi, 
i ale jak się nosi. Tu właśnie elegancja najbardziej różni się od 
? mody. Można bez trudu wyobrazić sobie dwóch panów podobnej 
2 budowy, ubranych w garnitury z równie dobrego materiału, skro­

ELEGANCJI
ił jone i uszyte u tego samego znakomitego krawca, przy czym je- 
f den z nich będzie wyglądał naprawdę elegancko, a o drugim 
? wszyscy powiedzą: Wysztafirował się, jak stróż w Boże Ciało. 
r (Nawiasem mówiąc nigdy nie mogłem zrozumieć skąd się wzięło 
j to dezawuowanie tak przecież pożytecznego i tak niesłusznie za- 
i pomnianego zawodu). Ba! Znałem kiedyś pewnego proboszcza, 
i który — nosząc przecież przepisową, .taką,;: sapią,/jak,;inni księża 
i sutannę — wyróżniał się wśród nich elegancją.
’ Pora na pytanie, czy można się tego jakoś nauczyć, czy możliwe 
f jest wyszkolenie każdego na eleganckiego człowieka. wyda je mi 
? się, że elegancję można by porównać do wirtuozerii w grze na 
) jakimś instrumencie. Niczego się nie da osiągnąć bez dobrego J 
i nauczyciela, bez mistrza, pod którego ręką nabiera się odpowied- 
l niej biegłości w sztuce, ale przecież tylko niewielu uczniów staje 
l się wirtuozami w grze. Elegancję też nie każdy zdoła osiągnąć, 

choćby jak najwierniej naśladował mistrza, a niejeden stanie się 
. czymś w rodzaju jego karykatury. Spośród dawnych gwiazd fil­

ii mowych za bardzo eleganckiego mężczyznę uważano Gary Coopera
i wielu młodych ludzi próbowało go naśladować. Złośliwcy powia­
dali do takiego eleganta: „Wyglądasz całkiem jak kuper”, „Jak 
Gary?”, „Nie — jak kaczy”.

Należy więc zgodzić się chyba, że nie sposób elegancji zdefinio­
wać, nie da się jej zamknąć w sztywne kanony, bo jest to nieWać, (ŁŁC UU ŁV 06, y w rv^iwity, w

‘ tylko sposób ubierania się, styl bycia, czy zachowania. To po 
prostu dar Boży. Człowiek naprawdę elegancki pozostaje nim na­
wet wówczas, gdy jest całkiem goły... PROFAN

Powiedzieli nam:
Joanna Braun, scenograf:
„Dla mnie elegancja stanowi formę bycia między ludźmi, nie ogra­

nicza się tylko i wyłącznie do stroju. Wynika ona przede wszystkim 
z podejścia do innych ludzi. Stad człowiek elegancki nie zawsze 
musi być wspaniale ubrany. W ubiorze liczy się najbardziej własny 
i niepowtarzalny styl, a z tym chyba jest najtrudniej, bowiem po­
kutuje jeszcze podejście, że elegancko znaczy drogo! Wcale tak nie 
test. Wystarczy mieć swój styl i zawsze można być człowiekiem ele­
ganckim. Bardzo lubię elegancję z odrobiną nonszalancji. Inaczel 
mówiąc, niedopięta na ostatni guzik, która pozostawia trochę luzu 
Dawniej, kiedy zdobycie jakiegoś interesującego ciucha graniczyło 
z cudem, panowała tylko pozorna elegancja i śmiało można ją nazwać 
„elegancją na glinianych nogach”. Teraz, kiedy nie ma kłopotu 
z kupieniem ładnych ubrań, większość ludzi '.uczy się je tak zesta­
wiać, aby być oryginalnym 1 niepowtarzalnym. Masowa polska ele­
gancja dopiero się rodzi”.

Maryla Rodowicz, piosenkarka:
„Elegancja to przede wszystkim czystość: umyte włosy j czyste 

buty (co w wydaniu męskim bardzo rzadko się spotyka). Jeżeli ktoś 
jest schludny i czysty, dopiero wtedy możemy się zastanawiać, czy 
jest elegancki. Dla mnie elegancja nie jest zwiazana z moda, bowiem 
istnieje typ starej przedwojennej elegancji, wręcz staroświeckiej, 
który znakomicie się komponuje z współczesnością. Gdy przyglądam 
się ludziom na ulicach, dochodzę do wniosku, że nie tylko nie, są 
oni eleganccy, ale wręcz brudni i nie zadbani. Choć wszystkie śro­
dowiska starają się jednak wypracować swój styl i elegancję, nie 
zawsze się to udaje. Istnieje określenie »elegancja małej gastrono­
mia, które ma szersze znaczenie — negatyyme. Najlepiej ubierają się 
polskie licealistki. Zawsze starają się zademonstrować swoją, od­
mienność od powszechności, a przez to śmiało wprowadzają w życie 
nowe trendy w modzie. Elegancja polega na wyczuciu, jak się ubrać 
w zależności od okoliczności. Choć mnie bardzo by się podobała 
elegancka kobieta w długiej błyszczącej sukni, kupującą ,rankiem 
kartofle na placu. Mimo niezgodności ubrania z czynnością jaką wy­
konuje, nie straciłaby ona przecież swojej elegancji!”.

Jan Nowicki, aktor:
„Elegancja jest czymś niezwykle pięknym, co nigdy nie zwraca 

na siebie uwagi. Musi być ona tym samym co uroda — pięknem mi­
mochodem, jakby od niechcenia, a nie na siłę. Stad zapewne, ulu­
bionym strojem eleganckiej kobiety jest klasyczny kostium, dys­
kretny, a jednocześnie uwypuklający najładniejsze części ciała. Nie­
które kobiety doskonale wiedza, czym jest elegancja i wykorzystują 
przy wszystkich możliwych okazjach. Według mnie elegancja ma 
w sobie senność i brak uwagi. Tak jak piękna kobieta, nie zdająca 
sobie sprawy ze swojej urody”.

Nikt nie jest bez grzechu
Rozmowa z prof. WALERYM PISARKIEM, kierownikiem Ośrodka Badań Prasoznawczych UJ

— Panie Profesorze, ostatnio język potocz­
ny wdziera się coraz bardziej w życie pu­
bliczne. Czy wobec takiej sytuacji możemy 
mówić, że istnieje nadal elegancja języka?

— Pod tym względem zachowanie języko­
we, bo tak to się zwykle nazywa, nie różni 
się od innych zachowań. Elegancja w języku 
ma więc taki sam sens jak elegancja w za­
chowaniu się ludzi w ogóle. Niektórzy co 
prawda programowo negują sens elegancji, 
ponieważ słowo to nie zawsze kojarzy nam 
się z czymś przyjemnym. Często przez ele­
gancję rozumiemy wymuszoną lub pozorną 
elegancję, a nawet elegancję nie na miej­
scu. T,o samo dotyczy przesadnej elegancji, 
która była i jest czymś zbędnym, bowiem 
przesada we wszystkim jest nieelegancka.

— Panie Profesorze, skoro powiedział Pan, 
że istnieje elegancja wypowiedzi, to na czym 
ona polega?

— Tak jak pamiętam swoje lektury z dzie­
dziny kultury języka, nie przypominam so­
bie, aby często występowało w nich pojęcie 
„eleganckie wysławianie się”. Jeżeli już ko­
niecznie chcemy jednak używać terminu „e- 
legancja”, to trzeba pamiętać, że elegancja w 
każdej dziedzinie, a przez to i w języku, po­
lega na stosowności. Inaczej stosowność — 
to jest to, cp jest eleganckie. Nadmierna wy- 
kwintność w ubraniu nie będzie elegancka. 
To samo powiemy o niektórych wyrazach, 
które są zbyt wytworne w pewnych sytua­
cjach. Tak więc chętniej zamiast użytego 
przymiotnika ^elegancki" używałbym przy­
miotnika stosowny, uważając, że prawdziwa 
elegancja zawsze łączy się ze stosownością.

— Czy zatem używanie odpowiedniego ję­
zyka, budowanie odpowiednich zdań, zależy 
od tego, w jakim środowisku przebywa się 
w danym momencie?

— Z całą pewnością tak. Nie tylko od te­
go, w jakim środowisku się jest, ale także 
o czym się mówi i w jakich okolicznościach. 
Na sposób mówienia. wpływa głównie to, czy 
mówimy publicznie, czy prywatnie. Ale na­
wet w prywatnych okolicznościach zdarzają 
się sytuacje, kiedy zaczynamy mówić ofi­
cjalnie. Przykładem może być wznoszenie, to­
astu przy stole, nawet już w trochę pod­
chmielonym towarzystwie. Kiedy człowiek 
wznosi toast za powodzenie młodej pary, za­
czyna mówić zupełnie inaczej, niż gdyby 
podobne życzenia szeptał pannie młodej na 
ucho. Gdyby szepcąc używał zbyt wytwor­
nych wyrazów, byłoby to nie na miejscu, ale 
ponieważ robi to publicznie, mieszczą się one 
w konwencji „eleganckiego” tzn. stosownego 
zachowania.

— Czy życie publiczne zobowiązuje do po­
sługiwania się bardziej oficjalnym językiem?

— Moim zdaniem tak. Można to obserwo­
wać od najdawniejszych czasów, kiedy za­
częło się życie społeczne. Gdy zaczyna się 
mówić publicznie, wtedy człowiek godzi się 
z tym, że każde wypowiedziane przez niego 
słowo zostanie zapisane, albo w pamięci in­
nych ludzi, albo piórem na papierze czy w

późniejszych czasach na taśmie magnetofo­
nowej. Jednym słowem dbałość o to, co po­
wiedzą o mnie inni ludzie lub co powie hi­
storia, spowodowała zwrócenie większej u- 
wagi na to, co się mówi.
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„...Trzeba zażyć pracy,
A nie gadać po polsku jak mówią 

prostacy,
Ale umieć łacinę i przypiąć co chwila 
Sententionem z Flakka lub wierszyk 

z Wir gila, 
Peryjody układać okrągłej budowy, 
To jest właściwe signum eleganckiej

mowy.
C.j
Zamiast mówić: ktoś mądry, dobry do 

porady,
Nazwij go ulubieńcem bogini Pallady.
Nie powiadaj: człek mężny, bo tak mówią 

prości, 
Leez powiedz, że jest pełen marsowej 

dzielności.
O kwiatach trzeba mówić, że to dzieci 

Flory, 
Zboże zaś w pięknej mowie to Cerery 

zbiory.
Na jabłko nie mów: jabłko, lecz owoc 

Pomony.
A tak wszyscy poznają żeś człek 

wyuczony. 
(Ludwik Kondratowicz 

„Fragment o Filipie z Konopi”)

— Czy polscy politycy dobrze spełniają 
warunek, posługiwania się odpowiednim ję­
zykiem w odpowiedniej sytuacji?

— Myślę, że nikt nie jest bez grzechu, bo 
nikt nie jest doskonały. Można jedynie po­
wiedzieć, że zdarzają się politycy, którzy 
mają takich grzechów językowych więcej, a 
więc są dalsi od doskonałości, jak i tacy, 
którzy są jej bliżsi. Kto zdaje sobie sprawę 
z tego, że go językowy temperament ponosi, 
stara się nie mówić niczego, co poprzednio 
nie zostanie zapisane. Tu zresztą nie chciał- 
bym sugerować, te każdy polityk, zabiera­
jąc publicznie głos, powinien się zachowy­
wać jak na dworze królewskim. Oczywiście 
politykowi często zależy na tym, aby trafić 
do ludzi, którym obce jest dworskie zacho­
wanie. Ale nawet i w tym wypadku prze­
kroczenie barier nadmiernej potoczności, a 
zwłaszcza wulgarności, zwykle się mści na 
tym, kto się tak zachował. Pomimo to nie­
jeden polityk, chcąc zaistnieć w świadomo­
ści społecznej, czasem specjalnie zachowuje 
się nieelegancko, ponieważ może mu to za­
pewnić obecność w anegdotach lub plotkach. 
Przypuszczam, że przynajmniej niektóre ga­
fy, które zdarzają się naszym politykom, są 
przemyślane, nie wynikają tylko z wymknię­
cia się języka spod kontroli.

— Coraz częściej spotyka się nadmierne u- 
żywanie wyrazów pochodzenia obcego, czę­
sto tylko dla zaakcentowania swojej „świa- 
towości”. Czy jest to eleganckie?

— Oczywiście nie. Choć znaczna część u- 
czonej terminologii sprawia wrażenie bar­
dziej eleganckiej niż słownictwo potoczne, 
a wśród terminów naukowych zapożyczonych 
wyrazów jest bardzo wiele. Przeciwko u- 
tożsamianiu elegancji z używaniem wyrazów 
obcych występował już przed wiekami Łu­
kasz Górnicki, pisząc swojego „Dworzanina 
polskiego”, i nazywał takie nieuzasadnione 
nadużywanie cudzoziemskich wyrazów „wy- 
dwarzaniem”. Potem wątek ośmieszania tej 
postawy pojawia się i u innych twórców, 
aż do dziś. Problem widać stary jak świat 
i nadal aktualny, bowiem w tej chwili naj­
ważniejszym problemem kultury języka w 
Polsce, a zapewne w całej Europie jest an- 
glicyzacja i amerykanizacja kultury, a przez 
to i języka. Coraz częściej możemy zaobser­
wować ludzi posługujących się tzw. językiem 
polangielskim. Byłbym bardzo rad, jeżeli 
nasz Sejm uchwaliłby ustawę o ochronie 
języka polskiego wzorowaną choćby ną po­
dobnej ustawie francuskiej, ustanowionej 
w połowie lat 70. Wierzę też, że i w kon­
stytucji odpowiednie zdanie poświęcone o- 
chronie języka narodowego się znajdzie. O- 
statecznie dzięki niemu zachowaliśmy, często 
wbrew historii, swoją polskość.

— Dziękuję ca rozmowę.
Rozmawiała:

AGNIESZKA MALATTNSKA-
-STANKIEWICZ

Przez wiele dni krakowskie 
salony były zelektryzowane 
wizytą największego amery­

kańskiego reżysera Stevena Spiel­
berga. Najpierw toczono dyskusje 
na temat zbliżającej się premie­
ry, później omawiano jego jedno­
dniowy pobyt w Polsce. Atmo­
sferę rozmów podgrzewał fakt, 
że dokładny plan pobytu amery­
kańskiego reżysera owiany był 
tajemnicą. I to zarówno dla kra­
kowskich organizatorów, jak i 
jego gorących wielbicieli. Spiel­
berg zaskoczył wszystkich poka­
zując się na prasowej premierze 
swojego filmu, która odbyła się 
w kinie „Warszawa”. Zaskoczył, 
ponieważ o tej porze był spo­
dziewany na lunchu w „Wierzvn- 
ku”.

Lunch Stevena Spielberga, za­
planowany był w Wierzynku na 
godz. 15. I o tej porze zaczęli się 
zjawiać pierwsi goście. Podejmo­
wani byli na parterze, przy ba- 
rze, aperitifem, który zgodnie z. 
planem stanowił kieliszek campa- 
ri z sokiem pomarańczowym lub 
wodą mineralną. Po kilkunastu 
minutach oczekiwania na gościa, 
dyrektor Wierzynka Stanisław 
Kuśmierczyk zaczął się niepokoić. 
Organizatorzy zastanawiali się, 
czy rozpoczynać obiad bez głów­
nego bohatera. Nerwowo spoglą­
dano na zegarki Około godz. 15.30, 
zapadła decyzja, że jeżeli w cią­
gu najbliższych minut Spielberg 
się nie pojawi, pozostali goście 
zostaną poproszeni o przejście 
do Sali Rycerskiej i Zegarowej, 
gdzie były dla nich przygotowa­
ne stoły. „Nie wypada tak dłu-

go trzymać wybitnych osobistości, 
przy kieliszku campari” — szeptał 
do siebie dyrektor Wierzynka.

wali grafik, obrazujący, gdzie po­
szczególne osoby będą siedzieć. 
Główne miejsce zarezerwowano 
dla Stevena Spielberga i Józefa 
Lassoty, prezydenta miasta Kra­
kowa. Po prawej stronie reżysera 
przewidziano miejsce dla małżon-

Stoły w Wierzynku były goto­
we już na godz. 14. Stół główny

-

ustawiono w sali Rycerskiej i 
przygotowano na „wysoki po­
łysk”. Znalazła się na nim por­
celana ćmielowska, kwiaty i 
świece. Organizatorzy przygoto-

ki prezydenta miasta. Po lewej 
stronie prezydenta zasiąść miała 
małżonka reżysera. Zaś Tadeusz 
Piekarz, wojewoda krakowski i 
wicepremier Aleksander Łuczak,

zamykali po obu stronach czoło­
we miejsca przy stole. Organiza­
torzy łjardzo pracowicie prze­
strzegali grafiku. Mimo to na 
prośbę wielu osób, niektóre 
miejsca zostały zmienione i go­
ście usiedli tak jak mieli na to 
ochotę. Do końca nie było wia­
domo, czy reżyser przybędzie na 
lunch w towarzystwie córki i 
jej koleżanek. Na wszelki wypa­
dek organizatorzy przygotowali 
na tyle większy stół, aby i młode 
panny mogły się zmieścić. Za­
planowane menu obejmowało 
łososia w marynacie, później 
krem pieczarkowy z groszkiem 
ptysiowym, kaczkę pieczoną z 
jabłkami lub indyka z żurawi­
ną, sałatkę zieloną i na życzenie 
— kapustę czerwoną na gorąco 
i ziemniaki z wody drążone. De­
ser składał się z sałatki z owo­
ców południowych z niewielką 
ilością bitej śmietany. Niestety, 
na zaplanowaną herbatę i kawę 
zabrakło czasu.

Przed obiadem Mariusz Lipiń­
ski wręczył reżyserowi swój o- 
braz o tematyce żydowskiej, za­
tytułowany „Kalejdoskop”, któ­
ry został wybrany z kilku obra­
zów krakowskich twórców przez 
Urząd Miasta Krakowa. Steven 
Spielberg przez kilka minut 
wymieniał uwagi z autorem, ko­
mentując poszczególne symbole 
żydowskie. Trwało to tak długo, 
że aż twórca obrazu zdołał się 
zaczerwienić. Reżyserowi obraz 
ten przypadł do gustu i na za­
kończenie rozmowy o sztuce 
stwierdził, że zawiesi go w swoim 
domu na najważniejszym miejscu.
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Są dwa kraje w Europie, gdzie w obliczu kryzysu na rynku samochodowym w 1993 
roku sprzedano więcej aut niż w roku 1992. Tymi państwami są Wielka Brytania, w 
której sprzedano o 11,3 proc. więcej samochodów, i... Polska z saldem dodatnim w wyso­
kości 17,9 proc. '

Odnotowany w naszym kraju 
wzrost to zasługa: bezcłowego 
kontyngentu, który — tak na do­
brą sprawę — zaczął obowiązy­
wać właśnie w roku ubiegłym i 
firmy Fiat.
Włoski koncern, zadomowiony w 
Polsce od wielu lat zanotował w 
1993 roku niespotykaną dynami­
kę sprzedaży. Dość powiedzieć, że 

■■

....

prawie połowa sprzedanych w 
Polsce, w ubiegłym roku, no­
wych samochodów to pojazdy ze 
znaczkiem „fiata” (w tym „128p” 
i „cinquecento”).

W bieżącym roku, sądząc po 
pierwszych miesiącach obowiązy­
wania kontyngentu będzie podob-

W ubiegłym tygodniu na torze 
w Miedzianej Górze koło Kielc 
odbyło się kolejne Grand Prix 
Fiata Auto Poland. Biorący u- 
dział w tej imprezie dziennikarze 
mieli sposobność poznać podczas 
sportowych prób, walory dwóch 
wersji „cinęuecento” i dwóch 
wersji „uno” i „tipo” Zabawa by­
ła doskonała, a organizatorzy 
imprezy: Auto Klub Dziennika­
rzy i Automobilklub Kielecki ze­
brali duże brawa za sprawne jej 
przygotowanie.

Po sportowych emocjach od­
było się spotkanie z kierowni­
ctwem firmy Fiat Auto Poland. Z 
dziennikarzami na konferencji 
prasowej rozmawiali dyrektor 
generalny FAP PAOLO MARIN- 
SEK i dyrektor handlowy BE- 
NIAMINO DE SANTIS. Poniżej 
relacja z tego spotkania.

— W całej Europie samochody 
sprzedaje się na niskooprocento­
wane raty. Ćzy w Polsce kiedyś 
też tak będzie? Może Fiat otwo­
rzy w naszym kraju bank, który 
finansować będzie kredyty na za­
kup swoich pojazdów?

— Prowadzenie działalności 
bankowej przez Fiata nie wcho­
dzi w arę. choć wspólnie z na­
szymi instytutami finansowymi 
analizujemy od pewnego czasu 
wprowadzenie ratalnej sprzeda­
ży naszych aut. Jest jednak zde­
cydowanie za wcześnie. aby mó­
wić o szczegółach.

nie. Znowu jedyny importer wło­
skich aut na naszym rynku, czy­
li Fiat Auto Poland sprzeda je naj­
więcej. Według danych z końca 
lutego br. bez cła sprzedano 4400 
„uno”, „tipo” i innych modeli 
Fiata, podczas gdy innym fir­
mom nie udało się znaleźć tylu 
klientów.

Od 1992 roku koncern Fiat 
Auto wydaje na inwestycje o- 
gromne pieniądze. Sporo z nich 
(konkretnie aż 1.2 miliarda do­
larów) trafi do polskiej fabry­
ki Fiata. Pieniądze te przeznaczo­
ne zostaną nie tylko na unowo­
cześnienie zakładów w Bielsku

— Z kół rządowych dobiegają 
ostatnio informacje, iż od począt­
ku 1995 roku wprowadzony zosta­
nie zakaz rejestracji w Polsce, 
nowych samochodów, które nie 
będą posiadać katalizatorów. Czy 
Fiat jest na to przygotowany?

— Oczywiście że tak.. Wszystkie 
nasze samochody, oprócz .,126” w 
każdej chwili możemy sprzedawać 
z katalizatorem. Sprawa ..ma­
lucha" ma nieco inny aspekt. Na­
szym zdaniem nie można ..fia­
ta I26p" traktować tak samo jak 
inne modele aut. Pojazd ten. z 
oowodu niskiej pojemności silni­
ka nie zanieczyszcza bowiem w 
takim samym stopniu środowi­
ska jak pozostałe samochody.

— W maju w sprzedaży poja­
wi się „fiat punto”, który produ­
kowany jest w kilku wersjach 
silnikowych. Która trafi do Pol­
ski?

— Już wielokrotnie mówiliśmy 
że możemy w Polsce sprzedawać 
każdy model naszych samocho­
dów. Ale rynek dyktuje warunki. 
My wybieramy to. co rynek ten 
będzie chciał.

— Po raz kolejny w przeciągu 
ostatnich miesięcy trwa postój 
na liniach produkcyjnych Fiata 
Auto Poland. Czym on jest podyk. 
towany?

— Ostatnio zapadła decyzja o 
zwolnieniu z włoskich fabryk 

(lakiernia) 1 Tychach, ale także 
na opracowanie nowych modeli i 
inwestowanie w polskich pod- 
dostawców.

W styczniu ubiegłego roku 55 
procent komponentów, stosowa­
nych w samochodach produko­
wanych w FAP, pochodziło od 
krajowych dostawców. Na począt­

ku tego roku liczba ta wynosiła 
już 72 procent i będzie rosnąć. A 
więc „fiaty” produkowane w na­
szym kraju stają się z roku na 
rok coraz bardziej polskie.

Także polskie jest montowane 
już od 10 stycznia br. „uno”. W 
sprzedaży samochód ten, wypo­

Fiata 16,5 tysiąca pracowników. 
Polscy pracownicy FAP są w 
znacznie lepszej sytuacji, postoje 
w sumie są nie tak częste, trwa­
ją znacznie krócej niż w innych 
firmach samochodowych. Są one 
oczywiście konsekwencją zmniej­
szonej sprzedaży, choć już na pa­
ru rynkach europejskich widać 
poprawę. Są symptomy że kry­
zys na rynku samochodowym do­
biega konch,. 

Fot. Jerzy Stroński

sażony w silnik budowany w sys­
temie „fire” o pojemności 999 
ccm. (wersja 5-drzwiowa), znaj­
dzie się już 15 marca. Tym sa­
mym model ten zniknie z fiatow- 
skiej oferty kontyngentowej.

Cena tego pojazdu, montowane­
go (a nie produkowanego) w sys­
temie CKD ustalona została pra­
wdopodobnie na poziomie 158— 
159 min zł. Rozpoczęcie montażu 
„fiat uno” w Polsce nie oznacza iż 
znika on z produkcji we Wło­
szech. Zdaniem specjalistów od 
sprzedaży z turyńskiego koncer­
nu samochód ten to auto ciągle 
młode, ciągle cenione w Europie, 
pomimo iż w sprzedaży znajdu­
je się „punto”, potencjalny następ­
cą „uno”.

Pojawienie się na polskim ryn­
ku „fiata punto” na pewno nie 
spowoduje zmniejszenia zaintere­
sowania „uno”. Zadecyduje o tym 
zapewne cena, która w przypad­
ku „kropki” sięgnie zapewne 200 
milionów złotych (i to w wersji 
z najsłabszym silnikiem o pojem­
ności 1,1 litra).

Polska premiera najmłodsze­
go dziecka turyńskiego koncer­
nu „fiata punto” odbędzie się 
na przełomie kwietnia i maja 
w Poznaniu. Tamże pokazany zo­
stanie po raz pierwszy w Polsce 
snortowy „fiat coupe”, pojazd 
dla konesera, i to konesera bar­
dzo bogatego.

Czy podczas salonu samocho­
dowego w stolicy Wielkopolski 
pokazany zostanie zmodernizowa­
ny „maluch” nie udało nam się 
dowiedzieć. Wiemy jednak, że 
kolejny „face lifting” „126” jest 
w przygotowaniu. Najbardziej 
popularny samochód w Polsce o- 
trzyma nowe wnętrze (od „cin- 
ąuecento”), a jego karoseria zo­
stanie lekko zaokrąglona. Wszy­
stko po to, aby „fiat 126p” jesz­
cze co najmniej przez dwa lata 
znajdował w Polsce nabywców. 
Po tym okresie Fiat Auto Poland 
planuje produkcję całkiem nowe­
go samochodu. (jur)

Salon International 
de 1’automobile
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— Ostatnio „clnąuecento” prze­
szło kosmetykę. Czy planowane są 
następne zmiany?

— Każdy samochód co parę lat 
musi otrzymać „nową twarz". 
Tak będzie też w przypadku 
..pięćsetki".

— Ostatnio udało się nam zo­
baczyć trzy „cinęuecento” o in­
nej dynamice silników niż wer­
sje „700” i „900”. Co to za pojaz­
dy?

— Te trzy samochody zostały 
wyposażone w silniki ..fire" o 
pojemności 1108 ccm. To pewien 
projekt, który posuwa się do 
przodu. Na razie nie chcielibyimy 
więcej mówić na ten temat.

— Czy „clnąuecento” będzie 
kiedyś przystosowane dla inwali­
dów?

— Tak. Istnieje taka wersja, 
choć prace są na razie na eta­
pie studyjnym.

JACEK JURECKI

ÓSIEMŃAŚCIE 
ŚWIATOWYCH

PREMIER
Jacek Jurecki faxem z Genewy

W czwartek w Genewie otwarto uroczyście 64 Międzynarodowy 
Salon Samochodowy. W obiektach Palexpo od 10 do 20 mar­
ca pokazywane będzie wszystko co związane jest z szeroko 

pojętą motoryzacją. Obok pojazdów osobowych na wystawie poka­
zane zostaną akcesoria samochodowe, auta przyszłości i w osobnym 
pawilonie elektryczne „toczydełka”, które być może już niebawem 
będą obowiązkowym środkiem komunikacyjnym w wielkich mia­
stach.

Salon samochodowy w Genewie odbywa się pod hasłem „Radość 
jazdy samochodem”. Ta radość, jak powiedział podczas uroczystości 
otwarcia wystawy prezydent konfederacji szwajcarskiej Otto Stich 
ma się odzwierciedlać nie tylko komfortem i niskim zużyciem pa­
liwa, ale też, a może przede wszystkim przyjaźnią dla środowiska.

Auta eksponowane w Genewie to, jak zachwalają ich producenci, 
auta bezpieczne. Aby to udowodnić prezentuje się samochody „ro­
zebrane”, z widocznymi wzmocnieniami karoserii, napinaczami pa­
sów bezpieczeństwa i poduszkami powietrznymi. W urządzenia tego 
typu wyposażane są obecnie nie tylko duże i luksusowe limuzyny, 
ale także auta średniej klasy, a nawet te małe. Np. zmodernizowana 
„fiesta” produkowana jest obecnie tylko i wyłącznie z pakietem bez­
pieczeństwa, dostępnym wcześniej za dopłatą.

Podczas 64 salonu genewskiego swoje premiery światowe ma 18 
pojazdów. 14 aut pokazywanych jest po raz pierwszy w Europie, 
a 34 w Szwajcarii. Poniżej krótka prezentacja światowych premier. 
Zdjęcia i obszerny opis zamieścimy w następnym wydaniu „Jeżdżę 
z Dziennikiem”.
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O PREMIERA NUMER 1. „Audi A8”. To pojazd oglądany w Ge­
newie najbardziej. Otrzymał wykonaną z aluminium karoserię i bar­
dzo nowoczesne silniki. Jest piękny, ale niestety bardzo drogi.

0 PREMIERA NUMER 2. „BMW compact”. Jeszcze parę lat temu 
produkcja małego „bmw” była nie do pomyślenia. Teraz, w dobie 
kryzysu „trójka” musiała otrzymać krótką (tańszą) karoserię „hatch 
back”.

0 PREMIERA NUMER 3, 4, 5. Wspólna konstrukcja Fiata, Citroe­
na i Peugeota (później doszlusuje do nich Lancia) zaowocowała pro­
dukcją prawie identycznych minivanów „ullsse”, „evasion” i „806”.

0 PREMIERA NUMER 6. „Opel omega**. Nowe wcielenie „ome­
gi” produkowane będzie w wersji „sedan” i kombi („carayan”). Ten 
luksusowy pojazd pokazany został w Genewie w luksusowy sposób 
— podczas inscenizacji zaprezentowanej przez szwajcarskich akto­
rów.

O PREMIERA NUMER 7. „Renault laguna”. Następca „21” to ko­
pia „safrane”, tyle że w nieco mniejszym wydaniu. Zdaniem francu­
skich inżynierów zabieg ten — w pełni zaplanowany — ma pomóc 
w sprzedaży tego auta.

0 PREMIERA NUMER 8. „Toyota RAV-4”. Jedyną do tej pory 
terenową „toyotą” był „land crousier”. Teraz w ofercie tego japoń­
skiego koncernu znajdzie się auto znacznie mniejsze, ale z potężnym, 
133-konnym silnikiem o pojemności 2 litrów.

0 PREMIERA NUMER 9. „Rover 416 estate”. Z racji przejęcia 
Royera przez BMW genewskie stoisko tej firmy oblegane jest przez 
dziennikarzy Interesują się oni przede wszystkim nowością Rovera 
serii „400” w wersji kombi.

0 PREMIERA NUMER 10. „Suzuki alto”. Popularne także w Pol­
sce, ale pod inną nazwą najmniejsze „suzuki” pokazane zostało w 
nowej wersji.

0 PREMIERA NUMER 11 i 12. „Volkswagen variant TDi” i „pas­
sat variant synero”. Yolkswageny „golf” i „passat” w wersji kombi 
otrzymały bardzo nowoczesne, a przede wszystkim oszczędne silniki.

0 PREMIERA NUMER 13. „Hyundai pony”. „Pony 1500 coli ma­
gie” to pełna nazwa nowego „hyundaia” ze specjalnym, bardzo bo­
gatym wyposażeniem. Wersje 3- i 5-drzwiowe.

0 PREMIERA NUMER 14. „Seat ibiza 1,4" i „1,8 gt”. Ibiza otrzy­
mała nowe silniki o mocy 60 i 128 kM

0 PREMIERA NUMER 15. „Peugeot 106 XSi”. Mała „106” otrzy­
mała nowy silnik o pojemności 1,6 litra i mocy 105 kM.

O PREMIERA NUMER 16. „Seat toledo 2,0 GT 16 V”. Kolejna no­
wość Seata to 150-konny silnik z 16 zaworami.

• PREMIERA NUMER 17. „BMW 318i cabrio”. Kabriolet BMW 
serii „3” otrzymał nowy, bardzo ekonomiczny silnik o poiemności 
1,8 1.

0 PREMIERA NUMER 18. „Donkervoort DS Cup”. Spektakularna 
forma, szybkość i piękny wygląd to zalety sportowego „don'«ervoor- 
ta”.
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NOWE AUTO ZA STARĄ CERĘ

W
MercedesaWysokie

Wprowadzone w połowie ub. 
roku do sprzedaży Mercedesv 
klasy C robią firmie tej „kasę". 
Następca produkowanego przez 
10 lat modelu 190 jest autem 
bardzo chętnie kupowanym nie 
tylko w RFN, ale także na tak 
wymagającym rynku jak USA. 
C — klasa wyposażona jest w 
nowoczesne silniki czterozawo- 
rowe benzynowe i diesla, seryj­
nie ma montowany ABS, airbag 
dla kierowcy, naciągacze pasów 
bezpieczeństwa, oddzielną re­
gulację ogrzewania dla kierow­
cy i pasażera, wspomaganie kie­
rownicy, centralny zamek, do-

datkowe. wzmocnienia w 
drzwiach — zabezpieczające 
przed skutkami bocznych koli­
zji.

Jest bezpieczniejsza, większa 
w środku, bardziej nowoczesna i 
oferowana jest za... taką samą 
cenę jak stary model. (Slogan 
reklamowy Mercedesa brzmi: 
nowe auto za starą cenę). Przy 
takiej polityce na efekty nie 
trzeba było długo czekać. Wpra­
wdzie w I połowie ub. roku 
Mercedes zanotował spadek 
sprzedaży w porównaniu do 

UWAGA
* A..-’”- ■ 'I-/.':

POLINAR 
dealer Fiat Auto Pofand 

oferuje 

FIATY bez cła 
KONTYNGENT »94 

ONO, WO, TOPRA, GROMA 
od 146 misi, zł 

Do wyboru w naszym składzie celnym od zaraz 
ponad 200 modeli..
Także „fiat 126p", ,.cinqueeento'. wszystkie wersje 
I kolory.
Sprzedaż ratalna, pierwsza wplata tylko 15 
procent.

SERWIS I CZĘŚCI ZAMIENNE 
Kraków, ul. Ofiar Dqbia 14 
((0-12) 11-30-09, 11-27-95

pierwszego półrocza 1992 r. o 
24 proc., ale po wprowadzeniu 
klasy C do sprzedaży w czerw­
cu ub. roku, udało się (w II 
półroczu) odwrócić tę tendencję 
i zanotować wzrost sprzedaży 
aż o 24 proc.! Jest to najwięk­
szy wzrost spośród wszystkich 
niemieckich producentów sa­
mochodów. Dzięki dobrej sprze­
daży klasy C, cały 1993 rok 
Mercedes zamknął sprzedażą 511 
tys. samochodów, czyli zaledwie 
o 2 proc, mniej niż w 1992 r. 
Od czerwca do grudnia 1993 
sprzedano 106 tys. modeli klasy 
C, z ezegc- połowę^ w RFN.

W 1994 roku Mercedes chce 
wyprodukować ok. 256 tys. mo­
deli klasy C.

W marcu br, podczas genews­
kiego salonu samochodowego 
zaprezentowany zostanie ostat­
ni, brakujący w zapowiedzianej 
ofercie model klasy C — z sil­
nikiem 2-litrowym o mocy 136 
KM. Tym samym paleta silni­
ków klasy Ć przedstawiać się 
będzie następująco: model pod­
stawowy C 180 — z silnikiem o 
pojemności 1.8 litra i mocy 122 
KM,Model C 200^1.136. KM, 

C 220 — 150 KM, C 280 — 193 
KM. Oferowane są także trzy 
rodzaje silników diesla (również 
czterozaworowe!): C 200 D — o 
mocy 75 KM, C 220 D — .90 
KM oraz C 250 D — 113 KM.

Najnowszy silnik w modelu 
C 200 spala o 5,5 proc, mniej 
paliwa niż poprzedni. Jest przy 
tym bardzo elastyczny, maksy­
malną moc rozwija przy 4 tys. 
obr./min. Pozwala to wykony­
wać manewry np. wyprzedzania 
bez konieczności częstej zmiany 
biegów na niższe. Silnik modelu 
C 200 jest też ekonomiczny — 
spala średnio ■ 8,5 litra benzyny 

bezołowiowej na 100 km. Model 
C 200 kosztuje w RFN 46460 
DM.

Mercedesy klasy C zgarniają 
wiele nagród i wyróżnień. Do­
tychczas zdobyły ich 13, a moż­
ną. przypuszczać,, że to jeszcze 
nie koniec deszczu nagród. I W 
ub. roku klasa C zdobyła m. 
in. nagrodę największego 
austriackiego automobilklubu 
ARBO, „Złotą kierownicę” — 
przyznaną przez redakcję nie­
mieckiego , Bild urn Sonntag”, 
tytuł „Auto lekarza roku 1993”, 
pierwsze miejsce w plebiscycie 
magazynu „Status” za bezpie­
czeństwo i nieszkodliwość dla 
środowiska, wyróżnienie przy 
znane przez amerykański ma­
gazyn „Popular Science”.

W 1994 roku klasę C wyróż­
niło m. in. 45 dziennikarzy ka­
nadyjskich i. amerykańskich ty­
tułem „North American car of 
the Year 1994”. Kolejna nagro­
da to „1994 Ali Stars” przyzna­
na przez amerykański „Auto­
mobil Magazin”. Amerykański 
„Motor Week” przyznał klasie 
C tytuł „Best Import Luxury 
Car”. W Kanadzie automobil­
klub dziennikarzy przyznał kla­
sie C tytuł „Canadian car of 
the Year”. Kolejne wyróżnie­
nie to pierwsze miejsce w kla­
sie samochodów kosztujących 
od 25 do 30 tys. dolarów — 
przyznane przez AAA — czyli 
American Automobil Associa- 
tion. Należy także wspomnieć 
o pierwszym miejscu przyzna­
nym przez czytelników nie­
mieckiego tygodnika „Auto 
Bild”, tytule „Car of Year 1994 
in Slovenia” — przyznanym 
przez magazyny „Autosport” i 
„Motorevija".

I .

— Ale el Japończycy są szyb­
cy — mówili pracownicy sąsia­
dujących a siedzibą Toyota Mo­
tor Roland firm, patrząc na bły­
skawicznie wznoszony ogromny 
magazyn części zamiennych 
Toyoty. Tymczasem tempo u- 
trzymywali polscy fachowcy. 
Budowa od początku do końca 
jest dziełem Polaków. Japońska 
jest idea, no i fundusze.

W styczniu 1993 r. rozebrano 
stojącą w narożniku warszaws­
kich ulic Konstruktorska-Postę- 
pu starą peerelowską halę pro­
dukcyjną, należącą niegdyś do 
przedsiębiorstwa Polam-Meos. W 
półtora miesiąca potem ruszyły 
prace konstrukcyjne dwupozio­
mowego magazynu części za­
miennych o całkowitej powierz­
chni 10 tys. m kw. i z podziem­
nym parkingiem na 80 samocho­
dów. Od stycznia 1994 r. monto­
wane będą urządzenia magazy­
nowe, tak aby w marcu rozpo­
czął on swoją rutynową dzia­
łalność. Magazyn, przewidziany 
na 500 tys. różnych części, w 
tym blisko 400 ton opon, będzie 
nowoczesnym i bezpiecznym dla 
pracujących w nim ludzi obiek­
tem. Przy jego budowie wyko­
rzystano najnowsze osiągnięcia

YOLKSWAGEH DAJE PRZYKLAP

Czterodniowy tydzień pracy
Bezrobocie nie jest li tylko 

polską specjalnością. Dokucza 
ono wszystkim bez wyjątku 
państwom w Europie i poza jej 
granicami. Eksperci z OECD są 
aktualnie ha półmetku dwulet­
nich badań nad zatrudnieniem 
w państwach zrzeszonych w tej 
organizacji. Raport z badań ma 
pomóc w znalezieniu najbar­
dziej efektywnych narzędzi i 
sposobów przezwyciężania bez­
robocia. Już teraz pojawiają się 
nowe pomysły. Do takich na­
leży rozwiązanie przyjęte przez 
firmę Volkswagena AG. W gru­
dniu ubiegłego roku doszło w 
tej firmie do porozumienia po­
między dyrekcją przedsiębior­
stwa i związkowcami zrzeszo­
nymi w IG Metali w sprawie 
skrócenia tygodnia pracy. Nie 
jest tajemnicą, iż sytuacja 
Volkswagena pogorszyła się osta­
tnio wyraźnie. W ciągu dzie­
więciu miesięcy ubiegłego roku 
straty firmy szacowano na 1,5 
mld marek. Aby dokonać re­
dukcji kosztów zdecydowano 
się skrócić tydzień pracy w 
sześciu zakładach Volkswagena 
na terenie Niemiec z 36 do 29 
godzin, przy jednoczesnym ob­
niżeniu płac o 10 proc. Tak 
więc od 1 stycznia w zakładach 
Volkswagena pracuje się cztery 
dni w tygodniu, łącznie przez 
28.5 godziny.

techniki, użyteczne w tego ro­
dzaju budynkach. Należą do 
nich m. in. dock levellers, czyli 
pochylnie umożliwiające bezram- 
powe rozładowanie samochodów 
ciężarowych, a także system 
wtryskaczy, zasilanych z dwóch 
przeciwpożarowych zbiorników 
wodnych.

Nowoczesny będzie system 
składowania części i organizacja 
pracy w magazynie. Wjeżdżające 
od ul. Postępu tiry będą roz­
ładowywane — przy pomocy 4 
levellerów — z kontenerów za­
wierających części. Po zewiden­
cjonowaniu części przetranspor­
towane zostaną windami (o noś­
ności 3 tys. ton) na piętro i u- 
mieszczone na dwupoziomowych 
regałach. W magazynie będą 
różne strefy składowania, w za­
leżności od wielkości- i przezna­
czenia części. System organiza­
cyjny (metoda „just in time”) u- 
moźliwi szybkie i w ściśle u- 
stalonym czasie przyjęcie okreś­
lonej liczby części i ich posegre­
gowanie, a także — w dispat- 
ching area — szybkie i zgodne 
z zamówieniami dealerów ich 
skompletowanie i odprawienie. 
Wyeliminowane zostaną w ten 
sposób przestoje samochodów z

Przyjęte rozwiązania nie ma 
precedensu w Niemczech. Nego­
cjacje w sprawie przyjęcia pla­
nu redukcji tygodnia pracy by­
ły długie i trudne. Pracownicy, 
reprezentowani przez związek 
zawodowy, mieli zdecydować, 
czy opowiadają się za utrzyma­
niem 36-godzinnego tygodnia 
pracy i redukcją zatrudnienia 
o 30 tys. osób, czy też wolą 
skrócenie tygodnia pracy i ob­
niżkę płac przy utrzymaniu do­
tychczasowego poziomu zatrud­
nienia. 14-godzinne negocjacje 
prowadzone w Hanowerze dały 
pozytywną odpowiedź w odnie­
sieniu do ostatniej opcji. Sza­
cuje się, iż oszczędności firmy 
z tytułu skrócenia czasu pracy 
przyniosą w ciągu tego roku 
1.7 mld marek. Podobne osz­
czędności spodziewane są w ro­
ku przyszłym. Docelowo firma 
chce uzyskać 20-proc. obniżkę 
kosztów osobowych, które obec­
nie wynoszą 10 mld marek ro­
cznie.

Decyzja Volkswagena spotka­
ła się z z różnymi reakcjami. 
Giełda zareagowała zwyżką cen 
akcji VW, niektórzy politycy 
z Unii Zachodnioeuropejskiej 
przyjęli nowy pomysł z dys­
tansem, związkowcy niemieccy 
są zadowoleni, że udało się u- 
trzymać miejsca pracy. A kon­

jednej a pracowników magazy­
nu z drugiej strony. Będą mieli 
na te operacje ściśle określony 
czas. Dla ciężarówek dealers­
kich przewidziano 3 stanowiska, 
w tym jedno z levellerem.

Zdaniem inż. Jerzego Jackow­
skiego, pełnomocnika TMP do 
spraw budowy magazynu (pro- 
ject manager), tak szybkie tem­
po jego powstawania możliwe 
było z kilku powodów: po pier­
wsze — zastosowano odpowie­
dnie rozwiązania techniczne 
(konstrukcja stalowo-żelbetowa, 
ściany osłonowe do szybkiego 
montażu z gotowych palet, wy­
pełnionych wełną mineralną i 
bez prac tynkarskich), po drugie 
— precyzyjnie rozłożono odpo­
wiedzialność pomiędzy inspek­
torów nadzoru, dzięki czemu 
skrócił się proces decyzyjny, po 
trzecie — wszystkie roboty 
specjalistyczne zlecono w drodze 
konkursu ofert, po czwarte — 
nikt nie zaniedbał swoich obo­
wiązków. Przy budowie maga­
zynu pracowało — bądź pracuje 
nadal — kilkadziesiąt firm pols­
kich i bodaj jedna zagraniczna, 
generalnym realizatorem jest 
firma inż. Janusza Kubickiego 
Kubis Construction z Warszawy/.

(R.S)

kurenci? Największy konkurent 
VW w Niemczech, Adam Opel 
AG całą inicjatywę skrytykował 
i przyjął inne rozwiązanie. Za-- 
powiada ograniczenie wzrostu 
płac do poziomu maksymalnie 
2/3 wzrostu średniej płacy w 
całej branży (jeżeli ten wzrost 
będzie większy aniżeli 2 proc.), 
i ograniczenie innych składni­
ków dochodów. Przy założeniu, 
iż płace w branży wzrosną w 
bieżącym roku o 3,5 proc. Opel 
planuje uzyskać około 30-proc. 
obniżkę kosztów przy utrzyma­
niu zatrudnienia na nie zmienio­
nym poziomie. Takie rozwiąza­
nie wydaje się niesłycha­
nie atrakcyjne, ale należy 
pamiętać, iż poziom inflacji 
szacowany na ten rok wynosi 
3 proc., zatem plan Opla ozna­
cza obniżenie płacy realnej 
pracowników. Inny konkurent 
VW, Daimler-Benz AG, ze spo­
kojem i godnością właściwą 
swojej marce, bezpośrednio nie 
ustosunkował się do idei skra­
cania tygodnia pracy, lecz za­
powiedział redukcję załogi o 51 
tys. osób do końca tego roku.

JACEK KLICH

Artykuł ten bazuje na ma­
teriałach gromadzonych w ra­
mach programu badawczego: 
ACE, 92-0140-F.

Podjęta 25 stocznia decyzja 
Ministerstwo Finansów o obni­
żeniu progu podatku akcyzowe­
go, spowodowała wzrost een aut 
o Wartości większej niż 7 tysięcy 
ECU i została — niemal natych­
miast — oprotestowana przez 
część środowiska motoryzacyjne­
go, a także przez osoby, które 
skorzystały z kontyngentowego 
dobrodziejstwa przy zakupie au­
ta. Sprzeciw okazał się skutecz­
ny. Resort finansów zweryfiko­
wał swe stanowisko, upoważnia­
jąc władze skarbowe do zanie­
chania ustalania zobowiązań z ty­
tułu podatku akcyzowego w przy­
padku tych umów, które zawar­
te zostały przed 1 lutym br. i o- 
bejmowały samochody z kontyn­
gentu.

Selektywne działanie Minister­
stwa Finansów nie w smak jest, 
czemu trudno się dziwić, Stowa­
rzyszeniu Oficjalnych Importe­
rów Samochodów, które skupia 
nie tylko firmy sprzedające au­
ta z kontyngentu. Pyta ono — 
ustami swego rzecznika red. Wie­
sława Mrówczyńskiego — dla­
czego resort finansów nie uwzglę­
dnił interesów pozostałych im- 

- porterów aut oraz ich klientów?
— Pamiętać należy — podkreśla 
rzecznik SOIS — że produkcję 
w przemyśle samochodowym pla­
nuje się z kilkutygodniowym, wy­
przedzeniem, a równie długo

trwa transport aut z dalekiej Ja­
ponii i Korei.

SOIS nie widzi powodu do fa­
woryzowania jednej grupy im­
porterów. Klienci producentów, 
których auta nie są sprowadza­
ne w ramach kontyngentu, płacą 
cła i podatki w maksymalnej wy­
sokości, dlaczego zatem mają być 
traktowani gorzej niż inni? Sto­
warzyszenie domaga się stoso­
wania takich samych reguł wo­
bec wszystkich, którzy sprowa­
dzają auta do Polski.

Stowarzyszenie przestrzega przed 
skutkami stosowania podobnych 
praktyk. Nie jest wykluczone — 
prorokuje — że producenci aut, 
pragnąc zaoferować polskiemu 
klientowi pojazdy, których war­
tość nie przekracza 7 tys. ECU, 
będą eliminować z nich podusz­
ki powietrzne i katalizatory, a 
zatem dostarczać auta niepełno- 
wartościowe. SOIS nie poprze- 

staje na tym — przestrzegając 
przed negatywnymi skutkami 
sprowadzania do Polski złomu 
samochodowego, który — podo­
bnie jak beczki z chemikaliami 

■— stanowi zagrożenie dla wszy­
stkich.

Trudno powiedzieć, czy stano­
wisko Stowarzyszenia Oficjal­
nych Importerów Samochodów 
zmusi kogokolwiek do szybkiej 
reakcji. Wyraża ono opinię śro­
dowiska, które zapewniło już so­
bie możliwość działania — za­
dowolonego z handlu samocho­
dami w cieniu kontyngentu. SOIS, 
które domaga się równego trak­
towania importerów, występuje 
przeciwko tysiącom niezrzeszo- 
nych, którym wciąż jeszcze — o 
dziwo — udaje się przywieźć z 
zagranicy kawałek złomu.

Paradoks polega na tym, że 
stowarzyszeni importerzy nie wi­

dzą dla siebie, w Polsce, praw­
dziwie wielkich interesów i nie 
zamierzają przyjąć obowiązków 
rzecznikowania potencjalnym 
klientom. Wolą reprezentować 
tych, którzy sięgnęli już po port­
fel i gotowi są kupować absur­
dalnie drogie auta. Krótkowzro­
czność takiej polityki widoczna 
jest dziś lepiej niż rok czy dwa 
lata temu, gdyż liczba zaintere­
sowanych tańszymi samochoda­
mi z kontyngentu wcale nie ro­
śnie. Coraz trudniej bowiem — 
z przyczyn czysto racjonalnych i 
praktycznych — znaleźć ludzi, 
którzy skłonni są wydać swe o- 
szczędności na najdroższe samo­
chody w Europie.

Z opublikowanych niedawno 
danych wynika, że ok. połowa 
samochodów eksploatowanych w 
Polsce to auta dziesięcioletnie i 
starsze. Tego złomowiska nie wy­
eliminuje z pewnością działal­

ność importerów zrzeszonych w 
SOIS. Złagodzenie procesu sta­
rzenia się polskiego parku samo­
chodowego jest możliwe tylko w 
jeden sposób — poprzez złago­
dzenie polityki celno-skarbowej 
i szersze otwarcie granic, ale na 
ten temat SOIS, które wszakże 
reprezentuje IMPORTERÓW (!), 
milczy.

Patologiczna sytuacja z jaką 
mamy do czynienia w motoryza­
cji nikogo nie przeraża. Bariery 
celne uzasadnia się ochroną ro­
dzimego przemysłu, który — jak 
wiadomo — właściwie nie istnie­
je. Bardzo chętnie przywoływa­
na jest opinia, że na przeszko­
dzie rozwojowi motoryzacji stoi 
brak dróg, uniemożliwiający 
wchłonięcie większej ilość aut. 
Na szczęście fiskalne zapędy ko­
lejnej ekipy rządowej doprowa­
dziły do obalenia tego ostatnie­
go argumentu, x chwilą wlicze­

nia podatku drogowego w cenę 
benzyny. Dziś zależność jest pro­
sta: im więcej benzyny spalą sa­
mochody, tym większe będą do­
chody państwa z tytułu podatku 
drogowego. (Być może kłopoty 
motoryzacji wynikają z faktu, że 
sferze tej patronuje św. Krzysz­
tof, a nie Janusz Korwin-Mik- 
ke.)

Przed motoryzacją nie ma u- 
cieczki. Samochód jest narzę­
dziem w interesach, czyni życie 
gospodarcze bardziej intensyw­
nym, choć ciężko to zrozumieć w 
kraju, w którym archaiczne po­
jazdy wykorzystywane są do ma­
nifestowania patriotycznych u- 
czuć. Cóż bowiem z takich sym­
boli zostanie za parę lat? Mize­
ria z jaką mamy do czynienia 
powinna nam uświadomić, że 
przede wszystkim należy skoń­
czyć z mrzonkami o rozwoju pol­
skiej motoryzacji. Nie było 1 nie 
ma dowodu na to, że jesteśmy w 
stanie wyprodukować rodzimy, 
nowoczesny pojazd. Dlatego — 
miast entuzjazmować się dysku­
sjami na temat akcyzy i nowin­
kami z FSO — domagajmy się 
stworzenia pola do działania dla 
importerów indywidualnych. Z 
jakiego bowiem auta, za kilka 
lat, Polak przesiądzie się do no­
wego samochodu?

JANUSZ MICHALCZAK



Nr 60 DZIENNIK POLSKI

MOTORYZACJA » MOTORYZACJA • MOTORYZACJA • MOTORYZACJA

■ffiSFL marokańska 

^GE^ruAi IMPRESJA
>"'..................... II -—II I JJ

POWRÓT

VOLVO
NA TORY

SAMOCHODYKRAJ0WE

:":s

'» "3
' £4S. Hf-

. ■: • :'•< ■'••;<■■':■' < '
;'. ... ■•’ ’ '

> ' - y , ' ' ■• z '\
■*?'><<: 'V ' ' >/u\V '

Fot. Andrzej Odrowąż

FORD
najlepiej ma
8272 samochody osobowe i do­

stawcze sprzedał Ford w ub. ro­
ku w Polsce. Samych aut osobo­
wych sprzedano 7379 sztuk. Naj­
popularniejszy był Escort — 4945 
sprzedanych egzemplarzy. Z aut 
dostawczych największym zainte­
resowaniem polskich klientów 
cieszył się Transit — 685 sprze­
danych sztuk. Z byłych krajów

MINUS 16 PROCENT !
W 12 państwach Unii Europej, 

skiej odnotowano w ub. roku spa­
dek zareiestrowań nowych auto 
15,8 proc Największy spadek wy­
stąpił w Hiszpanii — o 28,4 proc 
w porównaniu do 1992 r. We 
Włoszech — o 21.3 proc., w Bel. 
gij o 20.8 proc, w Grecji o 19,9 
proc., w RFN o 18.9 proc.. w 
Holandii o 18 proc., we Francji o 
17,2 proc., Luksemburgu o 16,7 
proc, w Portugalii o 11,6 proc 
w Danii o 8,7 proc-, w Irlandii 
o 8 7 proc. Tylko w Wielkiej Bry­
tanii odnotowano wzrost zareje- 
strowań nowych aut aż o 11.8 
proc., jednakże specjaliści podwa­
żają tę wielkość, twierdząc. że 
stało się tak na skutek dużej wy­
miany starych aut na nowe (• 
więc przyrost pojazdów na rytu 
ku praktycznie nie wystąpił).

TANIE CZĘŚCI
Sklepy » MADO «

Kraków, ul. Wielopole 16 
godz. 9-18

I ul. Stoczniowców 3 
godz. 9-17

FIAT 126p, CINQUECENTO 
50 RAT, WPŁATA TYLKO 3% 

CENTRUM INFORMACJI „AUTOTAK” 

TARNÓW DH „ZENIT” vl. Słoneczna 29-33, 
tel. 224-959 w. 118.

BRZESKO, Rynek 4, „Podgórze” 
tel. 31-421

DĘBICA, Rynek 18, „Podgórze” 
22-01

się w Palsce
socjalistycznych dobrym rynkiem 
dla Forda są Węgry. W ub. roku 
sprzedano tam 3019 samochodów 
osobowych (najbardziej popular­
ny Escort) f 1294 dostawcze (w 
tym 821 Transitów). W Czechach 
sprzedano 1566 osobowych For­
dów i 1384 dostawcze, w tym 
aż 1351 Transitów. (R.D.)

Mercedes-Benz 
mgr inż. Jan Kosmowski 

AUTORYZOWANA
STACJA 
OBSŁUGI 

Kraków ul. Ofiar Dąbia 2 
tel. (012) 12 - 95 - 18 
fax. (012) 12 - 77 - 77 

oferuje:
odsprzedaż samochodów 

marki Mercedes - Benz
ES* obsługę gwarancyjną i po­

gwarancyjną
Cd blach ar siwo., lakiemictwo.
^sprzedaż oryginalnych czę­

ści zamiennych, również na 
zamówienie

@ KOSMOWSKI

Za dwa miesiące, w trakcie 
mistrzostw Wielkiej Brytanii sa­
mochodów turystycznych (British 
Touring Car Championship — 
BTCC), odbędzie się debiut „vol- 
vo 850” jako samochodu wyści­
gowego. Zamierzenia związane z 
nową premierą wyścigową Vol- 
vo są równie ambitne, jak w la­
tach 80., kiedy samochody „vol- 
vo 24.0 turbo” odnosiły sukcesy 
w Mistrzostwach Europy. „W tym 
roku przecieramy ścieżki. Ale w 
roku 1995 i 1996 — zamierzamy 
stanąć jako pierwsi na podium 
zwycięzców” mówi Martin Ry- 
beck, członek kierownictwa Vol- 
vo Car Corporation.

1994 będzie rokiem prób i do­
świadczeń. Mimo to oczywiste 
jest, że Volvo zechce wygrać któ­
ryś spośród 21 wyścigów w ra­
mach mistrzostw BTCC.

«„Volvo 850” wykazało na 
próbach, że fantastycznie nadaje 
się na tor wyścigowy. Uważamy, 
że będzie to najbardziej konku­
rencyjny wóz wyścigowy jaki 
dotąd miało Volvo» — mówi da­
lej Martin Rybeck.

Na partnera w programie spor­
towym 850, Volvo Car Corpora­
tion wybrało firmę brytyjską 
TWR Racing, która ma na swym 
koncie wieloletnie sukcesy wyści­
gowe, w tym zwycięstwa w wy­
ścigach samochodów turystycz­
nych i sportowych o mistrzostwo 
krajowe, Europy i świata, a tak­
że w zawodach Grand Prix For­
muły 1 — w barwach Benetto- 
na. Zasadniczym zadaniem TWR 
będzie przygotowanie operacji 
wyścigowych volvo 850 i kiero­
wanie udziałem w wyścigach 
przez okres trzech lat.

„Współpraca z Volvo będzie 
dla nas wielką przyjemnością. 
Nie mamy wątpliwości co do te­
go, te „volvo 850” posiada w so­
bie ogromny potencjał wyścigo­
wy. Będzie ono niezwykle groź­
nym konkurentem” — mówi Tom 
Walkinshaw, naczelny dyrektor 
TWR.

Znakomity zespół 
kierowców

Poszukiwania kierowców, któ­
rzy poprowadzą te wyjątkowo 
potężne „850” w Anglii, dopiero 
co się zakończyły. Jut wiadomo, 
te dwa wyczynowe samochody 
„volvo”, jakie wezmą udział w 
BTCC — poprowadzą: doświad­
czony . 37-letni kierowca holen­
derski Jan Lammers i 26-letni 
Szwed Rickard Rydell.

Lammers, który jeszcze w ro­
ku 1992 startował w zawodach 

Historia zwycięstw Szwedów
Historia udziału Volvo w zawodach samochodowych wkracza już 

w czwarte dziesięciolecie. Wiele różnych modeli Volvo brało udział 
w zawodach na torach wyścigowych całego świata. Wśród nich by­
ły samochody „volvo PV444/544”, „Amazon”, modele 140, 343, i 240. 
W tym roku przyszła kolej na „Tolro 850”, któro zobaczymy na to­
rach brytyjskich.

Pierwszy znaczący sukces od­
niosło Volvo w Imprezach rajdo­
wych końca lat pięćdziesiątych. 
Szwed Thure Johansson stał się 
w pewnym sensie pionierem w 
tej dziedzinie, uczestnicząc pry­
watnie w roku 1957 w rajdzie 
Midnight Sun i pokonując ze­
społy fabryczne. W roku następ­
nym, Gunnar Andersson — ró­
wnież Szwed, powtórzył sukces 
indywidualny. Kilka miesięcy pó­
źniej, Gunnar został pierwszym 
kierowcą fabrycznym Volvo, któ­
ry wygrał Rajd Europejski.

W złotym okresie końca lat 
pięćdziesiątych i początku sześć­
dziesiątych, Volvo zdobyło dwa 
światowe mistrzostwa rajdowe w 
kategorii producentów i sześć ty­
tułów mistrzowskich Europy Kie­
rowcami, którzy rozsławiali naz­
wę Volvo byli Tom Trana, Carl- 
-Magnus Skogh, Ewy Rosąuist, 
Sylvia Osterberg 1 Joginder 
Singh.

Wspaniałe sukcesy odnoszone 
na leśnych szlakach rajdowych 
przez „volvo PV 444/544” nie 
wystarczyły. Samochód ten zwy­
ciężał również na torach wyści­
gowych — szczególnie w USA. 
W roku 1957 w Little Rock — 
w wyścigach nazywanych „ma­
łym Le Mans”. Volvo' zajęło pier­
wsze, drugie, trzecie, czwarte i 
piąte miejsce. W następnym ro­
ku przyszły nowe zwycięstwa na 
różnych torach w USA. Szybkie 
wozy wyścigowe PV prowadzo­

Formuły 1 — 14 lat po debiucie 
w wyścigach Grand Prix, odno­
sił zwycięstwa w rozmaitych 
konkurencjach, w tym 24-go- 
dzinnym wyścigu Le Mans. W 
roku 1993 uczestniczył w Mi­
strzostwach Europy F3000. Ric­
kard Rydell, który przez ostatnie 
parę lat startował w zawodach 
Formuły 3 w Japonii, wraca na 
tory europejskie. W ostatnim ro­
ku Szwed ukończył serię zawo­
dów japońskich na trzecim miej­
scu.

Prestiżowe mistrzostwa
Drużyna Volvo złożona z dwóch 

samochodów weźmie udział w 
jednej z najbardziej prestiżowych 
imprez wyścigowych. Tradycyj­
nie, BTCC stanowi jaskinię lwa, 
gdzie współzawodnictwo o upra­
gniony tytuł jest niezwykle za­
cięte.

Mistrzostwa BTCC, które prze­
biegają na krawędzi ryzyka, w 
czasie każdego biegu gromadzą 
przeciętnie 30 000 widzów. Nie 
jest przypadkiem, że zawody te 
przyciągają takie rzesze publicz­
ności. Popularnością ustępują w 
Anglii jedynie lidze piłki nożnej.

Pierwszy wyścig odbędzie się 
4 kwietnia w Thruxton, zaś w 
kilka miesięcy potem, 18 wrze­
śnia w Donington — rozegrany 
zostanie wyścig finałowy.

Trudny wybór
Zanim rozpoczną się mistrzo­

stwa, realizowany będzie inten­
sywny program badawczy dla 
samochodów, ale również dla 
kierowców. Dla przykładu, Vol- 
vo ciągle jeszcze nie zdecydowa­
ło czy 850, które stanie na linii 
startowej w dniu 4 kwietnia, bę­
dzie w wersji sedan czy kombi.

„Kombi ma pewne zalety aero­
dynamiczne, ale przed podjęciem 
decyzji będziemy badać oba sa­
mochody równie starannie” — 
mówi Martin Rybeck, który cze­
ka na powrót Volvo do sportu 
wyścigowego.

„Będzie to rzeczywiście pasjo­
nujące. Wyścigi stanowią dosko­
nałe tło dla sportowego oblicza 
jakie ma Vblvo 850 na naszych 
rynkach” — mówi Rybeck i do- 
daje: „Przedsięwzięcie to stano­
wi etap w procesie doskonalenia 
naszego wyrobu. Jesteśmy prze­
konani, że doświadczenia i wie­
dza zdobyte poprzez nasz udział 
w wyścigach, znajdą zastosowa­
nie w naszych standardowych 
samochodach produkcyjnych”.

ne były zarówno przez kierow­
ców amerykańskich jak i przez 
Szweda Pelle Ny«trom’a — jed­
nego z pionierów Volvo na to­
rach wyścigowych. We wczesnych 
latach sześćdziesiątych — samo­
chody „volvo PV” i „amazon” — 
odnosiły znaczące zwycięstwa na 
wielu znanych torach, w tym w 
Nurburgring w Niemczech 1 Sil- 
verstone w Anglii

Na początku lat siedemdziesią­
tych, Volvo 140 otrzymało w 
krajach skandynawskich swoją 
własną klasę wyścigową. W ten 
sposób powstał „Volvo Cup”. We 
wczesnych latach osiemdziesią­
tych klasa ta przemieniła się w 
Volvo Turbo Cup, a uczestniczy­
ły w niej samochody „volvo 240 
turbo”. W roku 1983 potężne 
turbodoładowane Volvo wzięło 
udział w mistrzostwach Europy.

W roku 1985 „volvo 240 turbo" 
— prowadzona wprawną ręką 
Thomasa Lindstrom’a i Gianfran- 
co Brancatelli — zdobyto mis­
trzostwo Europy, zarówno w ka­
tegorii kierowców jak producen­
tów.

W końcu lat siedemdziesiątych 
i na początku osiemdziesiątych 
Volvo było popularnym Wido­
kiem rajdowych imprez tereno­
wych. Największe zwycięstwo 
przypadło Pi Walfridsson’owl, 
który w roku 1980 zdobył mi­
strzostwo Europy w grupie A, 
prowadząc „volvo 343 turbo”.

(R.N.)

POLONEZ Caro, 1992-1993 t, przebieg 
10-20 tys. km. Tel. 56-44-20.

POLONEZ Cero 1,5 1991/1992 f. prze­
bieg 22.000 km, 82 min. Tel. 44-77-64.
FIAT 125 p, 1974 r„ przebieg 20.000 km 
po generalnym remoncie silniks, 7 min. Tel.
11 -68-63, po godz. 16.
PRZYCZEPA campingowa 1990 r., typ
N 126 N z przedsionkiem, stan idealny, 42 
min. Kraków 11 -99-95.

SAMOCHODY ZAGRANICZNE/
' kupnó

PEUGEOT 250 D lub 309 0, bez silnika, 
(012) 21-21-28.
BEDFORD diesel. Tel. (012) 21-21-28.
KUPIĘ diesla, czterodrzwiowego. 80-84 
r„ do 50 min. Tel. 43-59-22.
PEUGEOT 205 lub Opel diesel, 1984-90 
r., może być uszkodzony, do 80 min. Tel. 
(012) 44-14-36._______________ '
FORD Escort 1992-1993 r„ przebieg 
20.000 km, 220 min. Tel. 47-77-72. wie­
czorem.
RENAULT 19. 1992/93 r„ przebieg do 
20.000 km, do 190 min. Tel. 78-33-17.

MOTOROWER Jawka 50 cmldosklada- 
nia, 400 tys. Tel. 56-44-20.
TOYOTA Corolla, 1988 r„ przebieg 
79.000 km, 145 min. Ul. Poziomkowa 14.

|VOLVO
NOWA SERIA 400
Volvo 440 i Volvo 460

WOLNE
SERIA 800 
Volw 850 i Volvo 850 T-3,

OD
Nowy kontyngent
Nowe ceny

CŁA
KONTAKTUJ SIĘ Z 

AUTORYZOWANYM DEALtREM

31-228 KRAKÓW. uL Nad Sudołem 6 
tel/fu 34 07 94; lis 32 54 W

VOLVO
VOLVO AUTO POLSKA Sp. X 0.0.

MfTSUBISHI Pajero, 1997 przebieg 
131.000 km, 185 min. Tal. 34-13-82.
FIAT Ritmo diesel, 1985 r., przebieg 
130.000 km, 49 min. Tel. (011) 47-77-29.
PEUG EOT 405 oraz silnik na części. 1990 
r., przebieg 13.500 km, cena do uzgod­
nienia. Tel. (012) 21-50-03.
TRABANT 1,1 Polo. 1991 r., przebieg 
35.000 km. 58 min. Tel. 21 -30-44, 
SAMARA 1500,1989 r.,' przebieg 70.000 
km. 70 min. Tel. 36-44-01 (8-14).

CENTRUM SPRZEDAŻY 
OPON I AKUMULATORÓW

Opony - Stomil, Firelli. Micheiio, Goodyear, Gislaved;

Akumulatory-Centra. Varta, Afa. Fulmen, 
Delco (bezobslugowe); 
również o podwyższonym prądzie rozruchu.

BEZPŁATNE SPRAWDZANIE
NAPIĘCIA ŁADOWANIA W SAMOCHODZIE!

Kraków, ul. Szwedzka 20. tel./fax: 67-04-55 fl-53oo

i bezpłatne ogłoszenie

nifliwlaściwe skreślićSPRZEDAM
..................MMMMMII
Adres lub telefon y.;.

|Marka sam och O' 
Rocznik 
Przebieg 
Cena /. 
KUPIĘ

POLONEZ 1988 r„ przebieg 18.000 km, 
62 min. Tel. 37-23-17.______________
NYSA „Towos" 1978 r. przebieg 60.000 
km, 8 min. Tal. 78-26-11, wewn. 118.
POLONEZ 1,6 SLE. XI 1989 r., przebieg 
20.000 km, 65 min. Tel. 34-44-92.
POLONEZ Caro. 1992 r., przebieg 28.000 
km. 90 min. Tel. 33-59-59.
128 P— BIS 1990r., przebieg 42.000 km, 
ok. 45 min. Tel. 11-21-76.
FIAT 126 p, 1988 r„ przebieg 35.000 km, 
31 min. Teł. 37-94-98.
FIAT 126 p, 1975 r.. przebieg 47.500 km, 
10,5 min. Czernichów, tel. 54. 21-30-32.

FORD Sierra, podzespoły I części, 5 min. 
Tel. 43-67-91, wieczorem.
ALFA Romeo 33 1500 4 x 4. 1984 r~ 
przebieg 107.000 km, 68 min. Kraków, 
Pachońskiego 6A/16.
MERCEDES 124, podzespoły i części, 15 
min. Tel. 43-67-91 wieczorem.
RENAULT Clio 1,4 RN 80 KM, 1993 r., 
przebieg 3.000 km, cena do uzgodnienia 
ok. 230 min. Salon Renault tel. 56-41 -11.
SKODA Favorit, IX 1991 r., przebieg 
16.000 km, 117 min. Tel. 66-55-25.
WARTBURG 353W, grudzień 1956 r.,' 
przebieg 70.000 km, 24,5 min. Tel. 66- 
02-86.
VOLVO 343 GL, 1981/82 r„ przebieg 
133.000 km, 45 min. Tel. 12-10-78, po 20.
FIAT Uno 60 S, 1921 r„ przebieg 50.520 
km. 120 min. Tel. (012) 36-67-45.
ZASTAWA 1100, X 1982 r„ przebieg 
60.000 km, blacha po remoncie, 15 min. 
Tel. 43-59-22.
AUDI 100 części, 1387 r„ 4 min. Tel. 
33-01 -28 w gcciz. S- i 7.
NISSAN 300 ZX, 1937 r., przebieg 
110.000 km. 180 min lub zamiana na 
dostawczy. Tel. 33-01-28, w godz. 9-17.
MAZDA 323, 1,7 D. 1991 r„ przebieg 
80.000 km, 165 min. Tel. 48-01-28.
VW Golf II, 1,8i, 1S91 r„ przebieg 70.000 
km, 167 min. Tel. 48-01-28.
VW Golf 1,6 diesel, 1990 r„ przebieg 
70.000 km, 159 min. Tel. 56-36-28.
NISSAN Sunny 1,6i 12V, 1990r., przebieg 
70.000 km, 154 min, Tel. 56-36-28.
HONDA Integra, 1,5 ccm, 1988 r„ prze­
bieg 102.000 km, 130 min. Kraków 
47-99-34.
SEAT Ibiza, 1,2 ccm, silnik Porsche, 1990 
r„ przebieg 70.000 km, 117 min. Kraków, 
tel.47-99-34,
OLCITCIubl 1 R, 1939 r, przebieg 37.000 
km, cena do uzgodnienia. Myślenice 
208-29.
VW Golf 1,3 z katalizatorem, 1982 r„ 
przebieg 71.000 km, 135 min. Tel. 
43-33-40,
FAVORIT 135 L, 1991 czerwiec, przebieg 
38.000 km, 96 min. Królowej Jadwigi 
139 A.

Toyota Corolla, 1986 r„ przebieg 
113.000 km, 110 min. Tel. 37-94-26.
TOYOTA Corolla, 1987 r., przebieg 
107.000 km. 107 min. Tel. 55-54-54.—i—...........  ,..............................__
MERCEDES 207 D camping, 1979 r„ 
pReMag 280 km. 79 min. Tel. (012) 21-

SILNIK do Peugeota, 205 diesel turbo, 
1991 r„ przebieg 40.000 km, 29 min. Tel. 
(012)21-21-28.__________ ________
VW Passat diesel, 1990 r„ przebieg 
110.000 km. 205 min. Tal. (012) 47-77-29,

ZASTAWA 1100 P, 1982 r„ przebieg 
60.000 km, 14,5 min. Tel. 43-59-22. .
FORD Escort 1,6 D, XII 19Ś7 r„ przebieg 
115.000 km, 118 min. Szczawnica, ul. 
Stlachtows 16c.



24 DZIENNIK POLSKI Nr 60

PYTANIAZA
i

Diagram 1
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Zasady konkursu

W soboty na łamach „Dzien­
nika" drukujemy diagram. 
Codziennie (od soboty do 

czwartku) zamieszczać będziemy 
kolejne pytania. Będą one ponu­
merowane. Odpowiedzi należy 
wpisywać w oznaczone cyfrą 
miejsca diagramu.

Dla ułatwienia ukryliśmy w 
nim hasło. Jest ono zaznaczone 
grubą obwódką. Dzięki niemu 
można odgadnąć niektóre braku­
jące odpowiedzi. (Uwaga! Po­
szczególne słowa nie są oddzie­
lone przerwami).

Aby wygrać należy podać nie 
tylko hasło, ale i wszystkie od­
powiedzi na zadane pytania. 
Przyjmujemy je wyłącznie tele­
fonicznie w czwartek pod nume­
rem 22-28-98 dokładnie w godzi­
nach od 15.30 do 16.30.

Ten z Czytelników, który pier­
wszy poda poprawne rozwiązanie 
wygra 1 min zł ufundowany 
przez redakcję „Dziennika Pol­
skiego”. Właściwe odpowiedzi i 
krótkie dossier zwycięzcy, poda­
my wraz z kolejnym diagramem, 
w sobotę. Życzymy przyjemnej 
zabawy.

A oto pierwsza seria pytań:
1. Komu zabroniono wchodzić 

do masarni?
2. Brązowy krążek, opakowa­

ny w sztywny plastyk, używany 
do przenoszenia danych.

3. Kto na pewno nie nosi pa­
ska?

4. Najstarszy instrument kla­
wiszowy.

Odpowiedzi na pytania z po­
przedniego tygodnia:

1. linoleum 2. jemioła 3. byczki 
4. linia 5. pięściarz 6. żmija 7. 
kościół 8. kolumna 9. Hinajana 
10. zegar, 11. atłas, 12. katapulta, 
13. płetwy, 14. fala, 15. butelka 
16. tchawkami 17. kot 18. żyrafa 
19. buty 20. ćmy

U
W tym tygodniu pierwsza po­

dała poprawne rozwiązanie pani 
JANINA ŻOŁNIEREK. Pani Ja­
nina nie pracuje, dlatego ma czas 
na ulubione zajęcia, szycie i roz­
wiązywanie naszego konkursu.
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Jedną 8 form podnoszenia 
swoich umiejętności w bry­
dżu jest rozwiązywanie qu- 

izów. Polegają one na rozwiązy­
waniu konkretnych problemów, 
które mogą się przydarzyć przy 
brydżowym stoliku. Tym samym 
są dobrym treningiem i pomaga­
ją w osiągnięciu wyższego pozio­
mu technicznego w grze. oto 
dwa problemy, które przedsta­
wiam Państwu do samodzielne­
go rozwiązania.

Problem 1. Problem wistowy.

Licytacja: N — 3karo, E — pas, 
S — 3BA i wszyscy pasują. Któ­
rą kartą zaatakujemy z ręki W: 
piki AW83, kiery 65, karo 54, tre­
fle AD753. Otwarcie 3 karo mó­
wiło o dobrym kolorze siedmio- 
kartowym. 3BA uzupełnienie w 
karach i szybkie lewy boczne.

Problem 2. Problem rozgryw­
kowy.

Jako W masz: piki 107543, kie­
ry —, karo AK, trefle AKD852. 
Jak rozgrywasz kontrakt 4 pik 
z ręki W, po ataku królem kier?

Ręka dziadka: piki A62, klery 
W987, karo W108, trefle 763. Li­
cytacja była jednostronna — 
przeciwnicy pasowali. Po samo­
dzielnym rozwiązaniu zadań pro­
szę zobaczyć, czy trafnie rozwią­
zaliście problemy. Na diagramach 
112 podaję autentyczne roz­
kłady (odpowiednio do proble­
mów 1, 2).* Trzeba podkreślić, że 
rozwiązania powinny być teore­
tycznie uzasadnione, a nie tra­
fione.
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Większość ludzi przypuszcza, 
że szachy sprowadzili do 
Europy Arabowie. Może tak 

było, a może inaczej. A jak teraz 
grywa się w nie na Półwyspie 
Arabskim? Byłem jakiś czas w 
Syrii 1 miałem możność osobiście 
poznać współczesne szachowe o- 
byczaije arabskie. Spróbuję je 
krótko opisać. W krajach arab­
skich prawem jest islam. Z tego 
faktu wynikają daleko idące kon­
sekwencje. Religia ta zabrania 
grać w cokolwiek, a już na pew­
no zabrania hazardu. Zakaz ten 
nie obowiązuje do końca, bo w 
Syrii istnieje coś w rodzaju na­
szego Toto-Lotka prowadzonego 
przez państwo. Dlatego też i w 
szachy grywa się często. W mia-

stach znajdują się specjalne sale 
przeznaczone do tego celu. Pro­
szę jednak nie porównywać ich 
z naszymi lokalami klubowymi. 
Są tam wyłącznie gołe ściany, 
kamienna podłoga, stoły, drew­
niane krzesła. Pod sufitem często 
wirują wentylatory. Wszystko to 
razem sprawia przygnębiające 
wrażenie. Objawem luksusu by­
wają nargile tj. fajki wodne, pa­
lone przez zawodników. Poziom 
gry z reguły nie jest wysoki. Ale 
też trudno się dziwić, uwzględ­
niając temperaturę panującą we­
wnątrz, w lecie około 48 st. C. 
Natomiast sądząc po bardzo dro­
gich i pięknych szachownicach 
i figurach, bogatsza część społe­
czeństwa grywa w domach po­
południami i wieczorami Podczas 
partii pije się piekielnie mocną 
kawę, w małych filiżaneczkach 
i zajada słodycze lub owoce. A- 
rabowie są ludźmi nadzwyczaj 
gościnnymi. Przegrana martwi 
ich, lecz nie okazują urazy wy­
grywającemu. Chętnie dają się 
ograć jeszcze raz. Jeśli wygry­
wają, cieszą się jak dzieci. Jedy­
ny kłopot polega na tym, że kie­
dyś trzeba przerwać grę i pójść 
do domu, gdy tymczasem prze- 
ciwtnik zaprasza do siebie lub na 
dzień następny na spotkanie to­
warzyskie.

A teraz konkursowe zadanie 
dla Państwa. Białe zaczynają i 
wygrywają. Rozwiązania prosi-

my nadsyłać w ciągu tygodnia, 
na adres „Dziennika”. Nagroda 
300 tys. zł dla jednego zwycięz­
cy.

Białe: Kgl, Hh5, Wdl, Wfl, 
Gb2, Gg2, piony: a2, b3, c4, f2, h2.

Czarne: Kg8, Hc7, Wa8, Wf8, 
Sd7, Se5, piony: a7, b7, c6, f7, g7, 
h6, g3.

Rozwiązanie zadania szachowe­
go z 12 II 1994 r.: 1. S: d5! ed5 
2. H: c8+! W: c8 3. W: c8+ K: 
h7 4. Wh8+I! K: h8 5. Sg6+ 
Kg8 6. S: e7+ Kf7 7. S: d5 z 
wygraną. Spośród poprawnych 
odpowiedzi wylosowaliśmy pana 
MIECZYSŁAWA GAJLIKOW- 
SKIEGO z Krakowa. Nagroda do 
odebrania w redakcji
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Księżyc świeci jasno, lecz nie jest to jego światło. 
Tę jasność dają promienie słoneczne odbite od
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W sektorze stadionu, z którego Świnki oglądają walkę byków, jest 15 krzeseł w rzędzie, 
a rzędów jest 10, Ile krzeseł jest w Ich rzędzie? •wrapissąofMjesaz^osuM^e.wodpo
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Ponieważ nie tna tam atmosfery izolującej 
Księżyc, różnice temperatur sq bardzo duże. 
Maksymalna wynosi około 100 C, a minimalna 

k 180 C. ________ ________ j________
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Coroczny zjazd detektywów zaczy­
na się jutro w Brzozowym Mieście. Lis 
Detektyw, Myszka Max I Inspektor 
Kundel zatrzymali się w Ich ulu­
bionym hotelu. Inspektor Kundel 
poczuł dym wydobywający się 
z przyległego pokoju. Lis Detektyw 
ostrzegł go, by nie otwierał drzwi. 
Dlaczego?
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